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Będzie się to podobno ladziom nie do końca stóso-' 
wna rzecz widziała, jaśnie wielmożny miłościwy panie, 
ie Ja te liche i tak podłego tytułu książki, osobie w. m. 
tak zacnej oddaję. A wszakże będąc persuastis o Wyso- 
kiem baczeniu i ludzkości w. m. mego mościwego pana, 
spodziewam się, że to w. m. nie według t}'tuła i nie 
z, pierwszego pojżrzenia uważać będziesz raczył, a zwłar 
szcza pomniąc na to, że in eo aenere i inszy zacni a 
dawni autorowie z pocliwałą pisali. Abowiem ona złota 



Odysaea Homerowa, cóż inszego jest, jedno Flis, to jest 
pfywanie Ulissessowe po morza; Aeneia Wergiliaszowa 
po niems^ej części się bawi żeglowaniem a flisem Ae- 
neaflzowym. Argonauticam namgationem opisał starowie- 
czny OrpheuSy Który onę sławną nawę, Argo rzeczoną, 
napierwej z morza do nieba przeniósł, i tam ją między 
gwiazdami postawił, niedopuszczając jej utonąć w wie- 
Kach i w zapamiętaniu ludzkiem. Tęż też nawigacyą 
opisał Apolonius poeta zawołany uciesznemi i osobliwemi 
wierszami. Ale co to mele mówić, gdyż i żywot czło- 
wieczy bardzo flisowi j]lifiit podbkiif, i kościół powszechny 
clurześciański łódce w nawałnościach pływającej przy- 
równany by#a, i r^ozpespolitą mądlrzy ludzie często- 
kroć do łodzi przystosowywają. A nie dziw, gdyż to 
słowo gubernator, i rządziciela reipybl. i starszego że- 
glanp^ m okrę^ zoAe^y, gdyż obad^ra ad. guktp^iMm^ 
aedenł ów guidem rei publicae, a ów zasię rei natMcae* 
A naostatCK ten świat jest właśnife jako morze, abo 
radnie] rzeka prędko ciekąca, po której my wszyscy 
flisujemy, % łodzi^ naszą fortraa^ jakoby wicher jaki^ i 
tak i owak SKawiia. Pjwiha awbvtio i insze perturbacye 
i zamętki umysłu ludz^ięgo^ są jakoby żagle wiatrem 
nadęte, które okręt pęd2ą. Rozum zasię jest jako ve- 
ctar a^ ^taad&nta, abo stjtfnik, kt<ky tslymj^ I kie- 
ruje łodzią, żeby tam płynęła, gdzie potrzeba, niebez- 
piecznych miejsc ucboiząo. Port jest tego morza su- 
mienie wesołe i niewinne, za którem idzie śmierć po- 
bożna i zbawienna, jako wdzięczny sen po długich stra* 
chach i pracach, tak, iż o śmierci chrześciańsUej mogę 
przytoczyć one wiersze pogańskiego poety, troszkę od- 
mieniwszy: 

' ' ToZfe bonwfii mors eat, ne formidaie fddes, 

Qmle sopor fessis in gramine, quale per aeatunt 
Dutcie aymt scdiente aitim restinguere rho. 

X 

' ■ ' ' . ' 1* 

^ Ja tedy. pamiętając na one dawne autory, która^y 
też^ flisowskie abo bosmańskie sprawy opisali, a kutemu 
iS tui śię trafiło niedawnych czasów do Gdańska Widą 
plytiąć, ą iż przed tumultem i krzykiem ffisowdkim nie 



.lo^wi ozcigo powtubicyKiego caytiM^ abo fkaiy pmfiUĘh 
if^ Km^ przed się tę mateiyą, któim mi mUMsrąi^ 
pnsed oca^ma i przed r^oma była^ to jest ^(7P)$ałfn|ą 
naprzód incommoda navigałi(mis. Potem pras^ob^^ifWĘi^ 
do szczęśliwego frochtowania. Zatem też położenie miast 
i miaateezek porzeeznycb. Menif rzek i stnimiomiWf 
' które Wisła wypija, imiona i miejsca. Naostatek prze- 
zwiska i obyczaje abo prawa flisowskie, cbcąc podczas 
rzeczy prawdziwe i pożyteczne żartami osłodzić. Gdyż 

C(yme8 facundus in via pro vehiculo est, — et 
Omne ttdit pwnctum, qui miscuit tUile dtdei, 

Adt) t6go też Chcąc poczciwość wyrządzić rzece ojczy- 
stej a malce "^szytkł^h wód sarmatskich Wiśle, na której 
urodzajnych i wesołych brzegach w. m. osobliwe dzierżawy 
i włości, tak dziedziczne ojcowskie, jako też króla j. mści 
mieć i traymać raczysz jWto honestissimogue juris tituioy — 
tę rzekę, tę Biełą Woaę od starych Słowianów rzeczon% 
J^tórą i Niemcy od białości po i,z\^ dzień zowią WeisdL 
a Polacy zaś z niemiet^ego Wisłą, radbym wyniófM 
nad on Erydan rzekę włoską, ód Arata poety w iri^ 
wprowadzoną,^ i wstręty, porty i pożytki ^^ ^^^^P 
jf by to mogło być) złotem pisał. Tę mówię dwońię- 
azielną pracę, iżem umyślił ku przestrodze i tickAMEMl^ 
szyprów polskich po Wiśle pływających i kn ulżenia 
na wodzie tęsknośei ieh na Swia^ wyidfać, upatrzyłem 
sobie i zdąwna ly^odobał staro^^ytną ozdobę | zacność 
domu w. in. mego mściwego pana, a zwłaaiMza l)ędąc 
sincerus et sttbdiosus admirator Wch dote^ laiebieskich, 
któremi w. m. pan Bóg osobliwie i hojnie unosażyć ra- 
czył w sprietwacn i radach tak pokojowych jako i wojen- 
nych, które pospółti złączone, mvam et ah^ólu^am henAr 
eae virtati8 imagme/m ^jUsiunt. W. m. tedy tego Bos- 
mana swego umyślnie ofiaruję, żeby pod imieniem w. m. 
jako senatorski sługa bez płacenia wodnego mytey wol- 
nie na dół 1 na górę, ef seimndo etadvmó JłMme pły- 
wać mógł. Proszę pokornie , żebiyś w.. vdl tą niewielką 
robótkę moje łaskawie przyjąć raczył, ażebyś mi te£ w. 
m. w tym tu idawnym , w cnotę i w chleb bogatym ra* 



domskim kraju, i w tąj daninie, którą tn mam od mydi 
iMskawych prełatów i zakonników klasztora sieciechow- 
skiego^ ianquam lod capUaneus, miłościwym panem i 
obrońeą byó raczył. 

Ikstaez Wołki Józefowskiej, w dzień Nowego lata, r. 1696. 



W. I. Słaicknik 

najniższy 

Sebastyan Acerbojs, 

B. Łub. w. Ps. 



w pierwszej edycyi następuje tntaj szedó wierszy 
^greckicli z nadpisem łacińskim: 

iq|ieere Pcitgas ex ctntiiiciite taUssinaa esse <j«8deii titirii^ 
iPoeiem idzie: 

PnetlÓHaaciiie tej greayinj. 

z bntó|^ na morse patrzyć i na ssnmne wały 
'Fickria rzecz > o pomorskie gdy się łamią skały ; 
Ale ktdrzy na lądzie, mieszkając nie znają 
Morsa, a z niemchomej ziemie żywność mają, 
Szcz^iwi są: Neptuna wiosl^uni nie porzą, 
Zienuę depcą nogami, a wolkni ją orzą. 



■ iJ', 
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CkenMki^ mt^Usz Ugo JFlita spiewfĘÓ ^a irf nćtę, jako: 

' PnecHme €bmxaj słońce nam i t. d. 

-' * \ ■ '" ■•:■ 
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Bóg na pooKąfkn, gdj niebo i demie 
Stworzył, i morze, i iywycli dasz plenne, 
RoitiizieUt Chaos na cztery osady 

Z swej boBkiej rady. 
Niebiem otoczył wBZ3retko 8woj& dzido, 
Które podejźrzeć ze wfi^fitkicb etron miło. 
Tam wieczne ognie swoje miejsce nugą, 

I tam pałają. 
■ ■ Priete powietrze i wiatr nieosiadly 
Poifitej zawi^. Ka ziemi zań pa^ 
Morza i' rzeki; tamie mają zdroje 
Poniki swoje. 
Zienda z górami zasiadła na dole, ' ' 

Ttt j(|f gnmt i dno, tn jej plac i pole. 
Każdy iywioł ma, nie bawiąc się wiele, 
Obywatele. 
'■Więc Pan z początku d^ Aniołom w niełńe 
lGf!}8ce sńbtelnym niedaleko siebie; 
Tn są i 'dnsze doAwiadczoae w cnocie ' 
Wtym tu żywocie. 
Skrzydłami pląszą po podniebin ptaey; 
Tam b>e2 frasaakti i bez wielkiej pracy,, 
Joi so^e górą, jut bujają nisko, 
Wiatrom igrzysko. 
W miękkiej pływają wodzie bez pocbyby 
Hors^ potwory i rozliczne ryby, 
' Któr^iift głębi od początku Świata ' 

'■' Wiodą swe lata. 

Tam wodne ptastwo ma swoje' iW'Cle^^,^- 
ftzy rogozinie okiywa '^fiec "ferzegl," \ 

A przy sitOT^k i jizy '^^ 'trzciiue "^■•■"'' 
" ' -hi mę [tizeminie. 
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Cyranek) łysek, niezliczona thiszcza 
Go raz się nurkiem po płocice paszcza, 
Dłoniato-nogie gąski każdą tonią 

Bybę ngonią. 
I czapla diocia nie stawia więcierzy, 
Eied^ swą brednią na brzegu rozszerzy. 
Wyciąga mnóstwo ryb do swojej kuchnie, 

Aż niemi cuchnie. 
Łakoma kaczka też nieprzyjacielem 
Wielkim jest rybom, z przestronnym gardaielem, 
Bo jć więc smyka nie patrząc i smaku^ 

Jako do saku. 
Wsa^rstko to zgraja Neptuna onego^ 
W morzu i w rzekach tak rozrodzoneigo, 
Go dzieci spłodzi, Nimfy miłuj ęcy, 

T^ysiąc lysięcy. 
Wszyiftko to żywle z prsQrrodzenia w wodzie. 
Gdyż nie może trwać na suszy o fi^łodzie*. 
Wszystko to chowa Thetis wieloroana 

Bogini wodna. 
Inszy zwierz tu na świat wprowadzić 
Którym z początku ziemski grunt osadaguL 
Tu mają żywnoić niedaleko chodząc, 

W wodzie nie brodsuąc. 
Tu wszystko z ziemie mają jak od matki, 
Tu im przynosi tak hcjne docrfiatki, . 
Iż im na lądzie koło gniazda obr^: 

Bodzi się co rok. 
A jeiliże tak d żwierzowie nimii 
Mają na wszystkiem dostatek na ziemi, ' 
Góż gdy o sobie cziąje ciłowiek baezi\y, , 

Jak ma hfk łączny? 
Każda nacya ma tak wiele doma 
Żywności, gdy jej niib;]^a rękoma ' . ,^ 
Bąozemi, że się obąjdzie bez dworskich, . • 

Potraw zamorskich. 
^pMhyophagi muą lyb dostatek^ 
Że im toż mięsnych nie potrzeba jatek* 
Ocfnya ma pr^smaków nie nafizyeh, 

Ube jigee. ptas^rdi. 
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Aćridophagi swe tei ^niwo itiają, 
Kiedy ssaTaftozą po wiatra łapaj% 
Na pstre koniki «o lecą z Afiyki 

Stawiają wniki. 
Onmanotn gnybj po potopie eroahjri 
Gdy się im wody s cjezystyai g<6r «i»OBtf; 
Gdy osiąid korab No^o na skde, 

I Kostidi w cale. 
Naszym też Włochom nie lada k^misf^ 
Roście w bogatjrm ogrodzie sałata; 
Żabki zielone ni się ich przebierze^ 

Rzekcą wjezierze. 
Każdy w granicach ojczyzny swej ditebd 
Może docrtawaó ile ma potrzeba. 
Może zaniechać morskiej nawałności 

K'woli żywności. 
Lecz miła Polska na żyznym zagonie 
Zasiadła, jako n Boga na łonie. 
Może nie Wiedzieć Polak co to merze^ 

Gdy pilnie orze. 
Ta GefGB nową osadziła wolą, 
Opuściwszy tam Śycilijską rolą; 
Tu żyta rodzi niezliczone łaszty, 

Brogi jak baszty. 
Ta gnmna w szczyrych polach stoją hojne. 
Ta wz6r bogaty, ta żniwa spc^ojnc; 
Ta cUopek wesół, bo pewnie ma WBiytko 

Kiedy ma żytko. 
Niech kto t^hoe chwali Azyą nrodną, 
Niech chwali Egipt i Nilowe płodną 
Socznicę. Polska ma dosyć owseeki, 

Choć w brzegach rzeki. 
Ta zwierza dot^ć, ta bydło rogate, 
Ta woły tuczne i oWce kosmate. 
Pasą się w łąkach jałowice tłuste, 

I kozy puste. 
Ztąd ma gospodarz i spr»}żą do płią^ 
Ztąd ma odzieżą pan i dobry shoga, 
Ztąd mięso świeże, nal)iału dostatek, ^ i 

W mieszek ostatek. 



■S 
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Więc nie Hfiriksj^ i pnewozn drtogi> 
Przebrną sierokie bosą nogą strugi. 
Ów się saA nago i bez wielkidh zabaw, 

Po&cił w rzekę wpław. 
Jeden dla zyska i dla marnych groszy, 
Dragi też kwoli kradzionej rozkoszy, 
Gdy zajźrzał okiem prędbi chacią zjęty. 

Wdzięczna ponęty. 
Do Wennsowej ksieni niegdy pływał 
Drogi Leander, i morze przd[>ywał 
Ea świecy, którą trzymała na łonie. 

Na dragiej stronie, 
Ero nadobna. On sam był jej darem. 
On był i łodzią, onie i towarem. 
On sam byt szjrprem, i panem, i posłem, 

Flisem i wiosłem. 
Ale iż bardzo afał swc^ej sile. 
Nie patrząc wiatra i pogodnej chwile, 
Dai gardło w wodzie nie dostawszy grontli, 

Srzód Helesponta. 
Dobry, cho* równy zysk, doma na saszy; 
Domowa miłośó nie tak dężka daszy. 
Ta rób, ta miłaj, nie będziesz za' szkodą, 

Nie l)aw się wodą. 
Lecz krom łakomstwa i ciężka potrzeba 
Eaże pożyczać na zawiAla chleba, 
Masim i stracha i wczasa zaniechać, 

<My trzeba jechać. 
Oiasem przepłynie rzekę bydte rado, 
Czasem za wodę leci gęsi stado ; ) 

Trzeba zbłąkaną przegnać trzodę onę, 

Na tę ia stronę. 
Więc da#flzy' pokój kmieć insztg Tol>ocie, 
Podrąbił olszą na rnaawetn Idoeie, 
I tak w poiywezą koiyto nrobił, 

Dłatem wyg^obił. 
I ożOłnem nazwał ono dzieło nowe. 
Ociosać k^niemn wiosło jasioniowe, 
A wsiadłszy cicho w olszą wydrążoną; 

W znak położoną, 
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Lecz niepocKoiwie tam z nlebieskioh progów. 
Śmiertelny gamrat zrzucon jest od Bogów; 
Nie miat gail^ miejsca w nieśmierteliłem kole, ><.< 

Został na dole. 
A ci co ich tam pod ziemię złoty g}6d 
Pod głuchą pędzie zażywa nędznych gód ; 
Często tam w górze i śmierć i grób mą|% 

I tam zostają. 
Ślepych kretów rzecz w ziemi iyć, a src^ich 
Mrówek indyjskich, które skarbów drogich ; 
Z ziemie dostają, znaszając je blisko 

W złote mrowisko. 
Po wierzchu ziemie z przyrodzenia człowiek,- 
Pod jasnem niebem niech prowadzi swój ii^ek; : 
Dosyć się potem, gdy go śmierć zabieg, . < • 

W ziemi należy. 
W ogniu Pyrausta tylko sama skwasiy 
Ogień też sobą Salamaiidra gasi; 
Ale zwierzęta pali, Isusy, domy, 

Ogień łakomy. 
Lecz co ich straszne morze pochłonie. 
Co ich po bystiych rzekach potonęło, 
Co ich zgin^o po rozlicznych wodaidi, 

W dziwpych przygodach. 
Gdy człowiek wejżrzy w to rozumnem okiem^ 
Strach i pomyślić o morzu głębokiemu .i 

Lepiej tak zorzegu^ niż być panem Q^e^ ; ^.;M 

Patrzyć na żagle. 
Gdyż wo4a. ludziom r^ecz nienchodłoną, . ^^ 
Samym to rybom włość jest przyrodzona; , . . > 
Po wodzie lylkp pająk cienkonogl u,. , . . j* 

Ujdzie bez trwogi. 
Nad .przyrodzenie łakoinBtwx> niezbędne^ ,..,7/ 
Na morze zcładbitą wy prawS^ jedne,... iifj, łnM 
Drugi gdy wiosłem rzekę pod sie garaioi ,/ f i 

. Ginig więc mamie. 
Tego się nam chce, co na cudzym jbrz^gio^. [ 
Więc po to płyniem ze wszystkiego biegu, i,.;;vi,łO 
Dorna si^ rzępągr, choć dobrze są przedj^e^. .^/.^ A 

Zdądzft ppwszednie. 
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Choć pola rodcą (patrz jaka to srogoM); 
Przecie ta n nas nstawiezna drogoAć, 
WaAczosem gaje i niezmierne giną. 

Lasy perzyną. 
Każdjr rok szlachcic, acz nowiny porze, 
I nagnoiwszy stare pola orze. 
Jak osieł chłopek nigdy bez kłopota. 

Nie oschnie z pota. 
Robi dzień i noc, i konny i pieszy, 
Przecie się z t^^ chciwy pait nie cieszy; 
Oba potrzebni (biada mnie na dwieeie) 

I pan i kmiecie. 
Chocia eadzego czasem nmykamy, 
Choć dziesięciny księże wytykamy, 
Przecie na wszystkiem, jak widzimy, choro, 

Wsknrać niesporo. 
Czem się to dzieje, jeśliby !t ię pytał, 
Ja na to patrząc, właśnie jakbym czyti^: 
Iż co się zrodzi na polskim agorze, 

Połknie to morze. 
Pan nie nasyci morza bezednego, •' 

Wsi nie nasycą pana choć jednego. ' - 
Tak wszystko ginie co ażną poddani, - ■ :: > 

Jako w otchłani. 
Bo tak idzie ten nierządny porządek^ 
Iż szknta właśnie jakoby ż(dądek 
Pozrze folwarki, gdy pan żyje szamno, <^ 

I wszystko gnmno. 
Te zaś żołądki prowadzą do Gdańska 
Poty cnych kmiotków, a raczej do Chłańska; 
Ztamtąd ma pydia podżogę do zbylka^ 

Miasto pożytkn. 
Morze niema dna, nie ma też i zt^ytek,' 
Zawsze chce więcej, mało mil świat wszytek, 
Nie zna miary, więc co pihiość ngoni. 

Zbytek nrońi. 
Rad iż ma z frochta kopą idą gfosze^ 
Mniema y by gorzej przedawać po troszef; 
Lecz jako przyszła, tak odejdzie ona 

. Klipą Mtmona. 
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Więc się podnósim w głnpią pyehę wtem; 
Go Polska ródfi nie przestaj em ną tem> 
A już nam kmmne a zamorskie rzeezy '■'■■■■ 

Zawsze na pieczy. 
Eomięgió nam to i szkuty sprawi^ , 
I lias w tak marne utraty wprawify; 
Tak nam dodały do złego ponęty 

Morskie okręty. 
Okręt nąjpierwfej wymyśliła chciwoAć, 
Nie tak potrzeba albo dolegliwość ; 
Mógł był bez tego każdy na swym łąd%ie '■"■ 

Zostać w swym rządzie. 
Bo Tyfis naprzód k 'woli Jazonowi, 
Zbudowi^ na vę Ezono wieżowi, 
W której po złote runo jechał potem, 

Z wielkim kłopotem. 
Za morzem futro zdało tnn się złote> ' 
Chocia już było wiotche i nadprote^ 
Mógłby był doma cudnię^ego dostać, ' ' 

By mu mógł sprostać. 
Czarownica to Medea sprawiła, ^ 
Że go tą kłótą wełną nabawiła. 
Rozkoszny Jazon bywszy bohatyrzem 

' ' Został kussnirzeHL 
Miasto złotego włosa sierć baranią ^' 
Przywiózł w okręcie Kolchó^^ młodą panią 
Karego bobru wprowadził W ojczyznę - 

Pod cerewiznę. 
W okręcie Parys uniósł cud^ą żonę 
Z Lacedemonu do Troi w swą stronę ; 
Zamorską przywiózł w dom cudzołożnicę 

Na swą łożnicę. 
Przez morze Minos wjechał do Megary> 
Odniósł od Scylle niepobożne dary, 
Włosy ojcowskie które miał w swąj głowie, 

W nich wszystko zdrowie. 
Potem w okręciech począł wieść i wojny 
Na wodncm polu naród niespokojny. 
Tak wojsko wojskiem karmi bez pochyby^ 

Na morza lyby. 






'T 



t » 



118 



l]9rt7 8f^ ^ I)^ BMrdki podlewa, 
Ujrzy gdzie sif Dnłep i z Nastrem irylefra/ 
Gidzie Danajowe fipada w morze gporo 

UJAoie siedmioro. 
Leczby tam nasze żegflowaiiie głupie , 
Bo nie po naszych pleeadi tamte kupie; 
Ludzi tam w targu przedają^ jvtk mi wierz. 

Jako inny zwierz. 
A jeszcze nasze^ co jest źałoiniejsza, 
I nad którą być nie moie sprodniejsza ; 
Niecny roztmcharz uczciwcmi dały. 

Kupczy dńeń cały. 
Przetoż niektdray wolą więc z Kondyi, ^ 
Abo do Cypru, abo do Syryi; 
Niektórzy wolą w prawo do Afiyki^ 

Dla swej praktyki. 
Niektórzy ujAeiem płyną do Kairu 
Nilowem, Egipt nie ma od nich miru. 
Puściwszy w prawo kartagińskie grody, 

Syrtyjskie wody, 
Mnodisy się waią Indyi dodirapiul, 
Żądając bogactw gwaJtownych nałapaó, 
Do Kalekutu koło Afrów płyną, 

I często giną. 
Me człowieczy piz^emysł tak jest ikidalf, '-^ 
Iż ten stary świat widział mu się maiy> 
Więc przepłynąwszy nurt oceanowy, 

Nalazł świat nowy. 
I tak już w koło okrążyło siemię 
Śmiertelnych ludzi tak przeważne plemię. 
Już Antypodów podziemna kraina, 

Nam nie nowina. 
Już Ameryka, już i Magielana 
Śmiałym Hiszpanom morzem dojechana; 
Szczęśliwe wyspiy, on lK)haterski raj, 

Wie o nim nasz kraj. 
Dajmyż już ten dank Hiszpanom i NiemcoHi', 
Trancuzom, Włochom, inszym iMadaoziemcom, 
Niech tam te świeże wynajdują świaly, 

Z dotemi płaty. 
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Nkeh tam icopają ten skai-b inc^cB^, • 
Niechaj perłasEkii łftdtgą okręty^ 
Nam niechaj rodci uprawtona niwa 

spokojne iniwa. 
Nie tak majętni widcy Frajherowie, 
Nie tak bogaci eławni FakierowiC; 
Jako tn szlachcic o dwiętym Mamnie^ 

W nassej krainie. 
Gdy zwiezie w brogł, a znowa zaś wsieje 
Drogiego żniwa nczciwe nadzieje, 
Zasiędzie soUe przy ognin scenowym. 

Przy trunku zdrowym, — 
Może nie zajrzeć kupiectwa mieszczsmom, 
Może nie ząjraeó towarów Gdańszczanom, 
Wzajem to idzie: bój się prędkiej straiy, 

Prędko boga^. 
Niechaj nie igra z szczęściem, kto ttia w domu 
Swój chleb, a d^gn niewinien nikoma^ 
Może nie pfywaó , porwań Neptun Bogn, 

Gdy Ceres w brogu. 
Przeto się hamtij cnotliyry Polaku, 
Dąj pokój froełitom, wystrzegaj się haku, 
Zaniechaj tych «2kat, możesz mieć i dzięgi, 

(Murom komięgi. 
Ale nii rzecfisesz: Nie gań mi okrętów, ^ 
Bo to nie ma nic do prawnych wykrętów^ 
Boży to dar jest, przezeń czł^ bez szkody, 

Przebywa wody. 
Wszak kazsd Korab budować Noemu, 
Pan Bóg przed łaty kochankowi swemu, 
W który zwierzęta którekolwiek wbiegły. 

Śmierci uległy. 
Zbudowsd okręt, jeśli prawda, i on 
Z Pyrrą żoną imą sławny Deukalion; 
Gwałtawnym wodom o których wiedzieli, 

W nim usiedzieli. 
Na to ja txAńe bracie, krótko co wiem , 
Jedno mię słochty, niepoohybnie powiem: 
Inszy zysk, insza oznajmiona "z nieba. 

Główna potrzeba. 
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Bez zbytfca Polak, bez gwałtowny eh zysków. 
Może się obejdć i bez tyok półmisków, 
Dosyć mn dobrą liehwę ziemia daje, 

Oamna jak gaje. 

Lecz Noemu ssdo o samego Boga, 
Szło o wszystek ńwiat, nad którym jo^ trwoga 
Pewną wisiała. S2I0 nad inne rzeezy, 

ród cdowieczy. 

Ssdo mu o ^ywot i wszeeh dzieci zdrowie; 
Jakoż kto czyta, ten się tego dowie. 
Przetoż nie jednym duchem ^egląjemy, 

Jak już widziemy. 
Koe z korabiem czekał na przygodę, 
My bez potrzeby kwapim się na wodę; 
Nas czeka woda, Noe wody czekid. 

Przed nią uciekł. 
Ale zaś rzeczesz: Jest to rzecz uczciwa 
Użyczać drugim chleba, gdyć go zbywa; 
Nie gaó mi dobrej rzeczy, zdrowo mi to, 

Wieźć Niemcom żyto. 
I na toć powiem, jedno bądź cierpliwy, 
A nie bądź do tej wody tak skwapliwy. 
Dobrze nażyczać, samem tego świadom, 

Chleba sąsiadom; 
Lecz żaden tego niechaj nie przewiedzie. 
Byś mu miał wozić, — niechaj sam przyj^lzie^ 
Niechaj chlebowi poczciwość wyrządza. 

Komu go żądza. 
Wszak oni bracia Józefa szukają, 
A do gumien się, do eipskich mają, 
A wory wziąwszy pokupili żyto. 

Za słuszne myto. 
Nie Józef szuka rodziny z obrokiem. 
Choć był tak mądrym i świętym prorokiem, 
CShoć ich mógł lądent ratować w prssygodzie. 

Nie bywszy w wodzie. 
My głodne Niemce po wodzie goniemy 
Z swem własnem zbożem, i często toniemy 
Modląc się z polskim chlebem Angielezykom, 

1 zamorezykom. 
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Czem zna6 dawatnj; ite6my pieniędzy 
Są potrzebniejszy, niż ci chleba w nędzy; 
Qdyk nas ta chciwość w tę pracę wprawSa, 

Szkód nabawiła. 
Ale jnż dawnO; że się marszczysz widzę, 
Napominania już się swego wstydzę, [ 

Gdy próżno na wiatr idzie moja mowa * 

I płonne słowa. 
Zwyciężył nałóg, i nadzieje znikłe 
Uprzędły sobie zyski w głowie zwykłe, 
Z których więc ledwo ręce im napląta * 

Cząstka dziesiąta.^ 
Bo kiedy jaż jBis zasmaknje komu, 
Jnż się na wiosnę nie żostoi w domn, 
Jnż ciecze ze krą do Gdańska w komiędze, 

Boi się nędze. 
Choćby mu stawiał najlepszą zwierzynę, 
Przeoie on woli flisowską jarzynę. 
Kiedy już tam raz tego, abo ze trzy, ^ 

5 Grochu zawietrzy. 
Choćby mu złote Merkurius słowa 
Lał krasomowńy, wszystka mydl flisowa 
Na Wiśle pływa ^ą swoim rotmanem. 

Jak za hetmanem. 
U szypra także poły głowa szumiia, 
Póki nie zmłóci stobrożnego gumna; 
Póki nie zwiezie żyta do szpichlerza. 

Do Eazimłerza. 
A czujny kupiec, który nie ma kmiecia 
Niechcąc odumrzeć w niedostatku dzieci, 
Ów za gotowe kupczy polskiem żyt^n, • " 

Ow za kredytem. 
Jeden nad leśnym Sanem czyni targi. 
Drugi nad Wieprzem, a rzadko bez skargi ' \^ 
Często nad' Bugiem, i nad Narwią drugi, ' ■ 

Lezie więc w długi. 
Jednak choć straci, choć szkutę rozbije^ 
Choć na tym handlu nie każdy utyje. 
Przecie mu nie mów w sprawie jego głupiej, '■ "" 

By pnestuł kupiąj. 
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Przecie on płynie jak lyba na wedg,. 
Przecie on mówi: straciwszy^ nabęd^; ^ 
I nie zaQi|9cb% {K^tawszy szkuty , 

Tg swcgej buty. 
Frzetoi jeńli go nie nakarze szkoda^ 
Niebezpieczeństwo i częsta przygodl^ 
Ja go też niecham w przedsięwzięciu jego. 

Szypra polskiego. 
Jedź gdzieś umyślił, jedź w bożą godiunę 
Cnotliwy ziemku, a obc% rodzinę . - 

Kann chlebem swoim , gdyż tam z łaski hoiej . 

Frzedasz go drożej. 
Jedno wżdy morzu daj pokój, a w Wiśle 
Frochtuj zdrów, a wiedź swój handel choć ściśle^ 
Chwal morze, a sam pływaj po świadom^. 

Bzece znajomej. 
A niż dp brzegu tam cię doprowadzę, 
Z powinności swą} uprzejmie^ poradzę, 
Zatrzymam płacz swój a zmyślę postawę, .i 

Chwaląc twą sprawę. 
Niż potem jaka dolegliwość pnyprze, 
Chcę cię upomnieć, o przeważny szyprze! 
Żebyś nawiedził z swą kupi% choć lichą,, 

Motławę. ^ichą 
Gdzie wielookne czekają szpicUerze 
Polskiego ziarna, kupcy i próUerze 
Na moście, któiy Niemcy swoją mową^ 

Zielonym zową. 
Przetoż najpierwej na płtoiech ucs się pływaki; 
Niechciej się kupcom gwałtownym qpyrzeciwiać^ 
Zwyczaj się pierwej kupczyć, i to weześiabą n . ^ 

Robotą leśną. 
A gdyć się dołnrze poszańeuje na tem,^ . 
Możesz zbudować i komięgę zatem^ , u]. 

Płyń równą zwodą^ nie la^az do masetń^ ^ ,< •> ^ 

Z tysiącem łasztów. 
A gdy się żyta własnego dorołNusz^ , 
A rzecz swą gros^em,^ luie Jiłowy^ ossdęłiififZy 
Spraw duJIjNas abp pulfizkuteezek rówfor, o., ({..,;( 

f.i : IftęJWłbylł główny. 
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A kogo Pao Bóg na małe poeieasy^. i^' 

Hie dsdwąję ma ie si$, dalcg/ SfueftzjT; 
Lecz trzeba skiwwuiie. Bowieapa rsecs ^kwn^tinra. , 

Gs^»to ssdi^adliwa. 
A przetoż bracńc^ do dobrego . mieoia . \-.\y. 
Z nienagła st^^; ^ ^'^^ 1)^^ wą||»ieHA%. : ; , 
Eto chce być al^rjrm i borzobohatyo}^ r >;>,]., 

. A stcaci satym. 
Nadmieszy szkodą, swoją złe śniady,, 
Napasie zazdrośó ^ . i wszystkie biesiady ' ^ 

Nieprzyjacielakie smatkiem swym. uciesjiyy /' .. > 

Ghoó nic nie zgrzeszy. 
A takiie trzeba po stopiua do s&ez^a, '- 
Do więtszych handlów, do swego ob^śicia^: 
Przeto się drzewiej niż szkutę zb^iye^s^ :: 

Z nkieszkiem zrachnjesz. 
I to cię proszę: bacznie w statki ładuje. 
Hezyoda w tern mądrego naśladiy. 
Który tak uczy^ miejże to na pieczy^ • 

Bo bardzo grzeczy. 
Kie zwiersąj. szkucie wszystkiej majętno^ici^. i 
Lecz doma zostaw dla lepszej pewnońcii 
Więtszą połowa; mniejszą pudć na wodę^ Afri r . /« 

Upainy. szkodę. 
Bo jedłt wssystko' nałożysz na stateb^^i /a-awY 
Pewnie Dędznikiem będziesz na ostateik^ ;.. w>^.X 
I oszukasz się. Jako na Neptunie^ . i ik /:. l i^ 

Tak na.F<Miimie, 
Etórymeś zwieoraył &&tu znehwałi^ 
Dóbr twoich, i też imienia całego^ = n^ H 

I trudnie. idimafiz^ choć dostaniesz lą^r .>..vhcji1> 

Pozwać do sądu. 
Jedlift nie zdzienżą w twoun handlu wiary^t ^ /. 
Sameś winien, ż^ tak chciwy bex miaiy^! ^ ;<)•!. . ; 
Kie nGąJt wiatrom, wszak wiesz żei «ą jgbs|^ >: 'lirr^^ 

Handlij(| na suszy. 
A jeśli mniejszą ezęśó do szku^ włoio^sA^;: 'u 1 
Choć się rozbije,?^ się nie zubożysz ; ;*^i ' -^^ A 

Jeszcze się możeas nie kłaniać, nikosńi^ f.VHi ^I^kkN 

/' Je(itvpocs^db domu. 
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Nie bądź jako titMg towaraysz^ ćfniy 
Co handlowali z sobą w jednej toni: . * . / 
Nietoperz, nurek, z nimi kupiec nowy 

Eierz jeżynowy. 
Nietoperz wiele napożyczał worów 
Pełnych pi^ędzy u swych kredytolrów, 
Nurek, też sobie wyborgował mnogich, 

Klejnotów drc^gich. 
Nabri^ na srogi zapis pan Jeżyna • - ' 

Postawów sukna, co ivięc nie nowina; 
To wszystko w jeden, przeważna drużyna, 

Okręt włożyła. 
Na ich nieszczęście przyszedł wiatr przeciwny, 
BozbU im okręt f tam frasunek dziwny . : 

Przyszedł tak nagle na one spólniki. 

Zmylił im szyki. 
Nietoperz gdy tam stracił główną smonę, 
'Odmienił wnetże onę swoje dumę: ^ ^ii 

Chroni się we dnie swego kredytora. 

Czeka wieczora. 
Strzeże się zawsze wójtowskiego sługi. 
By go nie pozwał do prawa o dhigi. 
Więc przez cały dzień bojąc się popłochu 

Siedzi w maclochu. 
Nurek, bc^ąe się też prawnych Uopotów, 
Zawsze na wodzie szuka swych klejnotów: ^ 

Nurza się do dna, zaniechawszy chluby. 

Szuka swej zguby. 
Jeżynowy kici^ wetując swej straty, 
Hsunuje ludzi, chwyta ich za szaty: 
Chod^z, JN^,. ^ mego sukna w nowej szacie,' 

Spraw mi się bracie. 
A tak; byiSi nie był szyprze nurkiem owym, ' 
I nietoperzein, i krzem J€*ynowym : 
Spuszcza swe własne, i to się dzierż miary, 

Kładąc towary. 
Pomałtt tedy do szczęścia przystępuj, 
A szukając go z granic nie występuj, 
Wszak pow^ąją, iż kto napomidej, 

Ten zajdzie dalej. ' 
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Patrzmy na dzieci gdy się uczą pływać/- /ł 
Niż poczną o swej mocy nurt przebywać^ • 
Pod piersi pęcherz abo kor€rk deieł% ! 

Niż się ośmielą. 
Potem na głębią, tą i ową plecą. 
Ochotnie płya^c, w bystrej wodzie miecą, ' 

Ochynąwszy się u brzegu na mieli, -.: )U 

Jako w kąpieli. 
Tak też na traffcach naprzód, szyprze nowy, 
Po Wiśle z łasa wież towar dębowy, . •< 

Potem spraw, coby nie byłą z twą zgnbą, / 

Komięgę grubą. 
Ucz się od wężów, którzy w kraju głodnym. 
Czując o wyspie i o brzegu płodnym. 
Wnet samodzielną komięgę roł)otą, 

Z siebie uplotą. 
W śrzodku z ogonów żywą kratę zwija, 
A z kraju każdy z wyniesioną szyją, ' 

Pden porządku, swojej burty strzeże. 

Jak rycerz wieże. 
Naprzód głowami wciąż płynie ta strona, 
Za nią się ciągnie wszystka krata ona;, '^ 

Drudzy tymc^asein, gdy po woli mają, 

Odpoczywają. 
A gdy się ciągnąc ta strona spracuje, 
Wnet na to mł^^sce ś*vieża następuje; 
Tak każda kolej prowadząc te traftę ' 

Trzyma swą wachtę. 
Sama się sobą wiezie gawiedźona^ ' 

Splótłszy się, jako więc na polu brona. • . I 

Na dobrą paszą, gdzie lepsza dziedzina, 

Płynie gadzina. 
Tak też fy buduj swą komięgę bracie. 
Żebyś nie przyszedł ku znacznej utritcie : , < 

Gząj tak o sobie, jako ta twarz niema ' 

Ozyni poziema. 
Naprzód upatruj gdzie i po co płynąć, 
I jako miejsca niebezpieczne minąć. ' 

Na tamtej 'stilonie jak twój towar płaci, 

Pytaj się Inraci. 
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Byś dren^ do laaa 0ak mówią a dwort) 
Abo więc ujmA nie woził do bom. 
Bo ich tam pierwej arodsąj obfily^ 

Lecz nieodbyty. 
Gdyż szkoda na tern i czaan mltrędyć, 
Gobyil mó^ doma pobożniąj spienięs^yd; 
Dobry zysk pewny a prędki, ehcó równy,. 

Straszny ów główny, 
Go nim fortuna szawia na swem kole. 
Jako kostera warcabmi po stole. 
Nie wiedzieć kto ma wziąńć po oiQ^m ta^u, 

Grosze na szańca. 
Wywiedz się jako waj&czos w targu padnie), : 
Popiół i klepki, wszak się dowiesz snaiteie: 
Gić zawsze, co na Widlnym brzegu siedzą, 

O tem powieazą. 
Ale żytfi grunta o tem się wywiaduj,, . ; 

Mając wiadomoń4 toż dopiero ładtg. / 

Nic o wasiełki, ziarno miej na pieczy,. 

Nad inne rzeczy. 
Jedżże m boże iioie, a naśladąj oąydi. 
Na lepszą paazą wężów poplecionyol^ 
Patrz bystrem okiem przed się i też pci.zad,. 

Ja^o ten owad. 
A nie trzynąj się uporaie swqj główki; 
Wszak mędrzec każe naśladować mtfówki, 
Idżże też i ty przyrodzonytt śladem, : ■■ ■ . , > 

Za chytrym gadem. 
Idż równo z wodą, sama ci^ na grzbiede 
Poniesie Wi^a, i na pruskim świecie , 
Stawi z kondęgą i z trafią leniwą,^ . a 

Swą drogą, krzywą. 
A gdy zbijesz grosz na komiężioe małej, 
Sprawże też dubas nie nazbgrt suobwalyf; 
Ładąjże jag^ i towary skromncf, ..i\ i 

A nie ogromne. 
A gdy przemożesz własnych pięć? i^iięc}^ 
Możesz się kusić i domyślić więccg; i 

Już płyń pułszkutkięm i warowną aakotąb .. . / 

^ŹytoKnąsolą, 



Na cndę^ staitkadi dobese, wprawtoosr \ 
Niech nie próboki iia turem sacsęidii 

Swąiąj nauki. 
SaMi naanę^za nHstmyiii) natara^ . / 

Uczy rzemięBła; dowcipnego gbnm; 
Jej nAńliguJnjio^ jako więc pia\eksh^ 

Małpa CBłowieka. 
Murarza uciy in«urowaó jaskółka^ 
Malarza cudnych gwesów ac/ą ziółka^ r 
Cieśla się, wzjy od ptaków^ gdy w^majn 

Budują w.gaju. 
Bybogony bóbr gdy na brzegu wody* - 
Buauje przętra i osobne grody, ' 

Z olszyny sobie enym indermacby^ ■, f 

I dziwne gmachy. 
Pająk ucsiy prząść rodząc z siebie włókno^ 
Z niego pojął knafi osnowę na siikno, 
Od niego pr^wykł tkaca cwdichów śłieznyeb. 

Wzorów rozlicznych. 
Pająk ZiMiiierwą szedł o zakład śmętą, 
Etoby cieńszą nić i przędzę zaczętą ^ 

Ubęcił ze hiu^ lecz straciła nakłada 

Zaraz i zi^ład. 
Takowy dftwcip łiehentu zwierzą&H. 
W tak małe ciałko Pan Bóg wlał %p(m$ąik% ' • 
I gospodarstwa: uczą nas teź zgoła, > 

Mrówka i pszczoła. 
Tak też i szkutnik przyktad, he% pochyby,. 
Pojął od plawB^ i od wodnej ryby>. . 
Którą) rzecz własna jest w wodzie^ prtKeby wać>: 

I po niąj pływać. 
. Jest ryba* trefiia rzeczona, Naatiłus, .^ ' • 

A od niektórych nazwana Pompiłus^ ■■ > > * ^/^ 
A naszym polskim mośests ją językiew^/ 

Zwać źeglirzykiem. 
Bo z a]ie]Hh& wlasiiy aezyni okręcika . : / 
Jakby błazenek i momki saiaręcik, ^iiii 

Gdy sobie igra zą e^asa pogody^ >> .iyy^^i.-i 

■,\';s-^ B^.ymnthn wody. 



A niż się z morza nad wodę wyd^wignie,- '= 
Najpierwej z siebie : po wódź precz Wytygiiie, 
A gdy 0ię nlży, tstroi dziwne cnda, » »i^ 

Ona obłada. 
Wspłynąwszy na wierzch 'wypręży j9ię opak 
I położy się nakształt okrętu wznak; * • • ) 

Wnet miasto żagla ńasiioperczy wzgdrę. "•• <« 

Posłuszną skórę. 
I płynie sobie by co statecznego, . 
Jak bosman gdy co prowadzi grzecznego^ ././I 
Da z sobą srogim wiatrom co chcą br^, ^ i m ^ 

Igrzysko stroić. 
A gdy się czego on Pompilus lęknie, 
Badzi o sobie bez mieszkania pięknie; '^ 

Gdy zasię znowu słoną yrodę pije, n 

' W morze się kryje. 
Tam na to patrząc, w głowie sobie la*ydlił 
Człowiek roztropny, i okręt wymyślił. 
Tak wzór rzemięsło z przyrodzenia .brało, . ■ '^ 

Gdy' nastawało. 
Więc na ryby kształt wnet szkutę urobiła I 
I udychtował, i ^żelazem obił: ' 1 

Sztaba miasto łba, a ruia sprawiona = : ' ) 

Miasto ogona. 
A miasto skrzeli, dla pewniejszej jazdy ^ ' 
Przy bartach obu rozsadził pojazdy, : « '■ 

Ztądże do czółnu^ ztądże też urosło ..; ; 4 ( 

Do łodzi wiosło. 
I jako ryba wodę głową porze^ i 

Tak szkuta rzekę .sztabą rznie i orze, ii 

I dzieli brózdy na obiedwie stronie, ' 5 ? i 

/ jak po zagonie. 
Wąsy rozkłada po wodzie przed sobą, 
Kiedy więc flaga pod -pogodną dobą * • '^ 

Udchnie szumna^ a Keptunus bierze >• A 

Z wiatrem przymierze. 
A styr po zadu tudzież płynie w pogeif, 
Jako za rybą wodowładny ogon, -" •• 

Kierąje szkutę, a ona nie błądzi, ^i - z^*'' 

Gdyt ją- 9^ rządzi. 
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A jakoi w rybie ksteińec^ tak też bywa 
Flngawa zęza w szkucie^ .gdzie się spływa. < 
Wszystka wilgotiiość: tam stok wazystkie w^ 

Mają i smlrody. 
Tak naaczała roztropna natura • 
Urobić szkutę zmyślnego Mazura, 
Od której (Tozum tem.niedoskonalsi^yi: . ' 

Im będzie dalszy. 
Do tego przydał rzemieślnik uezony, 
Z obłego drzewa tak maszt wyniesiony, ^ 
Ii sterezy k'niehq 2 zawiesistą reją, 

Gdzie wiatry wieją. 
Do reje potem żagiel przyprawiono, 
Który w płóeienne wiatr przyjmuje łono, 
Dusza i skrzydło które szkutę, żenię 1 * 

Do naszej ziemie. 
Więc 1y bądź kupny, bądź też i daroWny, 
Miej sobie statek (ja radzę]) warowny, 
Nie zwierzaj - drewnu ' łada jako kupiej^ 

I 0owy głupiej. . . 
Potem na brzegu gdyć już stanie szkuta, 
Udyehtowśna i dobrze okuta, 
Jeszcze nie zaraz żyto syp na maiy, 

Kupcze bogaty. 
Trzeba szyprowi myślió o suk^enoe^ . 
Trzeba i w szkucie myślió o kuchence, 
Gdzie z sobą niemasz, nic pożyczać łat^im 

Liny i kotwie. 
AcB idąc na dół niepotrzebne maszty, 
Możesz tak ł)ez nich prowadzić swe łaszty, 
Bo gdybyś na dół chciał rozwinąć żagle^ 

Zginąłbyś nagle. 
Ale gdy przyjdzie przeciw wodzie płynąć, 
Potrzeba żagle wydęte rozwinąć, 
Zażywać czasu póki wiatr po tobie 

Dmie w pole obie. 
Bo więc i okręt bardzo sporo idzie. 
Gdy dopomaga Aeolus Tetydzie, 
Już się poruczaj pod czasem pogodnym 

Wiatrom łagodnym. 



Wszakże w przygodzie (zachowió jej Boże), 
Do płaskiego się miej frjczn nieboie^- ( 

Bo chłop nie szkuta, ryclilej zdrów zostanie^ 

Gdy daa dostanie. 
I lepiej tobie liehtowaó na suszy, 
Zaszedłszy za kierz ; bezpieczniej, tak duszy, • 
Gdyś sobie łodzią, gdyżeś sobie wioeAem, 

Nie bądżże osłem. 
Żebyó się taSy miał strzedz abo prądu, :^ . 
W skok ty na mii^czą do niskiego lądu, 
Lepiej się tobie na piasek wywinąć, . / 

Nit wartem pfynąć. 
Wisła też także , żebyś wiedzii^ jaka, ; . / 
Tedyć poi/riadam, iż Wisła dwojaka: / 

Jedna Samica, druga Lacha, nowem 

Co oiećze rowem. 
Owo jest matka w której jest nurt główny- : 
l^ędy jest droga, tędy frocht warowny; 
Lacłią nazwano owę drugą drogę, . 

Wiślną odnogę. 
I tą na fryjor pływiyą rotmani, 
Póki gościnna woda bierze na niej ; 
Prostują drogę, zachodzą stemiey 

W oczy samicy. 
A gdy Wiftta nurt opuściwszy stary 
Drze sobie nowy, gdy zbierze bez miary, — 
Ten dawny strumień, dawnem też przezwid(ieDpi> 

Zowi% Wiśliskiem. 
Gdy co raz dawny zamula, a torem 
Mknie Wisła nowym, zowią to Zatorem; 
Bo co jednemu brzegowi ujmuje, 

W drugi' to suje. 
A co jest gruntu zamkmone we śrzodku 
Między Wisłami, z zadu i też z przodku, 
To wyspą zową, lecz jest nie jednaka, 

. Ale dwojaka. 
Bo gdzie dębowe drzewo z topolowem 
Zdawna poróuo, zowią to Ostrowem. 
Kępą rzekiyą gdzie chróst albo piase)c 

I cbrobąy Jasek. 
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A nurt zaś (^rsywy i godcimec główsy^ 
Odzie ma iść szkuta i dubas warowny, 
Wartem nazywa rotman już iiie młody, 

Co świadom wody. 
Drzj9i««;», które się już rozatało z lądem, 
Już drzewem nie z6w, ale je zów prądem; 
Co je ^itt ^dno Wiśle wyjąć z gaito, 

Ody je pożarła. 
Już to jej korzyść, już to ostrym pyi^iem 
Wyryła sobie, już to jej igrzyskiem 
B ędzie na wieki, przetoż nie błażnij się, 

Mąjaj to flisie. 
By)¥a]|y rotman łacwie się w tem sprawi, 
Bo się na prądzie woda kędzierzawi; 
. Czasem t%ż gada, przestrzega zdaleka, 

Ołosem człowieka. 
A kiedy woda imo ten prąd, nowy 
Wart sobie eięyni, pod same ostrowy. 
Wanną to oehrzetł z dawna doświadcj(ony 

Sternik uczony. 
Lecz kiedy już prąd pogręznie opiły, 
I bez gsdązek leży już ognify. 
Wilkiem to wwą, clioć nie kąsa koni, 

I kóz nie goni. 
Rafa jest kfunia^, co siedzi pod wodą, 
I tego szkuta nie<^ nie trąca brodą. 
Bo skała w wodzie zasiadła od widka, 

Miń ją zdaleka. 
Chceszli się Agadzaó z flisowskim orszakiein^ 
Niebożę fryczu, zówże piasek hakieoi. 
Bo jako wspomnisz jakie obce słowo. 

Nie będzieć zdrowo. 
Toć są Charybdes, to Scylle domowe, 
I polskie Syrtes i szkopuły owe. 
Co się ich trzeba, uchodząc przygodo. 

Przestrzegać w wodzie. 
Ścieżkę flisowską już musisz zwać trelem, 
A młyn pobrzeżny na Wiśle zów bżdżielea^ 
Jeśli się upsniesz, pewnie cię nachylitn 

. . iSo^a r^wilim. 
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Nowy sternika, wara tego bźdżiBla, 
Boztrąciszli go, będzie krotofila. 
Musisz trzy kopy do młynarza stració, ^^ 

Młyn mu zapłacić. 
Nie bądż&e głuchy, niecłiaj próżnych wieśei, 
A pilnie słuchaj gdzie woda szeleści. 
Wszak masz gdzie minąć, szerokieć pogródki, 

Chociaż młyn krótki. 
Wszytka młynica zawisła na kołku, 
JeśK ją'urwiesz, szalony pachołku. 
Powieziesz z sobą z niemałym gomonem. 

Młynarza z domem. 
Mgła kiedy wstaje, mów: że mamka wstaje^ 
Bo gdzie inaczej, drużynać nałaje. 
Potem cię wzbiorą, choć na samym nurcie, 

Szablą na burcie. 
Kiedy wiatr wieje, stryjemże go witaj, 
Tak go wspominpj, tak się o nim pytaj; ■ ' 

Siodłatą wronkę zów ciotuchną flisie, 

Radzęć, nie drwi się. 
Nie szanujeszli swych powinowatych. 
Wnet nieprzyjaciół dostaniesz zębatych; 
Cny się flis gniewa, to są rzeczy pewne, -^ 

O swoje krewne. 
Choć w rewerendzie nie widzisz kapłatta. 
Jednak zów księdzem Wojciechem bociana. 
Gdy owo sobie kroczy nad żabińcem. 

Jak nad zwierzyńcem. 
Gdy zajrzy gąsek flis, jego to żniwo. 
Wnet się ukradnie rzkomo po łuczywo. 
Lecz widzi mi się flisie, zakurzy się 

Ta karkosz w misie. 
Po to łuczywo gdy zajdzie do boru, 
Naspiżuje go niemało do woru, 
A wróciwszy się, jedno w garncu warzy, 

A drugie skwarzy. 
Lecz gdy kmiotkowie najdą swoje gęgi, 
Dadzą flisowi niepobożne cięgi. 
Gdy ciecze z biesag czerwona żywica. 

Dojdą więc Uca. 
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Ale jnt dosyć tych wókabttł flUfe^ ^ • ■ * '^^ 
Słuchając braci/ kto chce/ nanezy erię ^ ^ :■'" *;^^ 
OstafkL Ptóetoź bracie dalsze raećży ' 

Miejmy na pieczy. 
Ukażęć drogę do Motławy prostą, 
Będę u ciebie wódzetii i starostą, 
Od warszawskiego aź do zietonego ' 

Mostu cdafiskiego. 
Miannjęć mSaista, wsi, kępy; ostrowy, 
1^0 rzekach ci dam rozsądek zdrowy. 
Gdzie która wpada/ gdzie którą w się dzika 

Wisła połyka. 
Acz nie nchybi rzeka swego totu, ' ' ' 
Lecz tobie trzebią wielkiego dozoru, ' 

Byś się miarkował kędy lepiej płynąć,' '' 

Gdzie rafę minąć. 
A tak ci fryczu jttż powiem po pipostti, 
Gdy będziesz niżej' war8Za#skjegó mostu, 
Gołędzinowskicb ostrów fecdfcieć w oczy. 

Wisieć żakroczy; . 
Ostrów zaś potem Borakowskich będzie. 
Potem ći. drogę Jabłońska zasiędzie i 

Kępa , Czestko wska i Wilko wska ^a nią , ' ' 

Jako za panią. 
Tuć się otworzy Nówydwór na piaskti,' 
Tu już bądź pewi^ napierwszego trztokn,' '^[ 

Tratuj do lądtr, jui tu panie n^tody, ^ • 

Mj cłó od wody. 
Tam Narew leśna, którać zajdzie w ótSey; 
Z prawego brze^ czarne wićiy toczy. 
Kieruje Wisłę, gwałtem ją posżewo 

Pędzi na leWo. 
Przy swoim lądzie daleko się wiesza, 
Niżli się z wiślną macicą pomiesza, 
Stroną prowadzi niż przyjdzie dó zgody, 
• ' Swe brudne wody. 

Jako gdy Jordan wpada w martiiire morze, 
Osobny sobicf nurt po wierzchu porze , 
Nie chce przezwiska ni wody sWej isfcracift, 

-Zóibcą się zbracić. 
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Wtem też Gał%3ka kępką w oczy ^dzie^ . 
Za nią Mochetska tadzież teź się Dąjdaja , 
Ta masz Zakroczym; nie uchybić w^oka^ 

Na prawym bokn. 
Tn bżdzielów <i|rzysz dłqg;ą procesy ą, 
Go się na belchń ze wszyjstiłich stron wyą* 
Usłyszysz młyńskieh (acbcie^ mnie j^^ na j^^) 

Em najTzek^mie. 
Wnet zaś Wilkowska kępa za nią bUsk>^, 
Druga, co ma swe od nuasta przezwiskom; 
Bo tu Csp^wieiskp pzerwieni się dawne, 

Klasztorem islawne. 
Tamże zaś odtąd poniesie cię woda 
Przestronnym wartem aż do Wyszęgroda? 
Kędy na prawp gród barzo wysoki 

Rz^że obtoki. 
Na lewo ząsię ujżr^ysz yv brzegu dziurę/ 
Go nią wypUa Wisła gnuśna Bzuręi^ 
Jak więc Wielki smok UMOego wężyka 

Mknie do piwnika. 
Potem jią^Ąą kępy w tąjite toni, 
Gdzie naprzód Drwid^ Nieznac^ow#ką!goui, 
Tudzież mięę^kąją ^cy Nięznadł^wi^ 

Ńa swym ostrowie. 
Ghocia tąip bubny^ Qhoda -sj^zy^ 4ady; 
Dąj im taoi.ppkój, radzgć flisie cAiudy; 
Bo choć się w njąwry między «ob% wadaą, 

O tobie rad^ą. 
Nie za«^ia4aj w i^, bo to żli roba^^ 
Nie nazbyt pewiu > a wszya&o rodacy. 
Bo na cię świeże, (^cia sobie 4ą|ą, 

Guzy chowają. 
A także 04 ^ph odpycha fszki^ ^dr^ów. 
Trafisz przed sobą Poi^ocnieński Oislirów. 
U wsi, u kępj^, J!iJuB|feawa^w prai^ bok 

W Wisłę ^ię mknie w skok. 
Potem Wiącemska samaó się naiyinie 
I Zerska kępka, wtem Płocko nadęłynię, 
Ujrzysz ną j^ucie przez. górę :^aiste 

. ;|taiyżc,3UK?pte. 
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Płocko wmńt titi Iądisl6 ifysoldfai 
Oglądasz^ będąc pod %tKegiem głębokijn, • '^ ^' 
Chceszli Wien^^h ujrż^ ztaititąd koś^iółcmy^ 

Z«jm kołi^ak z głowy. 
TaBi, j^i też ehees2 z pokojetó ś^^ żytb • 
ProwadzH^; radzę nieś Karłowi myt<)f, ' ,^ ■ ',|, 
Choć się 6dyma, nicJcb dę to me itisża, " • * 

Oddaj 60 słnsza. 
Ztamtąd będziesz wnet miał Zidtnków^' oiśt^W, 
I drugi za nim najdzie się Synowków, ^ ^ 

Trzeci Proboszczów, za nim też Farcbo^ćmcż '^ 

Rzeczony obacz. 
Biskupska kępka przyj dzieć sama w i>e%f^ '\ 
<Mzie się Skrwa prędka hurmem w Wiśle tocrt*, * 
£tóra Mazury ód Dołn^zyńskig włoftci, ' ■ 

Dzieli z dawności. 
(łosfyftsk^ rzekę Wisła t6ż pożarła ^ ^ : 

Anie dziw^ bo jęj satńa mknie do gs^a, 
Od Duminowa tWrt sti^adła bliska, - ^ * 

I swe przezwisko. 
A tu trzy ziemio żćszły się kiinató, "^ . 

Dobrzyńska włość i Mazosz z EujawauuL ' ' "i 
Tu kiedy krzykhitesz, słyszą trzy powiaty, '^-^ 

PUflie gębity. 
Niedal^o ztąd trzy ostrowy mamy, 
Myśliborski z nich naiprzód ogl^ain^, 
A za tym Wisłę zttłegł nam GłÓwieńskł, 

Potym Dobrzyński. 
Na praT^ft brz^ u tegoż ostrowa ' *'' 

Zasadzon Dobrzuyń, ong ziemie główaj ' ''^ -^"^ 
Za tym Włodsławski ostrów, nie nowina' »*^^ 

Ha nim i^erzbina. . 
Po niżej w lewo czerwieni się da:lrny ł ^'- 
Włodsławek, księżą, cłfeiii i piweni sła^j^ \ 
Tamci też pewnie zahatntiją istatek, ^' 

Zapłać podatek. 
TttMże ti 2MQk(i "Mntewa Ieni#a ' ' 

W łakomą Y^łSę nurcik swiy WyleHta: ^ ^';; 

Onoż Włodsławski, co go też ost^oweriir ' ^ : M.^i 

Kamieńskim zowiem. 
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Tam Bobrowniki pozorne tymczasem ,, ' 

Wnet się wynurzą za zielonym lasem. > 

I ten gsód kiedyi; znać to po wejrzeniu, . r. $ 

Był w szanowaniu. 
Za tym Gąbinek z ostrowem swym kroczy^ 
Tamżeć szpiklerze Brzestkie zajdą w oczy^ .. ; j 
Tuż Wolnych kępka, tamże też, mija) zdrW . .: ' 

Ńieszawski ostrów. 
Wnet zatem lyrzysz Nieszawę czerwoną, 
Szpiklerzów długim rzędem obsadzoną , 
Świecą się w lewo skorupiane dachy . , 

I insze gmachy. 
Obfite żniwa i gumna kujawskie^ 
Tam się iciągąją w szpiklerze nieszawskie^ 
Tam swe nadzieje ładuje ziemianin, ^ 

Tam i mieszczanin. 
Potem trzy kępy będziesz miał^ Brzozega 
Jedne, a drugą tudzież Kaczkowskiego, 
Trzecią Białkowe, choć ją zów dawnegp 

Kępą Białego. 
Na prawym brzegu Złotorya leży, 
oburzony z^amek^ za nią Drwięca bieży, 
Między Prusami płynąc od Brodnice, 

Czyni granice. 
Na zachód słońca Wisłę sobą wsparła^ 
Gdy się z nią rześko i potężnie starła; 
Srogo się matce stawi na pocztu, 

. Będąc w żołądku. 
Mostowy psfarów ujżrzysz wnet przed sobą,. / 
Tam chceszli się też stawić z swą osobą, 
Najdziesz dwunogię i niepłoche łanie, ; . ,.; 

Myśliwy panie, 
Co je porządny senat wypędził w ląs^ , 
Z trzodj^ , wadliwych, i chodzą samopaci. . ^/ 

A przeto 'flisie my ąj te syreny, jNii,:! 

^ ,1 Strzeż się^gangreny. 

Od siebie się miąj, gdzie wdzięczne winnica ; 
Wiszą nad Wi^, w nich żywe kiynicp. . fi 7/ 
TJjraysz lusilHiw»?\y 4 ogrody ślicząe;, ,.'.1 ,. /, :,;a.) 
.inoiwos ftJfew^ftifiWBczne. 
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Lecz napneód ajćrzysz nad górami śpice, 
I wysokich wież złote makowice, 
Co swemi wierzchy modre niebo orzą, 

OUoki porzą. 
A gdyć za szkutę w zad ucieka góry^ 
Oglądasz ówietne jako płomień mury^ 
Miasto jak z rąbka wywin^, osobne ^ 

Na wszem ozdobne , 
Toruń budowny i bogaty w cnotę. 
Tam szczerych mieszczan oglądasz ochotę; 
Tam pokój; tam wstyd, tam płuży uczciwość; 

I sprawiedliwość. 
Tam podobieństwo zda- się być człowieku 
Satumowego i złotego wiekU; 
Gdy była cnota w one święte lata 

Królową świata. 
Bógżeć pomoży wierzchności dostojna; 
Ku dobrym sUonna, na zuchwałe zbrojna; 
Bóg cię tu żegnaj; bo mi pilno w drogę ; 

Mieszkać nie mogę. 
A wszakże ; gdy mię wstecz powietrze porwie^ 
Znowu się człowiek tu do miasta dorwie ; 
A jeśli się co na dole ugoni; 

Tu się nadroni. 
A także pod most jedź między izbice; 
Odbyłeś drogi więtszfej połowicę; 
Prokopie bracie; ostrzegaj się wiem. 

Bądź pilen styru. 
Ośm ci ostrowów na drodze zasiędzie; 
Niż szkuta do wrót piekielny cli przebędzie. 
Nieszewka pierwszy. Górski za nim kroczy, 

Wisłęć zaskoczy. 
Czapli zaś trzeci. Bobrzy czwarty za nim^ : 
Piąty Przylubskich wnetże tu zastaniem; 
Szósty Solecki i miasteozko przy nim > ^ < - 

' Tudzież nadpłyniem. 

Siódmy Fordański, tamże też i Fordan : 1 
Miasteczko; ósmy Łęski nadąży k'ńam. > .'W^ 

Tam (jako plotą)' ss^tańska robota;, ..i 

/^ < >-fA>J[Piekicfaie ' wrota. 






40 



»■ .'i 



z przyrodzenia się przez Wisłę traffitt' 
Bafa, i w ziemi kamienista żyła; 
Przez te kamienie zdawna wiślny npór, 

Przedarł sobie tór. 
Więc w tern złe wrogi potwar^li iisi^ 
Mieniąc^ że Wisłę zamiotali biesi. 
Bo więc niemało zadają kłopota 

Szyprom te wrota. 
Trochę poniżej w lewo (iż tak rzekę) 
Wiśle sama Brda leje się w paszczekę, 
Brda słodka, której gdy łosoś zakąsi, 

Łeptać ją mnsL 
Brda sobą Wisłę wspiera na p<^oey, 
Już w ksieńcu będąc, cznje się na mocy. 
Dogadza matka, chocia starsza, córze, 

W bystrym uporze. 
Temże też nściem njr^psz, ano góry 
Haniebne z garnców niosą wodne fory, 
Które prowadzą z Bydgośei zdanowie, 

Jak obrzymowie. 
Gdy całkiem nieśli z grunta wyważone 
Skały tessalskie^ które ułożone 
Jedna na drugą, do niebieskich progów 

Sięgały bogów. 
i Pełznińską kępkę i Kozielski ostrów> 
Potem Kokocki i Krosnkowski miń zdró^: 
Chełmno, stary port praski, ujrzysz przez gp^^ 

W prawo je puszczaj. 
Imo Chełmieński ostrów w lewą stronę. 
Puść się do Świecze, aż pod samą bronę: 
Tamże też rzeczka co nią pławią łasy^ 

Po wszystkie czasy. 
Tam Świeekł ostrów, dębowy, osobny^ 
Pod górą płynąc miniesz i ozdobny, 
Sarkowską kępę, jedno cichą przybić, 

Na ndejscu zdybiesz. 
Tam Sarkowice, gdzie więc on wiek starjr 
Ofiarował się do świętej Barba^; 
Tam wstępowali nań pradziadowie, 

Dawni szyprowie. 
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Tam^ mądiy rótiMn stedząo na 6wej hś9^y 
Złożył onę piedó o Awiętej Barbarce; 
Tej fk6sA, jadąe ime Sarkowroe^ 

Nauczał fiycze. 
Imo Stwoletiską kępkę i Osieńską, 
Aż pniydybałi za niemi Omdziedzkli, 
Tamże i Orsdziądz usiadł z prawej strony^ 

Grudziądz czerwony. 

Tam niedaleko Ossa w gardziel ciecze 

Wiśle, i ? nią się w jednę kolej wlecze^ 

Tamże sw« imie straciła, i dcieżki, ^^ 

I małe brzeżki. 
Poniżej za tym, przybliżać się samy, 
Znaczna robota cnych Prusaków, tamy, 
Gdzie Wirtę w kręgi ujęli głęboką, 

I tak szeroką. 
Która połknęła strumieni tak siła, 
I z rzekami się wielkiemi zbraciła, 
I każd^, która do niej pełną piła, 

Każaą spełniła. 
A wszakże jednak jest w groźnym tarasie 
U Żuławianów, ma to szpaM na się: 
I przywiedli ją, odjąwszy szaleństwo, 

Na posłuszeństwo. 
I tędy musi płynąć gdzie jej każą. 
Bo ma nad sobą ustawiczną strażą, 
Nie leje z brzegu iiamniejsz^o szczętay 

Groblami zjęta. 
P^yine ffyrym torem wyższej nad rolami, 
I zawiesisiryte nurtem nad polami, 
Niżej niż rzeka żniesz na swoim łanie^^ 

Bogaly manie. 
Tak Nit egiptski płynie między groble, 
Ujęty prawie jak między hołoble^ 
I mają ną;l0y ktoby kopsi Imsegi, 

Karę i szpiegi. 
Potem gdy kępę Bogińską omiuiesz. 
Nowego abo Nejburgu dopłyiiiesz. 
Na lewej> Bti^nie* lyżrzysz czerwony muf^ . 

I pOMty kksztór. 
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Docaeka dę też wpoArzód Wisły Nowska^ 
Nie aciecze też i kępa WiosłowsbBL 
Byś ieh nie spłoszył z miejsca, ani 

Ani ieli tykaj. 
U Jeżysk wielkich pytałem Mazura^ 
Coby za rzeczka. Rzekł mi: Dziewcza dzinra; 
Więc nie wiem takli, lecz rzeczka malnsia « 

Do Wisły siusia. 
U wsi Benowej Benowa też rzeka^ 
Go z prawąj strony z Wisłą się też ścieka. 
Poniżej, jakom wziął sprawę od Stacha, 

Kokoszą łacha. 
Rybitska kępa tndzież blisko Gniewa, 
U którego też nie dłngo będziewa, 
Miasteczko rządne^ wnet je ta ukradniem , 

I zamek nad niem. 
Poniżej Gniewa przy długim ostrowie 
Popłyniesz; kuchnią zową go flisowie, 
Choć tam kuchmistrza niemasz ni kudiarzy. 

Nic się nie warzy. 
Frycza niebożę przybliżać się męka, 
Niejedna na cię gotuje się ręka. 
Przypłacisz tego <50Ś w kuchni jadł bracie, . > . 

Tu przy Nogacie. 
A wszakżeć powiem, drzewiej niż cię wzbiorą, 
Zkąd się Nogat wziął, słucha że z pokorą. 
Miej się niebożę, byś nie wziął cholewą, Vf\ 

Na rękę lewą. 
Dwa braeia z siostrą w drogę się wybrali^' 
Z Litwy Niemen, Bug z Wołynia zuchwały,^ . 
I Narew bystra, jako siostra starsza, . ,> 

Przyss^ z Podlasza. 
Wziąwszy przymierze, bez guiewu i trwogi ,'L 
Zażyła sobie przyjacielskiej drogi 'iii 

W małym orszaku, co więc nie nowina- r i) nr i 

Zgodna rodzina. 
Potem lepszego bytu chcieli użyć, > ; 

Zachciało się im u królowej służyć^ < ^ //o/ 
Co do niąl płyną ze wszech stron poprzęki ; ii VI 

i< -< Sarmmtfiłue rzeki. 
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Przystali tedy do uowego dwora 
Narew i z bracią, puściwszy się tom, 
I tak służyli Wandzie Erakusowoj, 

Jako królowej. 
Czując do siebie Narew śliczną gładkość^ 
Czując też w braci sił$ i też wartkość, 
Chciała być. równa w rodzaju, w urddiie,. 

Wandalskiej wodzie. 
Pani ślicznością i domem chwalebna^' 
Nie chcąc być tańszą niż panna shiżebna, 
Wyzwała Narew, chcąc ją wywieśó z Uądn , 

Pozwem do sądu, 
Na którym' zasiadł strumień nieujęty, . , 

go tego wolnie z obu stron przyjęty, 
w co u (Grniewa swemi wroty wpada,^ . 

Wisłę rozbada. 
Sędzia roztropny puścił przed się stiony, 
I zagaił sąd tuż u samej brony; 
Szła para panien każda z nich z osobna, 

Gwiażdzie podobna. 
I długo myślił, niż wszystkie przymioty 
Wybaczył w obu, i wrodzone cnofy; . 
Chwilę tak okiem poglądał na obie > 

Czujnem o sobie. 
Upatrzył sędzia, iż nad księżnę Owa '. / 
OsobBwszego coś miała kr<Uowa, /:.. 

Jako nad leśne Nimfy ma Dyana, ^^ :>• 

W złoto ubrana. 
A także, zatem wnet uczynił wyrok, 
Jako sumienie świadczyło i też wzrok; ■' 10. 
Skazał, iż gładsza królowa, rzecz istay.\. Tr « (': 

Niżli słttżbista. 
Narew i z bracią wnet się rozgniewała, ; .*> 
A inszą drogą płynąć się wezbrała. . ; 'nr. s -P 
Wi^ .mi€(jftQe sądu na brzegu m^: lewyni^! \ : i // 

Nazwano Liniewem. 
A gdzie: aic Narew na picawo cłiyn^^y^ i/i 'I 
A od królowej na różno płynęła: ^ .)v/>xiS 

,ihld. sławny Olbiąg..Nogatem to zową^: v v^ or-bO 

., i,!r FJK80wA%.mową. 
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Przeto pamiętne dawigą ta braci 
- Dawni flisowie, niedaleko gaci. 
Żeby pomnieli gdeie do OdańBRa dl-oga^ ' ^ 

Gdzie do Olbiąga; 
Źebyil dał pokój w prawo rzece owej, 
A żebyś w lewo trzymał się królowej; x ) 

Jeśli też woUgz pannę, płyńźe za nią, • ^ 

Pościwgzy panią. 
Nie wyn\|dzie8z tn łotrowską pokorą, 
Bo cię tn jednak tępą szablą yrzbiorą* "j 

Bez rozlunia krme, fiyczu wyjechany. 

Podejmiesz rany. 
Gregoryanktt pomyślisz nbogi, 
Żeby na cię miecz gotowano srogi, ''X 

Ano cię olstrem skarżą, zjąwszy z nogi, ' ^^ 

Fryczaszkn drogi. 
A jeszcze zdrajca, gdy cię będzie wzbiera!,' 
Będzie rzekomo broń ze krwie ocierał, 
A ty od straelm .będziesz obumierał, r -. 

Szkutę podpierał. 
Możesz niebożę od chłosty nie pnchnąń; 
Lecz nie przyrzekam, żebyś nie misi cncbnąA; '*' 
Bo rady z prędka nabawią biegonki , ' ^ 

Tamte frasunki. 
A gdy cię skajrzą, gdy tak będzieaz zms^j^ ' 
Jako i drugi, będziesz dobry i ty. \' 

Już cię wyzwol%, i będą cię zatem ■ i^» 

Nazywać bratem. 
I już z drugimi pojedziesz cżyst i zdró#, • 
.Gdzie Piekło karczma i Malborski 08l^w> 
Do Międzyłężfty gdzie też ostrów eaego • <^< 

Międzyłęskiego. 
Strzeż się^ by4 kępka Wisły nie zawarła '' 
Gorzędziejowska i u Rz^ygaiia; 
Wnet z tobą, gińe Czczów z lew<^ strony lefty, ^^ 

Szkuta zabieży. 
Tam k^ią O^zowska, tam też niedaleko 
Przewóz Malborski ptwi Wisłę poprzeko; » '^ 
Gdzie Szynberg w swojej kórczmie, jako w jailAft, 

'f' ^ Zaioadt tOL tamie. 
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Wtem 81^ Ssk^rpawa z Łieniwk^ ró«etąwa/ 
Na swoim netcie każda z oidi przestewa.. 
SzkarpawA pfytńe do Królewea sobie, .<^ 

Leniwka k' sobie. 
Szkarpawa bystra wszytkiej Wisły giow)*, 
Nnrt samorodny; kopana zad owa 
Niesie do ćrdańska naszęi oziminę ^ 

W eodzą kminę. 
Między Btikarpawą i Lemwką padła 
Wyspa niomak; Uinem sobie siaała. 
Niemcy Neryngiem, Polaey swą mową 

Mierząją zową. 
Tę wyspę FZieki ofiiasały z boku. 
Morze ją kończy prawie jatóby w kroku. 
Wtym kąeae Ghwś^y w drogim zasluizoiia i 

Lajtemia ooa. 
Stara Lepiwka czyni oBtrów nOwy 
Z Leniwką w^wą^ porządny, wierzbowy. 
Wnetże nadjedzie i karczmę «zerWoną, 

Kto ma twarz słoną. 
Ponitej Bonsag wieś aa pk!awyi]xi brzegu^ 
Tamże i G^i, niedaleko biegii, 
Do Bxąk4 kiKrczmy masz przed sobą ffliaie^ 

CboeszU; <i^pij się. 
Po prawej ręce masz Krakomeo z Bzymem , 
A iż tak mam neec bracde prostym rym^tn, 
Możesz się napić w ołuidwa po trosze, 

Jeiii masz grosze. 
Przed CrdMtekiism Gęsia karcsśma ma (OstątkOi 
Którą już wMt miej miasto przydatku ; 
Ztąd^^i dąjedii^sz do sameg Motławy^ 

Jak rycerz prawy. 
Tylko na prawo paść Leniwkę w worze, 
Niechaj je kto ćbce okr^mi orze; 
Ty się w Moflawę k' sobie^ daj się Boj^, 

Udaj do ptogu. 
Drągiem to zową, kędy port zawarto, 
Pod miasto przystęp «wowołny zapai^. 
Przeto ty czekaj, aż ci drąg odwiodą, ' / 

Nie trącaj brodą. 
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Tu już przyjedziesz do misternej windy, 
Tu ujrzysz dziwnych rzeczy na przebindy. 
Jakom powiedział, już tu masz szpiklerze^ ' ''< 

Masz i machlerze. 
Masz Zielony' most, cel naszej roboty, 
Tu wzwody, wschody, dziwne kołowroty, :• ^ 

Masz wagę, trety, ławy, dziwne sprawy, '«< 

Kóżne zabawy. 
Tu masz olffcty z plóciennemi skrzydly, r 

Tu masz z za morza trefne skrzydlywidfy, -' ♦'»' 

Maszty wyniosłe z bocianiemi gniazdy, ' 

Pod same gwiazdy. 
Tu w stradyjetkach masz śmiałe bosmany,' 
Masz z daletóch stron kupce i ziemiany, , ^' 

Przedawaj, kupuj, łiandluj, bij dłonią w dłoń, // 

Zysk sobie ugoń. 
Chwal przedawając, gań kupując, kupca 
Niechciej mądrego, szukaj sobie głupca, ^' 

Coby kostrzewy nie znał, i dla rymy . H 

Nie czuł stęchliny. 
Mali gotowe, naprzód o to pyta], 
Dopieroż się z nim przez tłumacza witają .i i 

Abo więc, jedli umiesz, sam z nim szpradiaj, ' -I 

Mędrka się strachaj. 
Bo tu masz szypr&e tozmaite głowy: ^ ' 

Jedni pieniądztni kupczą, drudzy słowy, ^ 

I już ów kupiec niebardzo warowny, t>'' 

Co nazbyt mowny. 
Masz^cwne ludzi z gotowym odbytem, 
Masz drugie, co cię zcznbią swym kredytem, ?' >' 
Ty się dzierż tych słów, co je w mieszek kładsfi^ "^ 

Nie gardź mą radą. 
Jeśli za żyto odniesiesz nadzieje • i' 1' 

Wiatrem nadziane, wiatr ci je rozwije; ' 

Ucho i wiarę jałową zbogacisz, '^ 

Na kupi stracisz. 
Jeśli też w torbę scbuldbryfów pisanych, 
Kapiącym woskiem pofrieczętowanych 
Nakładziesz, rada nabawi kłopota 

Groła gramota. 
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Będziesz rachował, idedy więc od datjr, 
Jedna za drugą przypadają raty, 
Święta na palcach będziesz często liezył> 

Rrawa się ćwiczył. 
Jawne pisarze i proknratory, 
Będziesz bogacił, dając im pobory; 
Będziesz się kłanis^ przed Niemcem odęty ni > 

Jako przed świętym. 
Trzebać tłómacza, trzebać i ceklarza, 
I w zatrudnionej sprawie forjrtarza, 
Abo więc musisz mówić z tą drużyną 

Dziwną łaciną. 
Gdy sługi spytasz, jeślić pozwał stronę, 
Usłyszysz tam wnet starą piosnkę onę: 
Ja gnUdiger Herr^ er ist wohl gdaden, 

Nicht angesprochen. 
Więc zatem najdą pozew być jałowy, 
A ty niebożę znowu proś o nowy; 
Słuchaj że pieśni, niż zegar uderzy. 

Choć cię już mierzi. 
U dworu też zaś wytrwasz miesiąc ruski, 
Niżli przybiją na drzwi rejestr pruski. 
Rzeczesz: Prawie mi na żywe zabito, • 

Za moje żyto. 
Bądźże ostrożny. A gdy zapłacone 
Bargieltem kupie w szpiklerze czerwone 
Zsypiesz, bądź też do Popielnego d^oru, 

A gielt do woru. 
Mykajże nazad sprawiwszy swe rzeczy. 
Wiatry północne miej na dobrej pieczy. 
Klnij fiię: Bodaj lias powietrze porwało. 

Nami miotało. 
By nas pędziło z letniego zachodu. 
Do miłej Polski z tego tu zawodu. 
Niech wiarołomny nas Aeolus żenię V 

Do naszej ziemie. 
Niechaj nas przytknie Boreas cnotliwy 
Do znajomego lądu, przez ten krzywy 
Gościniec wodny; niech swe wojsko wyśle 

Przeciwko Wiśle. 
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A niechaj 2 flisów uczyni kostery^ 
Niech csią drogę pikiują kozery, 
Dmdzy niechaj ipią, niech za paay dludzą^ 

Za łby fiię wodzą. 
Dmdzy też niechaj w kdnierzu polają, 
Niech się wszom jakby nie swym przypatn^ą, 
A niechaj sobie kredytu nie niszczy, 

Niechaj się iszczą. 
A gdy się bracie temi słowy przeklniesz^ 
Szkutę w boży czas od Odańską odepchniessz , 
Rozpuścisz żagid, podasz go wiatrom w moo^ 

Bacz Boże pomódz. 
A oni cię w iot podbtwyeą i s szkutą, 
Czasem z pogiodą, a czasem też z plutą. 
Ni się obaczysz kiedj domu będziesz^ 

Na brzeg wysiędziesz. 
Miejże się dobrze flisie i sterniku, 
Rotmanie, szyprze, i iy czytelniku. 
Dziękuj mi, chceszli, com eię przeprowadsił;, 

Źyczliwieii radził. 
Bądź bracie łaskaw, a ja zawsze z tobą, 
Snąć i po śmii^ei, jeMi nie osobą 
Popłynę, tedy na papierze w sznuradi, 

Abo w klauzurach. 



DOKOŃGZBME FLISA. 



sniqpL Tonns ofyj9C1tu* 

Cum periculosum sit, hommem in alieno demento 
versari, ergo non ease omnmo temere namgandum, vel H 
necessiłas urgeat, namgandum esse ąuam cautisaime, €d- 
que in aqua, quoad ejtts fieri potest, mimma et notfum- 
ma, nam łułior est puppis modico quae flumine fertwr. 
Totktó ergo liheUus niMl docet almd, ąuam seemiiatem 
namgandi, et meffcaifwram utiliter eocercendi in Yi^t^dci 
fltmo. Quae Uhi lector benigne Deus seowadeL 
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Jodite fkir (śiliit, et l<MmIos MftbMiH ' ^ 
ea qnae mittebantar portabat. 
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Wydanie 

JOZEFA TDBOWflSIBOO. 



KRAKÓir. 



NAKtiADBM WYDAWNICTWA BIBLIOTEKI POŁSKIV. 
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Do pnylaotola fkrbowanogo. 
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Dnewiej mię ij nie pnestaniesz francie prseśladowad» 
Aż Bię musisz podarkowi memu obradować. 
Ody ja z występkattii walot9'ladzld«BUY tj S6 nuH|A 
Cicho wiedzie^ cli^^tr% niechęć i wojng foremn%i 
Tobie bracie nad Ijm worldem być pewnym przyslawemy ' 
Będziesz nim potrząsał, własnem i dziedzicznem prawem* 
Stroisz z mym sędziwym włosem igpraszkę niegrzeczna, 
Pe^ynie oberwiesz odemme ochędott;ę wieczną, 

Jakiejeś godzien. 
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MiTW DO cmaMM. 



Pytasz mię kto to idzie w tej azafranoej szacie ^^ j 
I z 1ą brodą cisawą? Tak ci powiem bracie: ',:''.. 

Jest to on Iskaryot Chrystusów szpiżarny, ' \y 

Szafarz, lecz na swą stronę, wielmi gospodarny. .!,„,';,' 
Co Panu dano albo nańladowcom Jego, ' ' ^ 

To się wszystko w tobole sostalo u niego. ,"". 

On to , co go oblndne oprawy jego ezpacą, ' ■„ 

Co nań świat zgrzyta, nawet i dzieci kolącą. _ , >; 

Ten patry worek u pasa, wszak go baczysz i ty, ■^,"t. 
Jest z rozmaitej jerchy misternie uszyty,^ ,| ',(,.1 

Najdziesz tu akrtrę wilczą, najdziesz tu i lisią; '; .„ 
Jedno się dobrze przypatrz, najdziesz lwią i ryMŁ,,'*'.^, 
"Wilk bierze potajemnie, a liszka się łasi; ' " ^ ", _'" j 
Ryś cynkowała sierścią swoje zdradę krasi, ^ , | '\j 
A lew gwałtem wydziera, co ugoni trzyma,. '",'!'\'i 
I szpik z kości wysysa, krew z ciała' wyżyma. !' . y 
Bowiem takich Judaszów są cztery narody, h '[y 

Choeia nie wszyscy mają płomieniste brody. ', , "/ 

Jedni rzeczy dostają sposobem tajemnym: '^'.'_' _y 

Buszem to pospolicie zdawna zowią cicmnyci. j'.!! !.!,'« 
Ci są wilkom podobni ; bo dobrego mienia' , , !. 'S 1 
Z cudzej pracy dostają, jako wilcy z cienia. " ' ,j 

Drudzy prośbą, pochlebstwem, abo też zmyślonem '; .., 
nabożeństwem biorą chleb Iiidziom omamionym. ,',''' . 
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Suknia na aiJoWote jako Wici6 uad' błofy " ' .'^?!f 
Pozorny kwiat zakwita, jśkby miał lrc*ć'żłoły.' '^ ''^^ 
I tak wszyta żóBy l^ł i szatą, i głowa, ♦ soy/ 

Przyświecał zwolenmkote brodą kokoft)Dl#4 '" ••'ii^ ^^ 
Odyby wyjrzał z dymnika, a tybyS nriśł Chore ■:"; ^-^-^^ 
Oczy, wida^cż daleka^ zawołałby*: gorei • < <> 

Lecz to ńlótki jak baezi;: Widzirałem ja* kbga ;\;i^ 

Żyda^ Ftóćim go\2waii0, choć czarnego wło#a,- ';';',/ 
tóóry wiele nędzników ńaczyńi!' z bogatych^" ' f'*-^ 
Tak iółtowąsych^ jako birfoktirówafych. 
Przetoi diytrej obłudy sierści nie przj^czyłaj, 
Lecz Ito z ludźmi nieśżczeiiKe, Judaszetn go wits^. .'^ 
Gdy widzisz obłudnego, możete mu rzec głoisiefai: ^/^ 
Chlusnął ci$ Iskaryot nieboi^ swym trzosetii; ^ ^ :^] 
Bowiem worek Judaszdw, jest ćhuó do jcft^zegó. >' "^ 
I zły sposób nabycia dobra niedobrego.-^ • .A -t \ 
Nieszczęśliwe to szczęście, gdy się ktb bogaci ' ;'- 
Cudzą szkodą; choć taniema by Wygrał, utraci. -^ 

Niezręczna fó fortuna, gdy jeden narzeka '; 

Z targu idąc, a drugi: wygrałem, wykrijrka. ' ;! 

Tak właśnie Wilczą stypą bywa śmierć baraniit, -^ *^ 
Kozie zdrowie głód wilczy^ według^ mego zd^^nia. •^- 
Niedba na ryk bydlęcy/ ńa bblo^kie biadanie, ' ' S 
Łacny wilk, byłe swoje odprawił śniadanie. ' '.'j' 

Tak ten Worek b^zeetr^^ jako kałduń wilczy, ^ '^ 

Zawszę zieje: Przykładaj! wofe, chocia milczy; ^^ ^^ 
Nłiiictai^ kto cjicef narzeka, niech krwawe łzy leje,"'' 
Niech szkody swej żałuje, od frasunku Mleje^ - •'^! 
Nie ma głoifiuiry łHrztttJh' usńi ; próżne to są śłowA, ' , 7 
Nie n]Ła uszu łakoma taj stki Judaszowa, ■■' '^ 

O której mówić' bęażiiin. Do Którfej należy^' ' ^'^- 
Naprzód tffietańryhanddl niezbędnej kradzież^; ''' '^^ ' ^ 

.:."■■- •;. ■■ • '.'■•'!, -/a:.* r /.Mil oii*'^;:: O 

'*«■•.•■'••'• -i. •• ,;"•■•'-•.■ ''i t *-i.w.,j: iił-j '■■ił;.J\ V 'j ^ j.\ 
*■■■ . '■ .- ':.>'ł</w '-i-; .i)-:-»j- lił : i j.'Ou> 
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DEDTKAOTA 

WYDANIA PIERWSZEGO. 



^%utc»etiieiuu/ i ólccwietĄjteMiuii pcuut 

STANISŁAWOWI 

LICHAŃSKIEMU 

RAJCY ŁUBBŁSKIIBMU; PRZYJACIELOWI I KOŁBDZK ' 

<<ASKAWKMU; ft. 



E8i%tocskR ta, którąm nazwid Workiem Jud^^ 
ABowym, i którąm tak w dorywczą pisid, mając co 
iniszego przed sobą, zamyka w sobie wiele nięprzystojr 
nyeh spoaobów nabywania mizernej majętności, a. nie 
talL dalece dla potrzeby przyrodzonej, jako dla świetnor 
Aoi i pompy tego świata. Com wszytko do tego ko&ca 
prowMził: aby ludzie oprzykrzywszy sobie eiprawy^ i 
<<Ai]fttrQŚfii Jildlusitu)wskie , udsdi się do sprawiedli^^.j 
nofeeiwycb 4róg i obyczajów szakanią żywności; jawóJ|e9 
a9<»erBe;Mnieforteli|ie i bez szkody ludzkiąj, tak|. jalU^ 
ono pospolicie.' mówią: ooby był wilk ąyt i owca cida. 
Ale iż są cztery naprzedniejsze sztuki tego dostawania 
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dóbr, które i prawo często wspomina: guaeruntwr enim 
bona dam, preca/rio, pretio, 8ive dolo molo, vi, i t. d. Prze- 
tożem ja też ten worek zszył i złożył ze czterecłi liadrów. 
Pierwszy Uader jest wilczy, tajemny. Drogi jest lisi, 
chytry, prośbą, bożkowaniem i pochlebstwem narabiający. 
Traeci jest rysi, rozmaity, który pretextem prawa i ku- 
pna rzeczy swe zdobi. Czwarty jest lwi, mocą a gwał- 
tem się obchodzący* ^ wszakże, ie. wszjrtkie rzeczy za- 
siadły na osznkańftt-/ i''ign^Źi^ ćmtra jmtitiam, tam 
unwersalem quam partictdarem, a zw^z^za contra com- 
mutatwam, gdyż Arystoteles złodziej śtWó i cudzołoztwo 
inter contr a^us dandestinos liczy. Widzi mi się, że wtym 
worku są niektóre rzeczy śmiechem ale nie do śmiechu 
fjsąoę,, które shisKsą do poprawy >obypz^4Wf )lp^ź|^cA^ 
a zwłaszcza ludzi młodych. Przetożem wolai ten komen^ 
tarzyk obrócić do prasy, niżli do tasu na trąbki ; tak 
rozumiejąc, iż się może kto takf nal^ić, który się ztąd 
z jakiejkolwiek miary zbudować może, i który ten wo- 
rek Iskanrotóyr oby dzi wszy sobie, ^tuda ^ie <k) worów 
JózefoY^cłi taapełldonTah pssenioe dla^ws^onac^enia bli- 
źnich swych, a nie dla szkodzenia. A iż baczę,' że w. m. 
lym ftwioł^^nii fraszeczkami mąjemi nie zw¥^^ gar- 
dzić, przetożem i tę książeczkę niniejszą pod imieniem 
w. m. wydać umyślił, żeby była. gednem świadectwem 
dobrego przyj acielstwa i sąsiedztwa między nami, tak 
w stanie prywatnym, jako i w kole radzieckiem. Nie 
obrażaj się w. m. tem, że przezwisko i tytuł tych ksią- 
żek zda się nie poważny i worek łatany; bo kiedy mu 
iti^ lepiej prłypattzysss, dopierió w. ni. ]^^^stt«s(i,?4ie jest 
^ tn^żyć; nigdzie czasem w J9tar«^ kaJecie w4ęce} iA#- 
tiSędtjr niż -w nowej, i w płód^nym woi^ wi^CNEJ^^tttifc 
^'adamćiszkawyAi. Jako Aloihiai^ w proftt^tt^l^ iitoli^ 
idsiMIhiem puzderku ehowa:ł złote /SfJ^y, one b^dtt^ ^ 
•^lAskie^ zkąd urosło ono prove¥bium^: Ąleibiadi^ iSUeH^' 
tak teżezasem pod prost;^ tytułem zamykają'^ kih^ltt^ 
V;^ wildlkiie i poważne, i owszem przystojnil^ tak,^^«^ 
śfit0me bogi f^skie: Woły, psy, k^ki, wędę, ssattijiuló 
^lio^rffi i inarmurowytn kościele. 'Mamy tisdy 4llk >CB!f- 
^, jakoMtifitpotBina on zacny podtft Q. HoroHus PkM»»: 



Przypatrzmy się dobrze Judaszowi; onci to Iska- 

riotowic, onci to izmieanik, ito mistrfta^ ^yetgo targował, 

co kupczył Odknpioidem ; on to sy]l^Ratraeelua, który już 

wiecznie podany jest na :^ubne Jmie. Oki to apostoł 

degradowany, któiry poszefi na miejsce sW49e tam, gdzie 

godzien; na którego jakoby na wilka nkrwawionego, 

kl^ify n§ nie o owcę kusił, ale o same^ |Mi«terza, 

jwflzylkie wieki wołiyą i wołać zawsze łyędą: QJ%ą^, 

^^omda tradis fitivm hominis! On tó Judasa, \^T$\,\fiKi 

/riowcm wydsd: na śmierć Jezusa pana ha^jsęgo, pn^ 

k^^tk^ się pocz^ z ducłia świętego, narodził się % iMl^ 

^papńy; Bóg mówi przez anioła Gabryela: otae Mcffiei;^- 

-raiBita]i'^mówi przez Judasza. Iskariotaraua Babhk Ó^ 

mdwią av6, ale nie oba jednym umysłem.. Bo jecbio 

bai9ei rodzi, drugie zabija. Przez jedno panna stała .sąę 

.mtflEą; przez drugie matka stała się osierociała. Pl^?^ 

jedno stał się Bóg człowiekiem , jedynym (%ry6t|łsęm ; 

.pfzez drugie Chrystus zdradzon, ukrżyiowan i'>.«t»an:. 

ifDaj panie Boże aby się ludzie cłirześoiańscy nigdy 9ip 

.łwwjłi takowćm pozdrowieniem i witaniem. D«^ pasje 

.Bożews^sikim serce dobre, głos anielski, usta^ozi^^, 

język zbawienny, sprawy pobożne. — Ale jako widjzi«iy, 

-Bsdlan nie śpi; ten serca ludzkie tnge, im mówk^ cu- 

ffaruje, ten obyczaje fałszem i zdradą zajraża^ , ten f zeesgr 

ikRbfcie miesza. W ten się czas oł)łudnego ezłowiio^a 

jnawięcej strzeż, kiedy nasmacznicj i napowabniej miw\y 

flaeiy ję^kiem pocblebia, kiedy rękę całige, kiedyi^ 

^Uama i dudkuje, kiedy się kraftomowstwem i or^y^ppii 

bawi. Na te rzeczy kiedy ja patrzę, MWsz^e ini .pngc- 

chodzą na pamięć one słowa, które mawiał jeden prae- 

ceptor mćj Jekcyę czyiając, kiedy. przypacU; loem <dom- 

munis ^o nieszczerości ludzkiej : v . ! 

Annie miłle jam peracłis 
NuUa jides sst in pactis. 
i' Md in ore, verba łcictis , > . i:.j 

•/■:■ i-.: sFd in oorde, ml in factU, •.--.'.• ■ ..i;:-v| M)i 
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Któfte słowa takem na polskie praetłómaeaEj4 na 
prędce: 

'» Jtd tynąe lat temu będssie, 

Jak niewiary pełno wszędzie. 

W ttśdech miód, jak mleko mowa, 

W sercu iół<^, jaiowe słowa- 

ktAt nie często słychamy onych jedwabnych ipo- 
słoeistych słów: mój drogie mój złoty^ moje serce^ mb^ 
serdeczny^ mój braciszeńkn, mój królu, moja hołowiridLO, 
panie biade^ przyjacielu, ojczeńku, dieda? Patrząjte na 
nkłtoy i na owo z serca niecałego osiowanie, kiedy 
jeden drugiego liże, jakoby niedźwiadek człowieka^ gc^ 
jaxł swój wpuścić chce, martwą skórę przdizawszy. Ta- 
kie więc pochlebstwa bywają pospoUcie przy poleca- 
niu pieniędzy. A kiedy przyjdzie pładó abo wródó 
cndze, już tam dłużnik przymawia, szczypie, szkahge, 
przyczjoiki najduje, jakoby niewstydliwa żona przy roa- 
wodzae. Już tam dentes eorum arma et saaittae. PśaL 66. 
Już tam język dotkliwy i bardzo jadowity, gorsagr Jest 
aaiiżell sagittae potentis acntae, cum carbomius desolatarOs, 
albo jako drudzy wykładają: cum carbonibus juniperu 
Pśal. 119. 

Także też w nabywaniu żywności, statku i majono- 
śd, widzimy na oko co się dzieje; żaden się na to nie 
o^ąda^ żeby w dostawaniu tych rzeczy, nie odstępował 
!E&ga, sumnienia, sławy, cnoty, poczciwości, zbawienia 
■Jiwego i sam siebie. Wszyscy tak wierzą, rozunń^n!, 
tak dzieci swe uczą i z tóm umierają, jako napisał Flacem 
^pisłolorum libro primo: 

'O cives, ci^es, ąuaerenda peamia primum est, 
Virtus post numx)s: Jiaec Jamis summus ab imo 
P&rdocet, haec rednunt juvenes dictata senesgue. 

Więc też nie słuchają napominającego Pana. Szu- 
kajcie^ mówi, naprzód królestwa bożego i sprawiedliwo- 
ści jego, a wszytkie rzeczy będą wam przydane. Wszyscy 
chytrością, wszyscy przemysłem i fortelem żywą. Wszyscy 



w>kMjshiefa9ą <mego Sjrmsa TerencTosowego, ktteyrtśk 
móYń Jfkćklph, aetu $etundo. 8cma 2. « 

*ilkńtęmni rem f(mes, obi, nescis ineecars komins^y'-' 
■'•< ' 9cmmo. To jeit: 

• ' Kigdy się tak nie dorobiss^ idź precz ^ nie webkm 
\njax nęefć błaźnie. Inescare jest to iriowo ptiwzmoie. 
tdteMMłłe at^M: ponętę ąjrpaó ptakom^ łeby je łatwiej po- 
ło^ć; Włańnie tedy każe ten cbyl^ daga nęcić \w^ 
rjidtoby cietrzewie. A ponęta me insza jest, jedno ehy- 
ta^oMy tY^arzyczka i mówka łagodna, ngadzanie i der- 
łpiiwoiftć , zalecenie towani chociaż złego, ochotne png^- 
^witanie, czapeczka na głowie niepr^y bita ; czasem ^ 
tiiedałowanie chleba^ kiedy jest za co. A krótko mówiąc: 
^Idamstwo i pocałowanie Judaszowe. Któż dziś , pro8Z6^, 
HBhicha Syna bożego który nas tak przestrzega: M\Uh:lo. 
Sa 00 się to przygodzi człowiekowi, choćby dobrze wszy- 
stek świat i>ozyski^, a nszczerbek jd^i i nbliisenie od- 
niósł nii duszy swojej? Albo na co będzie iiymaczył 
'd«szą' swoją? Przeto żeby luds^ie nie przedawali dusze 
swojcg lada za fraszkę, lada za czaczko, lada za mata- 
ainkę; żeby nie turbowali zjednoczenia ludzkiego i dala 
nciczypospolitej dla zysku i korzyści swojej,-^ do^tego 
toaliiśca ■ ciągnie to zwierciadło fortelów ludzkich i tean wo- 
'Tek 'Judaszów* Ale patrzaj^ jako on rzymski fourfiśisHf^ 
r.C)it€fro\ będąc poganinem^ sromotę czyni fałszywym^' i 
(Ałdaetowego cechu chrześcianom, kiedy tak pisze: Gwkfc 
''(iDÓwi)' cokolwiek drugiemu; abo człowiekowi,' ujmą^^i 
^lizkodią drugiego człowieka swój pożytiek mnożyć^ jesttt) 
bkfdzii^ przeciwko przyrodzeniu niźli śmierć, niż ub4- 
rtwo^ niż boleść^ niż insze rzeczy które mogą przypoM, 
ikbo^ na ciało, abo na te dobra powierzchnie. Bo takó- 
^^raiTzecz naprzód psuje to potoczne życie i towaraf^- 
6twó ludzkie. Bo jeśU się tak udamy na to, iż kkżdy 
dla wegoi pożytku będzie łupił i gws^m rozfołjkł 4ra- 
'giegO; tu się już tym sposobem musi rozerwać' prijrni- 
wone zjednoczenie i stoWarTzyszcfiie ludzkie. Właśnte 
ja&eby, gdyby każdy członek z osobna miał' rozumy 'ik 
ttk<i»ni€nniii,<''iż^^ityin sposobenp zdrów być fDo4^^'$«i 
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jflttigiegp» hJiMogi^ tfAoAnt ^vif^^ 
gnie; pewnieby ivBzyatifie ciało semdleó i^Uiiiftei^nui- 
sis^to. Także też, jeśliby każdy z nas cudze pożytki do 
siełM«^ ohwytoł i ciągną^ coby jedno mógł sag^fibUf > dla 
:8if>^ korzyści, jużby tu bes pochyby towarzystwo i spo- 
łeczność ludzka szwankować i przewrócić się musis^a. 
NTfdBci oapisał Cicero. Co jeśli . sobie dobrze vm^ czło- 
.moekehiąeśoialiski^ tek rozumiem ^ ise się iogo ińApA- 
-cae^nego wqirka Judaszowego liszy i odrzeeze. P^Uouij, 
giimó to tenpe^nin |)ijękne podobieństwo ptaTftoclltyioiD 
-^nlonkaeh ludzkich: bo jeślibyś tak leczył oifttodwi||l|y 
ifbyś dła niezdrów^ ręki odoi^ .sobie zdroiwą, dbkiii' 
kftnftwa 'Owqj ; abo żebyś sobie kazał upiłbwać tzdielfm 
dK>gę:dla chromej, pewniebyś ciido swe oszpeciła zepsMw 
:i fokaleczył^ i wieczniebyś został niedołężnym (diybałqr 
.kto. był. rakiem; bo temu insza noga wycośnia/f^claik 
.jiadAę straci).. Tak też cifd^o rzeczypospditej znisaecteóbf 
BMurtało iw niwecz się ol)róci6, jeśliby uboższy wydzi^ 
tał mi^ętnoŚG bogatsssemu; jeśliby nagi zdzierali r szafir 
iz todzieńszegO} jeśUby głodny wydzierał ohleb.niegb- 
daemu; jeśliby próżniyąoynędśsnik brał ms^ętnośó ioBłn 
kto pracuje i ma się dobrze; jetiiby zacny gośi ^wy- 
i|;atoiał z domu gospodairsa podlejszego; jeśliby t^l^cniwi 
( wolno było wy^cić majętność na głupim alboj^^pm- 
atakfli*- A naostatek, jeśUby wohaio było dużemu' jfimt- 
.^^odziinad słabszym^ młodemu nad starym^ ibogatcmu 
inad.4ibo^m, patrzaj jakoby ta sapetna i mieizitnla 
•irzoóspospołita była i miasto bardzo nieporządsO; ktćlHd^ 
jmdgł słusznie narwać Judaszowym grodem^ JeśUby* M)q 
(tafc* w ni4m. działo jakom powiedzie^:. Bo w takoW^ia 
-Iwl^śeie Chrystma imają, a Judaszowi srebrne pićniądAe 
,4airają; to jest, łotrowie iam płużą, a cnodiwycb wi^łą. 
C%4ro6ć tam i zdrada w cenie, a cnota w pomietleeh. 
-WfauBMay tam lichogród albo mM^rfęónel^ , ono tttiasto 
v#<Tracyi p^zez Filipa Maeedona osadzone sriłymi liidi- 
-mi), : łeitrami , !'Wy wołajfieami , wyświeoe&eaaai i praiD&e 
ł^ridi^iam t wybierkami aiafodu ludzkiego, o któryni .H 
fmą na inszem miąjscu pijało, teraz o nim dday&; >ify 
^W^idiować obcomy ludziom , aby zamecłkUwazor 
^ rorka i pieniędzy ifigo xiiep0boAą]rółV'PO^J^' 
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dzieli mu tak, jako Piotr święty powiedział Symonowi 
świętokupeowi onemu: Actor. 8, Pecunia tua tecum sit 
in perditionem. A zatem : żeby się wyprowadzili z tego 
Jndaszowego grodn, z tego Lichogrodu (sercem i oby- 
czajmi a nie nogami) do miasta Chrystusowego albo Do- 
brogrodu, a żeby sobie dobrze w pamięć wlepili onę 
regdkę prawną, która się tak ma: Żaden się nie ma 

ehańskiy przyjacielu i kolego mój, tę trochę prace, której 
też pożyczysz Jakóbowi Lichaiiskiemu synowi swemu, 
dziecięciu natury dobrej, a jeszcze więtszą nadzieję o 
nim pomnażaj {wtiez /luui^^ uesoiiiiEe. '"Ł na mię^iijakoś 
zawsze zwykł, bądź łariiafw^:ti / ,;m' *. y.u .:.i 

Dan w Lubliiode lp ddi^iuMzystjr świąteezii^ 
przypal na 21 dzień^ itiiy» wrokuM pafuildmiimOÓA 
letnim 1600. •??' 
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v<.^ jŁiitnif eM totus, taaiqixftm YttliMCitU rof^ 'wni 

Łuteola semper reste cornscm AMt^ <- < :> ;;.\ 

y :jZp!flii& est. Christie proAit^lcrtbatosrinti^ i - i.(< 

-ov>'i-;Jkalirttm'Oljeptitj 6u&via jiiorti»<habet. ;.a:. —i >!; ib:':'X'iq 

Blanda renena foyet labris: ut yipera mortem .^y). :i*,(;^9i 

Praesentem spirat guttnre; dulce necat. 
^i-j^Liip^ctiis.^erai ipitem praedatur Jesum, 

Eiraciiat locnlos, o bonę Christe, tuos. 

iStt ixff, et coiatasato)*, plagiarins audet 

Yenalem dominom senms habere suum. 

Non dicam ąnis sit: nam diyinabis et ip«e, 

Indicio Yitam Decipit Antę Suam. 
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PUlWtl* tZTIKA 

WORKA JUDASZOWEGO 

Z WILCZEJ SKÓRY. ' 
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PIDSLD Smi 9^j^ VfDO (g^l|i(gD 
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Merkury, wszystkich handlów i przemysłów bo^e^. v ^ 
Któż twoje mądrość pojąć i wysłowić może? ; : • .łi^*/ 
Ty rządzisz krzyWomyślny dowcip, i ty zbroisz- :. l. i 
Język w. dziwne cbytrośoi, ty postawę stroisz, . j f ,;?; 
Ty lipkie palce uczysz i ręce nmkliwe, ) ;;,:i 
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Ty oszukać prostidLa każesz w oczy żywe^ 

Ża twoją sprawą oszust swoje fałsze zdobi 

W piękny płaszczyk, kiedy co foremnego zrobi. 

Ty ostatnim ^ratunkiem, gdy rzeczy nie służ% i 

Czynisz ochotne nogi i puszczasz na dłużą; 

Przypasujesz do kostek podwiązki skrzydlate. 

Ubierasz w lotne pierze skroni kryspowate. :■■..> 

Tyś grał na swojej fletni, kiedyś głębokiego 

Sna nabawił Argusa stróża sto okiego. — 

On śpi, a tyś mu zajął śliczną jałowicę, >: r 

Jowisza gromobójce wdzięczną kochanicę. 

Tyś uśpił gnuśne serca i świat nieosti^ożny, .^ > 

Gdy mjrA workiem . zarzucił Jada$a niepobożny : : . 1 1 y 
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Wiele ludzi. Do tego worka swoje plony, 
A nocną zdobycz niesie złodziej zaprawiony. 
Ufa swojej chytrości, ufa skrzy dłonogiej 
Ucieczce; nie uważa sobie przyszłej trwogi. 
Ty go uczysz czujności i też gospodarstwa, 
Do zamków ingrychtowycłi trefoego ślusarstwa; 
Ty mu drzwi ttkapmesf i ineewy]^^ W^9^ 
Przez poszycie*, ze się iflkilie"*liie!ioraK iiDogi 
PoyśpianMhr i bo mws^oh, yffi9>s^^ nie pr:^stczega» , ^ 
GcIrTgoJiiu* Id ihi^g4 *|raśi4. po|ięg|u^ f ; f^JJ 
Sadby jako on Janus miał i w tyle oczy, 
Kiedy na znaczną, korzyść ciełułczośJ^o kroczy, 
Żeby przed się i za się patrzał na wsze strony. 
Żeby on;i fięryie^ postr^B^ , niż, był| postrzeżony^^ 
Życzy sobie 6Hgel3a onego pierścieiUa, 
żeby sam niewidomy, wszytkich widział z cienia; 
Dybie pawim sposobem, na palcacłi się wiesza, 
Traci ślad i stopy swe tak i owak miesza. 
Kadby był Polipusem, który, jako w larwy. 
Odmienia de w przygodzie w rozmaite barwy. 
6HS!e* rę fimS^obimfmti&MńM O 

Jaką cbce, taką sobie postawę uprzędzie. 
Jeżli w^jttkinnif |K){Aodni podle skafy: pływa^ ,■ .-r. ){ M 
Wnetże farby 'jak skała ł^amieimej nał)^ą;-r* t : >j^{ 
Podle ziótta zielony, a- czatny jHTy ł>ło(»e, - « ^ v'l' 
Biały przy^ bialąj !»iemi, gdy lq^» w kłopode, : i, 

Takby się rad preewłerzj^sął w rzeczy te i' owe.: 
Zmyślny złodzi^g i dziecię Merfcuiyugzowe. > vi' 

Radby między ścianami uetiyiiił »ę ścianą, a V 

Żeby si$ ^WT^miMiował oną* swą odmianą^ // 

Rusza krzjrwym rozumem, kłama^ bredizii, mata, j v 
Sprawy swe: uwikłane bafaunnetwem łata-; • .•.%*> 
Jako sepia^ siebie wypn^cza czernico, v 

Kiedy na nią zastawią wieiowęde sidło; 1 

Zakiywa się w mędnach iw wodzie farbownej, v ' 
I w swoim własnym brudzie, w potrzebie gwałtownej.: -; 
Tak się złodziej w swe kłamstwo, jak w czemidło k^e,^ 
Jak sepia w swó) inkaust i w czarne pomyje* 
Trzęś się, tyś wziął niebożę, gdy mu mówią w.oczy^ 
Wnet Bi^'4!&mtyisk ofatokiem, dń^ms^wagłąoio^wfi .ii) 
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Pierwsza ssliika: zaprzeć się pod pinysięgą bożą, 

Kiedy mu z prędka w głowie koncepty potrwożą. 

Wierci się, fzeczą mieni, twarz jako u kora 

Ińdjrjskiego podgarłek, jnż sina, jnż bnra; 

Affekty się mieszają, bojażń i sromota. 

Ach, gdyby gdzie do chrósta! msza go ochota. 

Od wstyda twarz czerwona: potem bywa blada^ 

Gdy krew w takiej przygoazie od strat^u się zsiada. 

Powieści niezgodliwe, słowa zająkawe. 

Bece drżą jak osika i nogi ciekawe; 

Oczy prędko biegają, a serce zajęcze; 

Wymówki t)ardzo słabe jak sieci pajęcze; 

Badby wyszedł przez fortel, przez krzywoprzysięztwoy 

Abo, by te^ mogło być, i przez czamoksięztwo. 

Oto tobie Judaszów worek, panie bracie, 

Goś miał czynić w oborze, w stodole, w komnade. 



Opiflanto i rozdsielenie złodsiąjstwa, Jako 
wiele rodsajów złodsiei. 



n. 



Przed wszystkiemi rzeczami, trzeba ograniczyć 

Złodziejstwo, i rodzaje złodziejów wyHczyć, 

Żebym ci to rzetehiie nkaz^ na oczy. 

Ażebyś wyrozumiał o czem się rzecz toczy. 

Złodziejstwo jest ruchomej rzeczy dotykaiue, 

Nad wiadomość i wolą pańską umykanie 

Tajemne i zdradliwe, kiedy kto przez dzięki 

Bierze kn używaniu cudze do swej ręki; 

Kiedy bierze cudzą rzecz nad wolą jej pana^ 

A z jego wiadomością nie bywa mu dana. 

Taka definitio podoba się onym 

Praktykom starodawnym, w prawie nauczonym; 

Więc chociaż się rzecz wróci, choć jej pan dostanie^ 

Tedyś ty bracie jednak uwlóH używanie. 

A tak złodziejem będziesz, chociaś wrócił konia, 

Ghocia za tobą żadna nie była pogonią; 

Bibl. Polaka. Piania poetycsne S. If. Klonowicaa. 5 



Jeżliś go we szła zaprzągł i diogęA odprawiła 
Niepytając, choćbyś też bez szkody go stawS. 
Boś tu przede bracie w tern pokazał niecnotę^ 
Żeś cudzym koniem robiły ukra^eś robotę. 
E'temay jeżiić go tylko na milę powierzył 
Własny pan, a tyś na nim dwie mile przemierzył; 
Pożyczył d go na dzień, tyś dwa dni borował, 
Ghociaś go za pi^ądze na dzień arendował, — 
Jnżeś milę skorzyśctt, i dzień jeden panie. 
Jeśli się dosyć za to owemu nie stanie. 
Więc też tylko ruchome rzeczy złodziej kradnie. 
Bo kraść grunty i domy barzo mu niesnadnie. 
Trudno schować w zanadra domostwo i rolę, 
Trudno to nieść na inszą dziedzinę przez pole. 
A przeto do złodziejstwa tylko to należy. 
Go z pachołkiem przemytym tam i sam zabieży, 
I co z miejsca na miejsce w tłómoczku zaniesie, 
Go przed sobą gnać może, i wieźć na kolesie. 
A wszakże się grunty kraść owi ludzie zdadzą, 
Go krzywo i niesłusznie granice prowadzą, 
Miedze odorywają, narożniki kopią, 
Stawami, sadzawkami cudze łąki topią, 
Płotem niesprawiedliwym w. cudze się wgradzają, 
Biorąc swym murom grunty, sąsiady zdradzają, 
Ludzkie place ścieśniając swoje rozszerzają. 
Sztucznie sznurem i prętem morgi pomierzają, 
Swoje rozprzestrzeniając obcego sięgają, 
I sąsiednich częstołiLroć pól odprzysięgąją, 
Tajemnie ujeżdżają starodawnych granic, 
Pargaminy, pieczęci dawne u nich za nic. 
Wfęc też na takie grunty Bóg się gniewa zgoła, 
I ziemia na nich gore, schną drzewa i zioła, 
Sośnie się krzywe rodzą, i garbate lasy 
Wołają na przysięgę krzywą po wsze czasy. 
Tak Rzymianie karali miedz wyorywanie, 
I pługa łakomego w cudze się wrywanie. 
Iż oracza i woły na rzecz pospolitą 
Brano, abo więc winą karano sowitą. — 
Złodzieje zaś, byś wiedział, różnego są i ci 
Oechu; rodzajem, szkołą, sprawą rozmaicL 
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Są jedni pnyródzeni, których kiedy rnszy 
Zła natura, tek ich do kradzieży ząjaszy. 
Iż na swą własną suknią, jak nie na swą dybią, 
A jeżli cudzą trafią, pewnie jej nie chybią. 
A jako wilk przemar]^, gdy żrzóbka młodego 
Obaczy gdzie na stronie, łasi się do niego: 
Już się czołga na brzuchu, kryje się za pniewie, 
Za pagórki, za drzewa i za gęste krzewie^ 
Patrzy nazad i pobok, jeżli kto nie zoczył, 
Żeby, jeżli potrzeba, do łasa poskoezył; 
Gdy upatrzy pogodę, z onej wielkiej chuci,. 
Drobiątku niewinnemu do gardła się rzuci, 
A korzystkę porwawszy do gęstwy ubiega; 
Tam przed niebezpieczeństwem wszelakiem ulega. 
Tak złodziej przyrodzony właśnie wilczym torem 
Dybie na^udze dobro nocą i wieczorem. 
Postępuje, postawa, jeżli kto nie gada . 
Nadsłuchuje, kładzie się, wstaje i posiada. 
Gdy gdzie do gmachu wnijdzie, cicho, bez hałasu, 
Panu gospodarzowi nie życzy uiewczasu, 
Nieradby go przebudził, snu, mu nie przerywa, 
Ni kaszlem, ni kichaniem, niech zdrów odpoczywa. 
A gdy skrzynkę z pieniądzmi i grzędę z szatami . 
Namaca, dopieroż go zapalą szatani. 
Już zarabia na złą śmierć, szubienicą śmierdzi, 
Bierze worki z pieniądzmi, bierze szaty z żerdzL 
Jeżli mu się poszczęści a wyjdzie z pokojem, 
To co szczęśliwie ukradł już to zowie swojem; 
A jeżli do cudzego nie będzie dowory. 
Nie możeli odemknąć solu i komory, 
Już będzie swoje suknią kradł i własne sprzęty, 
Grzeje go Merkuryusz, ogień niepojęty. — 
Gygany zdawna ludzie dziwnie rozumieją. 
Którzy, jakby rzemięslo^ trefnie kraść umieją. 
Zkądby poszli ja nie wiem. Jedni Filistjny 
Mniemają być, co kiedyś wyszli z Palestyny. 
Drudzy twierdzą, żeby to Ciconea być mieli. 
Co w Tracyi nad Hebrem bogatym siedzieli ; 
Bo Cicones z Cygany niedaleko chodzą. 
Więc ich na to mniemanie przezwiska uwodzą; 

5* 
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A też tamtej hałastry w łych krajach najwicecg^ ' "j 

Jakoż to baczyć możesz do Tarek jadęcy. "^ 

Z Wołochy się zmieszali, płata tam w tej stronie. 
Tam kradną, tam zbijają, na kradzione konie 
Fiymarczą, mydlą oczy, na kradzież mieniają 
Z gospodarzmi, tracą ślad i sierść odmieniają. 
Tam kradną, tamże wiesza: złodzieje i kad, 
Patrzaj jaka samojedź! zbójca zbójcę trąd. 
Więc też niekiedy onych Cyganów maciory 
Bachnsowi shiżyfy, jątrewki i córy. 

oztarchawszy na głowach niemuskane włosy ' 

piewały Bachnsowi niewieściemi głosy; 
Odłożywszy od siebie mołojce i gachy, 
Tnłały się po górach rozkndłane swachy. 
Podżega ich on bożec, gdy sok jego piją; 
Więc pląszą, więc sziJeją, i bębnią i wyją. 
Patrzaj że na Cyganki i na ich pstre płaszcze, 
Patrzaj, jeżli się która splede i agłaszcze, — 
Ujrzysz nienczesaną, njrzysz prostowłosą, 
Z nieczystą A samopas rozpuszczoną kosą, ' 

Jakby dopiero przyszła zjntrzni Bachusowej, 
Z góry Cytheronowej, abo Ismarowej; 
Jak n ^ogiej Meduzy Forkusowej CH6rki, . 
Miasto włosów żywe się kręciły jaszczurki. 
Tak u śniadej Cyganki na łbie niezakrytym 
Bównają się warkocze wężoin jadowitym. — 
Więc też Chiromemtiay praktyka cygańska. 
Właściwa zabobona zda mi się pogańska. 
Kiedy one Maenades zeszły się w gromadę, 

czarach i o gusłach czyniły więc radę. 
Jedna drugą uczyła, zwłaszcza stara młodą, 
Owa przed tą rozumem, ta miafat urodą. 
Jak mołojca omamić kVoli białym głowom; 
Jako owcom i mleko odjąć cudzym krowom; 
Jako wróżyć na ręku, jak poznać przygody 
Tak przeszłe jako przyszłe, pożytki i szkody. 
Tamże się też ćwiczyły w onej swojej szkole, 
Jak sąsiedzkie przewabić żyto na swe pole, 

1 jako niecić ogień pod słomianym dachem. 
Jako mieszak wyszypłać, jako szalić Łachem. 
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I dziś tern sstnkami a naci n 

Ody z endflego pieQiądae worka wywąclu^ą^ 

Cyganki farbowane. A m^me sami 

Sawią się roztracharstwenii bawią fryniarkami. -^ i 
w twierdzi; że Cygani, on lud bardzo gładki. 
Są od onych Wandalów afry ekich ostatki; 
Którzy zaszli z Gąsiorkiem za półziemne wodyy 
I tam podpoładniowe gromili narody, 
Do czasów Gilimierza króla ostatniego; :, 

Na tym stanęło vpaństwo roda wandalskiego > 
W tycb tam stronach; bo tego zwymężył zaeny |iaa^ 
Pojmał; tryumfował, zgFwu3 Jus^ynian^ 
Przez Belizaryusza^ hetmana mężnego, 
Bada, ręką, mądręj^cią^ cnotą potężnego. 
Gdy król •poległa i wc^^ska nie były joż srogie; 
Rozpędzono z Afiyki Wandale ubogie. 
J^ się błękai&międtsy obcymi pogany, , ' . 

I zowią te włóczęgi z dawnych lat Cygańy. — 
Jeden Polak aapisai w swej polskiąj kroniee, 
Że pcNizli ci Wandali z słowiańskiej dzielnice^ 
Ztądże też i Cygani Więc straciwszy dawne 
Siadło swoje w Afryce i królestwo sławne, 
Wrac^ą się do tych ziem, jakoby do pewnych 
Sti^jów i ziomków staiych, i do swoich krewnych* ! 
Więc też mało nie każdy zmówi się z Słowiakiem, 
Z Rusią, Czechem, Serbinem, Karwatan, Polakifim. 
A wszakżebym ją ni^ad w herbie mii^ Cygana, 
Choćby też nad tą rotą wierzchniego hetmana; 
Bo jego przedsięwzięcie wszytko na kradziefy. 
Na faJ^zU; na szalbierstwie, na gusłach nal^. 
A tak niech fM)bratymem Judaszo¥rym ł>ędzie, 
Niech tam .do jego cechu i do stołu siędzie. 
Złodzuptwo jego dzido, postronek pokmta, 
Wisieć mu na podniebin, by największa płula* -«* 
Drudzy zaś są ze złego nałogu złodzieje; 
Żadną się to naturą i gwiazdą nie dzieje, 
Ale złe towarzystwo i złe wychowanie, 
I też dych obyczajów niepomiarkowanie, 
I dobrą więc naturę częstokroć zepsuje. 
Na łotrostwo dobrego caiowieka przekige. 
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Bo kto z łotry przestawaj łotrem takte bywą^ 
Ody się ezęsto łotrowskim sztokom przypatiywa. 
Nie usłyszy tam nigdy by cliwalono cno^, 
Abo sprawę uczciwą^ bo tam tmdno o tę. 
Ale chwalą szalbierstwo, też i oszukanie, 
Do niecnof|r podniatę i też ponnkanie. 
Więc się jeden w chytrości nad drugiego sadzi, 
I na złą rzecz rad oszust łgarzowi poradzi, ' 

A urośnie niecnota i prawie dojrzeje. 
Ztąd biorą doskonałość wierutni złodzieje, 
KUny gdy chytrze kradną, zowią je SKrytemi: 
A ci robią sztukami tak znamienitemi, ' > '^ 

Że się, by też najmędrszy, nie domy dli na nie, ; 

I owszem, drugi podczas i ńlubuje za nie. ; '^ 

Drudzy jawni złodzieje, których na uczynku, *'** 

Na świeżym poimają, i wodzą po rynku; 
lice im przyścignione wieszają na karku. 
Gdy sobie głupio poczną na mądrym jarmaiku. ^ * 
Ale ktoby nieświadom JudaszowsUch dziejów, ' 'r; 
Niechaj wie, że kila sekt przeważnych złodziejów: n 
Jedni są łwiftokrajcy; drudzy pszasołołwpcy ; 
Trzeci symonictcy albo hoi^kupcy; 
Czwarci ambitiosi, kupują urzędy, 
Zkąd rostą w rzeczach ludzkich niepotiożne ł>łędy.' /^^ 
Piąty rodzaj miece się na rzecz pospolitą. 
Ogładza książęcy skarb chciwością niesytą. 
Szósty niszczy poddane; lecz zaś były na to ' 
BqpetuncUM; karano te łakomce za to. 
^^iódma sekta tych ludzi jest Abigeatus, 
>sma jeszcze sprośniejsza sprawa J%jrta^ti«. 
Naostatek złodziejstwo zgoła profitem zową, 
Kiedy więc ruchomą rzecz bierze kto doniową. 
O tych handlach w tej części chcemy krótko mówić, 
Potem szarzej każdą rzecz z osobna pomówić. 



j. < 
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O Świętokrąjetwie. 

de SdcrUegio. 



UL 



Sacrileaium zową^ kiedy się kto wnęci 

Do kieUchóW; do patyn, chocia się nie 6więci. 

Tego kto się tern bawi, kto jest takim zdrajcą, 

Nasi Polacy zdawna zową świętokrajeą. ' 

Nie czeka aż mn dzwonnik porann odemknie, 

W nocy on się sam oknem abo dzim'ą wemknie^ 

Podkopa się pod kościół i pod zacbrystyą. 

Weźmie krzyż, weźmie kielicb, weźmie monstraneyii; 

Weźmie światka srebrnego i co się nawinie, 

Weźmie ornat i świetną dalmatykę z skrzynie. » « 

Idzie do CihoriuMy do bożej spiżarnie. 

Tam i srebro do siebie i Sakrament gamie. 

A jeźK więc nie może zakrystyi dobyć, 

Już się musi w kościele równą rzeczą obyć. 

Weźmie świecę woskową czasem i z lichtarzem, 

Podczas weźmie ampułki i z tnrybnłarz^n, 

Nie pamięta na Boga, niesie to do ŻydJ^ 

Do Ślom[y, do Szmuela^ abo do Dawida. 

Nie moźeli kośdóła* podkopać, więc trapy 

W grobiec^ rytych plondruje i z tyolr bierze łnpy; :• 

Nie mógł się w zakryslyi, w kościele pożywić, 

Iż dobywa cmentarzów, nie trzeba się dziwić. 

Gdy klejtioty kościelne dobrze są schowane, • • < 

Więc przed kościołem łupi słupki okowane.^ 

To sprośne świętokrajćtwo i Rzymianie starzy ": 

Karali, i rnadko się komu ta rzecz zdarzy. - 

Pleminius łakomy, tam między pogany, 

Prozerpiny loklreńskiej kościół zawołany ^ 

(Ody go do starożytnych ruszyła ochota 

Skarbów) złupił z pieniędzy, ze srebra, ze złota. 

Pomściła się krzy^rdy swej bogini podziemna: 

Przyszła kaźń na łupieżcę' i pomsta wz^genąa. * 
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Wnetże się tam żołnierze prawie pow6ciekali, 

Sami się i miessczany jak bydło fliekali. 

A gdy ta rzecz do uszu senatorskich doszła^ 

Żle Reminiuszowi ona cai^a poszła. 

Poiman i osądzon, i umarł w ciemnicy: 

Lecz, by nie to, wzi^by był toporem po krcicy. 

Kazano do kościoła powraoać zawicie; 

Odliczyć myńce, złoto odważyć sowicie. 

Toż się też i z Pirrasem o te skarby stało: 

Nie oszeiU też od mdoiwej Persefony cało. • r 

Poton^ mu w morza i z ładem okręty^ / ' 

I masis^ wrócić nazad on depozyt święty. > ;./. 

Więc też przyszło w przysłowie tolozańskie aAoto, 

Bowiem też było wiele kłopota i o to. -— 

Którzy jedno kościelnych rzeczy się tykali, \ 

Próżno się przed żałosną pomstą amykalL 

Wszędy ich Bóg dojeżdżał onego kościdta, 

A przed znacznem karaniem nikt nie aszedł zgoła. : . /' 

Więc kiedy jaki nędamik szczęście ma błazeńskie, .>>; 

Mówią, że ma nieborak złoto tołoza6skie. 

Ci którzy też z kościoła Salomonowego .' 

Brali skarby, potkd:o zawsze co nowego — 

Jeden rękę piszącą odpowiedne słowa 

Widział, bo nad nim . trwoga była joż gotowiu 

Dragi rozam straciwszy, stał się gnaśnym wołea^ 

Co też zachwalę walczył z Bogiem i z kościołem. 

Ogniem prawo pisane ten hai^el przeklęły '* 

Karze, który się śmiele rzaca na skarb święfy, •. 

Kiedy się kto dotyka rzeczy poświęconych, 

Kie namająe od złego ręka poskromionych^ > 

Bo też Pan Bóg tak karał o koś<^ehie c^rz^ty, 

I o arząd kapłański przeciwne natręty. 

Tak niekiedy pokarał onego Datana, 

Który w pydię podniesion będąc od szatana^ 

Wrywdi się w Aaronów sobie niezlecony 

Urząd, więc też nań ustąpił ogień rozniecony; 

Spalił go z towarzyszmi, pomsta ich trapiła, 

Naostatdk się o nich ziemia rozstąpiła. 

Czajcież się odszczepieAcy» sektarze miocnmi^ 

Ładzie za|Mimięta]i, ladzie nowewiemil., 
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Niechajcie skarbów świętych, nie 4zielcie się plonami-; 
Strasznym, Bo^ zastępów zdawna poślubionym. ; ^ 
Przecz gwałcicie onydi dusz wolą ostateczną, '!•. ^ 

Go joż tam pokój mają i odpłatę wieczną? -tt .^■i[ 

Więc też pszczolne złodziejstwo i miodowych dzie;ąi*|c 
Wydzieranie, nasz bartnik świętokrąjctwem mieni;. ,.< t^* 
Bo też roł>otę pszczelą swą praktyką wiąjsk% ,. >» 

Zowią świętem brzemieniem i rosą niebieską. . y; 
Pszczi^ki kodetce kmiotówny gdy się komu mnożą,*, i 
Miód niosą nam xia żywność, wosk na służt>ę boż% . { 
I ogniem też to karzą praktycy łH)rowi,. / 

Jak byws^ą karani świętokrąjcy owi. ■ ■■, i 

I śmiercią Judaszową niebożęta zchodzą, 
GUyich srogim przykładem koło drzewa wodza 

fiszki wypatroszywszy; onę barć sosnową ^ . 

ałośnie opasują straszliwą osnową. . . 

Tak z Judasza wnętrzośd wypadła smrodliwe. 
Tak i z tego wnętrzności wyciągają żyyre. ,j 

Więc i pszczółki robotne znają dobrodzi€|)a 
Który icn opatruje, znają też złodzieja^ . . * 

Bo go jedzą nadzwyczaj, nie odejdzie cało, ; 

I żądłami natknione pucłuńe na nim ciało. i 

Przeto jeźli cię bojażń boża nie odwodisi 
Od występku: niecłiąjżeć na pamięć przychodzi 
Sąd boży, męka ciężka, karanie sromotne, 
A zatem wieczna pomsta i piekło niewrotne. 



O pragnieniu urzędów abo dMtC()ei|itwa:i 

De mmtne tmbiiuB, $we de awbtiume. 



•'I 



IV, 



Czemu kłopot kupą^esz, biedny darmocidubie? 
Przecz te kruczki od ciebie ten MecŁor skubie? 
Schował dzieciom nieł)oże, nie czyń sobie szkody. 
Zażywaj tak % pokojem domowąj swobody, 
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Chowaj z halabartami Ładysławy ńwięte. 

Chowaj płaskie, i owe na sznurek przegięte. 

Przezwyciężysz, niebożę, leones etłynees, 

Maszli owę monetę: in hoc siano f mnees, 

Maszli Matrem gratiae chowaj ją nabożnie, 

Patronam Ungariae wywięzuj ostrożnie, 

Kie daj ślicznej monety,, nie daj swego potn, 

Nabywając w urzędzie pewnego kłopotu. ' ^ 

Kupisz sobie rzecz trudną i bardzo przeciwną, ^ 

Lepiej snąć postaremu zostać Hczygrzywną. ': 

W Rzymie tam nie żal było kandydatem zostać, - 

Gdybyś mógł tak zacnemu urzędowi sprostać. 

Bo tam co Consul to król, dyktator cesarzem, * 

A my się tu o lada urzędzinkę < swarzem. 

U Rzymian trzymał jeden całą prowincyą, 

Azyą, abo Egipt, abo Sycylią, 

AĄrkę, Hiszpanią, Niemcy, Brytanią, 

Dliryk, Panonią i Macedonią, 

Fenicyą, Karyą lubo CyKcyą, 

Palestynę, Araby, Indy, Armenią, vi'« 

Persy, Party, Frygią, Mezopotamią, ■■''' 

Pont, Eapadocyą i Paflagonią, f 

Łicyą, i Tracyą, Lidyą obfitą, ' 

I Scytyą Rzymianom zawsze niepożytą ; 

Wyspy morskie, Libią, Poeny, Numidyą, 

I sąsiadę Gallią, matkę Italią. ^ 

Tam było co rozdawać, było o co prosić. 

Był świat wszytek pod mocą, było skarbów dosyć; 

Przeto chudy mieszczanin niedarmo się łasił, 

Niedanno swcyę dzielność i zasługi krasił, 

Indzie było potrzeba nie żałował złota, 

Kiedy więc nie do końca znaczna była .cnota. 

Nagrodziło mu się to, gdy radziectwa dostał. 

Chociaż cenzorem rzymskim, choć pretorem został. 

Nie żal wędy i glisty, nie żal złotej sieci. 

Gdy się t^ matni na brzegu złoty łosoś świeci. 

Są jeszcze i dziś wolne rzeczypospoHte, 

Gdzie na wielmożny senat dochody ołyfife. 

Nikt mu tego nie zajrzy, nikt mu nie wydziera, ♦*"; 

Głupia i słaba zazdrość próżno ńśA nacieraj : -^^^ 



lyf. 
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Gdzie to jeszcze i dziś jest, i było jak ływo, 

Ii sobie mówią: Pójdźmy na zoiłote ćniwó; 

Jako Stratoklesowi Dromoklides radził, 

Gdy go na ti^ie żniwo łakomie prowadzS; 

I dlii między chciwymi są takowe głosy: 

Źnymy złotą pszenicę, żnijmy złote kłosy, 

Dójmy rzeczpospolitą, rzężmy złote grona, 

WsziJk bogata winnica, nabrane wymiona. 

W takowych miedciech możesz abo się zbogacić. 

Możesz też sławę, nawet i dnszę ntracić. 

Lecz też możesz objańnić na onym urzędzie 

Cnotę, ziEu^ngi, dzielność, i sprawy twe wszędzie; 

Możesz zbawienia dostać, żyjeszli pomiemie, 

Słoźyszli bez łakomstwa ojczyźnie swej wiernie. ^ 

I tam być kandydatem, chodzić w białej szacie, 

Tam być i prensatorem nie żal panie bracie. ' 

Nie żal się kłaniać starszym i możnym patronom, ^} 

Obieraczom urzędnym i plebistrybnnom. — ) 

Ale w takowych mieściech gdzie lichota wieczna, 

Tam twq|a ambicya jest niepożyteczna. 

A zwłaszcza gdzie podwoda, gdzie burmistrz fdrmanetaoi, 

Już będzie kłopotarzem, nieborakiem panem. 

Zawsze kwili sąsiady, nstawnie wydziera 

Chude szkapy, nosate z obory wywiera. 

dzasem sobie z przystojną powagą zasiędzie 

Ka ratuszu, na sprawach, na swoim urzędzie, 

Aprzed nim cudzoziemcy stoją: Lubeczanie, 

Włoszy, Prusowie, Niemcy, i Noremberczanie; 

Gdy się strony o wielkie sumy rozpierają. 

Sędziowie się z powagą swą rozpościerają. 

Burmistrz dekret feruje, strony się uciszą. 

Bo im idzie o wielką; drudzy w akta piszą; 

A wtem wn^dzie podwodnik : Burmistrzu dąj koni 

Nu |)odwodę ! Łękną się cudzoziemcy oni, 

Fatimą co się to dzieje, a pan się porywa, \ 

Czasem nieborak burmistrz i szwanki obtywa: 

Wstydzi się obcych ludzi, jakoby go z stołu 

Zrzucił, abo z kobierca, z radzkJmi pospołu. 

Cóż mawa bracie czynić, już dalej nie wiewa; 

Podobno tu przjrjdzie iść od sądów do ehlew)A, 
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Szukać koni po gtajniacli, odbieżawszy onych . . 

Gdańszczan i Wrocławianów bardzo potii^ożonyob* 

Na drugie burmistrzostwa włożono szarwaildi 

Miasto rządów i sądów pilnują grabarki. .■ 

Kiedy ondzie na wiosnę poczną się rwać stawy. 

Już tu panie burmistrzu połóż inne sprawy; 

Już tu bracie z barłogiem i gnojem najpierw^ 

Mykajy niżli się zejdzie pospólstwo; do przerwy , ^ . . 

Jeżli po czasie przyjdziesz (niestety na kwiecie) , 

Odniesiesz od starosty korbaczem po grzbiecie. 

Czasem poczczą Burmistrza, iż pług jego przodkicNOd),; 

Wyjeżdża na pańszczyznę, a radzieckie śrzodłdei%,,.,'t 

Prostacy na ostaiku. Burmistrz^ naprzód śpiewa 

Onę piosnkę oracką, pospólstwo opiewa. 

A panu miło słuchać onego nieszpóru, 

I tak się wlecze co dzień k'samemu wieczoru., : 

Badby miał Wenecyą z miasteczka, lecz duka 

Chce, by mu rolą orał; nie lęda to sztuka. , ^ < i 

Przeto nie wiem co to wżdy kupujesz nędznika, . > , 

Niewiem jak na tem księstwie wytrwasz niewolnilp^/j 

Więc i ów w wielkiem mieście burmistrzostwo k^p^j 

Żeby, co dał wyborcy, na drugich wylupiŁ 

Przedawa sprawiedliwość, bierze za nię dary ^ X. 

Bowiem też urząd kupił drogo aż bez miary. 

Mówi, że go obrano z godności, z zasług^: 

Ano dobrze nie umie i pacierza drugi. 

Judaszów mil na myśli on nienasycoiqr 

Mieszek; do tego zdobycz niesie z każdej strony* . , ; 

Ten handel maio lepszy jest niżeli owo ; 

Scuyrilegium, abo kupno Judaszowo. 

Przeto do tego worća schowaj ambicyą, 

Lecz tet tu możesz włożyć księżą symonią. 

Bo który się łakomiec łmwi świętokupstwem, 

Ten się też brzydkiem będzie bawił .świętołopiitwem. / 

Ci co kupują urząd i ci co p;^edąją, 

Oba Judaszowego cechu się trs^mąją; 

Musi Żydy jednako i Judasza winić: 

Ci kupili Chrystusa, ów go śmiał zacenić. 

Była lex CcUjphurnia, lex Jtdia potem 

De ambUu, jak świadczą stare praw« o temu. 



7^ 



Eto sztuką y abo knpnem na urzędy wchodziła 
A tym rzeczpospolitą fortelem podchodził, 
Ten bywi^ prawnie karan od Kzymianów onych; 
Przepadał pewną winę, sto złoty cłi czerwonyeh. 
Dzid nie pytają jako kto na urząd wchodzi, 
Kiedy mu już Eleetor łakomy dogodzi. 
Rozumiej go jako chcesz/ a on przecie panem, 
Choć za dary, za złoto, plugawie obranym. 



O idodfliąjBtwie rzecsy pospolitą). 

De Peculatn, id eH, de furto aerarii niDe Jisci, 



Jest też drugie złodziejstwo,. p6ct^a^t«m zową 

Łacinnicy i prawni luazie swoją mową. 

Gdy kto rzecz pospolitą (iż tak mam rzec mamie) 

Lub jakiego monarchy dochód k'sobie gamie. 

Jakoż to za tem idzie, iż więc ten rad łupi 

Rzecz pospolitą, którą za posuły kupi. 

Bo i oraz łakomy, dla hojnej nadzieje. 

Nasienia nie lituje, lecz je hojnie sieje. 

Wiatorami zwano w Rzymie miejskie sługi. 

Ci łupili tajemnie skarbnice czas długi; 

Pisarczykowie z nimi kompanią wiedli, 

I za to się stroili, i pili, i jedli; 

Wyniosło się to potem,- karano ich srodze, 

I on zacny Lukullus był tam w wielkiej trwodze. 

Bo za jego szafarstwa (urzędnicy wara) 

Iż się ta szkoda stała, patrzono Lonara. 

Przed trzydziestą lat byłem w czeskim Kromołowie, 

Gdy zdybano jednego na takowym łowię. 

Mówią: Z kąd ma pieniądze ten pan? A on iszczę, 

Do zamku się wrywając, grabinę skrowiszcze. 

Kilkanaście tysięcy złotych z pokiadnice 
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Pana swego skorzyścił; więc też szubienice 

Sprawiono nań osobne ; bo na staryeh nowe 

Wysoko wyniesiono porządne , sosnowe. 

A tak on arcyzłodziej chodził długie czasy, 

Na onej swej wierzchnicy z wiatrami za pasy. 

Karzą więc takicłi ludzi rozmaicie o to: 

Czasem im leją w usta rozpalone złoto, 

L^ oulia u Bzymi^n z ziemie wywołaniem 

Karała wyszokrajce i czci osądzeniem. 

Kiedy rajca zwycięztwo otrzymał, do kupy 

Nieprzyjaciołom wzięte znaszał wszystkie łupy^ 

I zaraz przy tiyumfie do skarbnice dawał 

Klejnoty, srebro, złoto, którego dostawał. 

A jeżli więc. niewiernie i niesprawiedliwie 

Oddał, co w boju dostał i na krwawem źniwie> 

Przypłacał tego dobrze i za to się wstydził, 

I tem samem swą dzielnońć i sławę ohydził. 

Camilhis on zacny mąż i ojciec ojczyzny. 

Na sławie nieśmiertelnej nie uszedł tej blizny; 

Włożono to na jego osobę hetmańską, ,t 

Jakoby miał zatrzymać korżyńć Wejeiltańskąi. 

Lwim Scdinator zradziectwa złożony. 

Był też tymże występkiem srodze zab*wożony. 

MUciades ateński, szedó kroć stotysięcy 

Na polach maratońskich, jeżliże nie więcąj 

Persów, nie wielkina pocztem szczęśliwie poraził, 

Jednak się naostatek na sławie uraził. 

Jakby sobie przywłaszczał, dano mu tę winę, 

Pospolite pieniądze, i przez tę przyczynę 

Wsadzon od Atenczyków, dał w więzieniu garło, • i 

I tak mu się mizernie w tej niesławie zmarło. 

Jest też taki występek, Repetundaa zową, 

Gdy kto bywa godnością uezczon urzędową, 

Kiedy mu dobra miejskie poruczą do rządu. 

Lub jaką prowincyą podadzą do sądu. 

Gdy sobie pospolite przywłaszcza dochody. 

Ciemięży panu swemu poddane narody, 

Ubrawszy się w on urząd jak w straszydło jakie, 

Wymyśla więc fortele takie i owakie, 

Winy, deputacye, pamiętne, i sosze. 
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I przywodzi w sekwelę niepowinne grosze, 

Niepatrząę winniejszegO; ale nieboraka ^ 

Ody widzi ii jest co skuść, skubie więc prostaka; 

Iż się nie śmie o^ krzywdę oprzeć i nie umie; 

Kulkę nań założywszy karze go na sumie; 

Praetor cum imperio od Rzymian posłany, 

Więc co weźmie od kogo zmawia na Bzymiuiy. 

Tak niekiedy on Yerrea Sycylią trzymał, 

Iż ją zawsze m^ał trzymać , tak nieborak mniemał, 

Więc plundrowal ratusze, kościoły i bogi, 

Szlachtę, kupce, mieszczany, nawet i złe wrogi. 

Lecz Cicero wymowny dał mu rok zawity, 

Zaczem też był on Yerres od senatu zmyty. 

Acilitis Glabrio to prawo ustawił, 

Potem ostarzałego Julitia poprawił. 

Aby żaden podarków nie bral, okrom pewnych 

Osób, siedząc na sądzie, to jest, od syrych kre;vfnych. 

Kto się tego dopuścił, mszczono się więc na nim, 

Karano go bezecnem z ziemie wywołaniem, 

Karano go na zdrowiu i też ńa monecie, < • 

Kiedy go więc inuśniono znacznie po kalecie. 



O złodsicjach bydlęcych. 

De abigeis, seu furibtis veterinorum. 



VI. 



Jest też jeduo złodziejstwo dosyć niepoczesne, 
I dobrym gospodarzom ciężkie i bolesne! 
Gdy kto oklep oglowią i łyczaną brednią 
Łowi żrzóbki, trzymając u Nestru przewodnią, 
Bierze kozły, barany, i co się nawinie, 
Bierze bydło rogate, bierze karmne Świnic. 
Abigeatum zową, gdy kto tym sposobem 
Bawi się pastwnikiem cudzym, abo żłobem, 
Zajmując skot i stado, i pojmuje one 
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Piękne wołki, wałasski, birfe, siwe, wronę 5 

Jedzie nocą bez siodła, cierpi dźdże i wiatij; -'^ 

Przez miąjsca niebezpieczne, przez Strjj i przez Tatty^^ 

A im dalej odjedzie, tem już limielszy bywa. f 

Na targu nieznajomym towaru odbywa, j 

Ceni na poły darmo, a wziąwszy iściznę, v 

Mknie precz, przelichmaniwszy swą powołowczyznę. ^ 

A gdy Isię kto postrzeże, a pozna złodziejski 

Nieporządek, bez siodła, l)ez uzdy, — wnet miejski- 

Urząd bierze na pomoc, złodziej ! złodziej krzyknie)^ — 

Wnet on isty roztrucłiarz między ludźmi zniknie, * "^ 

Towaru odbieźawszy, a co żywo, po nim; 

A jeźli go dogonią, już żle bywa o nim. 

Lecz i tu jest różnica: kiedy kto jednego 

Konia z stada uwiedzie^ a k'temu biednego. 

Już to jest simplex furtum] lecz gdy dojdą lica, 

Pewnie już tam w robocie bywa szubienica. 

Nie wymówisz się: szkapa była niepoezesna^ 

Nosata, nie poczwórna, ani też poszesha, '*> 

Chuda, gurdzielowata, kły sobie przyjadła, 

Nie znać na którą pasie, na nogi upadła, 

Przetom lekce rozumiał o wzgardzonym koniu. 

Co go pasą dziewanną i piaskiem na błoniu; 

Co koło bożej męki, na pustym przyłogu. 

Blisko domu łbem kiwa, a ledwo nie w progu ; 

Bielunem i piołunem tuczył się za gumnem. 

Podróżnikiem, kobylim szczawiem i psim rumnem. 

Pojąłem nieboraka w polu , nie w oborze, 

Na łące popyskanej, na świnim ugorze. 

Ledwo mię marcha zaniósł na ten sławny jarmark, 

I na ten niespodziany około mnie szarwark; 

Przetoż nie fołdny na mię, proszę, panie bracie, 

Nie nazbytem cię przywiódł ku znacznej utracie. ' 

Lecz odpowie gospodarz bardzo zfrasowany, 

I drogą niepotrzebną wielce spracowany: 

Złodzieju, ńiechać było starca na wygonie, 

Nieraz się tu na rosie wypryskują konie. 

Kupiłem go, mnie był zdrów, mnie chorował, zatem 

Choćby był zdechł, mnieby zdechł, a tobie nic na tem. 

Złą wolą twoje skarżą, chocia korzyść mała. 



81 



Żeby chciwodć nie była do cndsego Amiała* 
Kto dobrego ukradnie, buosaokie^ stada, 
Mógłby niechać lichoty i yniego obiada; 
Ale kto złego biersę, a ktemn małego, 
Pewnieby wziął rosłego i wychowałego. 
A przeto, bracie m^y, miej się do spowiedzi. 
Niech cię kapłan od ifary z świąfoAcią nawiedzi. 
Przyszły piątek o tobie ławica zasiędzie, ' 
Stanieć się wecUng prawa a tam koniec będzie. 



O słodisiąjstwłe końakiem abo bydlębem. 

de Ahcbctu, sivt Abigeatu. 



VII. 



Złodziej, gdy się na konin na jednym zaprawi. 
Pewnie się i do czego większego poprawi. 
Zasmakowało mn luaść pojedynkiem konie. 
Więc potem ńmielej idzie z towarzystwem po nie. 
Zagrabi wszystko stado, a nic niezostawi, 
Wszjrtko hnrmem zajmuje, co mn się poja¥ri. 
Zajdzie za góry, lasy, za wody, za bory, , 
Głiróstami, manowcami czyni sobie tory. 
Traci ślad, myli drogę, we dnie śpi, anoeą 
Pędzi, aż się od biegu podjezdkowie pocą. 
A gdy zapędzi stado za cudze granice. 
Już bezpieczen, mniema by wolen szubienice. 
A iż mu się powiodło, drugi raz się wraca, 
Choć na szczęściu złodziej skiem częstokroć utracą. 
Bierze owce i świnie i bydło rogate, 
Zaszedłszy w kraj obfity między wsi bogate. 
Aż się chłopi obaczą i znać sobie dadzą, 
Ka myśliwca onego mężnie się usadzą. 
Więc on złodziej za trzodę, chłopi za złodzieja; 
Tam go dopiero zwykła omyli nadzieja. 
Takci niegdy on Cacus, dziecię Wulkanowe, 
Brsl cudzy skot, jdówki czerwone i płowe. 

Biblioteka Pol«k«. Pisma poetycsa* 8. F. KloBowiesa. 
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Upatrzył sobie miejsee w krainie latyńakiej^ 

Nad Tybrem; przy osobnej górze Awentyńakiej. o 

TndSła się jaskinia przyrodzona w skale^ 

W której się nbezpieczył i kazał zndiwale . 

On isty przepędziskot; czego nie sprawiła 

Natora, tego chłopia ręka poprawihu 

Odzie było chropowato ^ gdzie mu kamień wadził. 

Tego złodziejski przemysł nadobnie pogładził, 

Uprzestrzenif; urównały z kamienia wykrzesid, 

Jakby cieśla najlepszy toporem uciesał. 

I t2ik; że ona góra właśnie jakby dęta, 

Z przyrodzenia dziorai^a; częścią teź^ wycięta^ . 

Onę rozbójnią i on loch nagotowala, 

E^akusowi jakoby na to iiróść miała. 

Tam sobie dom ulubił i one tam cienie; 

Tąm królował , tam z gęby wypuszczał płomienie. 

Ogniem chuchał; dymami soanowemi kicliał; 

Lud pospolity widząc, od bojażni zdychał. 

Gdy komu zajął bydło do onego gmachu, . »:^- 

Nie śmiał żaden iśó za nim od wielkiego straohn, -^ 

Bo kiedy go kto gpnił, wnet płomieniem żygnął, . v.\ 

I parą go siarc^saną przez st&je dośdgną^^ 

Więc do strachu onego był silen i bronią*. 

Jeżli kogo nie zwalczył ogniową pogonią^ . - ' ;/ 

Zwalczył ręką, bo w łotrze niewymowna byhi, 

Jak pospolicie bywa, i zdrada i siła. 

Zdrada taka: Iż nigdy bydła kradzionego 

Wprost nie pędził przed sobą do lochu onego, 

Lecz dla poszlakowania, do złodziejskiej brony, 

Zadkiem woły i krowy ciągn^ za ogony, 

I tą zdradą tracił ślad , wspak obracał stopy, f- 

Żadna nie była ku drzwiom, lecz wszytkie od S90pyv 

Bzekł tam drugi nieborak idąc za swem stadem, ) 

Ścigając prędko świeżym swych cielaków śladem: 

Badbym był urżędnie swój dobytek licowi. 

Lecz mi szatan podobno drogę wynicow^; 

Wiem dobrze, iż dopiero tą^y korzyść pędził, ^ 

I niejednego już ten skotokrąjca znędził, 

Ale niewiem oo czynić, gdyż bydlęce tory 

JSie dochodzą do progu złodziejskiej obory; 



8« 

Nie jest pewvte na tego łotra podobieństwoi . ) 

Musi być, że ten zdrajca umie czamoksięstwo. 

A tak nawłóczywss^ się kolo onej ska^, . 

Nie dostał swego bydła mieszkając dzi^ caiy. .>,> 

Poszedł z mczem do domu, płaki^, dziwy broił, 

A on Cacug wołki jadł, Byte krówki doiŁ 

Więc kamieniem okrutnym , on duży niecnota^ 

Zawalał drzwi do jamy, i do chlewa wrota. 

Żaden tak mocny w ręce nie był, i tak imiaiy, : ^ 

Któryby ip^ł, albo. dmiał, ruszyć onej skały. 

Aż sam zacny Hercules^ mając drogę tędy, 

Doszedł tego szalbierstwa, uskromił te b^y. 

Wracał się z Hesperyi, z zwyoięztwa nowego, 

Zabiwszy Geryona króla trógłowego. 

Zabrał mu śliczne owce i bydło rogate, 

Ochędóstwo lu*ólewskie, i sprzęty boga4». , i 

Wracał się do Grecy i przez włoskie zagony, 

Prowadząc onę zdobycz i wojenne plony; 

Przeprawił, się przez Ty ber w Ewandrowe włości,. ; 

Spokojnie i nie czyniąc nikomu przykrości. 

Przys^o mu ciągnąć imo Kakusowe progi. 

Bo niemiał nigdzie prostszej i świadomszej drogL 

Niecny Eakus upatrzył z Awentyi&skiej sk^, 

Iż sobie buine woły po polu igrah^. 

Nie odmienił zwyczaju ani przyrodzenia, 

Wiodła go chęć nieszczęsna ludziom do szkodzenia. 

Wyrwał się w nocy z onej jaskini ukradkiem, • . . r 

Przebrał co tłustsze woły między przedniem stadkien^ 

Prowadził opak złodziej owe śliczne plony. 

Do łotrowskich szałasów ciągnąc za ogony. 

Nie jeden się oiołaszek na drodze opierał. 

Lecz im Eakus, wlokąc je za chwosty, doskwierał. 

Syn Jowiszów Herkules nie zaspid swych rzeczy, 

Ptzeliczył przedtue woły, bo je miał na pieczy, 

Obaczył że nie wszytkie; wnetże skoro z brzaskiem 

Zguby Bwcj€Q po polu szukał z wielkim trzaskiem. 

Szukając , upatrzył tam pod górą drożysko. 

Gdzie miał Eakus rozbójnią i swoje łożysko, 

Upatrzył też. świeży ślad i bydlęce stopy; 

Rozgniewany fierkukis udał się w też tropy. . 
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Lecz obaczył iż Adęgna podaiy się na wsteeS;^ ' '•''_ 

I kopyta bydlęce poflriy od góry precz. 

Wrócił się tedy nazad^ ożałował szkody, 

WjmA ^óp8 Aweniyn, Kakusowe grody. ^ 

A kiedy się brał w drogę, i z by^em się mszyła 

A wołków swych odiskać jaż sobie nie tnszył. 

Poczuły niebożęta swe stado znajome, 

Bo tążyly do (&agich cielęta kradzione; 

Ozwaly się w jaskini, żałośnie ryczały. 

Bo tam w tych górnych cieniach jnż były zdziczafy. 

Uriyszał to Herkules, szedł na głos do skały. 

Żeby mu się koniecznie wo^ odiskahr. 

Więcej się głosu trzyms^, mżeli oślady, 

Nie posdy Rakusowi one dawne zdrady. 

Indziej się ślad pokazał, indziej było Uce, 

Bo kopyta bydlęce wywrócił na nicfe 

^n Wulkanów; kcz zacny bohaterz do brony, 

Ghlzie dobytek opoką srogą zawalony 

Był ^ngi czas, łamał drzwi i kamienne ściany, 

DobywiS gospodarza, jak lew rozgniewany; 

A gospodarz z bojażnią bronił swej obory, 

Zasum^ w kowanych drzwiach dębowe zapory. 

Gdy próżno około drzwi Herkules się bawi^ 

Wyskoczy na wierzch góry i tam się poprawi. 

Ujżrzał, że ku Tybrowi kamienista skala, 

Napadłszy się, bd góry znacznie odewstaia; 

Dużą ręką potężnie za rysę zawadził. 

Tak, iż z migsca dawnego pół góry wysadził. 

Spadła z góry wysokiej w wodę ona czasza, 

I odkryła ciemny gmach onego szałasza. 

Wielkim hukiem i gromem o ziemię chlusn^a; 

Rozstąpmy się wody, gdy w rzekę plusn^a. 

Gdy tak zdjęto pokrywkę, zdjęto ciemne dachy, 

Z nagłą światłością pn^zły na złodzieja stracny. 

UcieU się do fortelów i do sztuk ojcowskich; 

Zażywał wszystidch czarów i nauk łotrowskich: 

Parskał dymem i ogniem; niepomogfy czary. 

Kopcie, żary, pożogi, płomienie i pary. 

Przecie tam syn Jowiszów tak go długo dusił. 

Aż się Eakns iskrami, krwią i sfpędem^krztosiŁ 



Jako kiedy kto ogień sofuiowy zagasi, 

Utęchnie płomień ^ogi; lylko się dym kwasi: ; 

Takci te w Elakusowym gardzielą stan^ 

Srogie ognie, i z dnszą zaraz ngasnęły. 

Przestał ^araz i dyehić, i; piekiełnym puchaó 

Zapałem; czarne dymy przestały go słnchaó. 

Zatem go też Herkules uderzył o ziemię; 

Sprośnie się rozciągnęło Wulkanowe plemię. 

Badzi byli pasterze i bliscy. śniedzi, 

Źe icb zbawił Herkules takiiąj samojedzi. 

Mówili drudzy, stojąc nad złodziejskim trupem: 

Otóż tobie niecnoto, coś żył naszym łupem. : ' 

Takci karał Herkules on bohater stary, 

Eakusa skotokrajcę sztucznego bez miaiy. 

Dzisiaj inszym sposobem na tdi^owe kara: 

Jest wójt wmieście, jest i mistrz, pędziszkocie wanwi 

Jest dayme prawo na to, jest gotowa grozac -. 

Nie boiszli się Boga, zł)oisz się powroza.. 

Lecz do tego aiodzicgstwa i w<^^ i krowy, : - ^ i 

Eonie, mu^, osłowie, dobitek domowy, m, • . > 

Bawoły, owce, kozy, i świnie należą, ' ' 

Które z domu i do dom przed pasterzem bieAą; 

G^iom , kurom , dodziejstwem choć to zowią szkołnem^ 

Moja rada, d^^ pokój, jeżli chcesz byó wofaiynh 

Dziczyzna poty nasza, póki u nas w domu. 

W oborze, albo wUatce, nie bierz jej nikomu^ ^ 

Lecz gdy się łasa dorwie, z domu się wywinie. 

Już twqje prawo ^ państwo, i też właffliośó ginie;^ 

I już ten bywa panem dzikiemu zwierzowi, 

Eto go znowu na wolnej pustyni ułowi. 

Więc też skoro z pasieU wyjdą pszczelDe;rojey. 

Jeiui ich nie dościgniesz, już wiedz, że nie twc96;v 

Ten Już bywa ich panem, i ten je otrzyma^ ^ /; ) \ 

Kto < ję na drzewie, albo na płocie poima. ' ^' 

A kiedy twoje bydlę uczyni w czem szkodę^ '' 

Musisz je wydaó, aU»o uczynić nagrodę. : • ^ 

Jeżli dzikie zwierzęta przechowiąjesz w domu, 

A jeżli co ząjedzą i zaszkodzą komu> 

Już ich wydaó nie możesz, lecz szkodę mmA^Ą^ 

A zwierzem lueokrótilym ludziom nie zawadEząi;^ ^^i 
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Ale o pędziskotach io»y6 ; ^NPtyttępipmy 
Do HartahiiBÓw^ sobie gotomiec tontjmy. 
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De PlagiOf sim Plagiai/u. 
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Mało na teoi łotrowi ił z obory kradnie, 
U kogo co w komorze i w kaleoie zgadnie, 
Ale i wolne ciała zawodzi w kraj eadzy, /''• < 

I przedaje na targu ; mówiąe, tt są Aadasy^ > •• 

Więc też i niewolniki endze^ n pohańeów ' ^<' 

Flrzedaje zdrajca miasto swoich własnych braAców. ' 
Wywodzi ich na rynek, właśnie jakby konie, 
I pastwi się nad nimi w nieznajomej stronie. 
Przewyknąwszy niecnota saracyńskięj mowy, 
Ceni poddane cudze, i swobodne głowy. 
Hartanuzami w Węgrzech te złodzieje zową, ^ ' 

Handlowniki nieszczęsne, zarazę domową. 
Dlffzędzie sobie hultaj nadobną postawę, '^ 

Który się jnii umyiUaie uda na tę sprawg^ i.-:' 

Uczyni się rzekomo pachołkiem słućałym, "N^- 

I dobrym towarzyszem daleko bywałym; 
Uczyni się lotnikiem, jeźli chce złotniłća J 

Oszukać ;:^albo krawcem, gdy zdradza krawczyka; i"^' 
Szewczykiem się nazywa gdy trafi na szewca; \.] 

Udaje się za kupca, choć kupiec niepewea; 
Jeżli trafi .na młocka, młockiem się przerołn, . V' 

Eażdewi/fiię stanowi zgoła przysposobi. ^ ^^ 

Prosi na haJObę wina, prosi i na drugą, l 

Wda się w rzeoK z nieborakiem i w rozmowę £ugą , . a 
Dodawa dortarej myśli, p^emi dogrzewa, '- f 

A owdzie opoiwszy błazna, zrozumie wa. 'i^' 

A gdy go Jui doleje, z karczmy go wywabi vr» 

Między góry, tam go już do koiea oszwabi. • A 

Porwie. 1^ z towarzystwem na turecką stronę; 
Przeda gp mIa Budzpia, bierze zaA mamonę* 
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Otóż tobie pijaństwo, kain nieboraku, 
Przywió^ cię brzuch beseeny do takiego haku. 
Frzedałeś drogą wolnońó aa aaklenicę wina. 
Zostałeś niewolnikieni srogiego TorosEjna. 
Dziwujże się ta ptakom z inszein) zwlengęty^ 
Że często gardło dają dla marnej ponęty, 
Gtij oto i chłop głnpi, dla nędznego brzucha^ 
Wpada w ciężką niewolą, jako w smołę mndbia, 
Jako ptasaek na rózgę łi^m powleczoną; 
Jako ryba na wędg w glistę obleczoną. 
Czasem też on Martahnz jawnie ludźmi szali, 
Gdy turecką krainę rzemieślnikom chwali : 
Jako tam nasi wielkie pieniądze wynoszą. 
Jako tam robotnicy prędko się panoszą, 
Zatem się idakomi nieborak szalony 
Na one wielkie myta, na hojne wochlony; 
Z onym zdrajcą do Tarek idzie nieostrożnie. 
Który go tam wolności zbawi niepobożnie. 
Wywiedzie go na rynek, a z nim po sławieńaka 
Insze mówi, a insze z tym po seraceńskn. 
Tam zmyją między sobą gaura ubogiego. 
Aliści on w niewoH u Turka srogiego. 
On się rseczom przypatrzą, nie wie co się dzieje, 
Ano go między sobą przedali złodzieje. 
Tak ci Judasz Cbiystosem handlował w ogrojcu. 
Upatrzył nań pogodę, gdy się modlił ojen. 
Jako prawy Martahuz uczynił umowę. 
Za trzydzieści pieniędzy przedał pańską głowę. 
Przyszedł z miedzianą brodą, całował go, owym 
Dając hasło złodziejskie wąsem mosiądzowym. 
Powiedąją, że bardzie Judaszowa broda 
Świeciła, niż pochodnia, gdy szedł do ogroda. 
Kiedy Żydom hetmanił, wiecha pfomienista 
Więccg nił świeca lana palika, rzecz ista; = 
Jako jaskier na łąkach, jako list osowy 
Pod jesień, i rozwity i^wieciec krokosowy; 
Jako żółte fiałki sadzone w ogrodzie; 
Jak się letnie grzybienie kąpie, w gnuśnej wodlae 
Źóły kwiat ro^ładając; jak się świecą owe 
Szsnt«7''eylic]ÓKkie> i efca^ ^wołewe, --i = i . - 
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Tak Iskariotowa ognista uroda, .n» 

Jak zorza niezagasła świeciła się broda. . t'i 

Tą brodą ten propomik potrząsa, fałszerzom • S 

Dając godło ^ dodzigom i wszytkim szalbierzom. - • >.\ 

Nań patrzą, zadnim idą cygani i zdrajcy, <) 

Oszustowie i łgarze, zbójcy, śmętokrajcy, 

Obłudni ludzie wszyscy, niepewni frantowie, : ) 

Mrugałowie nieszczerzy, i sykofantowie. '/ 

7ą wiechą przyświeca tym, jakoby poołiodnią, :.• 

Co kradną, i z złodziejmi trzymają przewodni- '.\i. 

Ten MartaJbiuzów ojcem, wszytkich izmienników; . 

Ten ma i dziś na świecie wiele zwolenników, 

Co mówią Chrystusowi: Witaj Mistrzu, Panie, 

Pomagaj Bóg i służba, dają całowanie. • i 

Pan czekając pokuty, mówi: Przyjacielu, — 

Chcąc do siebie przyciągnąć swą dobrocią wielu, r.^ ^ ' 

Nie dbają twarde serca na łaskawą mowę, 

Choćbyś mazał i masłem Judaszowską głowę. * ' 

Choćbyś mu ciasto z dzieżą dał i z wo&iem grosze, >' 

Przecie łże postaremu, choć mówi: chorosze; s^h^^' 

Nie przestanie na twojem, aż przeda i eiebie, — .<^:i 

Tak Judasz wytuczony na mistrzowskim cłilebie: !• 

Pan go karmi barankiem, a on przedsię owym 

Zostaje wilkiem szarym, i też lisem płowym^ 

Pan mu nogi umywa: on od potraw pańskich, : I 

Z umytemi nogami, do książąt kapła^kich, 

Czyni kontrakt o Pana. Choć mu worków wierzy, 

Przecie go on targige^ wstawszy od wieczerzy. s 

O nieszczęsny rozumie! przraiyśle przeklęty! 

Jako śmiesz czynić targi o towar tek święty? 

Pan ciebie chce odkupić, a ty go przedajesz? • ł 

Zaprawdę, dobrodziejstwo ile Panu oddajesz. — '^ 

Nąidziesz tokie złe ludzie, co Sakrament Święty, A 

Żydom i czarownicom, w uśoiech swych prząjęty, 

P^edąją bezbożnicy Ciało i Krew Pańską, 

Ujęci do pieniędzy chciwością szatańską. 

O zakaminałe serca, łakomstwo bezecne! 

O nieszczęsny rozumie i kupiectwo niecne! 

Ozemu targujesz tego, za mamy pożytek, 

Ztórego jes(t kropla krwie droższa niż^ Awiaż wszytekS- 
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Więc dradzj nieszlachetnym praedawąją Żydom . 

Dziatki niewinne, bożym i świeckim ohydom^ 

Którzy toczą i cedzą chłopiątek niewinnych ^ 

Z żyłek, z serca żywą krew, z członeczków dziecinnych; 

Odprawają Wielkanoc jnchą naszych dziatek, 

Które jeszcze do bacznych nie przychodzą latek. 

Była figura tego w dawnym Testamencie, 

Gidy Józefii przedano, jak dziś w Sakramencie a 

Przedają Pana Indzie, których czart ozion^,' 

I które jaż z Judaszem Acheron pochłonął; 

Bo tak umyd: braterski zazdrością ąjęty, 

Cfhcii^ skarmić mewinnego braciszka zwierzęty. 

Aż starszy brat poradził swym Izraelitom, 

Żeby Józef przedany był Izmaelitom ; 

Żeby swojej do końca krwie nie ciemiężyli, 

Ale ją za trzydzieści srebrnych spieniężyli. 

Usłuchali Jndasza, spieniężyli brata. 

Stała się zań od kupców zupełna zapłata. 

Dziwujże się tu obcym, kiedy iuż rodzeni 

Przedają swe, od ojca jednego spłodzeni. 

Nie żal im ojcowskiego włosa sędziwego. 

Nie żal iin i^dzieciństwa brata niewinnego; 

Zwyciężyło łakomstwo; to z dawnego wieku. 

Każe wodzić po targach człowieka człowieku. 

Jeden drugiemu pęta i niewoli życzy, 

Frymarczy na bhżniego, pieniądze zań liczy; 

Chwyta ludzi po świecie Tatarzyn łakomy. 

Jak zwierzęta po lesie; pędzi wolne domy 

Do jarzma, do k^danów, do wiecznej niewoli, 

Do grabarki, do taczek, do winnic, do roli. 

Ptzedaje na galery, gdzie tylko śmierć sama 

Kończy nędze i żywot u srogiego Chama. 

Nie jest bowiem Tatarzyn porządny bojownik, 

Ale ;dodziej, pędziszkot, i nocny rozbójnik. 

Bowiem rycerz uczciwy porządnie podnosi 

Wojnę, o rzeczy słuszne, jawnie ją ogłosi 

Bęaąc w czem ukrzywdzony; gdzie nie może prawnie 

Sprawiedliwości dosiądź, czyni o nię jawnie. 

Ckly nie chce nieprzyjaciel do sędziego stawać, 

Nie chce mn ni zwierzcłmośd, ni władzy: prsyznawii^ 
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Przetoż go więo szukają w pola, abo w domu. 

Obwieszczą go. pewien jest wojeDnego groma. 

U Rzymian byfy na to rozliczne traktaty,. > < .^ 

Byli tam FetedaUe i Pa^res paśraiiy > 

Go im niegdy zlecano przymierza i boje , ' 

Krwawe ceremonie, wojny i pokoje. 

Więc porządny bojownik nie dla tego Icge .o*! 

Sirewmdzką; nie dla tego tak srodze szaleje, ' 

By wojna z wojny rosła, by nie było końca . ! 

Mordów, płaczu, rozniaty, i krwawego tańca: .. * 

Ale przeto miecz ostrzy, przeto bywa srogi, i\ 

Żeby pokój uczynił ojczyźnie swąj drogi^^ 

Scyta zasię nieszczęsny, Tatarzyn brzydliwy, 

Drapieżny, krwie pragnący, chytiy, niewstydliwy. 

Leje krew bez przyczyny, nie ma od sąsiadów .. -.1 

Żadnej krzywdy, od synów, ani od pradziadów; 

Dla plonu, dla korzyści niecnotę swą płodzi, ^i i 

Morduje, pali, we krwi chrzeńoiańskiej brodzi. 

Nie jako rycerz prawy jawną wojnę toczy, v i 

Przymierze wypowiada, potyka się w oczy, ■./•'I 

Lecz jako zdrajca własny, sposobem złodaiejskim > 

Mija miasta i grody, srog jest Indziom wiejskinL 

Jedzie w nocy pod pełnią, jedzie w dzień bez wi^eiy '. 

Gdy się gmin nieostrożny rozpije, rozpieści. 

Niż o nieprzyjacielu wieść przyjdzie, płomienie -^ 

Pierwej ujrzysz ogniste, i krwawe strumienie. i 

Nie spodziewaj się pierwszych ani drugich wici; i*:> 

Nie zwiesz, gdy cię okrutnośó pohańska zadiwyoi. - ^ 

Nie mówt Niepowinienem jechać za granice; ^\ 

Broń ojczyzny gdzie trzeba, jak w oku żrzenice. *) 

Nie zówże Tatarzyna słusznym wojownikiem, 

Ale go zów złodziejem i też rozbójnikiem. .ił 

Nazów go Martahuzem, i też Skotokrajcą, . / 

Nazów go, jako godzien, wszech narodów zdrajcą, -i ** 

Wsadź go śmiele do worka do Judaszowego, M 

Niech wpadnie jak do ksieńca do J<Hiaszowego. 'f 

Pytałbyś mię, jako tych sędziowie karali. 

Co się tym ludokupstwem bezecnem parali? ^r* 

Zaprawdę, jako i^ta wobiość rzecz jest droga. 

Tak na tpdi sprawiedliwość miałaby byó sroga>r. ^i^:^ 
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Którzy taki skarb Imdziom i głowom t^ebodnym 

Odejmują, pnsedąjąo oaotliwyeb niegodnym. 

Hagitm to nazwaiiey od plagi , od bida; 

Bo gdy się kto imuje takowego źyeia^ 

Eaie go Lex FUwia tak dobrze wyobłodzid. 

Żeby wiedział co to jest, wolnym giowom szkodzie. 

Judasza potępił gyzeoh; choć nie było tamo 

Wójta ani sędziego^ i snmnienie samo. 

Zawzdział na szyję powróz, sam dał sentencyą 

Na się, uczynfl z ńebie sam exek«cy%. 

Sam na się lice przyniósł, sam pieni^e zgcto 

Zonym woAiem foremnym rzucił do koteioła. : -^ 

I wisiał jak martahuz, a zatem teź trzewa 

Z rozpnkłego niekiedy płynęły czerewa. 

Przed czterdzieńcią lat w Węgrzech w miasteczka Pezinku 

Byłem, kiedy jedae^a na taldm uczynku 

Zachwycono, co ludzi do Turek wydawał. 

Wolne dsAsL za wielkie pieniądze przedawał. 

W^C^.to od rady miejskiej odniósł w upominku ^ 

Że go takim sposobem karano, na rynku. 

Jak był karan u Rzymian, za Hostyliusa, 

MetitLs Suffetiua za króla Tullusa, 

Iź rozerwai przymierze świeżo zamówione 

Albanów i Bzymianów, mocno stanowione. 

KjBOiak król izmiennika przywiązać onego 

Do dwu wotów, gdy* tak Ir^ł' języka płonnego. 

Gnano konie na różno, ostrogami zwarto, 

Metiusa na dwoje jak śledzia rozdarto. 

Taką śmiercią był karan on martahuz; ł)Owiem 

Nie trzeba kata było (jak ei krótko powiem) 

Ani wozów do tego: lecz za każdą nogę 

ZaprzężoM po koniu ^ gnano w różną drogę. 

Bozszarpano na dwoje bezecnego kupca, 

Który podał w niewolę nie jednego głupca. — 

Ci którzy pospolitą rzecz na swój p^tek 

Obracąfą, 1 na tem trawią swój wiek wszytek, 

I nieprzyjacielowi przedają ojczyznę, ■' 

Biorą za nie pieniądze i złotą iściznę, 

CK są martahuzo^wle ze wszech najsprośnieji^, - ^' 

€(dyi i ^^t^ymk icik daleko głośnieJ8sy,:<> v *-^ 
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Bardzo daleko gruchnie; i wiele tysięcy 
Dusz zawodzą; ojczyznę miłą zdradząjęoy. 
I takiejby na wieki złości nie zatarli , 
Choćby za taki exce9 tysiąc kroć umarli. 
Ale o świętokrąjcach i o łupipszczołaoh; 
O świętołnpcach takie i o pędziwołach. 
Powiedziałem; i o tych co przedąją ludzi; 
Kiedy ich więc niecnota wrodzona pobudzi; 
Przeto teraz złodzieje opiszę łakomC; 
Którzy kradną pieniądze i rzeczy ruchome. 
O tern tedy złodziejstwie chcemy mówić ninie 
Naprzód o próżnowaniu; do złego przyczynie. 
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O PRZYCZYNACH 

WSZEGO ZŁEGO, 

!• Jest • próftuswanli; rsikssiy I i aieh pseks4i%c<&M 

■bóstwie. 

Dobrze powiedział jeden : źle się czynić uczą 
Ludzie, gdy nic nie czynią ; a brzuch tylko tucią. 
Bowiem gnuśne lenistwo, luźne próżnowanie; 
Bez prace, bez frasunku chce mieć wychowanie. 
Niema się do niczegO; śmierdzi mu robota; 
Miła mu epikurska rozkosz i pieszczota. 
Bowiem csdowiek leni?^ leży, siedzi, stoi; 
Ni się ludzi nie wstydzi; ni się Boga boi. 
Zimie przy piecu drzymiC; a lecie na słoniu 
Przeciąga się; poziewa; iszczę wszy na błoniu. 
Wstawszy, przechadzki stroi; bawi się wieściami, 
Niepożytecznemi się para powieściami. 
Jemu być na weselu, jemu na pogrzebie; 
Jemu pierwej niź komu sieść na cudzym chlebie* 
On id^e za trębaczem, on idzie za dudą, 
On się dziwować idzie lada za obłudą. 
On wie gdzie komedya na czyim obiedzie. 
Gdzie trąłną niedźmedniey, tańciyą niedźwiedaie. 
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On wie kto w miasto wjechał, jako wiele kom, 
W jakiej barwie^ oo za strój, oo mają za broni, 
Jako zową, gdzie jadą, gdzie mają gospodę. 
Jako pan urodziwy, jako strzyże brodę. 
On najpierwej na wieżę, on lezie na mory. 
Patrząc na nowe rzeczy w dachn czyni dziniy. 
Onże łotrom przyświeca, on kosterom świadczy, 
Eto kartę kradnie jaką kto ma maść, on l>aczy; 
On idzie na wesele, chociaż go nie proszą, 
A jakoby na psie raz, choć go też przepłoszą; 
GzęstjT gość a niewdzięczny, nawiedza sąsiady, 
Nie dba na urąganie, zastawa obiady. 
A gdy nie ma dyety, wlezie gdzie do broga, 
Leży trzy dni, trzy nocy, jakoby w połogu. 
Więc w onćm próżnowaniu zachce się rozkoszy; 
Wstawszy idzie do karczmy, jeżli ma co groszy, 
Tain każe piwo nosić, z zazbania wygląda, 
A na przyszłe się czasy namniej nie oszcząda. 
Często się przypatrując w karcięta się wprawi, 
O Bzczudłki, o orzechy, potem grosze ' stawi ; 
Jeżli raz wygra, mniema by zawsze wygrawać, 
Imię się za y^grane hultajstwa napawać. 
Wodzi za sobą łotry, wszetecznice, franty, 
Kerwej pieniądze trawi, potem też i fanl^. 
Więo pn^dzie za tem hańba, nędza, niedostatek, 
Odstąpienie przyjaciół i wszytek niestatek, 
Przyjdzie wszywe ubóstwo, ubóstwo l^we; 
Przyjdzie ubóstwo łż^e, uł)óstwo ruchliwe, 
Mizerya nieczysta, wiotchy niedostatek. 
Na podsieniu. gospoda, w gnoju naostatek. 
Z barłogu wstanie, tain już myśli nieocbotne, 
Wło^ za nadra ręce, ręce nierobotne. 
Tu się już do kradzieży otwierają wrota, 
Ody żebrać u kościoła młodemu sromota. 
Badby co nalazł, ale swoje chowa każdy. 
Tak się dzisigszych czasów dzieje, tak i zawżdy. 
Więc Uedy mu dojmie głód, naprzód do ogroda 
Cudzego lezie, gdy mu posłuży pogoda. 
Kradnie rzeczy ogrodne, owoce obrywa; 
Kiedy drzwiami me może, przez parkui się wrywa. 
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Z ogroda 4o «lo€k)ły droga aiedalekay 

Więc, Uedjr ladzie siędą do obiadu, czelui /./ 

Abo gdy się pokładą. Tam lamek odeadmicy 

Do stodoły się wroty all)o dziurą wemkiiie; ..^ .- 

Tam łupi zamU, pfagi^; i wozowe koła, . «<> 

A ta tego nemięsia naprzedniejaza szkcda. 

Potem idzie do gonma, bierze gołe żyto, o 

I gotowe 00 je już cepami wybito. - ' .. .; 

A jeżli ma kolaskę, pobierze i esiopy . r\f 

Z zapola, z ł»roga, z pola, ołoione w kopy» 

Gdy jaż tak z gamna śmiele bierze te poboijr, .v ^ 

Waży się jaż i więcej. Idzie do obory,. * : : ' 

Głaszcze psy; fluste wdiy pojmuje za rogi, ; ; , 

Wywodzi je do chróstu niezwykłemi progi; 

A kiedy się uauoay odwiedzać obory, 

I ze psy się już ozna, dybie do komory* .': ;/ 

Bierze co komora ma, domowe szezebrzu(^y, ; . ; 

Masło, sery, gomółki, barajiie kożuchy. ..i. 

Bierze wi^skie ubóstwo, płótno i przędziwo, .. :^ 

Połcie, sadło, na' zimę schowane warzywa. .-.^■^ u 

Czasem się spaciatum na pole przechodzi; . . !^ 

Zabawia się myślistwem, delicye płodzi. .^ 

Łowi łopatonogie i czerwono nose ,;/ 

Ptaki, co trawę szczypią, strasfzne^.gęgogłosę^ . ,; • 

Zdybie czasem cietrzewia z czerwonem cienuenąeiDi A'' 

W złotogłów ubranego, z szai'łatnym grzebieniem. : i 

Zastrzeli go myśliwiec, oie czeka ruśnice, . • i 

Kamieniem, ałio z woza. dobywszy kłonicę* .,j 

Lecz kiedy się już na wsi prawie dobrze wpraw- \.*i 

Wędrując po rzemięśle do miasta się stawL 

Szuka sobie gospody wiernej choć nieznaczną), 

Gospodarza nie plotki, goq)odyni ba,czn^, 

Coby gościa i korzyść, umiała ochronić, 

Jeżliby kto w jej domku chciał się z nim gomcmid. 

Bowiem złodziej u łgarza rad gospodą stawa. 

Więc kostyra i oszust nierad ich wydawa 

A jeżli się zgromadzą wszyscy do koczota, . & 

Już się tam porozumie z niecnotą niecnota. 



Jeden kradnie, a drugi korzyść przechowywa: 
I tak ona drużyna wespół się zdobywa. . 
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Ci z sobą kompanią wiodą bardso radzi- 

A jeden wieo drogiego rad niecnota ^tadzi. 

Ci pospołu nandligą i o sobie wiedzą, . 

Często sobie a sioła , a jednego siedzą 

A złodziejek nowofny, naprzód więc w lynsztoki 

Omerze, potem się imię dłubać i w tiiómoka; 

Gdy po jannarka bywa, gdy kramnice znpaaśą,. 

Umiata pod budami , chooia go nie proszą; . 

Szuka w śmieciach, ehocia nic nie zgubił, nie schowali 

A z nieszczęścia cudzego radby się ratował. 

Kiedy szczęście nie służy, kaidy sweco strzeże, 

Ów kozik naostrzywszy cudze mieszki rzeie* 

Gdy która pani wacka popuści na dłużą, 

Gdy kto z mieszkiem pękatym i z kaletą dużą 

Nosi ją nieostrożnie, nosi przestrono pas, 

Abo mu chodzi kieszenią samopas; 

Gdy kto sobie podpiwszy ciska potrójnemi, 

A dolqrwa pieniędzy rękoma hojnemi, 

Przypatrzą się złodziejek dowcipny zd^eka, 

A z nożem wybruszonym przyst^uje zlekłuL 

Upatrzywszy pogodę między ludź^ni w cieśni. 

Kaletę rewidiye, kieszenią okleśni. 

Jeżli się kto zamyśli, zamóyri, zapatrzy; 

Jeżli się kto zabawia, jeżli się nie szatrzyr 

Już tam bracie tobola, już worek j)od strachem; 

Szedłeś z domu drygantem, wrócisz się wałachem. 

Utrzebi rzeiymieszek bogate moszenki, 

Jeżli co srebra przy nidli, urznieć i nożenkL 

A gdy już umie grosze z kalety wypłoszyć, 

Pięknie secmidum ortem mieszek wypatroszyć. 

Waży się i do sklepu, waży do szałasu. 

Waży się do komnaty, do kramu, do tasu. 

Bierze co się natrafi, jako szczęście padnie. 

Czego się może dorwać, nie brakując kradnie. 

Kłama, bredzi, fałszuje, zdradza, .mózgiem rusza^ 

Gdzie cząje oo oberwać, często się przesusza. 

Oczekiwa pogody, pańskiego odeszcia. 

Zysk sobie upatrąje z cudzego nieszczęścia. 

Toć jest dzieło złodziejskie, te są obyczaje, 

I te są naprzedniąjsze tych ludzi rodzaje^ ^ 
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Go tajemnym gposobem endze prBewabiają 

Do siebie^ a w gwoje to własne przerabiają; / 

Proste a nieostrożne gospodarze niszczą, • 

Komory im plundrają i w pracy ich pyszczą. v - 

Tych łudzi próżnujących, to cndze nieszczęście, - * '^ 

Każe prawo wywodzić w pole za przedmieście. 

Nigdziej miru nie mają, nigdzie ich nie tają, 

Wszędy gonią i wiążą, wszędy ich siepają. 

Jak rzeczypospólitej pospolitą sluizę, 

I poczciwości ludzkiej ostateczną zmazę. 

Pi^ się ich przyjaciele, rodzaj nie pomoże; 

Plugawe to przymioty, zachowaj ich Boże. 

Już taki miejsca nie ma w orszaku cnotliwym, .• • ' 

Wszędy go dojeżdżają przysłowiem dotkliwem. i-' 

Nie ma oka wolnego, niepojźrzy wesc^o. 

Zawsze ma twarz pochmurną i ponure czoło, 

Sumnienie l)ardzo płoche, nie ufa nikomu, •* 

Patrzy kto idzie we drzwi, kto wychodzi z domu. *' 

Jeźli dwa rozmawiają, mniema żeby o nim; 

Choć za kim inszym bieżą, mniema żeby po nim. . 

Grzechy go prześladują, sumnienie go trwoży. 

Przed oczyma mu stoi straszliwy sąd ł>oży. 

Żywię jak mysz na pudle, jako między charty 

Zając nieogłaskany we psiarni zawarty. 

Toć jest duszne strapienie i wnętrzna katownia; 

I w pieMe wielomęUem snąć jej nie masz równia. 

Pójdźmyż do mąk cielesnych, które więc odnoszą 

Złodzieje przekonani, ani się wyproszą. 

Złodzieja niedorostka naprzód rózgą karzą,. 

A wtóry raz odchodzi z pryskowaną twarzą. 

Czasem też krwawą bruzdę przez plecy napiszą, 

A przecie się żli ludzie złodziejstwa nie liszą. 

Przecie tyka cudzego, robi ciemnym ruszem. 

Choć nie jeden u prągi zostanie Małkuszem. 

A przyjdzieli trzeci raz, już tam więc nie uchem, ' 

Nie skórą, nie włosami, lecz przypłaci duchem. 

Już tam nie będzie chłostą karany brzozową: - .< 

Karzą go trzecim razem śmiercią powrozową. 

Już go na zgubne imię do więzieniiEt dadzą, 

W mancie go ubiorą i w kajdany wsadzą. 
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Gscsto w dręvniiattC9 sieci i w deiuraypym pftoeie 
Uwiężnie więc nieborak; i bywa w Uopoeie. 
Obleczony w 4^Mnę za ręce, za nogiy 
OifAB srogiej spowiedzi nieborak ubogi. 
Wice go cieszą: wyngdziesz, wynijdżiesz niebożę, 
Je<&0 się ebticj polepszy ć. Bóg ci dopomoże. 
I wynijdzieć poprawdziC; lecz na on świat z tego; 
Krótka pociecha bywa^ słaba radość jego. 
Ali o wtórej; abo o trzeciej godzinie, 
Jnż .nierad gościom będzie i takiej nowinie. 
Przyjdzie wójt z ławicą swą, a tudzież za niemi 
^t ogniem ntbrojony z instrumenty swemi. 
Naprzód więe urząd: Bracie, jakoć imię? pyta; 
A zkądeś? Temi słowy naprzód go przywite. 
Jako ojca i matce imię i przezwisko? 
Odzie, a pod którym panem mają swe siedlisko? 
Tak ubodzy rodzicy, choeia nie ich wina. 
Mają żal i zelżywość z nieszczęsnego syna. 
Do złodziejskich rejestrów często ich więc piszą, 
I często dla złych dzieci urąganie słyszą. 
Uczcież się tedy dzieci swe karać ojcowie; 
Uczcie isdę i wy starszy di słuchać mołojcowie. 
Byście nie przyszli na punkt na ten, gdzie już owo 
Poczną łećmać pachołka, choeia mu niezdrowo. 
OAue już każą mistrzowi pytać, nie folgować. 
Mówiąc: powiadaj prawdę, a nie daj się psować. 
Który już ta zażywa katowskiego prawa, 
A już niemiłosierna zacznie się tu sprawa. 
Złoczyńcę nieboraka wyciągną na szróbie, 
A on woła żałośnie na stnstszUwej próbie: 
Powiem, powiem! pofolguj! Więc i powie drugi; 
A niektórzy wytrwają mękę przez czas długL 
Wyciągną go jak stronę, wywrócą łopatki, 
A on plede i swoje i cudze niestatki. 
Drugi zęby ścisnąwszy cierpi boleść mężnie, 
Choć go nielitościwy ciągnie mistrz potężnie. 
A jeżli tak nie mogą prawdy się domacać, 
Muszą się już do inszych sposobów obracać. 
Gdy tak złoczyńca będzie cierpliwym w tym boja, 
Juz tu musi do ognia, już musi do łoju. 

Biblioteka Poltkft. Fitą* pootycsno 8. F. KloBOwies*. 7 
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Już p6jd4 F^dłng prawa^ z wójtoWskioh wyroków, ■.- 

Itewdy się wywiadująC; z świecami do boków. 

Już ta inszą zaśpiewa, powie gdzie, co, komu, '. 

Kiedy, a wiele umkns^ w mieszkii, w gumnie^ w domt^ 

W pola, w sądzie, w ogrodzie, w chlewie i w oborze^ . 

W tasa , w sklepie, w stodole, w spiżarnia w komorze; 

Z tymże go testamentem do sąda przywiodą i. 

Naząjatrż, wykolą ma oczy cadzą. szkodą^ ..; 

Ajeżli się będzie przał, znowa do ciemnice, j. 

Tam jaż mosi powiedzieć wszytkie tajemnice 

Kiedy ma zastrapione arazy odnowią: 

Jak stawy naraszone, tak boleść ogniową. 

Będzie męczon tak dłago, aż jednako powie, , ., 

Aż się niepłócby arząd jasnej rzeczy dowie. . , 

Zatem pytają mistrza, co talu zasłożył, 

Który biorąc tajemnie, w cod^rch dobrach płożył. ,. : 

Odpowie mistrz sądowi swą katowską mową, 

I wyda senteucyą onę swą surową: . . • 

Iż ten człowiek cadze briU, korzyścił, amyka^ 

Do czego prawa nie miał tęgo się dotykał. 

Przeto go ja tak skarżę za jego zasłagi, 

Że więcej nie będzie br^d, wezdrgnie się i dragi. 

Bo tak taką robotę płacą w mojey szkole: ■ 

Wyprowadzę go naprzód w przeźroczyste pole. 

Zawieszę go naonym wysokim ślemienia, ,; 

Aby więcej nie szkodził ladzkiema plemienia, 

Między niebem i ziemią, gdzie go ptak przeleci 

I podleci, karzże się i dragi i trzeci. 

Tak mówi mistrz. A sędzia dekretem nakaże: 

Małodobry, skarż go tam, jako prawo każe, 

A nad prawo nic nie czyń. — Tamfe na ratasza, 

Przeprasza kat pod pierzem w bacznym kapeloszo, 

Straceńca nieboraka: Przepaść mi dla Boga, 

Ta przed sądem gajonym, niż wynijdziem z proga,. 

Go z tobą czynić będę; nie ja ciebie tracę, 

Ale twoje aczynki, któreć teraz płacę. 

Potem ma go ceklarze do ręka podadzą, 

A cechowie go zbrojni śrzodkiem poprowadzą. 

Zbierze się kolo niego ładzi wielka rota. 

Przed miasto, gdzie na on świat zgotowano wrota. ' 



Potem go małodobry na górę wprowadei^ . /. 

I na ostatnim szczeblu już się ta zasadzi. 

Mów bracie: Jezus, Jezus, Jezus; tem imieniem 

Zamknij swój świat i żywot, uzbrój się znamieniem . 

Jego męki. Zatem go uwikławszy w sidle^ 

Zepobnie i odbieży go na onem dusidle. 

Szubienicą to zową, więc tak będzie wisał, 

Na wietrze i na deszczu będzie się kótysaL 

Bez pogrzebu i onąj ostatniej posługi^ !\ 

Będzie wiatrom bezecne igrzysko czas długi. ■/ f 

nięc się tam wronka pasie. koło liusienicę^ 

A kruk ledwo skrzepłemu ma się. do żrzenice. :>i 

Takać jest nieboźątek złodziejów zapłata, 

Tak niepoczciwie zwykli schodzić z tego 6wiata» 

Ścięte złoczyńcę ^ebą na dmęconą ziemię^ 

Wędzonego złodziąjka zawdzieją na ślemię. 

Karzcież się już tym workiem cłiłopiątka, ja radzę^ 

Iż trochę na tym punkcie z wami się zasadzę. 

Zapalczywy kostero, kuflu nicrobotny, 

Marnotrawco, łeniwcze, trądzie nieobrotny, 

Ucz się skromnie ubóstwa cierpieć chędogiego, 

Szanuj sławy uczciwej, jak skarbu drogiego; 

Baw się pracą, gnnśnego strzeż się próżnowania, 

Sprawuj rzeczy poważne, niechaj błaznowania. 

Pomnij na zakon boży i na bojaźń jego. 

Strzeż swego ubóstwiczka, nie pragnij ludzkiego; 

JeźUś chudy pachołek, nie stawże się panem, 

Szczerze z ludźmi postępnj, a nie bądź cyganem. 

Zaniechaj towarzystwa, frantowskiego cecnu. 

Patrz swego powołania, a pracuj do zdechu. 

Nie szydź z ludzi, nie mrugaj powieką nieszczerą, 

Nie bądź łźywym oszustem, obłudnym przecherą. 

Mówią, iż kto raz ł>ędzie szybałem i łgarzem, 

Ten już nigdy nie będzie dobrym gospodarzem. 

Już się bawi frantos^em i swoim nałogiem 

Karczemnym; rola będzie leżała odłogiem. 

Zdybie go tak ubóstwo pod dachem odartym, 

I w ubraniu dziurawem, i w płaszczu wytartym; 

Na piersiach niezapiętyeh źupan kliowaty, 

Na łokciach, na kolanach, różną) maśd łaty, 

7* 
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A z czobotow dńonmych wyglądają wieGhoie,-^ 
Tak cię nędza iibicrBe zaniedtMmj knechcie. 
Inszych loeiny zaniecham daleko sprdmiicjjgzTd , 
I dcdbreiffii cttbwieka jeszcze nieznodmcrjszjdi. 
A tak z młoda przywykaj przestawać na małe, 
Kochaj się w dobrej sławie, zachowaj ją w ccde* 
"Z dziatkami uczciwemi towarzystwo miewaj, 
A we złym się orszkku cnoty nie spodziewaj. 
Złe wychowanie dzieci, zachwide chłopięta, 
Podżega do niecnoty, do złego ponęta. 
Naprzód biorą nożyki, osadzają pas&i, 
Biorą czapki, szabelki, wyszywane diustki. 
W żarty to obracają, mówią pospoMeie: 
Bodaj zakibł kto kM; więc kradną sowicie. 
Ztąd do doskonałości złodziejskiej przychodzą: 
Aż potem i koniki tureckie wywodzą. 
Potem i z tysiącami nie nowina ffje(£ać; 
Trudno bywa starego nałogu zaniecłutć. 
Tuś już słyszał żywota złodziejskiego m«mo§0, 
^szałeś też okrutną na tych ludzi karność. 
Lecz oprócz szubienice i sromotnej męki. 
Oprócz niesławy wieczne> i katowskiej ręki. 
Na złodzieje przychodzą rozliczne przygody. 
Ody więc na to rzemie^o nie mają pogody* 
Bo i prawem pisanem Solon to ochronił: 
Każe zabić złodzieja, jeżUby się bronił. 
Każe bić niewolnika złoczyńcę jawnego. 
Każe go z skały zepchnąć z wyroku prawnego. 
Drugi spadnie z wysoka, abo się ocłiromi. 
Drugi członka postrada, abo szyję zlomL 
Lamaźhua łotr wierutny przyszedł do jednego, 
Co na workach nasledział skępca bezednegOi 
Do zdawna opatrznego męża Chryzerota; 
Tak go mieszczanie zwali , dla miłości złota. 
Gk)dził tam z towarzyszmi na bogatą grabież, 
Na zdobycz nieubogą i na znaczną kradzież. 
Lamathus im hetmanU do cudzego domu, 
Do drzwi Chryzerotowych, nie £ił w przód nikomiL 
Wpuści rękę drapieżną przeze drzwi do sieni. 
Odmykać do bogacza zdrajca się nie leaL 



Lecz ChiyraroB cpatnnjr ezxA się wpoirinnośoi,: :/ 

Przygotował fię doUrae dla takowydi gośoi. . 

Czelutł n-€iR9 dzimy z bratnalesŁ i z o^taiii, \ 

Cicho dybał na łotry, leoa z wielkim obroftooi. 

B^ę Lamathiisowę wehyiu 8¥rym poimał, ^ 

I w onej ciasftg dziurze mężnie j^ dotr^iiial; 

I do drzwi ją przykowaŁ Ów przynitowany, 

Stał w progU; jak na poły łotr akrayiowaay. 

Chryzeros szedł na górę, pocz^ z okna wc«ać: 

Oóre prze Bóg w mym domii; zgore wszy&a {>ołaól.: 

Gwałtu, gwal& sąsiedzi I Nie chcedeli moich 

Sdan i dachów ratować, ratąjcie widy swoidi!-^ i 

Złodzieje widząc że błąd, lęldi się tej bnrze; < 

Niechcąc żeby zastano Lamathusa w dzimse. 

Żeby tam poimany drogidi nie powołał, 

Gdyby wjtrwaó okmtnej męki nie podołał, 

Ucięli mu po ramię w dziurze onę rękę; 

Zadali panu bratu niewymowną mękę.^— 

Porwali go na orią, a on jęcząc leżał. 

Bo sztuki ciała swego w onych drzwiach odbieżał. 

A gdy za nimi tłuszcza prędko przyśpieszała. 

Ostatek im ktmceptu w ^owie pomieszała, 

Porwał miecz drugą ręt^, oaprzód go całował, 

I zdrowia już LamaAus swego nie żałował. '< 

Uderzył sztychem w piersi, zbawił się żywota, 

I z:iywotem pospołu dokończył kłopota. 

Lecz dusza na powietrze żałosna uciekła;. 

Szła w one eienie wieczne zgrzytając do piekła. 

Toż się też w onej bursie Aldmowi stido. 

Jedno sobie nie tęschn^, a przesłucłiaj mi^o. 

Włamał się do chałupy babinki ubogiej 

23odziej, dybiąc na kradzież, i głodny i srogi. 

Kędy był najwyższy gmach , wszedł na iLamienieę f 

Począł oknem wyrzucać szmaty na ulicę. 

Bzecze baba: mój duszko, niedąj bogatemu, 

Bfoioh szmatek ubogidi lichwiarzowi temu; 

Mać on więcej niżli ja, jest tu moc pieniędzy, 

Fantów, drogich kamieni i złotych rzeezędzy. 

Wlazło to w głowę zbój^. zaniechał się mała; 

Że baka k^rsee^r mówi, tak mu się widsiała. 
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Mniemał/ by na cudzy tył i na bogaty dwór,^ 
Głapi oknem wyrzucić ubogiej bał^ zbiór. > 

Mysliły iż te łachmany i ten Bprzęcik wszytek > 
I mnie i towarzystwu nie przyjdzie w po^tytefc. 
Owszem lepiej tern oknem co lepszego zoczyć^ 
A tego liezygrzywny pieniądze obskoczyć. 
Tak sobie dumała i tak okdem się wychylił, 
Tusząc że nie wysoko, ale się omylfl. 
Baba nie będąc -taka; pchn^a na ulicę 
Łotra, bo się wychyW więtszą połowicę. 
Leciał na d^ szaszorem, odniósł wielką plagę, > 

Bo ta strona przed oknem miała więtszą wagę. 
Padł na kamienico zdawna na ulicy leżał, 
I tam go duch i żywot na miejscu odbieżał. 
Żaden tam nie żałował tej teoierci okrutnej; 
Każdy mówił: Bóg pomóż tej babie sekutnej, 
Która zabiła, jako jedna amazonka. 
Tego skażcę ludzkiego, dużego postronka. 
Bo i ludzie i prawa chrap na łotry mają, 
Wszyscy życzą złej śmierci, wszyscy urągają. 
Rzecz kradziona dawnością nigdy nie zachodzi, \ •'. 
Bo jej snąć i we sto lat dochodzić się godzi; < • 

Jedno dowiedź że twoja, abo twego dziada, 
Nie idzie prctescriptio, tu, gdzie zaszła' zdrada. 
Tego tedy występku, wyrostkowie młodzi, 
Straeżcie się, niech do niego myśl was nie zawodzi 
liUdzie śrzedni i starzy, bardzo nieprzystojne 
Łatom waszym złodziejstwo, dzieło niespokojne. 
Nie dajcie na hańbę, dlą łakomstwa chciwego, 
Łatek swoich sędziyirych i włosa siwego. — 
Ubodzy staruszkowie, lepiej tak być w niebie, '. 

Ul)ósiwo mężnie cierpiąc, o żebranym dilebie. 
Niż się z tego nabycia w tym żywocie świedć, 
A zdradliwie tu żyjąc ogień wieczny niecić. 
Nieś każdy za Ghrysfosem swój krzyż, a nikomu^ ': 
Nie zajżrzyj jego szczęścia, pracąj siedząc wdoiniiif^ 
Ciało twoje śmiertelne i duszę pomiemą i ^^ 

^^w potem czoła twego, prawicą swą wierną; ;« I 
^iaruj się próżnowania, i p^aństwą przytem, • » // 
17ie zasiadąf • częisto w rząd, nie bądipasotyteoft..'^ '*Ń 



lAcwrgm prawotworca, dd: prawU surowe 
Na ludzi próżnujące, na pachołki owe. 
Co zawsze chcą smaczno jeść, ubiorem się zdobić, 
Batkofoat^ %i^ ))awić, mąiij nie. me roUćl ^ 
Bo takie "parality, z odpuszczeniem łgarze, 
Nie więzieniem^ nie chło8t%. ale gardłem karze; 
Którzy o swej żywnodci nie mogą dać sprawy, 
EMr^y poez Bwe lenistwo nie zarobią strawy, . >» 
Bowiem lóżny leniwiec duszom pracowitym 
Zjada żywność, droży chleb swym brzuchem niesyiym; 
Ź^żrzy szczęścia przemyślnym i ludziom robotnym, 
A sam zawsze próżnuje, nie chce być ochotnym. 
Więc abo się złodziejstwem, abo cuazołostwem 
Bawi; abo się biedzi z nędzą i z ubóstwem. 
Jako trąd w ulu, między dzielnemi pszczołami, 
Jako łakoma żołna czyni z jaskółkami. — "' ' : 

Trąd nie leci na pole i nie nosi miodu, 
Lecz zawsze wulownicy siedzi, pilen chłodu, /' 

A z plastrów napełnionych miód gotowy zgada. 
Robaczkom pracowitym spiżarnią wykrada. ' 

Więc kiedy go załapią, zdybią go u żłobu, 
Już używają nad nim srogiego sposobu. 
Łeb mu gnuśny urwawszy, na dół go zrzucają. 
Nad łasym, nierobotnym trądem się wiaBiącają. 
Żołny zasię łakome wpuszczają ozory 
Do oka ulowego, jedzą i maciory. 
Także, gdzie też bywają domowe jaskółki, 
Już i tam niebożątka nie wskurają pszczółki. 
Tak bracie próżnujący, wykładamy ciebie: 
Szkoda cię w dobrem cierpieć mieście, próżny chlebiej 
Wyjadasz cudze domy, niszczysz gospodarze, '}' ■' •■ 
Dla tego eię Limrgus tak surowic karze. 
Nie rad żniesz, nie rad kosisz, a w cieniu rad siadai#^ 
A żeńcom i kosiarzom z kobiałki wyjadasz. 
Strzeżże się próżnowania, poduszki szatańskiej. 
Nie stój próżno, pójdź robić do winniee pańskiej:* ' » 
X Bowiem na próżnowanie jeśli się tak udasz, .•• *; 

Wiedz, iż już serce twoje opanował Judasz. 
Wiedz o tem panie Zmuda, wiedz Dybiwiećzorkuy / 
Żeś w liktflotowym szachowanym wofku. ' 
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Przjrjdzie nam teraa mó?rić o Datnrae lieiąj^ 

której wyprawiwszy, powiemy o rysiej. 
Pod lisiem podobieństwem ci się zamyki^ą, 
Którzy się trochę niżej porząd dotykają; 
Judaszowa drużyna : Naprzód, która, prosi 
.Na Boga, na ubogie,^ zkąd korzy dó odnosi; 
Sobie to pnsywlaszczając co Bogu przysłusza. 
Choć się Bóg o to gniewa^ nic jej to nie msza. 
Przędzie sobie postawę, żebrze płaskim głosem^ 
Włóczy się po kiermaszach z Judaszowym trzosem. 
Nosi puszkę żelazną, dzwonek mosiądzowy, 
Prosi rzkomo na szpital i na kościół nowy; 
Prosi chytry nieborak na jakiego świątka, 
Chocia z tamtej jałmużny nie da mu i szczątka. 
Czasem zmyśli na t)łoniu i w boru zjawienie^ 

1 ślubuje piDStakom za pewne zbawienie* . 
Widziałem, pry, pod lasem miłą Matkę l)ożą; 
(A^ baby się, słuchając onyiCh baśni, trwożą). 
Wielka światłość wynikła w choinowym bórko, 
Na pieńku nowo ściętym, na cudnym pagóiluL \ — 
~^ięe on niezbędny oszust twierdzi za rzecz istą, 

ie widział własnem okiem dziewicę przeczystą, 
Która mu rozkazała chwałę bożą mnożyć, 
I tam na onem miejscu kościółek założyć. 
Więc plecie, bredzi, mata, i na on kościółek 
Nawyłudza powałek, pieniędzy, gomółek. 
I dobrze mu wychodzi matanina ona: 
Idzie mu chleb w kobiałkę^ i w puszkę mamo»a. 
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Więc też dbodzi klesctkowie i ksiąikowie pr^i^* 
Widząc że tak ptsybywa do s}awienia gośct^ 
Opa8zczą|%' inęo poidczas i kofeiił swój starj, 
Pnenoszą aif na odplu(t do las% od fiiry, 
Udają się^ za chlebem^ za ofiarą głupią: 
Kary, jajca^ sselągi, kakle^ świeczki łupią. 
Pomagają pifostakom postaremu błądzi^ 

Sie umieją ubogich ludków dobrze rządzić, 
lepi wodzowie śłepydi, i wpadną pospołu 
Mistrzowie i uczniolne do jednego dołu. 
Więc nie pytają starszych jeśli to tak słuszniej 
Lecz to już kQnkłudiu% że tak ma być dusznie, 
^.to im gasi te brednie, heretykiem zową, 
Iwieżej wiaiki człowiekiem z zaśnieconą głową. 
Choć dobrze jest łcatolik, zawarnj ich Boże, 
Jeśli im kto w tej mierze bredzić nie pomoże.. 
Loci ordinaritu własny nie wie o tem, 
Aż się więc z wielkim żalem dowiaduje potem^ 
Kiedy się już nadrwiU na onem ąjawi^iu 
Prości ludzie, z uszczerbkiem dusznemu zbawieniit 
Odyby nie dla zgorszenia, słyszałbyś o&aurda, 
Które za sohą niesie ona leśna burda. 
Ale żebym się nie zdał być jednym z tcg roly, 
Co leda za przyczynką z kościołem drą koty^ 
Wolę ta nie obrażać animusów chorych. 
Do ponowienia dawnej wiary barzo skorych. 
Kfatdę to na biskupy i na starsze gło^, 
Niechaj to pohamuje ich rozsądek zdrowy. 
Niech się worek Jiidaszów chytry nie t>ogaei, 
Trzeba pilnie powściągnąć tego cechu braci, 
fio psują świat, i dla nich cierpi kościół boży 
Przymówiska. Żadna się pobożność nie mnoży, 
Tylko że się lud bestwi, który nowych cudów 
Zawsze pragnie, i wiele podejmuje trudów 
Niepotrzebnych; przychodzi często do ubóstwa^ 
Kiedy szuka dzikiego po pustyni ł)óstwa; 
Odbieży białogłowa krosien i kądziele, 
Nie opatrzy dobytka, marchwie nie Y^iele, 
Tdc nieboga ganotopas puści gospodarstwo. 
Już jąj zawwe na myśli będzie ono łgantwo. 
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Wlecze się do zjawienia^ taszy : będę w niobie^ '. W^ 

Jeżli pójdę do bora o żebranym chlebie. * ''^ 

Więc coby ji^ataę daó swoje, żebrze eiidziq[;^ 'u*\<> 

Jej przykładem prostacy czyoią to i dndi^. 

Więc też za nią gpgpodars wlecze się i słnga^ 

Odbieżawszy koników, i wołków, i pługa; 

Bez pozwolenia starszych po świecie się krąż% 

Boże męki na polach powrósłami wiążą, ' . '■•/ 

Kładą kije na kupę, głaze na kamionki. 

Wiją kiczki z brzeziny mężowie i żonki. .A 

Id4 nikt im nie kazał, na niepoświęcane -.i A' 

AGejsce, i które nie jest przywil^owane. ■/'. 

A on isty bałamut ze dzwonkiem i z pnszką, 

Żywię na tę łeż dobrze i z swą panią duszką. 

Więc się w onej świątyni kościelnym obierze 

Wieratny łolr, co gmerze w ong tam ofierze, ^ • 

Go w kazanie potrząsa po kościele owym 

Na kiju zawieszonym workiem Judaszowym. 

I mówi: Wspomagajcie na nowy dom beży, 

Pan Bóg mu to zapłaci, kto w mieszek co włoży, -i '^ 

Jeżli kto w dobrej sukni i z bogatym trzosem, -v 

Nad tym dłngo szermuje dzwonkiem i kutasem^ 

A jeśliże się zdrzymał, pewnie się ocuci, 

Musi co daó za wstydem, nie chceli z swcjj cbud. 

Ksiądz usłyszawszy dzwonek z wysokiej ambony^ *> ^' 

Zaleca wytrykusa onego z swej strony. 

Dopieroż się do moszen prostaczkowie mają: 

Na kościelny budyhek hojną ręką dają. 

I tak wiele pieniędzy bierze on chorąży. 

Że każdemu, Bóg zapłać mówić me nadąży. 

Wszedłszy do zakrystyi rachuje się z onym 

Co nań prosił, nowego kościoła patronom . /s i 

Odpuść mi święty miły, miej lutość nademną, 

Staszek robił, Staszek je, nie brząkałeś zemną. ^ .!! 

Mykże do swej kalety z tą świętą zdobyczą; .:>< 

A tak chłop liczy grosze, mili święci milczą. > ' i 

Pan też chocia heretyk dzieli się ofiarą, .'*.'.•■ f 

Smakuje mti pożytek, choć szermuje wiarą. f ' 

Niech kto wierzy jako chce, idź z włodarzem w^cn^^' 

Choć ta jałówka błędna, przede ją wjAigfie. ; : a .. 
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A on eo 2 puszką ohodsi, z listem pod pieczęcią, 
Ma na pieczy pożytek, i strzeże go z chęcią. 
Zaszedłszy za gęsty UerZ; jeśli paszka ciężka, 
Wnet ją tam rewidoje; a nie wiele mieszka. 
Jeśli go kto nie widzi, patrzy na wsze strony. 
Ody nikogo nie baczy, ma się do mamony. 
Świętego Piotra klnczem depozyt otwiera, 
A poboty straszliwe od świę^ch odbiera. 
Bndnje nie kościoły, ale swoije chaci: 
Łepiejby takiej służby bożej zaniechaci. 
~^ięc do kościoła ciecze^ a wytiykusowe 

fwiecą się nowe szczyty i dachy guntowe. 

)łłarze obnażone, dzwonnica odarta 
Bardzo się pochyliła, stoi niepodparta. 
Na kościelnego córce pozłociste pasy. 
Zona, dzieci, gospodarz, majt^ wielkie wczasy. 
Takowe świętokrajctwa, takowi pożytki. 
Możesz włożyć do biesag Judaszowych wszytki. 
Lecz i owi co mają szpitale w swej moqr, 
Choć w rewerendach chodzą jak jacy prorocy, 
Cłioć się zdadzą nabożni i na twarzy srodzy, 
Przecie od nich bezprawie odnoszą ubodzy. 
Przejmują ich doch<^y, jałmużny i czynsze, 
Porcye, i legata, i pożytki insze, 
Nie pomm*ą na Zaphirę, na Ananias^a^ 
Naśladują przykładu cnytrego Judasza. 
Przedając drogie wódki^ Chrystusowe maści , 
Pieniędzy za nie wziętych nie przestają kraści. 
Ni Chrystus, ni ubodzy tego nie użyją: 
Sami za to niewierni Judaszowie tyją. 
Szpitale łakną, pragną, ziębną, nędzę klepią: 
A owi ludziom oczy rejestrami ślepią. 
Lecz też na drugą stronę najdują się mnodzy, 
Bogu^ ludziom nieprawi, dziwacy* ubodzy. 
Jedirii żebrzą niesłusznie, i duży, i zdrowi. 
Chytrzy, zakapturani, mamią ludźmi owi. 
Zakrywa się kostyra, złodziej w sprośnych szmatach, 
Zakrywa się niecnota młody wstaiycb łatach; 
Obwija ręce, nogi^ chocia go nie l)olą, 
Mogąc rzemięsło robić, mogąc orać rolą. 
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Czyni się ^achym^ niemyniy ślepym i tutdocsnyia^ . 

A on łotrem wieratnym, i pnechyrą eztaesnym. 

Także tek baby, rzkmo mendicaium diodzą, \ 

Tak uczciwe mężatki i panienki zwodz%» 

Czarują i Ic^ąją, wroią, wieści neiBsą, 

Stadło łącz% a w rzeczy o jałmużnę proszą. 

Najdziesz wiele opiłych^ szalonych żebraków, 

Chocia chorych, ułomnych, i rozpustnych żaków, 

Zazdrościwych, swarliwych, gnojków i kalików, 

Stupków i też piecuchów, szubrawców i smyków ; 

Którzy za łby o miejsce, o jałmużnę chodzą, 

Mocniejszy nad słabszymi częstokroć przewodzą. 

Kosturami szermują, czasem się i ranią, 

Czasem w robocie bywa groch i piwo z banią; 

Niemasz zgody i rządu, ludzi odtrącają 

Od jstoużny; kulami, kijmi wykrącają. 

Nie najdziesz dziś przykładu takiego na świecie^ 

Jaki się nie^gdy nalasd w ateńskim powiede: 

Trafił się chromy z ślepym u jednego brodu, 

Obadwa medolężni i słabi od głodu. 

Ślepy nie widział gdzie brnąć, chromy nie mó^ ehsidfKy 

Choć i po soOhej ziemi, nierzkąc żeby brodzić; 

A przeto weszli w radę. Powiedział te słowa 

Chromy niewidomemu: Tym sposobem, poWa^ 

Bracie z sobą zgodliwie tym wodnistym torem: •/ 

Ja tobie będę świecą, ty mnie Krysztoforem. '' 

Nażycz ty mnie zdrowych nóg, ja nażyczęl tobie 

Oczu miasto pochodnie, gdyż mam zdrowe obie. 

Weź mię na swe ramiona, nieś mię przez tę wodę, / 

Tak spoinie odprawiwa niniejszą przygodę. 

Więc ja będę sternikiem, a ty będziesz łodzią; 

Thr wozem, ja woźnicą: i\jdziem przed powożą. 

Wziął chroknego on isty cimnny na ramiona; 

Ów drogę ukazował przez pewne znamiona^ 

A ten słuchd:^ i tam szedł gdzie kazał przewodnik* 

Tak słucha swc^o jeżdca ślepy jednochodiuk. 

Za tą zgodą, przebyli one tam złe razy, 

Przez wody i przez błota, przez ławki, przez jaa^. 

Uczcież się tym przykładem ludkowie ufonnii, 

Mihgeie zgodę, J^żde oieipUwi i rti^oiDiii , . . /; 
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Batąjcie się społecsnie. Zgoda reeczy małe 
Mnoży; iMzgoda psuje rzeczy cho6 spaniałe. 
Wy ojco\rie szpittJni, ze złymi do kimy^ — 
Hamajcie pijanice, karzde te bieguny. 
Niechaj nie zawierają rętd miłosiernej 
GnotUwym^ i czeladd CSirystiisowej wiernej. 
Bo żebracy obłudni na Judasza robią, 
A w lisią skórę płaszcze i twarzy swe zdobią. 
Są też jeszcze synowie Merkuryuszowi, 
Co doma trwać nie mogą; kursorowie owi 
Skoro ich tęsdmośó ujmie, na wędrówkę nogi 
Gotcgą/itkmo widzieć apostolskie progi, 
Ale doprawdy mówiąc, natura ich rusza, 
I do pielgrzymowania nałóg ich przymusza. 
A najwięcej nasz polski naród z przyrodzenia 
Bad pątu^e, bo zawsze chuć ma do lodzenia. 
Bowiem przodkowie naszy miejsca odmieniali, 
Gdy się mieli prowadzić, mówili: Wen dalej. 
WandaLtni jis zwano. Mówili też : Dziete, 
Dla tego "też od Greków nazwani są G^tae. 
Bo miejsca nie zagrzali^ ale uroc27ska 
Odmieniali, gdy bydłem \^rtarli pastwiska. 
Także też ich potomstwo Polak, z przyrodzenia 
Ma ustawiczną chciwość do pielgrzymowania. 
Eied[|r już. przewie pewny gościniec do Rzyma , 
IjttB Bai^ytta go doma ni lato, ni zima. 
Zawsze mówi: Wen dalej, mnkie do Eompostełe^ 
Widzieć miasta, klasztory, szpitale i cele. 
Już się polscy pątnicy uprzykrzyli Włochom, 
Którzy się przypatrzyli naszych ludzi fochom. 
Jedzą wiele, często się upijają radzi, 
A jednego występek wielu naszym wadzi. 
6^ się sp\ją, niechcą się spokojnie zachować, 
CSice się im po ulicach po polsku gachować. 
Włoszkowie obaczywszy sprośne imbryaki, 
Nieczystem błotem na nich ciska jaki taki. 
I często z kilku łotrów szacują nas wszytkich, 
I tak się musim wstydzić ich przymiotów brzy&ieh. 
Którzy mają dukaty bawią się rozkoszą, 
Kortezyą do Polski i france zanoszą. 
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Jeśli dla nabożeństwa takowego chodzisz , . 

Do Włoch; do Hiszpanii, sam się bracie zwodzisz. 

Siedź radniej doma^ proszę, nie zarażaj Awiat% 

Bo to zgoła swawola i próżna utrata. 

I ty co na tej drodze swe własne utrącasz, 

I iy co się tam co rok na jałmużnę wracasz, 

Oba się. z tamtej drogi darmo kokoszycie, 

Bo tajstrę Judaszowe oba panoszycie. 

Ty swoje własne tracisz, ów cudzego prosi; ;.- 

Ty daremny koszt wiedziesz, ów piekło odnosi. 

Bowiem szpitale trawi nadane dla godnych, -r 

Nie dla biegunów, i nie dla włóczęgów głodnych. 

Trzeba na świętej drodze bardzo często Idękac, L' 

Trzeba płaltać, trzeba się Boga swego lękać, 

Prawdziwie pokutować, o zbawieniu gadać, 

W kościelech przed ołtarzami na oblicze padać; ■■'■' 

Trzeba grzechy wyzna,wać i żałować za nie, 

Szczerem i prawem sercem uczynić pokanie, 

Groby świętych nawiedzać, wenerować kości . , ■ 

Miłych przyjaciół bożych, z wielkiej uprzejmości; 

W wątpliwość nie przywodzić katolicki^ wiary, 

Czynić według możności ochotne ofiary, 

Delicye opuścić, a prowadzić srogi 

Żywot, jak potrzebuje sposób tamtej drogi,. . j/ 

Żebyś się ztamtąd wrócił prawdziwym pielgrzymem, ; 

Nie z chlubą, nie z nikczemnym próżnej chwały dymenti^ 

Nie z historyą tylko i nie z nowinkami, 

Ale z żywotem lepszym, z cnemi uczynkami. /, 

Są też i drudzy ludzie, którzy dla gnuśności : ; 

Więźniami się więc czynią, chroniąc się dzielności. 

Chocia są na swobodzie, zmyślają niewolą; . 

Opuściwszy domostwo, opuściwsy rolą. 

Brudno chodzą, plugawe zapuściwszy włosy, 

W rzeczy prosząc na okup, bogacą swe trzosy. 

Zalecają ich często nasi kaznodzieje, 

A nie wiedzą częstokroć co się to w tem dzieje. 

A on więzień dostawszy . listów wymatanych 

I przyczynnych od panów, i sukien łatanych, 

Czasem ukradnie, czasem buły sobie kupi, 

Czasem drugiego z listów i z pieniędzy zlnpi; 
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Przechrzci rjńę tern imieniem jakie w liśde stoi, 
Postawę i przezwisko wnet sobie ostroi. 
Więc onem pismem robi ^ zwodzi Ghrześciaństwo , 
A obraca jidihainę na gnuśne pijaństwo. 
Przeto też w tern Weneei postępują drożnie, 
I swoje dyplomata wydają ostrożnie. 
Tego co prosi o list, właściwemi znaki 
Opiszą i wystrychną: Że taki a taki 
Stanął przed nami listu okaziciel tego, 
Człowiek we trzydziedci lat, i wzrostu średniego; 
Broda czarna, płaski nos, oczy zyzowate, 
. Brodawica na twarzy, lice jarzębate. 
Nachramuje na nogę i trochę garbaty, 
Czuprynę ma na czele, i łeb kiyspowaty. 
A gdy tak w przywileju opiszą osobę. 
Już mają na.fatezerze nieomylną próbę. 
Gkly kto on Ust pokaże z inszemi przymioty, 
Już tam dojdą szalbierstwa i pewnej niecnej. 
Nie tobie ten list służy, bracie, co go nosisz, 
I niesłusznie jsdmużny na to pismo prosisz. 
Cdzied go dostał? Dąj sprawę. Jeżli się nie sprawi, 
Już się oszust nieborak kłopotu nabawi. 
Bo się w inszym człowieku trudno trafić mają 
Wszytkie zni^i, które się w liście dokładają. 
I przywilej ł>ez tego jest jako maszkara, 
Wszytkim się przyda, jako perska szarawara. 
Jak tu wala barwierska i botueh łaziebny, 
Jako zbroja cechowa i kaptur pogrzebny 
Przyda się temu, któiy* chce w żałobie chodzić, 
I żąda przyjacielskiej potrzebie dogodzić, — 
Tak list głupio pisany każdemu się przyda, 
Eto jedno według niego przechrzcić się nie wstyda. 
Lecz o tych. lisach dosyć którzy mydlą ocry 
Pobożnością fałszywą;; długo się rzecz toczy. 
Przeto mówmy i o tych, którzy nas zawodzą 
Przyj acielstwem oł^dnem, i tak -nas podchodzą. 
Jako naprzód podchleł)cy, na razie nam stoją, 
I wielu Indzi psują tą postawą swoją; 
Bo się ci przyjaciółmi czynią nabliższymi, 
Czasem się Mi .sługami czynią naniższymi. 
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Nadsłogąją młokoBom, ludziom z głnpia hcdaym, 

Dziedzicom nieopatrznym^ ^owom niespcikąjnym, 

Etóiym doina (Mrzypadły bez prace i trodd^ 

Po rodzicach i krewn^di^ tak^ z dobroci hmikit§. 

Więc nie wiedzą oo to jest, modzelami sweni 

Dorabiać się^ pracować rękoma- własnemL 

Takich się panów sztuczni pachołcy trzymają; 

Że im z wiatru przychodzi wszytko, tak nmiemąląi.: 

Idą za szczęńciem, jako jaskółki za laton, 

Dziedzio^iri azcaodremn każdy diee być bratem* 

Tak bogate sieroty gnlną jako żywi, 

Niewstydliwi pochlebcy, diytrzy, nsAzdytywi 

Najdziesz przy młodych dworach galanty, przerhajT) 

I wronami karmione, i stare siekiery, 

Go młodziki do wszego złego pobudzają, 

Na panach nieostrożnych dobra wyłudzają; 

Na wszytko pozwalają zgoła młodym głowom, 

A dzieci wkrzą chytrym i powabnym słowom. 

Tak rybitwi i^ocieom popuszczają wędy, 

A ryba się obraca za ponętą wszędy. 

Tak łiidzMe młode lata zawsze się unoszą ;. •; 

Za słodkością nieszczerą, za mamą rookoszą. 

A już tak on pochlebca dziecinę uczciwą 

Zwiedzie, i powiodą mu jakby prawdę żywą. - 

Perswadiye mu, że to już nie jest. z panów pm 

I natura szlaeheeka, ale własny kujan, 

Który z wszeteoznicami nie zażywie świata, 

A tak jako mnich jaki trawi młode łata. 

I animusz to> lichy, poszedł na prostaka, ^ 

Który tysiąca osób nie chbwa orszaka; i 

A już swego szlachectwa wide ten uroni, ' 

Komu. wnoa nie ciągnie procesya koni. 

Już teraz tuzem jezduć, i quatrem, i dryją, 

Tylko owym należy, co żebractwem żjgą. « 

I owszem, chocia tracim, dobrowolnie giniem. 

Nie godzi, się nam jeździć, jedno szkap tuzinem. . I 

A też to pt^iza nie pan, co w suknie i w lisie 

Sługi nosi ; więc zawsze i kuny i rysie ? 

Na powszednie pod jedwab kupuje, tak przednim i 

Osobom, jako inszym paohcdkom pośłedlnna. 
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Pan pochodziwszy przez dzień w szacie, jni wioteszką 

Zowie suknią, choć nową, a już nie bekieszką. 

Safian, nie safian już nazajutrz będzie, 

Ledwo nań proszek padnie, albo mucha siędzie. 

A skoro po przejażdżce, koń się wnet starzeje, 

Ghocia dobrze u żłobu miejsca nie zagrzeje. 

Już to wszytko nazajutrz pójdzie między sługi. 

Nie czuje się pan młody, chocia lezie w długi. 

Onże pochlebca uczy nosić wino śmiele, 

Chocia go nie pijano przedtem, prócz w końciele. 

Małmazyą cebrami, muszkatełę noszą, 

A o piwo swej warzy już dziś ani proszą. 

Tegoć uczy parasit pyszny i ubogi, 

Chocia doma niemasz gdzie postawić i nogi, 

Niemasz czem z kąta myszy wywabić, i wszytka 

Majętność nie ma gdzieby rozsiodłać podjezdka. 

Więc taki jeszcze gorszy bez ziemie ziemianin. 

Pieszy rycerz bez konia, bez Sparty Sparcianin, 

Iż nie ma na swym gruncie do pychy podżogi. 

Więc na sierocym szpłachciu i pyszny, i srogi. 

Urodziła się wielka myśl na łanie ciasnym, 

Więc swTB sztuki wywiera śmiele w domu jasnym; 

Bo na orłowem gniazdzie zorleje i sowa. 

Choć nocne obyczaje i rogata głowa. 

A skoro na szumny łeb wdzieją pyszny czubek. 

Będzie wrona phoenixemj zjastrzębieje dudek. 

I tak on dobry człowiek zapomniawszy dziadów. 

Hardy z cudzego chleba i z pańskich obiadów. 

Koń go nosi, król żywi, tchnie pańskiemi duchy, 

Tyle broi, ile ma od pana potuchy. 

Bjpólewska myśl w człowiecze i skrzydła rozszerza 

Dalej, niż według gniazda i własnego pierza. 

Więc psuje i sieroty obyczajmi swemi, 

Hardością swą przemierzłą i sprawami ziemi 

Uczy zbytku, marności, nienawistnej pychy^ 

Chocia pan z przyrodzenia cnotliwy i cichy. 

Przelormuje na swój kształt paniątka niewinne, 

Już w nim będą nadzieje, dumy, wiatry inne, 

Już to głupi u niego, kto mu radzi skromno 

Prowadzić stan panięcy, woli go wieść szumno. 

Biblioteka Polsk*. Pisma poetycsne S. P. Klonowiesa. ^ 
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Już będą dobra pańskie, jako na wysokiej 
Skale śliczne jagody, rostą pod obłoki , 
Których dosiądź nie mogą ludzie żadną miarą, 
Tylko że ich sięgają oczyma i wiarą. 
Wrony to tam objedzą, i wróble, i osy, 
Krucy, sroki i szpacy, tamże pod niebiosy. 
Tymże sposobem dobra marnotrawnych ludzi, 
Rychlej je łotr, kostera, pochlebca wyłudzi. 
Wszetecznica, rufian, błazen szachowany, 
Smiechotwórca , ci płużą między tymi pany. 
Statecznego nie cierpią, sromieźliwy wara. 
Wesele tu miejsce ma, galarda, maszkara^ 
Więc tą lisią postawą młodego dziedzica, 
Książę i grofa zniszczą i wojewodzica. 
Pochlebcy nieszlachetni. Ali mój na blechu. 
Nabawi one łotry i chleba i śmiechu. 
Blada, szczura osóbka, twarzyczka nagręzła. 
Wszytka u kredy torów majętność uwięzia. 
A wtem, gdy pan w izdebce, ostatek rozkradną 
Sztuczni obłudni słudzy, gdy czego dopadną. 
Dobra biorą żli ludzie, franca psuje ciało. 
Które się za rozkoszą i światem udało, 
A jeśli śmierć zagryzie niedojźrzała pana. 
Już sługa, poduszczony będąc od szatana, 
Uczyni się dziedzicem, szkatuły się dorwie. 
Jeśli są Matyaszki, z szufladą je porwie. 
Co skromniejsze klejnoty, jeśli kędy zoczy. 
Już je chytry pochlebca rozumem obskoczy. 
Toć jest dawnych kulfanów stare obiecadło. 
Którzy umieją panom wyjąć bokiem sadło. — . 
Lecz też lisiej chyti*ości i skóry pożycza 
Brzydka zdrada gachowska i cudzołożnicza. 
Za nie widzisz niecnoty pacholarzów onych. 
Co patrzą cudzych żonek, żonek wyłysiouych. 
Muskanych i barwionych i kamforowanych, 
Koszczonych, malowanych, podolcgowanych. 
Patrzajże, jak się stroi on czuryło młody: 
Czuprynę podmuskuje, kocha się z urody. 
Ostrzy wąsik, uczy się mrugać na uczynne 
Panie młode, czasem się kusi o niewinne. 
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Owi^ci wzrokiem wszeteeznym pojżnenie wsfyd^we,, 

Wnosi nową bezpieczność w oczy sromieżliwe. 

Niemasz nic mędkiego w nim, lecz jako szkort płaski. 

Migi; mrugi i mizgi ma zadatek łaski; 

Galaje rękę, wzdycha, mówkę sobie stroi, 

Ani się Indzi wstydzi, ni się Boga boi, 

Mniema by wszyscy ślepi, jedno on sam widzi, 

Ano co żywo z niego jeszcze wczora szydzi; 

Sięga gdzie nie przystoi, mówi co nie słnsza. 

Nie czuje się, choć ludzi cnotliwych obrusza, 

A gdy cnota stateczna, więc pan do niecnoty,-^ 

Tam już ma wolny przystęp szerokiemi wroty. 

Jątrewek Judaszowych równych sobie szuka, . 

A tam nie tylko prosi, ale też i Aika. 

Więc czuje i przez skórę, gdzie dom nie poBodze, 

Gdzie mało dba o męża niepewna gospodze; 

Gdzie dygi mają miejsce, meprzystojne godło, 

Już się tam będzie panu według myśli wiodło. 

Tam już swoje proporce rozpościera gaszek , 

I już się tu napatrzysz rozmaitych fraszek: 

Jak mężowi pochlebia, jako go podchodzi, 

Gdy mu nieborakowi szwagrem zostać godzi. 

Czyni się przyjacielem, towarzyszem wiernym, 

I nabożnym i ludzkim, już i miłosiernym. 

Gdy gospodarz obżerca, kuflem go pokona, 

Już tam cnota domowa będzie przewemiona. 

Zatem pani nieskąpa pana gościa chwali, 

Od wslydu, od pokory, i tak mężem szali: 

Cnotliwy to młodzieniec, Jakóbie niebożę. 

Wstydliwy, prościneczka , tak jako być może. 

Więc kurwiszcze oszuka nieboraka męża, 

Który w domu chytrego przechowuje węża. 

A choć niema pieniędzy młodzieniec, Salacha 

Mężowemi pieniędzmi podejmuje gacha. 

A przecie mówi, że on pan młody utracą, 

Ano tego gospodarz zmamiony przypłaca; 

Mniema by na gościa pił, ano gość nań pije, 

Hojnie i bez frasunku z panią duszką żyje, 

Aź ich nędza rozżępie: ta czyni rozbraty 

W towarzystwie nierządnem, między pany 8 wały. 
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Do północy gachnje; do połndnia leży, 

A wtem nieprzepłacony czas jak strzi^a bieży; 

Poziewa^ przeciąga się ^ nti*afia kędziory, 

GHadzi twarz, przegląda się, wstaje o nieszpory, 

Listeczki rymem pisze, a chłopca wprawnego 

Ma miasto rufiana, niecnotę jawnego. 

Ten mu śniadanie nosi, dobry dzień powiada. 

Do nieszczęsnych rozkoszek czas i miejsce składa. 

Tak jnwant niepoczciwy tyje cudzą szkodą. 

Jako towarem jakim handluje urodą. 

Jak niewiasta nierządna, młodość ma przedajną. 

Zdrowie, gładkość i siłę, wolność rękodajną. 

O duszę się nie stara, cielsko ma na pieczy, 

Dość ma, kiedy je kocha, a używa k^rzeczy; 

Więc dłoń miękka, twarz biała, móweczka pieszczona ^ 

A sukienka jakoby z rąbka wywiniona, 

Ubraniczko wysmukłe i safian świeży. 

U rozkosznych bialychgłów, pan zawsze na leży, 

Puszcza potomstwo na świat; tak o cudzym chlebie/* 

Kiedy chłopek odjedzie po pilnej potrzebie; 

Że sam wyżył majętność, ma sobie za żarty, 

Ale jeszcze po sobie zostawia bękarty. 

Ta gadzina cudzy dom będzie tępić wiecznie, 

Będzie własne potomki zdradzała bezpiecznie. 

To Judaszowe plemię i zasiewek cudzy 

Będzie w dobrach dziedziczył, tak jako i drudzy. 

A żona zła cieszy się z onej swojej zdrady, 

Onym swym kukułczętom dodawa i rady, 

Jakoby oj co wice do końca oszukać, 

By mogli przybyszowie w onych dobrach kukać. 

Więc też drugie łotrynie i po śmierci chcii^ 

Mężowe oszukiwać dziedzice, i śmiały 

Zast^iwszy z kim inszym, mówić, że to brzemię, 

Jeszcze nieboszczykowe jest prawdziwe plemię. 

Więc tą sztuką niecnotę swoje pokrywały: 

Za dobre się i bastry swoje udawafy. 

Dzielił się kukidczy syn gniazdem i obłowem, 

Z synami cn^o łoża; i był bratem nowym. 

Iż go matka dostała z onym dawnym kumem, 

Zjawił Bif międlą dziećmi dmgiemi ^MWthumem. 
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A taky nie za mieczem szły dobra, lecz za brzuchem , 

CrO się dzisio macierze niepoczesnej duchem. 

Ale tema na potem zabieżały prawa , 

By nie płużyła więcej takowa naprawa. 

Jeśli cię mąż odumarł po dmierci brzemienną , 

Chcesz urodzić dziecica, chcesz być panią wienną, 

Wdowo, zaraz opowiedz brzemię urzędowi, 

Czuj o sobie, zabiegaj przyszłemu błędowi. 

A tak urząd wysyłał mądre białegłowy. 

Na doświadczenie prawdy pozostałej wdowy. 

Jeśli prawda, już matkę w cząstkę wwięzowano 

Imieniem płodu, który ojtju przyznawano. 

Ojcu świeżo zmarłemu. Więc pogrobkiem zwano. 

Płód po śmierci ojcowskiej rodzony być znano. 

Wszakże tego potomka nie czekano więcej. 

Jedno jak prawo każe, przez dziesięć miesięcy. 

Co się później rodziło, nie mogło dziedziczyć, 

I między ojcowice nie chciano go liczyć. 

Bo % przyrodzenia dziatki siódmego się rodzą 

Miesiąca żywe, w ósmy rady z świata zchodzą. 

Dziewiąty i dziesiąty księżyc przyzwoity 

Połogom; dwunasty już zkąd inąd nabyty. 

Chybaby pani miała elefanta rodzić 

Bo ten całą dziesięć lat musi dziećmi chodzić. 

Ale się dosyć rzekło o chytrej naturze, 

I o spr&wach obłudnych, i o lisiej skórze. 

Którą tak odprawiwszy, zabawmy się zatem 

Bysią kużą i owem Aitrem cynkowatem. 
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TRZECIA CZĘSC 

TE80 WORKA JUDASZ0WE80, 

o SKÓRZE I NATURZE RYSIEJ, 

Ml naprzód o tych, którzy pod pokryurką praurs^ 
•zezęścia, kontraktu, stonraobojętnegro, ^«ryli<ad« 
-wryszpoconegro 9 prace, dobrodziej stura, przyczynki 
Jakiej, nle^M^ladomoścI , nlepamLlęci, musu, gr^tup- 
stura zmyśloiiegro etc. szkodę czynii| i zdradzają* 



Zkąd to macie praktycy^ że tak pospolicie. 
Jakoby za pewną rzecz n siebie twierdzicie : 

Wygrałem kauzę prawną, lecz niesprawiedliwą." 
I tak to zawieracie, jakby prawdę żywą, 
Jakoby insze prawo, insza sprawiewiedliwość. 
Jakoby prawna była do cudzego chciwość. 
I tern prawem nieprawnem sobie pobłażacie, 
Clioó Boga i bliźniego często obrażacie. 
Więc się ową regułką wymawiacie prawną. 
Choć święta sprawiedliwość krzywdę cierpi jawną: 
^CluoA jurę fity jmtc fit, gdyż insze jest prawo, 
«A insza sprawiedliwość." O nierządna sprawo! 
Możeć być sprawiedliwość bez prawa; bo więcej 
Przypadków a niżli praw, dwakroć sto tysięcy. 
Zwłaszcza iż codzień ludzkich przybywa fortelów, 
Nie staje paragrafów i prawnych ortylów. 
Przeto, kiedy Solona pytano mądrego, 
Cizemnby nie ustawił karania na tego, 
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Co mordiye rodzice^ matkę abo ojca? 

Wnet odpowiedział ua to mądry prawotwórca: 

^Bom się nigdy nie spodział^ żeby się miał rodzić 

^Taki człowiek na świecie, któryby śmiał brodzić 

^We krwi miłycłi rodziców" A wszakże się potem 

^ajdowali takowi , jak czytamy o tem. 

Orestes matkę zabił; bo też ona ojca 

Zabiła mn z gamratem sroga mężobojca. 

Która chcąc uledz śmierci, tej sztoki zażyła: 

Żywot i piersi przed swym synem 'obnażyła: 

y,Oto piersi któreś ssał; grzej żelazo srogie 

„We krwi mojej; otom jest, moje dziecię drogie, 

„Oto żywot matki twej, twojego żywota 

„Początek. Bij, jeśli cię nie hamuje cnota". 

Nie ruszyło to syna; przymierze przdomił 

Przyrodzenie, i ^^ą się matki swej poskromił. 

Zką^ się fo pokazuje, iż więcej przykładów 

Było na świecie niż praw, za starych pradziadów. 

Bowiem Lex Pompeija przed czasy nie była, 

Aż się taka okrutność na świecie zjawiła. 

A przecie taka sprosność nie była bez kary. 

Przecie nad parycidą mścił się on wiek stary. 

A przetoż sprawiedliwość może być na świecie 

Bez prawa pisanego w tym i w tym powiecie. 

Kiedy występek nowy, sposobem też nowym 

Karzą ex aeęuiłate i z rozsądkiem zdrowym. 

Potem poczęło prawo srogości zażywać 

Nad takimi, bo je w wór kazało zaszywać 

Z kurem, z małpą i ze psem, i z głodnym jaszczorem, 

I topiono to w rzece wespołek i z worem. 

Pierwej tedy, niż prawo, sprawiedliwość bywa, 

I niż to postanowią, ta się wykonywa. 

Ale prawo nie może bez sprawiedliwości 

Być dobre i chwalebne, krom ludzkiej przykrości. 

I owszem, prawo stare a niesprawiedliwe, 

Jest stary błąd i jakmiarz bałamuctwo żywe. 

Prawo od prawdy i też sprawiedliwość zową; 

Prawda gruntem obojgu, prawda jest i głową; 

A prostą rzecz Polacy starzy prawą zwali, 

I prawo od prostości rzeczone być znali. 
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Prawo jak modła i sznur jest sprawiedliwości , 

Statecznie wy ciągniony bez wszelkiej krzywośd; 

Jako drzewo bez sznura niekiedy uroicie^ 

Właśnie jakoby pod sznur, ozdobnie i proście, 

Tak też niekiedy bywa sprawiedliwość święta, 

Bez prawa pisanego na łotry napięta. 

Ale sznur bez prostości nie może być modłą. 

Jedno prostym powrózkiem, abo nicią podłą; 

Tak bez sprawiedliwości nie może być prawe. 

Nie idzie prosto, jedno krzywo a szpotawe. 

Przeto nie mów: wygrałem rzecz niesprawiedliwą, 

Ale prawną; bo prawną musisz zwać prawdziwą. 

Więc pod tytułem prawa, sztuki wyprawiamy, 

I szkody i frasunku ludzi nabawiamy. 

I są nasze fortele jako skóra rysia. 

Eto się w tę nie oblecze, za błazna ten dzisia. 

Dam na przykład regułkę wyszpoconą owę, 

Co się często opiera nie o jedne głowę: 

Yolenti (mówiąj non fit injuria. Bo tak 

Każdy na swoje stronę wywraca ją opak. 

Tak mówi, gdy kto kogo na targu podkupi, 

Kiedy przedawca chytry, a kupiec przygłupi. 

Więc mówią: Miał dzień biały, czemu nie oglądał? 

Tom za jego pieniądze przedał czego żądi^. 

Lecz ty panie przedawca nie praweś owemu. 

Oszukałeś go bardzo w kontrakcie. Bo czemu? 

Nazbyteś go wyciągnął, przedałeś za dwoje 

Pieniądze podłe rzeczy i towary swoje. 

A^oś wadę zataił w koniu niewarownym. 

Gdyż ów kupiec prostaczek, tyś przedawca mownym; ' 

Zarzuciłeś go ślepym abo chromym nokciem. 

Mierzyłeś małym gwichtem, abo krótkim łokciem, 

Szczupłą kwartą, złą wagą, przedawaleś małym 

Korcem, aleś kupował aż nazbyt zuchwałym. 

Pofałszowałeś towar wodą, farbą, prochem, 

I pomieszałeś rzeczy kosztowne z motłochem. 

Szelmsztukiem narabiając, ślepiłeś prostaki, 

Przemachlowałeś rzeczy, miasto przednich, braki. 

Przetoź trzeba: Yolenti (mówić) et scientis 

Yidenti 8obrioque et aponte Menti, ^ ' 



NuUa fit injvnria. Bo'mem chcieć nie może. 

Który nie wie co się z nim dzieje. Więc niebożę, 

Jeśli taisz i milczysz warunkn i wady 

Rzeczy którą przedajesz, juźeś winien zdrady. 

Jeśli bydlę udajesz nłomne za zdrowe. 

Jeśli towaiy zgniłe i niewarunkowe 

Za świeże i warowne przelichmanić godzisz, 

Zacierasz złe przymioty i tak ludzi zwodzisz, — 

Jużeś rysiem, braciszku^ jużeś mi utonął 

U Judasza w kalecie; już cię czart ozion^. 

Przeto nie udaj ludziom za szafran krokosu. 

Bo też będziesz należał do tego tu trzosu, — 

I cielęcia za rysia^ mosiądzu za złoto 

Nie przedaj, bo nabędziesz kłopotu i o to. 

Nie kuj nowych pieniędzy, przestrzegam cię rymem, 

By cię zaś nie posłano do Plutona z dymem. 

Nie przywodż ludzi na to, swoim słowem płonem 

I namową cygańską, sumnieniem przestronem. 

Żeby przystali na fałsz z ujmą swoją znaczną, 

A z twym zyskiem i z twoją korzyścią opaczną. 

Szczerze się z ludźmi obchodź, waż prawdziwym funtem,-^ 

Prawda sprawiedliwości jest i cnoty gruntem. 

Prawdę świętą wyświetlaj. Eto prawdę zaciera 

I gmatwa rzeczy ludzkie, Boga się zapiera. 

Jeśli ty wiesz co przedasz, niech ten wie co kupi; 

Nie oszukuj bliźniego, choćby nader głupi. 

Głupi wiedzieć nie może, dziecię i pijany, 

Zamętkiem przemożony, smutny, rozgniewany, 

Bo tych aflfekt i trunek, a nie rozum rządzi. 

Dla tego też i chcenie i wola ich błądzi. 

Przeto najdziesz takowych, którzy, gdy nie mogą 

Trzeźwych ludzi oszukać, więc idą tą drogą: 

Handli\ją z pijanymi, proszą na litkupy^ 

Frymarczą na towary, kupują chałupy, 

Bękują po pijanu, żenią głupie cMopy, 

I biorą też do tego rzadko trzeźwe popy. 

Naprzód więc pieniężnego pachołka upoją. 

Posadzą podle niego niepewną dziewoją. 

Upstrzoną, przywieńczoną, z wymuskanem czołeoi ,' 

Z jaką świsną poriotką^ z wyniosłym' chochołem.^ 
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Więc się uzda nieboga, i w oncg tkanicy. 
Gładsza pod wieczór niż w dzień zda się p^janioj. 
Przyzwala na małżeństwo i hojny i dmii^ 
Pan ^ młody bez baczenia, jak kot zagorzały. 
A gdy pierwszy sen prześpi, a obaczy błędy, 
I przyjdzie mu na pamięć z kim śpi, abo kędy, 
Czasem i dnia nie czeka: pierwej rozwodziny 
Będą w onem małżeństwie, niźli wywodziny. 
Właśnie jako Roś mówi : Jeden idzie k' lesn 
I ręcznika nie rzężąc, dragi czesze k' biesa. 
Ów też chsjupę przedał i miłą ojczyznę, 
Zaraz i rozam przepił, i przegrał iściznę. 
Więc żona w płacz nazajutrz i ubogie dzieci; 
Hultaj się zgołociały nie ma gdzie podzieci. 
Ów na zdrowym do targu, na chorym do domu, 
Czasem o fiymarku swym nie powie nikomu; 
cierpi i wstyd i szkodę. Gdy pozwie /^gana 
ie go w sztychu oszukał: cygańska wygrana. 
Czego mię Bóg zachowaj, kiedybym był sędzią, 
Jabym od swego zdania nie ustąpił piędzią; 
Skazałbym być zły kontrakt, któregoby powód 
Nie umocnił po trzeżwu, a miał pewny dowód, 
Iż pod pyany wieczór ta się kłótnia stała; 
A gdyby przespawszy się strona się kajida, 
Juaaszowski to kontrakt, jawne naśmiewisko, 
I małżeńskiej świętości właściwe igrzysko. 
Mi^byś pijanemu sprawić takie gody. 
Lepiej byś go ożenił na przykadku wody. 
Acz i tego nie chwalę; temu to przystoi. 
Kto śmieszny wiek prowadzi. Boga się nie hoL 
Zarówno u mnie chodzą pijani i głupi. 
Jednako grzeszy, kto ich oszuka na kupi. 
Przeto prawo dokłada w porządnym zapisie. 
Strofując tą przestrogą te farbowne lysie: 
Stanąwszy przed urzędem, wolnomyślne głowy 
Oba mając, i ciało i rozsądek zdrowy. — 
Pytamże cię na prędce i krótkiemi słowy: 
Jeśli ma pijanica mózg i rozum zdrowy? 
Prawda, że w ciemnym dymie nie widzisz i dońea, 
Aż mgła i czarny oł>łok podejdzie do końca? 
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te* pijane dymy, płomyk przyrodzony 
Rozamn człowieczego bardzo osłabiony 
Zaómiąją, a czasem go do końca zagaszą, — 
Jeśli kto zbytnie pije, i dnszę wystraszą. 
Idzie teraz, approbuj postępek pijany, 
A zwłaszcza między nami słowie clirześciany. 
Gdyż mało od martwego pijanica różny. 
Baczenia przystojnego i rozsądku próżny; 
Tak na targu jako i przed urzędem l)łądzi. 
Bo go chmiel i jagoda, a nie rozum rządzi, 
Abo 6w dymny trunek, co go piją łając. 
Oczy mrużąc, marszcząc się, kaszląc i charchąjąc 
Alehimijka cnotliwa, początek mądrości, 
Fabułka ranośmieszna, fundament radości. 
Wódka modropłonąca, co z niej rozum płynie. 
Lecz odsyła do domu błotołożne świnie. 
Więc nie od rzeczy mówi Publius, równając ^ 
F^aAstwo z niebytnością, tak nas przestrzegając: 
Eto się z pijanym swarzy, obraża owego, 
Co go natenczas niemasz, w niebytności jego. 
Filozof pijanego niewiadomym zowie, 
Bo mu się opak w szumnej mózg obrócił głowie. 
Lecz jeśli po pijann co złego pobroi, 
Często się o to potem przetrzeźwiawszy znoi. 
Bo tej niewiadomości sam sobie przyczyną, — 
Iż pił wiele, za jego stało się to winą; 
Mogąc do domu wczas iść, nie pić bez pamięci. 
Nie przeciwiać się gardłu i niezbytej chęci. 
Insza to niewiadomość, która bez naszego 
Przyczyny dania roście, z przypadku jakiego, 
Z niepostrzeżenia, abo z choroby i zdrady, 
Z oszukania jakiego i z omylnej rady. 
Więc też on mnich, co niegdy przyszedł do jednego 
Na śmiertelnej pościeli człeka leżącego. 
Słusznie despekcik odniósł; bo sam zakonnikiem 
Będąc, stał się natenczas wielkim wykrętnikiem. 
Kupiec testament czynił przy pisarzu jawnym. 
Będąc człowiekiem prostym, człowiekiem nie prawnym 
Stali tam koło niego dorośli synowie, 
A ojciec już na zmysłaeh szwankował i w mowie. 



126 

Co kto rzekł; zawsze mówU: Tak jest; on sebor^H^i 

Jako gdy kto ma pamięć i rozum niecały. 

Mnich dyalektyk jiudś postrzegł tego słysząC; 

A iż testator bredzi, w głowie sobie krysząc; 

Więc sobie twarz nabożną sformows^ i mówkę^ 

I na onę odpowiedź nprządł samołówkę. 

Poszedł 'per ąuasstionea: Wszak ty naszej braci 

Legujesz tysiąc adotych? Bóg ci to zapłaci! 

Tak jest; rzecze on chory. Mnich do protokółu 

Każe sobie zapisać; przyszedłszy do stołu 

Rzecze dalej : Wszak ty nam sto grzywiai na dzwoiyr 

Odkaząjesz ? Odpowie chorobą złożony: 

Takjest. A mnich niekontent, pyta jeszcze więeąj: 

Wszak nam na budowanie dajesz pięć tysięcy? 

Tak jest; mówi testator; a synom niemUO; 

Bo mali się prawda rzec, — czas już przestać było. ^ 

Więc starszy syn. pochwycił przeora za barki; 

Zaczęli komedyą i dziwne szarwarki. > / 

Pyta ojca; jeśli ma ująć za kapicę 

Mnicha; i wyrzucić go oknem na ulicę? 

Ojciec odpowie: Tak jest; — a syn dał pamiętne^ . 

Ale zakonnikowi nie do końca chętne. 

Zapisz mi to pisarzu ; on młodzieniec rzecze; 

Zatem porwawszy mnicha do okna go wlecze. 

Mnich widząc nierząd; krzyknie: Postój panie bracie; . 

Nic chcę cię i twej braci przywieść ku utracie; 

Odstąp swojej klauzuli; ja swoich legata 

Odstępuję na wieki; bo mi mnt ingrata. 

Puść mię drzwiami do domu, a ja z swojej strony, i 

Niechaj w starym kościele dzwonię w stare dzwony. -^ 

Rzecze on starszy dziedzic: Odpuść mi kapłaniC; 

Żem cię nie uszanował w twym kapłańskim stanie. 

Bo mi się gniew przyrzucił; gdy ojciec pozwala 

Na wszytko co ty mówisz ; nas od dóbr oddala. 

Odkażał wam sto grzywieu; potem sześć tysięcy; 

Gdyż i wszytka majętność nie wyniesie więcej; 

Co czyni bez baczenia. Wszytka jego sprawa. 

Mówić: Tak jest, chociaż żle, choć też nie do prawa.*— 

Odpuścił mu zakonnik. I autor też prosi. 

Niech aa to od kapłanów gniewa me odnosi. 
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Pisze się ^edfice, o jednej osobie, 
Nie o wszytkich: Eażąl], łatwie to wyskrobie. 
Lecz też woli swobodnej nie ma przymuszony 
Człowiek, i poniewolnym strachem poruszony. 
Gdyż owemu wolno chcieć, co mu wolno niechcieó^ 
Który może swobodę na obie stronie mieć. 
Lecz te rzeczy do skóry do Iwowej należą; 
Tam o tem, gdy do miejsca do tego zabieżą. 
Teraz o tych powiedzmy, co ludziom nieprawi, 
Pod tytułem fortuny, gdy się jasno stawi. 
Naprzód są kostyrowie, którzy o ojczyznę 
Przyprawią niejednego, i o dziadowiznę. 
Ci szczęście opuściwszy, sztuką narabiają. 
Pieniądze towarzyskie k'sobie przewabiają. 
Nie tak jako fortuna wiatry swe obraca, 
Kedlich wygrawa każdy, abo też utracą; 
Ale fortel pomaga szczęściu przyprawnemu, 
I gotuje zwycięztwo łgarzowi jawnemu. 
Gdyż igranie uczciwe na fortunę zgoła 
Puszcza się, nie wykracza z jąj własnego koła; 
Dosyć ma, gdy się grając cnotliwie, ucieszy. 
Przeciw Bogu i bratu łakomstwem nie grzeszy: 
Kostyrę nieszczerego łakomstwo uwodzi, 
A tylko się sztukami i korzyścią chłodzi. 
Jakby jakiem rzemięsłem kostyrstwem się bawi; 
W nadzieję swej chytrości desperacko stawi. 
Chcąc być prędko bogatym, często siada w bieli: 
Pieszo, boso, w koszuli, jako do pościeli. — 
Więc też są drudzy, co je Szukajłami zową, 
Co najdują misternie i przemyślną głową. 
Najdzie w izbie i w sieni przepomnione rzeczy, 
Które jednak gospodarz ma na dobrej pieczy. 
Jeśli czego przed domem, na roli odejdzie. 
Przed tymi się szukaj ły nie ze wszytkiem zejdzie. 
Choć da wołać na rynku, chocia i w kościele, 
Przecie tego zły człowiek przy i tai śniiele. 
Kogo cnota sprawuje, da to do rychtarza, 
Abo u kościelnego zawiesi lichtarza; 
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A zły człowiek, wie czyje, przecie mówi: Księże, 

Nie mam, nie wiem; a wójta czasem i przysięże. 

Mówi czasem: Dał mi to Bóg za ranę wstanie, 

Clioó to właśnie skorzyścił, zasłużył karanie. — 

Są też ladzie niewdzięczni, którzy w niedostatku 

Pożyczają u ludzi, lub w jakim upadku, 

A potem gdy przyjdzie czas naznaczonej płacy, 

Nie oddają pieniędzy, przyjacielskiej pracy. 

Jedni przez niedostatek, drudzy przez niedbalstwo, 

A trzeci przez łakomstwo, czwarty przez zuchwalstwo. 

Łakomi się przą długu, a zuchwali łają, 

Niedostatni się kryją, a owi niedbają; 

Wszyscy się kłamstwem bawią, a ów nie ma swego, 

I zażywa frasunku, a niepotrzebnego. 

Zły (Uużnik ani prosi, ani długu płaci, 

Choć na tej niewdzięczności częstokroć utracL 

Drugi się da pozywać w nadzieję wykrętów, 

Abo prokuratorów i sędziów natrętów, 

Co sądzą, i rzecz mówią, abo mydlą oczy; 

Czasem też za podarkiem i zapis poskoczy. 

Stara pieśń: excepcye, gwary, dylacye, 

Nova emergentia i apellacye, — 

Temi dłużnik narabia, poko mu ich stawa, 

A potem też prokurat i sędzia ustawa. 

Kiedyż tedyż na wierzchu sprawiedliwość bywa, 

Jak oliwa z ukropem pomieszana wspływa. 

Podrwi rzecznik i sędzia, i confuse stanie, 

A dekret wyższych sędziów na miejscu zostanie; 

A z dłużnikiem do wieże, abo daje ciążą; 

Abo więc kredytora w dobra jego wwiążą. 

Kiedy słaby kredytor, abo też niepilny, 

A dłużnik jaki kuglarz, i wójt mu przychylny. 

Będą tak długo świdrzyć, aże się wyikrzy 

Kredytor, i dług mu się, i prawo uprzykrzy. 

Chytry dłużnik ustawnie za obrusem siedzi; 

Tak go ceklarz zastanie, kiedy go nawiedzi. 

Czasem chorobę zmyśli, kładzie się na łoże, 

A tak go sługa prawnie zapozwać nie może. 

Ów cafy dzień w kościele, ów cały dzień w łaźni, 

Dla Uadzienia pozwów, dla wójtowskiej hojażni. 
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Ma cza«eiiŁ óVń^ ^pi^a^ % ta&oWyitt 8Mtlbi«nMi, . 

Co nie ty^Akt^ ć^/JbSYiekiete, Ałó ńiiedi^ptrseilK 

Cały dzień gd 'nrie ujź)*z5ri!(ż, w ^ri^żór się tikai^y 

Kiedy jn:ł^ V^^ma f^iadze ir6jt do dóifla KEdh^ 

Gdy jnż pozw\ nie rdĄ, gdy jd4 s1oń(^ si^ui^, 

A za Hłońcem kntot^ie usicd^ na grzędzie; 

Ody 81$ ViMM^ i^lkotrie i tt^ytey ^e^ytdlate, 

Nocni krttóy, łatawcy i i^of^y rbgate. 

Drngi wstąpi do n^tfłćhów^ kotiWićfrśziem zoMiatrie, 

Kiedy pieniędz^v i ASUr i jMWa nie gtanie. 

Ów dobra zaVf t^zfotre tapisze mołnetna 

Cdowiekowi. twurd^Miiu i niepoboźhetnn. 

Który możnośrią !<h^zy Ittdzie sprawiedliwe , 

I kanzy złycłi- dłnżnikdw tyromownje kr^^e. 

Po wszytkiem, dłoinikoWi złema priWdżie agebhaó^-^ 

Mnsi figlów, łtt-eepcyj. fortelów zanieclaó. | 

Zysiek do JenizaieAi. a Niemiec za morze, 

Gklzie Hię wieczorne ieimie zapalkiją zorze; 

Węgrzyn do Turek. Polak marnotrawca iDia Niz, 

Ów na Tarnowskie ig:óry^ ów gię puści na flis. 

Dziwujże >!ic ru Moskwie^ gdy w podeszwy bije 

IHużniki rf#e, na każdy tydzień we trzy kije. 

Rzymianie star^Ai tnieli na dłnżniki płonę 

Na dwniiaAci tabireach prawo nstawionc; 

Gklzieby na trzecich rokach nie zapłacił dłngu 

Niesłowuy dłużnik, wiera zmyto go bez łngu: 

Abo gardło musiał dać^ abo w cudzą stronę 

Musiał iść zaprzedany, za niewdzięczność onę. 

Podano go za Ty ber na niewolą wieczną, • 

Czyniono 8fVraVv*iedli\i'oi4ć każdemu skuteczną 

Jeśli 8ie kfi*dytor(Hv zebrało niemało, 

Rąbali dlużnikowe między sobą ciało. 

Piiwda . i*eś się wezdrgnął słysząc takie prawo, — 

Zdać eię hVć u^<ta^vio^e bardzo niełaskawo. 

Jakoż ro i t^mn baczę. Lecz po drugiej stronie 

Mówiąc, odejdzie brzydkość i gniew cię opłonie. 

A zaż owo nie ciężka, gdyć ubóstwo bierze 

Łotr i ^yn*«t. kiedy się oszukasz na wierze? 

Trawi twoje majętność, a potem się kryje. 

Gdy cię y.(iędzi i wsiy&ie dobra twe ^w^yje? 
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Uczyni cię żebrakiem^ a iż tak rzec muszę, 

Krew i pot twój wypye, wydrze z ciebie duszę? ) 

Zaż to nie własny Judasz, który cię ciduje ^ 

Prosząc, a kiedy płacić, jeszcze cię szkaluje? — , , , 

Lecz jako żałcyemy cnego kredy torą, > 

Który od niewdzięcznego ginie debitora, 

Tak się brzydzimy nazbyt lichwiarzem okrutnym, ,i 

Który głodzę majętność, ciężki ludziom smutnym; y 

Którego dobrodziejstwo jest jako ponęta, , ^ 

Bo ta ul)Ogie ludzi połowi do szezęta, ^ 

Jako ptasznik' cietrzewie, czubate czeczotki, * » 

Jako samy myśliwiec, i rybołów płotki. 

I tak lichwiarz wypija utrapione ludzie, ,.-| 

Jak wysysa krew ludzką p^awka na udzie. t 

Jako' smok afrykański, pragnący i głodny, , 

Chce krwie elefai^wej, z przyrodzenia chłodną); ]; 

Gdy się spuszcza oestya z diTiewa potajemnie, \ 

Elefanta swem ciałem upęta foremnie ; . , 

Uplata sobą nogi węzłami dziwnemi, 

I z prędka ogniwami zwiąże przeciwnemi. .• , \ 

Elefant ręka swoją, abo radniej pyskiem, 

Chce się z smoku wywięzać; a smok z wielkim piskiem , 

Ma się prosto do nosa, i tam głowę kryje, ;J 

A sam się kolo ciała kilkakroć obwije. , 

Nosi nieprzyjaciela, i opasał się weu, 

I tuczy go krwią swoją c£dą noc, cały dzień. 

A kiedy już nie stanie w elefancie juchy, / 

Powali się nieborak wyżęty i suchy. 

Tamże sobą przy tłucze, właśnie jako skałą, . ,; 

Onę sprośną) krwią swoją szelmę wychowała, \ 

I mści się umierając nad haniebnym smokiem, 

Którego tam elefant roztłoczy swym bokiem. 

Patrzajżc jeśli Fixel Żyd, lichwiarz osobny. 

Tej gadzinie straszliwej nic właśnie podobny? 

Aczem też coś zasłychnął, że i chrześciani 

Bawią się tą sprosnością, nietylko pogani. 

Lecz ja temu nie wierzę, na Zydy to wiedzą 

Wszyscy ludzie, bo Żydzi na teni zdawna siedzą. 

Naszy nic lichwę, ale inłerease biorą, 

<;hoć też kto lichwą ochrzci, cierpią to z pokorą. 
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^le tą proiesy% kto się kolwiek bawi, 

I kto tą Aigdzą ludzką ręce swoje krwawi. 

Jako smok.afirjrkański^ napicrwej osniye. 

Zapisem lid2.wodaweę, niż grosze wysuje. 

Potem lichwę co miesiąc i co tydzień bierze. 

Fanty chow^ nie nfa papierowej wierze. 

Jako na karku końskim kiedy ocokały 

dlep nsiędzie^ p\je krew bydlęcą dzień cały; 

Fróioo chwostem wachluje, próżno głową kiwa, 

Próżno depce nogami' szkapa c^amogrzywa: 

Nie ruszy się on owad, nie odleci snadnie, 

Aż pełen i opiły na ziemię upadnie. 

Tak lichwiarz otrzaskany doić nie przestanie, 

Aż w żyłach krwie i dusze, aż w kościach nie stanie 

Szpiku wyschłych; dopiero zemdlony upada 

Lichwodawca; lichwiarz z nim żywota postrada. 

Chociaż sobie na świecie niejeden pobłaża. 

Przeto się też nie kaje i owszem się wzdraża. 

Czemu nie brać lotunku, gdyż i ziemia daje 

Za trochę ziam posianych gumna jako gaje? 

Sprawiedliwszego stanu niemasz jako rolny. 

Któremu ziemia dochód rodzi dobrowolny. 

Lecz ten doehód nic nie jest, jedno lichwa szczera, 

Której się oracz co rok, jak lichwiarz dopiera. 

Więc pracowity człowiek, gospodarz ochotny, 

Bierze od matki ziemie lotanek stokrotny. 

Acz jest dwopożytny pęst, kędy jako żywo 

Hojna ziemia do roku dwakroć daje żniwo. 

A co jest więtsza, samaż i iściznę rodzi, 

Samaż też oraczowi i lichwą dogodzi. 

Czemuż sąsiad niewdzięczny, mając moje grosze, 

Mie ma mi tęż uczynić pożytku po trosze? 

Tsk ci bracie powiadam: żlc argumentujesz, 

I to cobyś rad widział, w głowie sobie kujesz. 

Insze ziarno, inszy grosz; ziarno gdy kto wsieje. 

Samo rośnie bez prace, dodawa nadzieje. 

Groszem jeśli nie robisz, zysku nie ugonisz; 

€kly nań trawisz, nic robiąc, iściznę uronisz. 

Więc też insza rzecz rolnik, inszy lichwiarz, bowiem 

Lichwiarz doma siedzęcy (jakoć krótko powiem) 

9* 




Une nie robi, tylko nad katendanem siedli, 
Kiedy pnyjdde iego czas, pewnie oic na wi e diŁ 
Foka, dobrodziejstwo awe na ocsy wymiata. 
Choć ci często f w gamnie i w mieszlra umiała. 
Ale rolnik opatrzny, lichwiarz s|H«wiedl{wy: 
Kopa, lezie za phigiem zgarbiony i krzywy, 
Tripi czeladi i bydło, ciemięży poddane, 
CSerin ognie i deszcze, wiatiy rozgniewane, 
Wiezie gn6^, ladH, stródłi^ ngonqr, odwraca, 
~ ]e, plewie, ogania, peniądzmi opłaca, 
e, wozi, nił6d, wieje, miele, piecze; zatem 
Kaimi czeladi i bydło. Jeszcze mido na tem: 
Bo kmiotaszek nl>ogi nstawnie do dwora 
BoM soIm| i bydłem aie do meczora. 
Karmi się ustawiczną biedą i Idopotem, 
Zimnem i upaleniem, łzami, dymem, potem; 
CSerpi kuny, lyiskupy, korbacze, gąsiory. 
Osobniki, pocłilebce, podatki, pobory, — 
I pany iury^, opiłe tyrany. 
Pyszne^ chciwe, wszeteczne, gorsze nit pogany. 
Ach, biednai jn^ lichwa! dobrze to zapienia, 
Co mu Bóg da z wiecznego swego opatrzenia. 
Chocia się Bóg rozgniewa na pieszczone pany, 
Musi ten gniow odnosić na sobie poddany* 
Pn^mie wszytko za dobre, co preyniesie rola, 
Mówi z pokorą: Niech się dzieje boża wola. 
Chocia gradj pottuką, choć susza zaszkodzi, 
Chocia zboże wymoknie dla ^giej powodzi, 
Chocia spasie uy sąsiad, ostatek ukradnie, 
Ws^irtkiego tego oracz ożałnje snadnie. 
Kiedy chybią ogrody, więc do lasu na gier; 
Jeśli pola szwankigą, do dąbrowy na żer. 
Nie szemrze, nie swarzy się i z ziemią i z Bogiem, 
^wi się nieboraczek bardzo niskim brogiem. 
Więc musi czekać lata i słusznego żniwa. 
Bo zimie nie będzie żął; zamarza mu niwa. 
Z tejże też lichwy daje księdzu dziesięcinę, 
Snopki, meszne i pobór, czynsze, pańską winę; 
Ztąaże suknią, konika kupić, kn&wkę, wołku, 
Ztąd jałmużnę dsiadowi, obuwie pachołku. 
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Ale łakomy. Ii<thwłacs ;taie fecie i dmie, 
Ktdiy się już l^ao^lowaó ^Urm eposobem inae. a 

Doma siedzi- nie one^ lichwą lichwę aiejei 
Jednak pewiep d&B^imeji i igotnAnąj* nadei^ :;. 

Nie ogorC; nie zmarzoiC; na polu nie randuiie^ 
Otworzywszy kwaterę siedzi sobie w eknie« 
Upatruje, gdzie jriąaKe Dekami na trede 
Żydowin uszargany w,^płaskatym biereeie^ i 

Czerwonołby, w giermaku> izgurbatym nosem-:. . r 
Który jąka pi^iiiga laówi kaczym głosem; 
.Który zaczy^ . faaadel od trąbki szafranu, .i 

Potdn się więc dąje znać łsJiLomema panu. i t 

Tęgo.Ui^wiKra; zawoła cechowego brata^ ' r^ 

Z tym . rozmawia^ « 4yin titawi do dmieit^i swe lata. :. 
Pnetoż oracz nie Uchwiam^ ale ziemny s^ga, 
fflaiy niebę i aiemi trzymapąc ^ię phijgiu 
Jego to zasłużone, /cokolwiek ma z ziemie^ I 

Nie u niej ni^ wysłuży^ jedli śpi a drzymie 
Gdy orać ma na wiosnę, abo siać jarzynę^ 
Kiedy orać. ną jesieA, czas siać oziminę. 
Ale lichwiarz sol»e pail, nikoma nie dały, . 1. 

Żniwa czeka prćftnująo, w cudzych dot)rach płuży^ . v 
Ńie szkodzi mu sasza, 4eszcz, nićbieskie nawały; : [ 
Niechaj się jdzieje eo chce, daj ty mnie czynsz eafy. t 
Więc też aiemia inaeząj swą lichwę odprawia- A 

Inaczej człowiek. Bp ten i dobra zastawia 
Chcąc się jńcić» i mnśi rad nie rad zapłacić 
lichwiarzowi^ nie cbceli W4szytkiego attraeł& 
Ziemia co da kmiotkowie to przx|mie za dobre » . 
Ohoć ma żniwo abogie^ oboda i&k i szczodre* i i 

Więc też nie sama rod^i, ale ją pomnaża 
Bóg, niebo, sloAce, i czas, gdy jej nie przeKata. 
Ale gdy Bóg. .nłełasiLaw, jnż niebo miedzi«ne, 
Ziemia będzie lieliazna, pola nieodziane. ; 

Plrzetoż brasie nie. równaj lichwiarza z oraeiem, 
Bo różni są od siebie^ jako już tAąi baczeiti} 
Oracz, ohceli żyto. siać, musi rolą kapić, 
A ten zarazem si^ąc nanczył się łapki. ^ ^ i 

Pożyczajże bliżniemo, lecz się nie spodziewaj 
Lichwy; imienia o e fcie pobożnie nabywaj. 



Bowiem lichwa bezbożna^ Judaszów posaiek, '*' 

Należy też do jego misternych biesażek. — ' 

Więc jeśli tet w zapisie jaka obojętność, -^ - 

Już przywodzi w wątpliwość drogiego majętność ^• 

Ingenium wykrętne, naciągając prawa ^^ 

Ma 8wą stronę, by mu się jedno wlokła strawa. - ' ' 

JidLo daję na przykład: Arendnję iLomn 

Do I oka terażniego wioski abo doma, • .\ 

Tak jako teraz piszą: Boka sześć setnego 

Kad tysiączny; najdziesz tak człeka I>ezpieczn6g0y - ^; 

Który choć rok wytrzymał do nowego lata, • :• i/I 

Przecie chce na swą stronę nakierować świata. '^ '^ ^;. 

Mówi bez wszego wstyda: Jeszcze mani rok trzymsAj^ 

Jeśli kmiotków nie wyssał, chce jeszcze wytyniść: '■ ;■■ ''^ 

Teraz (inówi) dopiero, tak pisać poczęto, .^ v.'i 

I tak csky rok l)ędą, jak od staiych wzięto. ' "^ *^' •' 

Przeto jeszcze trrjrmać mam, póld nie ptzestatią *^' -; 

Pisać tej liczby rocznej; i ma za wygraną ''- 

Tę kauzę wykrętarską: gdyż już nowe lato 

Stary rok kończy, nowy poczyna; mam za to. 

Już na inszy rok idzie; jako gdy nderzy 

Zegar cztery godziny, joż na piątą mierzy, 

I już mówią: o piątej, bo na pią^ robi, 

Choeia wierutny fałszerz swój argament zdołri. 

Kiedy milę mam chodzić^ tak ja pewnie ?der/ę , 

Mówię: to jedna mila, kiedy ją przemierzę. ^ 

Jeśli mi dale^ każesz, jnż mi tu gwałt czynisz; 

Jeśli dalej me chcę iść, próżno mię w tem winisz. 

Dla tego więc przydają, abo excluńve 

Prawni ludzie, abo więc piszą indurive. 

Exclu8ive kończy rok gdy go pisać poczną, 

Jnclu8ive zamykiśi dobę dmgoroczną, • 

Ai poczną sześćsetnego i pierwszego pisać; ^- '/■ 

Tak się będą na jednem słóweczku kołysać. 

Tak praosime seguefUem annum precz wywiera ' * 

Jedno słówko, a drugie w sobie go zawiera. 

Przetoż wykład takowy: Skóra cynkowata ••*' 

Rysia, w którą się zdobi głowa wichrowata, ' 

Misk być daleko od tych, co sie cnotą bawią, 

I co na sercu norff,' to uRtAmf prawffj: ^-- • 
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Jako i owo, kieAy Ir Aóe nie doloią 
Tego 8ł<iwka proadma^ sto błędów namnożą. 
Post festtan sancti Petri, kiedy gad ożywa. 
Fena 8exta, wiele gwarów o to bywa, 
Idy proxima nie włożą, i tak wykładają, 
ie to Feria nuUa, przetoż nkradąją 
Czasu. Lecz dobry sędzia nie ma na to wzglądu, 
Znosi takie dubia. pilen swego sądu. 
Sędzia krzywy, łaKomy, który stronę trzyma, 
Leda dubitmi się więc, leda słówka ima; 
Naciąga prawo gwałtem; chocia świeci jafinie 
^oAce, u złego wójta i w południe gaśnie. 
Ta należą ci wszyscy, którzy niepamięcią 
Farbują swe występki, przyjaźnią, niechęcią, 
Musem, głupstwem zmyślonem, leda przyczynkami; 
Dla tego się sprosnemi bawią uczynkami 
Zdradza jeden drugiego, psuje, niszczy, tłumi, 
Hołduje, miesza z błotem, biJe, tępi gromi; 
Człowiek człowiekowi jest czasem miasto Boga, 
Czasem też miasto wilka, abo złego wroga. 
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CZWARTA 1 OSTATNIA CZĘSC 

WORKA JUDASZ O WEB O, 



o ŁWUBJ SKÓRZB. 
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Strach o t^j skórze pisać; bo ta groźba strachem '; 
Narabia, iż tak mówić msmi prostjmi odmachem. .' ' [ 
Więc mamli o niej pisać, namyślę się zatem. 
Bym się zaś nie uprzykrzył Judaszom zębatyrn. ' '. 
A na ten czas odchodzę; wrócę się do srogich, / 

Czoło zmarszczywszy, nauk, do swych zabaw drogichl ^ 
A wy za skarb* Judaszów kupcie dla pielgrzym ó\v' 
Rolę jaką; a z tem tu czynię kooiec rymów. 
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Za cię, za cię mńj Cllijste, kupiono lc rplą, '.'^ 

Dla tych, któny z ojczysny zaAzIi vi tę niewola, V|.,i 
Żeby dusze zabiegłe która s^ po3 piełifiu. ;■' ..• 

E cieszyły kości 8we lym woli(jni pocraftem. ' " ' ^ 
eby wżdy po ich imierci cialą nie cinęly. ■ ^7\ 

Ale w tym tu ogrodzie twym o4poc?yń^. ' '.' ,, 

Który drogo kupiono za krew twoje PaniP: y ' ,' 

Tyi jeat w nim ogrodnikiem, masz o nim staranip,' , 
Boft się też w ogrodniczej okazał jiosiari, \ , 

Kiedyś po męce twojej raczył zniailwyeliwsfaci. ,: 

W tym ogrodzie dosyć się dekretowi itw]f ' ., 

C^ca twego; tu ciaJo śmiertelne botwjeje, ' .? 

Choć się w proch rozsypuje, jediiuli i)d()o<i!vwa ' ■','■ 
W nadziei, której zmyta twojego nabywa. 'V\J 

Za któreś jest przedany. On to wei-g-ielt Swieiy, ' . ", 
Z którego skarb wypłynął ludziom niepojęty. ■■■■[■•} 

Sameś leźal, mój Panie, w grobip poż.yezanyni. . 

Sobąś pogrzeb zapłacił pielgrzymom zbłąkanym. 
Przez śmierć, przez krwawą rolą w l_vm tu obcym krąjn, 
Ciśniemy się do ciebie, za łotrem do rajn. 
Jak się fenix przez ogień, przez popiół odmladsa, 
Taksie człowiek przez zieiiuę , przsF ^(^no (wfradsa; 
Jeśli przez chrzest starego Adama utopi. 
A zatem $(t nadrpiąza kreiv twPJP połi^oji,', -y 
Nie zgubisz' ty swych owiec, pćwłie są zoawietia, 
Okrom kozłów, 1 okrow syułt Mtr«ceQ)a. 
Lecz nie wiem, nie mtdi ten przed tymi. co wwoje 
Se nabycie legują na zbytki, na stroje. 
Bo widy .ten sikle erebrne wrzucU do kuticipjfi,, ; , ,^_ 
Ci swój zyjłk abracuą na pnUnoAci j^oh. ...^' 

Co did Jndasz, poazło to nabycie niewierne ,. y 

Ka elindyjch po£^'zeb, i na skatki miłosierne; ';| 

Ci zasif iijb naliywszy^ gorzej obracają, ,',< 

Ciago na oaja. iwiccie dnsz^ przypłacają . ..'j 

Miewąjie sobie czjynią aby z tej mamony ,- 

Piz^jacioły, ehoć i tak marnie wynuwu*^^- ...j 

WOBEA JUSASZOWKBO KONIKC. 
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NAGROBNE 

I7A SZLACHETNIE URODZONEGO I ZNACZNIE UCZONKOO 

MWĄijWĘBOWWTCs^ PWIA 

JANA KOCHANOWSKIEaO, 

w«j8ki€g« said^Mierskieg* &, P«laka iacMeg«, silachdca 

który s niemiłym smutkiem WAseoh oiych P^lakiiiSir poat^pU .'^ Ł«- 

, blinie, r. p.. M* P. XVI. «. «krpiiia, . . ,.. v,,\\ ,V 

POD KOSWOKACY4 .^ 

PRZBZ 

8EBE8TTANA FABIAHA 

M^M^OTS O WIC % Ą ; ' 

z ^UWMWBZTC, i, , 

nakształt I4yłiao Teojkrytowega^ kt^re ma uiup§: 
EPITAPHIOS BIONOS napisane. 

IN COOBAirOTIUM. 

Gratior est parcos moribondi clangor olorit^ 
Qaam si multa strepat cog^ta monedola corro. 
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hmoeuam Jleo^ nuikm JPhUometa moinorditj 
'" ' Omnm demulsit, lingua nuUigna vale, 
T^Jkmus Cochanooif Jlot mtidissme vaiitmt 
Non decet ir^Utum fumu abirt Atam. 
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Glośnj ta flłowicżek le^, nie oizczknął nikogo, 

Wszyfflde deszji, n!e szczypże też zazdrości tdebt^. 

Ciebie Kochanowski złoty, nieopłakanego 

iOe fakim do pnewozn i krają podziemnego. ' '.■■.'tyh/iiw- 
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fii«M i dl«br«dlii4oM taskawjMi ą«tor wsiego ilabni imI I^m 
M9gfk iyrzy i słiilij swit •ianije* ''> 
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Ja nie wiem ktoby się więcej kochał w Kochanowskim, 

Nad^^ćfę^iachej brftcfpafo, w onym męża boskim, 
Zwłasicza tu w lubelskim kraju, acz u wszystkich wszędzie 

B^iSi^twejcem^ ^Kochanowski, jest i zawsze będzie. 
A wszakże to wiiem zapewne ó Czernych cnym domu, 

Że swą chęcią nló ustąpią w tej mierze nikomu. 
Bo tego szlatiioica praca i Pofisis ona, 

U was według swej godności była uważona. 
On wasz pieszczogłośny Jadam, z tamtego warsztatu 

Dostając świeżej roboty, podawał ją światu. 
Jemn najprzód było śpiewać pienie nowoczynne, 

Toż zaś potem ostarzałe puszczać między inne. 
Kadeszywszy naprzdd uszy domowe swych panów, 

Posyłał też nowe psalmy do inszych ziemianów. 
Potem też przy dobrej myśli czasem się przydało, 

Że się też to, choć nierychło, między gmin podało. 
Aliści też rzemieślniczek. by co uczonego. 

Śpiewa rymy przyniesione z Parnasu sławnego. 
Acz są i insze przyczyny, które mię tak stale 

Pftydągają, abym do was obrócił swe żale. 
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Pierwsza domu staroijrtność, bo tak dłngie wieki, 

Niemałjm znakiem przeciw wam 8% boskiej opieki. 
Chowają i chować b^% ten wasz stan wysoki, 

I na tern się nic nie mylą niebieskie wyroki. 
Bo po was ojczyzna wiele dzielności doznała, 

C^ego i teraz przykładem świeżym spróbowała. 
W młodych leciech syny swoje, jako na ofiarę 

Ślecie rzeczypospolitej, trzymając jej wiarę. 
Owa w bitwie i w pokój a, doma i w potrzebie. 

Nie Intftjecie prac, dzieci, d<5br,^ i sami siebie. 
Jest^idlt Mi pokojowe 1 niad Imńrawe posługi^ ' ^^/.\\ X 

Które ojczyźnie czynicie, do was przymiot drugi. 
Kochacie się też w fifi^wfcacŁ i, naujkad^. f^oroły 

Co w ludziech r^ fikhiciik ^r^ysmr Mn^itL 
Bo tak miarkowany ^wot dochodzi swej cenjr^ 

Gdy głaszcz* dfogoś/ Muiowę^ zgodni Kapoeńyl 
Swym przyldadem i potomstwo swi do»- mgo iqlu;ie^ ' 

Które dla tychże nauk w kraj cudzy posyłacie. 
To ja tedy przed się bior%c, te swoje zabawy 

Wam posyłam, prosząc o chęć i pozór łaskawy. 
Cbdpa była wasza zacność .dam zacniejsz^o^, 
''Iffli płaćżit, iwkszcza odemnie ledwb znajomego. * * •»«»i!flq 

Wszakże tam le^cg esasem wniśd gdzie od żalu knill, 

(Jako pismo mówi) niż tam, kędy krotochwilą. 
8am też Zbawiciel płaczące sławi szczęśliwemi. 

Śmieszne żarty płaczem straszy i łzami krwawemi. 
A tak cudzej śmierci płacząc, na własną tymczasem 

Pamiętajmy, która tudzież dybie nam za pasem. 

W. M. uprzejmy sługa 

wszego dobra i7GBU«7 > 

r 

SEdASnrAK ACfildmil'' , 

z SuhmierzyCr ;; 

miesEomiim ŁubtoMoi.^ 



-. ii 

i 

t 

•■■ i 



?' 






/:».» 



•* , 



iHill U6MBB 

NA ŚMIEBÓ 

JANA KOOHANOWflKnmO 

wojakiegci 84mdomier9kieg6 & 

POETY ZACITB60. 



Fhuszcie rzeki słowiańskie; saaromatskie kraje, 
Zielonowłose dnsewa; boć mnie już nie staje 
W nńciech słów i łez w oczu; zająkawe łkanie 
Tchn i sił mi njęło, i częste wzdycbame. 

Narzekanie strawiło słów bogate sprzęty^ 
Płaczem się łzy skarmiły, a żaJem njęty 
Umysł, już^ się spracował, wylał żrzódła swoje, 
Z oczu perłowe krople, i płaczliwe zdroje. 
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Przetoż przy niskiej ziemi wznikające ziółka. 
Pisane kwiatki, z których skąpa bierze pszczółka 
Soki wdzięczne na łąkach sarmatskich, gdzie przyssfai 
Biaława, przeciw grantom Sieciechowym , Wisła. 

Płaczcie przebóg i trawy, płaczcie ziemnorodne. 
Płaczcie górne i polne, płaczcie zioła wodne. 
Hyacinthe, żałośniej niż pierwej zakwitają 
A płaczliwe litery nam na sobie czytaj. 

Lasy czarne i w polach nowo zapuszczone 
Gaje, i wy bezludne i nieosadseone 
Puszcze, od karytańskich gór do północnego 
Brzegu, gdzie morze gnuśne od mrozu wiecznego. 

Odtąd kędy Maeotis zamulona leży, 
A do Pontu Bosforem C^mmeryjskim bieży, 
Aż tam gdzie Oceanus dzikiemi wodami 
Z zachodnemi nas Lachów dzieli narodami, 

Płaczcie piwzroczyfitych pól, iłowate WKtey, 
Wiekopamiętne dęby, ehoinowe boiy. 
Płaczcie sosny rzewniwe, miasto łez żywicę 
Lejcie proszę obficie pmz martwą żrzenicę. 

Niech się dowie Alfaee twoja Aretuza, 
Niech 11001^ JSyrtcatM ; i- Dd^tte USm^ y\ f^ f. 
Ze umarł, umarł nam już polski Orfeus, i on. 
Ozdoba Lechu ^twoja, słowieński Amfion. . 

Umarł Jan Kochanowski, Kochanowski drogi, 
Jeśli śmiercią zwać mamy, kiedy między bogi 
Jowisz kogo przypuści, a z tego padołu 
Przyjmie do nieśmiertelnych bohaterów stołu. 

Lecz ni zawsze nie stoi; bo co tam u siebie 
Osobliwego mają bogowie na niebie, 
O to zmysłom człowieczym danno się i kusić, 
Aby kiedy na świecie miały tego skusić. 

Już przeminęły z tobą Orfeu onę czasy, .^ ^ .[•: 
Gdy za toł)ą kroczyły w taniec plęsne lasy. - X 

Głuche pieśni śpiewają u niewrotnej żony, // 

Pleśni nieprześpiewane, wiełowdzięczne strony. 

Także teraz i\a uczcie u bogów, gdy śpiewa 
Koclianowski , tegoż też Ilebe mu nalewa. 
Co i drugim za stołem, trunku bezśmiertnego, 
Nie dochodzi tu do nas z nieba pienie jego. 
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Jut się z niego m^ cieszą niebotyczne śkBfyp , 
Jut się latni nie będą laąy ożywały; 
Już niema i żałosna , joł nie tak pozorna , 
W górnych cieniach nśiadła Echo. głośotwoma. ' 
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Łabęcie, kMre wychował trelcki 
Strymon, obyczaj macie poetycki. 
Bo skonanie swe^ wdzięćznem poscolicio 

Pieniem zdobicie. 
' Sami nagrobne iale własnym nosem, 
I żałobliwym wyprawiacie głosem; 
Nigdy tak słodko nie opiewacie sobie^ 

Jako przy grobie. 
Insze zwierzęta wyrodny strach suszy, 
Gdy się więc ż ciałem rozwieść przyjdzie daszy^ 
Łabęć krzykłiwie gardłeczkiem przebiera, 

Kiedy nmiera. 
Tymże sposobem poeta uczony, 
Który na wszytkie sarmatskiego strony 
Słyme narodu; i cudzy znać mus>4, 

Co 6 nim tuszą. — 
Przed zeszełem z tego ludzkiego zawodu, 
Dowcipn"*#€giD, uciesznego płodu 
Zoatawit dosyć, a gdy już omdlewał, 

Nawdzięczniej śpiewał. 
Przed ostatecznym wiekti swego kresem, 
Kicpospolitym oszlachcił napisem 
Śmierć swoje sławną, coby lepiej nadeń 

Nie trafił żaden. 
Przetoż łnl)ęeie Strymonu bystrego, 
I wj'chowai^cy złotopiaszczystego 
Ucbru, gdzie lutnia pływała i głowa 

Orfeusowa. 
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Już nań^óki^ci^y fiildtońskim póv9fi^iźi^ 
Nimfom y i \vy też OśUgrides ^^d^Si: , 

Poległ już poltój «!ówieitókł Orfbte. "'-'ii; 

1 tez jntizeUB. 
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Złotołnczny ApoUon, śteiei^ tWoję przedcześną 
Obmawia na swej lutni żalobliwą pieśnią. 
Czasem wzdycha, czasem też palcami p^^duda^ i 

Przezdzięczną lutnią czasem na stron/) odtdadi. •-:■ (t r-.*;,^ 

Kochanowski ji^ypy. ni^rzdirane morze . \^' .i\ 

Słów i rzeczy osoibnyco, polski iStezychorze , 
Febusowa rozkoszjr, sióstr wieloumictaych 
Eocłianku, nieba godny i wieków pan^iftaych. < \ 

Płaczą cię Satyrowie, kozłonogie bó8tWo« . ./ 

I Panes Arkady) scyv mężów leśnych mnóstwo. 
Grzmi od głosu Mąenalus sośnii^ ppros^^, 
Rozlega się. po. l^łech płacz k'nieba ^^^mosły. 

Między wszemi ^więc4 on się Saiyr sili>^ * ; 

Między gminem rogaiynt nasmuhsirej sam kwili. 
Co go naszy Polacy, pola rozkopi^ąc , , ; 

Wygnali z Sarma<iyi^ a lasy mmuj^e. 

Płaczą też po ogrodziec^ niewymownie owi|r . . . r\?. 
Co przyszli z Helespóntu bogowie merzbowi. 
W żałobie ch94zj^ płaczą, lamentują rzewno^ , ^ 
Choć dopiero' kmieć na nie ciosał grube tJrewato« , .^d 

Płaczą cię też Nmades^ zdrojowe bogmie^ ' , >\ 

Pod wielostoc^ą. Idą,^ przy żrzódłnej dolinie. 
Prosto włose t^raoides warkocze samopas 
Po ramionach' puściwszy płaczą, płacaoe i W . . . .|,: 

Miasto wody ^tofcowej^ łzy się wybijają, ■ ^^i 

Krenides z swyct kiynac łez szczerych upijają. 
Tak wielki żal boginie wodotoczne ściska, , : 

Że szczery płacz a 'lament z ziemnych żył wypryska... ;. 

Smutne Hamadriades^ dusze leśnych drzeniów^ f ! I f 
Odeszły ciał drzewianych i dąbrownych bieniów, 
Napae wespół przyszły i smutne Driiides, 
Przyszły cię też żałować górne Oreades. 
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Gospodarni p8zc2<M[ecżkI;do tiWW nie flioaą ^ f^^^H 
BrzemieHDfiś;' kf óre spadło z Jowitsao^ą roi^^- ' ^! ' V ' ' ' 
Bo nad toM pleśni twoich, nie teseba inszego ^ ' 
Podbienui W pletAch barciach miódn wdziąCiini^z^J 

Zrznca swój nieirzaly* ptód dfzewo; dobtówbtee ' ' "^ 
Sobie czyni sieroctwo, kwiiatki więdhą* polne, . 
I pola otworzyste po te wszystkie czasy 
Płaczą, i trawne łąki, płaczą chłodne lasy. 

Echo dźwięki tworząca ji^ teraz umilUa, 
Już ci się nie ożywa jako ona zwykła. 
Sie uiizyśz łai9dw dpiewać, niememi się stały, 
Milczą ^óry Menalskie, milczą ł]n9e skały; 

Nie tak nas grzeje Febns,,*metąk nam przypadli, ^ 
Kie tak nam jako tobie Echo odpowiada. ^ -^ 

Gdy pod lasy mowtiemi śpiewać się. kusimy^ ' ^ ' , 
Dwomik Echo ^zedrzeźfda, że młlcże^ tańsimy. •'' --^ 
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Nie tak płacze na brzegadbi, na pnteólańskidi, 
On miłośnik dziecinny, abo na tebańśkidi ' '- -^ 
Przewodnik Aińonó w Delfin płaskonosy; j :. i 

Nie' iśk k^i słowiczek we krzu iróżńogłosy, • 

Nie tiik Fandyonowa jaskółka ókratnie 
Lamentuje pod dymną strzechą; nie tak smutnie ^^ " 
Teretts królewicz tracki synaczkii' żałował. 
Którego )sznka,.choó go iV^'żoł%dktt przechowa ; 

Nie tak lia oceańskich wodach żimorodn^ 
Halcyone nkrzdka, ona wdowa stradna, ' ' ' 

Co jej na morza Ceyx małżonet; utonąf. 
Same p6 nim nieznośny fr^nnek^pochłonąl; . ' 

Nie 'tak nad gTol)em płaczą Memnonowyiti riiif 
Pod Troją zabiteg;o panśi dziwowroni; 
Dawno wieczni heroes nie taki żal mieli, 
Co od smutku wielkiego drudzy poptaszeli, 

Drudzy zaś Marpesowyra marmurem stanęli, 
Drudzy w drzewa, drudzy się w zioła przewierzgnęli, 
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Drodzy się rozi^ęli w sdroje wiekocieczne, 
Drndzy Bif te£ rozciekli w bystre niaty rzeczne. ^ ..; 
Jako my ciebie płaczem gzozodrym oblew^y,,. . ,i- 
Cbo6 «Q jeszcze w słrnniienie wżdy nie rozp^rwańor; : 
Nie otel^^my cię Janie Kocitanowski, v 

Póki cię ta czytamy, o poeta boski! . , ,^, 



ŻALY. i 

Etót tak iaaoiy, któi tak proszę anchwE^ego,:Cz4|laf 
Któryby aię dmiiu pokusić O twe słroojr zgoła? ri Mit' 
Coby uę^więc nsty swemi stroju trzcinianego ,■: 
Dotknąć ważył, i piszczałki ze żditiła owsianego,. ■:*/; 

Jako jed^a ńwiętokrajca godsenby był skai^. ,; :) 
Etoby na tatutszŁi^ oozoii^ 6miał pMOiyó wa^^,. ,/.:« i 
Na którymei ty więc dziwne wyprawował pietei, 
Ze się stnchając Pan zdomi^ i bogowie l^ni. 

Ody z przytnloną do piersi tyś się poroznmitd 
Latnią, słoniem oprawioną, aam się Febns zdomi^; 
Kaźdyby rz^, ie sam Febns bije w kręte strony, 
I osnowę traewonitną ćwiczy bóg nczony. 

Pan.ł^ z zagórza zaglądał trząsając rt^ami, / 
Choć sm-emką swoją stynie tam między bogunL. , ,.,■ 
Zdaleka się przyałucbiwal, stulając kosmate . ■■, 

Uszy, gdy4 na szczoplej trzcinie, piećm grał bogata>:v. 

Edio też za tobą chodząc za wiet^om^ rosy, -,.■; 
Zbienda po dźwięcznym lesie rozpnspczone gtosy} . ...; 
Narcyezowi aię swojemu po dolnycli zwierzyńcach , ,1- 
Zalecała pieinią twoj^ po kiściastircłL treińeacli. ,, 

Eomni tedy odkaznjesz odamarłe sprzęty. 
Lutnią i treść niedołężną, o poeta świę^ ? ; ; 

Tohn i dowcipu po tobie. iaden dziś nie ma zto, , 
Coby się twych pieinl po^ął; partaczeAmy prostoi: .> 

Chcieli6my twe gećU oddać pasterskiema boga . 
Ka pos^niach arkadyjskich, przy kolącym głogn. 
Xi« chciał przyi^ Dpominku, bo nie nf^ aobie, 
Zęby więc brakiem nie stanął, i wtórym po tobia 
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ŻAL VI. 

^ Ifidkoliesna Gidatea wielmi cię iałnje, 
Z morza się praes tnsy miesiące już nie ukazuje. 
Już na twoje słodkie wiersze z brzegów nie wychodzi, 
Z wody pitych Neptanowien w taniec nie. wywpdzŁ 

Wdiuęcznieji śpiewał niż on Cyklops^ obrzym bogowojny, 
Nad ine w sztakach mnzyckich Kochanowski hojny. 
Przetoż jako od giganta dzikiego stroniła^ 
Tak do ciebie Galatea serce przykłoniła. 

I tiN:az po zeijścin twojem Neryne płaczliwa, 
Zapomniawss^ wód ojczystych, prawie ledwo. iyw% 
Siedzi na piaszczystym brzegu n Ąmfitry srogicyi, > 
Trzody twojej przyglądając^ płacze lutnie drogiej. 

JaJko. po starym pasterzu liszy się więc rado 
Ońerociałe, nowemu nieprzywykłe stado. 
Tak pa tobie osierocili słowieński Helikon. 
I on zdrój, eo gi otworzył kopytem lotny koń. 

Poległy z^tobą posp(^ fraszki zacnośmieszne, 
I wiersze nieobrażliwe, i żarty ucieszne. 
Oołowęse Cupidines tej żałosnej chwile 
Płaczą, łuczki pdożywszy przy twojej mogile^ 

Płacze Wenus wolnowłosa, od żalu opaoa, 
Łada jak rosplecionemi warkoczmi wiatr włada, 
Więcej niż Adonidesa Gyprskiego żałuje, 
A ostygłe usta usty żywemi całuje. 

Płacze rzeka szumnop^łośna, Meletes krzykliwy. 
Płynąc pod Smymeńskie muiy, bo dopier enotliwy 
Nasz polski Honienis umarła fiymarcz^ł na one 
Nieśmiertelne wczasy duszne, za nadzieje ^one. 

Acz pi6rwąj j^kał Homera wierszmi ciekawem^ 
Teraz Jana pacze łzami ledwie nie krwawemi. 
Dwoje dzieci opłakiyąc, strumień nieujęty 
Narzeka w t>rzegi wpadając, żalem będąc agęty. 

Ale eo to mówić wiele, płacze Icażdy swego, 
Meletes Melesygena, a Kochanowskiego 
Ciężko Wiślna Nimfa płacze, Najas bogom równa, 
Na topolo V7em porzeczu Wanda Krakusowna. 

Homerus pisi^ pod Troją jako Greki rządzS 
Agamemnon, i Ulisses jako cKugo Iriiądził, 
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Jako Achilles Hektora włóczył koło Trojej; 
Jak doznał Ulisses wsfydu Penelopy swojej. 

Nasz zasię poeta lada, poeta ze wszytkieni; (kiem; 
Nie bawił się w piśmie swojem bałwochwalstwem Drasyd<- 
Z królem i z prorokiem śpiewał dobroć nieprzeżjtną 
Boga Zastępów, brząkając w arfę dziesięćnitnąi. 

Uczył chwalić językiem swym sarmatskie miesKczany 
Boga swego; i napierwej słowieńskie Kameny 
Śmiał napoić w Pegazowym zdroju wiekociecznym, 
I za cnymi poetami torem iść bezpiecznym. 

Ten jest Polskim Sofoklesem, ten jest Eallimachem, 
Enrypidowi podobien i wszem równym Lachem. 
Łeśnomowny TeocritaS; i on zbożodamej 
Ziemie oracz HezyodnS; oracz gospodarny; 

Ten łaciński Maro grzmotny, ten jest Nazo snadny, 
Ten jest Flaccns w obyczajach i w wierszach pr^kładny. 
Ten, kiedy chce, starodworski jest też Marcyabs, 
Acz rzadkO; ale też dotknie, jako Juvenalis. 

Ten Propercyas miłosny i polski Tibnllns, 
Też czasem Lesbii śpiewa jak rzymski Gs^ullas. 
Czasem też na chciwych łoniech grzeje Enpidyna^ 
Pobudza łucznego matki pianoro&ąj syna. 



ŹALVn. 

Płaczą cię też zawołane miasta, szerokiego 

Narodu słowieńskiego. 
Których Polus nieruchomy, dzielnemu plemieniu 

Msdo nie na ciemieniu. 
Którym północna KaUisto nigdy nic zachodzi. 

Nigdy w morzu nie brodzi. 
Naprzód Kraków posiniały od ołownych dachów^ 

Gadzie mnóstwo jasnych gmachów, 
Gdzie na skale smokorodnej matika polskich grodów^ 

Grunt Sarmatskich narodów. 
Gdzie Wisła którą z Karpatu Cailirhoe rodzi. 

Pod miejskie mury chodzi. 
Płacze Poznań staropolski, który więc uparta 

Podlewa szczodrze Warta. 
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Płacze -oif ^Łttwa śpohzozałay iałuje cię bUho^ > ' - . <i. 

JaniC; dwugrodne Wiliwo, 
Porzą4iiy> Luciów .w. Ruskich krajach ^ uczonych; ląc^edia^ 

Płacze godaege. Lecha. 
A na Lublin nai'zekan]e pr^szło z płaczem krwawym. 

Prawie dziedzicznym prawem. 
Tuś nam pole^ Janie drogi, jako ; przy cycowej 

Głowie Mecenasowej^ 
Tuś onę szczęśliwą duszę^ onę duszę błoglą 

Posłał niewrotną drogą • 
Bo^cgtcsyzny, za ojcami, do ojca wiecznego, 

Do wieku bezpiecznego. 
Nie tak AiG&ra Hes^oda żałuje pod onym - .: v 

Sławiętnym Helikonem. 
Nie. tak Smyma,; Bodus, Kolofon^ Salamin sławną -• : 

I nie tak :Jos: dawna, 
Nie tak przq)3rszne Argos,- i Athenae ucz(me, . \ 

Po Homerze zatrwożone. 
Które siedm miast-i po dziś 4zień swsurzą się o cńiogei 

Rodzica wątpliwego. 
Nie tak Pindara swojego l)eotyckie lasy . 

Płaczą, aż po te czasy. 
Nie tak po swym Alceusie, morzem obtoczona 

Lesbos, łzami zmoczona. 
Nie tak Paros marmnrowa Archilocha swego 

Płacze, dawno zeszłego. ' 

Nie tak ciebie Mityłenae płaczą, Safo grecka, 

Poetrya lesbicka. 
Nie tak żałuje Mantua drogiego Marona, . f r 

Katullusa Werona. 
Nie tak Sttlmp lamentuje Nazona zmarłego. 

Od gromu cesarskiego. 
Nie tak Wenuzya stęka po Horacyusie, ; ' 

A po Terencyusie* 
Nie tak Kariiago narzeka, jako my po tołae 

Kwilimy na twym grobie. 
Nie wspominam i cudzoziemców ; rowieimiey twoi . ' r i i 

Płaczą cię wszystko swoi. ! 

nacze> w Krakowie Trzedeski Andrzej, starodawny i ' /i 

Poeta z ojca .sławny. ^ 
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JeBSCzei do końea nie umarł, został Kochanowski 

Dragi poeta boski 
Kfbw jedndberbowna płacze^ więc przystąpił drogi 

Żal| braterskiej zasłagi. 
Zacnie rodzone potomstwo Beja dowcipnego 

Enninsa polskiego. 
Płacze^ boi przodka ich idąc jni przetartym torem, 

Był rymów sukcesorem. 
Płaczą cię sdachcicy polscy^ tobą miasto szkoły 

Zdobili swoje sto^. 
Na mię płacz gościnnym prawem przyszedł, ł>o ta jatełe 

Zacny poeta gainie, 
W mojej sąsiedzkiej osadzie, w ten ąja^d zawołany, : 

Między zacnymi pany. 
Bogiem natchnionych poetów wcmiącj^ kwiat mdląje, 

Śmiertelny nań wiatr więje. 
Tnś poległa głowo zacna, głowo pożądliwa, 

Z tobą poSsis żywa. 
Mli n nas śmiercią znaczysz potomka jakiego. 

Nie najdziesz tn tauego, 
Goby nieprzymierzanego rymu móg^ dostąpić 

Na mieśce twe nastąpić. 
Wszytkośmy tn zyskdowne Wertnmnowe dzieci, '' 

Nie dbamy byle mięci. 
Ja kiedy się nad prosty gmin kn niebu na diwilę / 

Do Febusa wychylę, 
Wnef frasunek zazdrośdwy jakiś wróg przytoczy, ' 

Który mię zaś w gmin Iłoczy. 
Trzeba bowiem animuszu niezamarszczonego' « 

Do wiersza uczonego. 
Kiedyby się gdzie nad rzeczką włoka mogła dostać, ' *' 

Mogłoby się co sprostać. 
S9ać więc jeden Mecenas naczyni Maropów, 

Nie szczędząc swych zagonów. 
Słyszę młynik, nie zawadzi, choć owo tarkoce, 

Przy szumiącym potoce, 
Kiedy od tn*ata Neptuna Ceres ususzona 

Bywa więc pokruszona; 
Kiedy ed częstego mliwa, często w kamień twardy ^ 

Krzeszą skalne oskardy. 
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Boi się iet^htgmiumy gdy fiię j^szcżdttki roją, 

I łuedjr irówki doją. 
Nie brzydka teź i^bka w iMawfe, eboćHnek ;i {iłodKą,' -' 

Gdy rfę łowią' A-gnbieą. "* 

Nie gań stobroiniego gumna, choć mały przydatek;' 

Kładę fa na ostatek. 
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ŻAL vni. ' '^^ 

Zacznijcie cAorwiaiiskie Musae sycylijską dmnę, / m ( 

Powiedzde swych żalów sumę. 
Ach mój Gospodnie jedyny, ctemźie ^iiemnorodlie '-'^ ' " 

Drzewa i zioła tak godne, 
IŁ wtem nad człowieka mają, obnmarwszy w rdli^ '- 

Itfiodzą się zaś lata kwoli? 
Nie^t^3^ k(^r cięźkowonny, gorczyca płacdiwa, 

Zawsze na wiosnę ożywa. 
Więc i poktzywa żądlista, nienawisne ziele/ 

Nikt jej nie sieje, nie piele, 
Jednio się z ziemie napierwej na wiosnę wydżwigńie, 

Trzykroć pożytki wyścignie. 
Patrząj jako skoczna wierzba od matid odcięta 

Wynika z małego pręta. 
Sprócłmiały pień podsieczohy, patrz, jako za czasem, 

Osadza się nowym lasem. 
Z dida maiki pobntwiałc] młódź wynika np#i^ 

Nadziga drzewa gotowa. * 

Śmiehśi 8i$ winna inacica ani chmiel nie boi, ' ' '' 

Choć owo o szczndje stoi. 
Bo się sam z samego siebie na każdy rok sieje,'' 

Wskoro się wiosna rośinieje. '' 
PAoilnĆB ptaszek Isamopłoday, spaliwszy się pierwej, 

Sani na się znowu zaczerwi. 
Tęż letni wąż co rok z siebie młodego ucsr^td, ' ' 

Z bzimiej się skóry lini. 
Etóżłyy TZ^kł, iż bykorodlie tak się pszczoły rodzi- 

Z martwego wołu pochodzą; 
Czerwie które ciało wołu rdl>otnegó toezą, 

W płowć Ac Skrzydła ót^oczą.' 
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Więc jako byl co^ptaikiepi on praodekrpgaty, .. ..}., : ,jj 

Tak też ri^ z prace bogaty. 
EoAj;t]^ , wojnę ojodzoiiy EBe^iizeoie zaiste ,. ;, ^. • ,■/ 

Z siebie wypuszcza sierdzisz- -i -, 
C«rwi«,.- które ci^o konia, walecznego tocią,,,-, .^.-^ ->;/ 

W złote się skrzydła oWoczą: ; 
Wifc jako był najezdnikiem przodek, tak tei one 

Dzieci czynią rozdrażnione. 
Też z ogrodnej wąsiennice, patrx jaki to fortel, 

Wzlata makóskrzydly motel. 
Frzetoż nad-^czystęm bielem, iifld.kapactft.bt4.,;i;;(.ji.^\ 

Motel, icą^ionka skri^ydlatai " i < 
Co zima za^g^, ^iera, jaskółka, lecz aasie, , ,.; ,i„> 

Ożywa po. zimnym czasie. .., 

Owa ińa^mipne ,[zeeay mąj^ swe Dad?i)^e, ;it':t n i\ 

Ze ich £goUi,.nł0. rozwinę [ ■-■; 
Wiatr po.dmóeręi, le<;s zostaną w.cz^^,; albo vr j^f^^y,'/ 

Przestaną wżdy acz na mal&, .; 
Albo z siebie wypiuzo^ją jakie roje nfńoiwę..' „| ..y-jf 

Albo BMne w cale żywe; , . 
Ainy.jWWC POtent»ty i mądrymi czyniem, ....Jnl 

Wskoro się więc rąz powiniem, , 
Joi nas tif. ia^^n na święcie zńiyomy nię pylftj, ;i...;tj-;i 

Ani się już z nami witaj. 
Bo }(|» za ^fantowe zajdzie tam raz brotję. ■ j , ... ,i, j, 

Nie wróci się na tę strong.. 
Jni tam dlH ften wiekuisty^ nikomu aa jawij,, ,., ,,.: . ij 

Co się tam dzieje, nie zjairi^y .' 
Lecz między czczemi cieniami, w cyprysowym g(gj(,/„|i; 

Milczy tam, w milczącym iiaji(,^l ,' 
Ciirfo pri^cłuin i czerwiowi zdawna odkaźa^e.T<> .i;., „iJ 

ifusi pewnie być oddaoe. . . . r 
Mózg^ oiegdy, rozoDia : stolec, choć w kodciao^ .c94Hzy^'\ 

(CMy powiem wezdrgną się, naszy), 
Brzydka jjalw opąnąje, zaeiędzie to miesc^, ;; j .,.,'i< 

Co teraz w niebo wzlecieć cbce. , 
A zim^y w^' przez p^ierze oa, chrzypde pizeeięit^ ,jX 

Co się, tam z ^pikn zalę^. 
Tai jest na8za,.jj:()ndycyfi,'tóiBdy,j>olężemy, -■■>x''> 

A i-ftyna^ afg jj^rzężąojy,,, ,, 
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Nalf3ii^-,,łen ^o^ strzolU, co sis,tiifibieBkiflgo ... :\' 
Na on śniat z dobrem 8«iiueDiein,.pi|^ui)e siś w;pmyt^>' 

Chwalił nst; awemi Pana, i potomstwo póżoe 

Nie jest prace jego próżne. 
Etói wątpi, że jai. pizy lwięta arfie Dawidów^ , 

Jfrzy^cha się pieśni nowćj. 



j;,;. ',Ż A L IX.'- , ■-■ . .'/ 

Pomałn pątniOEU nujfu, cheeszli i$ć z pokojein , ' 
Kędy dotkliwy Hippońas mściwy w grobie ewojem 
Odpoczywa; nie przebudzaj sierszeńia śpiącego, ^, ; 

By nie nszczknąl, w daleką się drogę Kwapiącego- .j 

Też musisżpomahi dybać po niestwomym grobie 
Sierdzistego Archilocha; niecbąj tam śpi sobie. 
Bo ten kąsa i po śmiefci. wiera gościn w^s^ , , .. 
Wnet tam sierszeni wyleci z grobn có niemiant 

Bo ten wymyślił napierwej wiersze uszczypliwe, 
Etóremi o Wiąrć przyprawił panienki cnotliwe 
Z Lykambem ojcem, w bogatyeb Tebaeh znakomitym, j 
Doieżdż%}ąc dusz niewinnych rymem jadowitym. 

Gdy je przywiódł do zadzierzgu, znacznie eię olrtowi^ 
Sam siebie i pióro swoje bezbożne oglowi!. 
Helikon . dziewiczy, dziewiczą śmiercią żałośnie , 

Poskromił ' niewinną górę, niewinną krwią sprośnie. / 

Przetoż przy obudwu grobiech ciclio podróżniku, 
I wędrowny towarzyszu stąpaj bez okrzyku. 
Widzisz jako mściwe roje mogiłę osiadły. 
Osy i Aićrpii^nie, ~ strzeż się, by cię nie opadty. , 

Patii iż- z grobów nic wyrasta ni macica winna, 
Ni z bujnego bloszcza powój, ni drzewina inna, 
Tylko ciepkie tamie 0, głóg, a nieszczęsne {ktonki,' -^ 
Od których zęby trętwigą, wzdiygają się członki. , '[ 

Ale przy tej tumople, przy tąm martwem ciele, 
Przeebodż sobie pódróżmkn i tam i sam śmiele; 
Grób tu bracie jest poe^ z narodu polskiego, .; 

Grób zdobiciela c^eh jińgi^w, gi^b E:qcIianow^f^.,' /, . ^ 
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T^ zniosły z rozlicznych kwiatków wysysane treści 
Tk jMdttiowóy tn boUrowĄ ta drzewo oHwne, 
Daje wonnoić wyrastając i owoce dziwne. 
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Nieużyte ; nieunoszone; 

Nieprzeparte; nienproszone. 
Wy o wieków ludzkich nieprzezbyte prządki , 
Ihfzecz tak npomie rwiecie śmiertelne wąAi? 

Na polach Deniogoi^onowycn; 

I na nowinach HereDowych^ 
Przędziecie len siany^ moczona w Ki^ży. 
Gdzie dziewiętobrżetna Styx się w koło krąiy. 

Lachesia na krężel nawijasz, 

Hydrą jadowitą powijasz, 
Kądziel wiekomiemą swym siostfom gotigąc^ 
Eu oprzędzeniu rok zawity mianując. 

SJoto swemi palcy żartko 

Targa, zgrzebl; a prawą wartko 
Ręką zaś wrzecionem obrotnem zatacza, 
Niewyślinionemi usty nić zamacza 

Atropos] co zwiie niewrotna 

Na wrzeciono siostra robotna, 
Już się to nie wróci , już swym tijbem przędza 
Musi iść, aż przyrwie nić uparta jędza. 

Czemuż wasze wyroki srogie 

Nie dbają nic na wieki drogie 
Zacnych mężów, ach! nieśmiertelności godnych , 
Nam śmiertelnym ludziom do wiela przygodnych? 

Niesłusznie was prządkami piszą, 

Bo się prządki snadno uciszą, 
Baśniami sen krócą i gnuśną tęsknicę. 
Gęśli też ucrjoiią z prządki tanecznicę. 

Ale was ani wdzięczne strony, 

Ani zabawki ucieszone . . | 

Okródć mogą. Bo serca żelaznego , ' "^ 

Cioby roszyJb, nłemasz nie tek' ważnej. 
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Nigdy irię przędżąc ine wzdnemkeie. 
Nigdy si^ żartom nie tmie)eeie; 
NienUagańBze niż monę rozgniewanej 
Gftoższe niżli wiatry nienhamowane^ 

Nieożytsze niż morsUe wi^, 
Twardziej sze niż niekowne Bkaiy; 
Sroższe niż Caucasw gę&ty, nieprzebyty, 
Gorsze niż ^cAero«i głuchy^ nieużyty. 

Bo wżdy kiedyś krzemienne skały 
^mpAi(ma pilno editiehały; 
Cauccmu tańeował Hdenwt^ i Rhodope, 
Gdy twój syn zaśpiewał piękna Cculiope] 
Wrócił i^ogi Acherón żonę. 
Już ją był przewiódł na tę stronę 
Orpkeus; bowiem lutnia i pochlebne strony 
Wyłndzify ją od strasznej Persephmy. 
Alg was Parea« twardondie, 
Boginie do błagania głnoliey 
Ni was wdzięczne MtisM pieśniami nkoją, 
Utrapieni was też próżno łzami poją. 

Kiedyście już tema człowieku 
Nie przepuściły w takim wieku ^ 
Jużci wierzę żeście córki Herel>owey 
Z demnej nocy spłodzone plemię surowe. 



ŻAL XL 

Bluszczu przebujny, tu przy lej mogilCi 
Cicho wyrastaj, popinaj się mile^ 
Rozkładaj piękne Uście, lubuj sobie 

ftzy tym tu grobie. 
Powijiy sobą mieśce na wsze stireny> 
Na którem leży mąż nieoaganiony. 
Uw^ tu proszę chłodnik samorosly, 

Wzgórę wyniosły. 
A gdy dorośoiesz, gdy będziesz na dobiec 
lAe stój jdowo, zawieszaj po sobie 
Wdzięczne bluszczówlu, a niechaj gron wsisędsle 

Obfitość będzie. 



TadzieA iet niechaj Bdromios cnotliwy 
Wszczepi winnicę^ aieehąl tuiodsiwy. 
Płód rońcie, niechsiińęge^y^ ramiona ..: .i. . ; y,/ 

Hypeiyona. -m;.-^ 

Idźcie do Pesztu .C%affte«Jiwyozajne, 
(rdzie są ogrody sowitotodzajne; 
Przynieście róży nabujniejsze krzaki,. . : n -t^. 

Zostawcie braki ;.:» 

Zamnóżcie w- Rowach rożyniec uciesmy, . 
Zostawcie nam tu upominek wieczny, 
Gdzie odpoczywa zacnię)8za, niż głowa .o 

Stesyohorowa* ; ' ^ 

A wy godziny piękne, tu się zwiedźcie, 
Z tej róży codzień świeże wieńce plećcie, 
Niecił się wonności nigdy nie przdbierze, , ) 

Mecli b^zie w mierze. ; i { • łf 
Najades i wy Ntreiias śliczne , 
Bwijcie po górach . kwiateozki rozliczne, 
Potrzęście zieipię 4opiero tatganem. . • * . ;/ 

Kwieciem różanem^ .; . . I 

Złote owoce z drzew cbogatycbi' rwane, 

Drugie pod ondem strzeżonymi' 'obierane i 

Tu ciężkie jabłka Hesperides proście . v.m(. 

. Do ; grobu noścSfu . • . r a 
Niech tu zapuszczą trwały gaj cedrowy 
Leśne Driades, abo więc dębowy. 
Niechaj wierzchami się£^ la9 wysoki 

Aż pod obłoki. 
Niechże łagodny ZefimS' powiewa,. ..id 

A list od słońca niechaj nie omdlewa. . . >;:} 

Niechaj poszeptem wie^e wktr po nowym. . . .;v(,il 

;i .p ,6£^a- dębowym. 
Niech tu z Parnasu; iecą dwawieif^ohniego 
Roje, z pszczelników kraju afekyckiego** 
Niechże nowy gaj oa^dóbią z ocbotą . 

. Nową roboią. 
W samym>jM)śrzodka pod piękną dębiną ^ 
Nieprzeczerpane źrzódla aiebh , t wypłyną; 
Niech :d)jrl»b na!d<^ tbiegąją głębokim. : ! // 

',i Wody yoiekiem. 
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Widzę żeś te& nie Dwrerm malarzu^ choó z Niefetńeo, 
Acz u nas ma zawżdjr miejsce pierwsze endzozięmieci 
Próżno farby na kamienia kamieniem rozci^asz^ ; . :' 
A przez dzięki ta roboty a nas się dopierasz. 

Próżno cynober o^rwony i błękitny lazor, / 

Próżno chwalisz Mały bllkjwaą trafi w to i Mazor. • 
Trzeba piękny posąg wywieM pod olcg robiony. 
Według cerkla rozmierżony^ penzłem ozdobiony. 

Rotgisarza próżno formy gotajesz gUniane, > 
A prawie po formsznajd^^ka sztucznie w^rzynane. vi 
Próżno wylanej osoby grabssiykłem popra^wiasz, 
I czas trawisz forszn^dująC; próżno się zabawiasz. 

Próżno też poeta łmczny płonę słowa lejesz. 
Bo przeciw Janowym wierszom amyślnie szalejesz. 
W słowa lada kto bogaty, o same rzecz idzie,. 
Komu wszystko jak pr^fmasn^ pięknie w ład przyidzie. 

Szkandowaó posmycznym Niemcom jest rzecz przy- 
zwoita, 
Ale się oleju w setnym wiersza nie dopyta. 
Bo jest mowa przyrodzona tamtego narodu, 
Jakby głośne pudło spuścił zcWysolpegó wschodu. 

Ktoby Jana chciał malowaó, trzeba Apellesa; 
Chceszti go z mannura wywieść^ miąj Praa^telesai : 
Niechaj go AdiwoLj PhidicLs sam leje ze ^dota. 
Niech rysuje Scopcu, będzie robotą robota. 

Coby pisai nagrobny żal, joż tu nie żart wiera, 
Trzebaby nam wzbudzić z krajów podziemnych Hotneriu 
Ale mi nie mali\j żaden dowcipu boskiego. 
Tylko po zacnem pisaniu znaj Eochanowddego. • 

Jam się też tu prawie werwął z motyką na słofice, 
Tylko rymem zawięzując a wi^^zyków iLońce, 
Śmiałym mię chuć uczyniła. Acz to mała śndi^ośc^ 
Płakać cnotliwych po śmiercią owszem więtsza żałość. 

Żałuje Polaka Polaka a w cudze strzemiona 
Wstępuje Teokrytowe, gdzie płacze Biona. 
Przetoż o szczeliwa duszo, te wiersze na grobie 
Przyjmij z wdzięcznością odemnie, albo wstań, pisz flobiel 

Bp cię idaoze sam płacz nawet; czerwone powieki . 
Łzami obfitemi będzie odwilżał na wieki. . 



7. 



159 



Żałąje cię 8am żal Janie, już urzędu swego 

Sam żal i płacz nie odprawi bez wiersza twojego* 

^e ty płakać nie ł)ędzie8Zy bóć już oBchij oes^, 
Już się gorąca łza z głowy za łzą nie potoczy. 
JnżeA w liczbie nieśmiertelnych dachów, już nadziąje 
W skutek się tam obrócify, wiatr ich nie rozwieje. 

Pijesz one wody żywe z bezpiecznego stoku, 
Nalewać też dliczna Hebe bezśmiertnego soku; 
Przetoż by kto nie rozumiał żeć nieba zajżrzemy, 
Tu miarę swym żalom i też koniec ucs^niemy. 



ŻAL xnL 

Złotopromienny Phoebe, by nie strzały 
A nie promienie, ledwoby cię znały 
Siostry. We wszystkiem podobien ci boski 

Poeta polski 

JeśU naciągni na dumę frygijską 
Posłuszne strony, albo na lidyjską, 
JeśU doryckie zaczął pieśni sobie. 

Był rówien tobie. 

Przetoż o Phoebe, dusza tak ćwiczona, 
Niech między bogi będzie policzon;^, 
Na którą sam Bóg wylał swoje dary 

Prawie bez miary. 

Niech się Sarmatom zacnym nad ciemieniem, 
Nowym gwiazdeczka zapali promieniem. 
Niechaj przezwisko wieczne nosi cnego 

KOCHANOWSEIBaO. 

Pozwolił Phoebm łagodnemi brwiami, 
Wyszedł od bogów złocistemi drzwiami, 
ZsdecS późnym wiekom jana cnego. 

Bogów godnego. 

KONIEC TYCH ŻALÓW. 
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FRAGMINTUM GX YtCieiUA HEORUM. 
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En łenet Eustini felida liftf^jtj^ Ponti, 
Profert imperii porruMTia, famgae iyrawnus 
Thraces hc^eł, Óraecos tenet lUiricome minatur, 
Pann<mia$ fines- prAenU^ et/jam HhcM&f i^gna 
Vendicat::ut^ solent t^^nfpa mc^^dtę^^so^pity^., 
Ergo contiguas tandem restinguite flammas, 
O^ae jam degustanł, tignosąiie, łrahesgue propinguoi. 
Ferte citi Uguidoa hymores, ferte priua gnam 
IgniM' d iff ks BUB per- tecta sonantia regnet. 
Semen et incendi, si non protrimmus iUam 
SciiUiUbfitt, d^ qu0»^ jlamm^ contagia swrgunt: 
Ergo commwiis pariea dvm concipit ignes, 
Flammens et rupto prodit se culmine vortex, 
Atgue globos v6tvit sublatus in a/ira fwmua: 
Carpamus flamoa, utresgue paremua et tmcos, 
Uf vel aqua extinguat, ml moles ohruat ignem. 



0#^kac7fa wyclaiftiA x E999 w. 



o&wmGomMU i iAsum wielmoźneku pąno 

JJSGO mZOŚCt FANtr JAKUSOWI ESIĄŻĘCIU 




KASZTELANOWI KRAKOWSKIEMU &. 

TAEimj MWOŚGĘWEMU PAlinj. 



. Owsg zgoła,, miło o tern prorokować, oświecone mi- 
łośiciwe książę, coby człowiek rad widział, i prawdziwie 
mapisał on Mmograplius: 

Amana, auod suspicatwr, vigilan8 somnioL 
Abowiem kto jest tak niezbożny między wiernymi 
Chrystusowymi, żeby ehrześcianom miłym, zgody, potę- 
iąoicij doBtaika^ zwycięztwa i pokoju nie życzył? Albo 
zad9> kto taki jest, ktoby nieprzj/jacielom KoAcioła bo- 
sK^o, a zwłaszcza tak ząjuszonym przeciwko Bogu i 
Synowi jego miłemu, i tak nienawrotnym, poniżenia nie 
pragnął? A zaż nie widzimy, iż też i on król prorok 
życzy tego Jeruzalemowi, aby był pokój w murzech i 
manutiach jego, a obfitość w basztach jego? Fiat pm 
(mówi) in virtute łua^ et abundanłia in turrlhua tuis. 
Jakoby rzekł: SU consiiium darni, dexłerita8 forisy sił 
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prudens imperator^ sit strenuus rnUea, »mt propugnacula 
firma, aerariague et granaria inexliau8ta, czego każde- 
ma miasta i rzpltej potrzeba. A zasię sposobem przeci- 
wnym tenże król prosi Fana^ aby gniew jego wylewał 
się na pogaństwo nieznające Boga, i na królestwa nie- 
wzywające imienia jego. To tedy gdy w. k. m. upatrzyć 
raczysz, będziesz w. k. m. przychylniejszym sędzią przed- 
sięwzięcia mego, iż ja też oto, jakoby wzbadzeniec jaki, 
chociam się w Delfiech ApoUina nie radzU, chociam nie 
był w jaskini Trofóniasowef, diooiam serea ki^itowego 
nie ażywał, chocia gospód i noclegów płanetnych nie 
szpiegaję, chocia lota i pienia ptaszego nie wykładam, 
bęo^ tylko wzruszony gorącą miłością przeciwko imie- 
nia i krwi chrześciańskiej, będ^c zapalony żalem i i^- 
szną nienawiścią przeciw tema GoUaszowi, kt()ry jaż 
dawno dorąga Izraelowi, to jest synowi bożemu i chwal- 
com jego^ — ważyłem się tego, że oto tak na dohad 
oiMmiadam i wtrębolę w imię pańskie, zwycięstwo tilfpjf 
ska świętemu Boga Zastępów, co daj Panie Boże abym 
tak był wieszczy jako chętliwy, żeby to dassicum car- 
men mogło jakokolwiek, jeśli nie przerazić, tedy wżdy 
aby dotknąć serc i animuszów chrześciańskich, żeby się 
wżdy kiedy do pośrzodku^ do zgody, do kupy pod pro- 
porzec pański gromadzili. Nazwałem to napominanie P o- 
żarem, i prawie na czele tych książeczek położyłem 
to hemMicniwn Wergiliuszowe :„ Jam proximfU8 ardet U-. 
ealegon,^ abowiem w one czasy kiedy Troja gorzała,' 
Eneas będąc od Hektora przez sen upomniony, porw^ 
się z. łóżka swego, obaczył ogień, usłyszał krzyk wo- 
jenny i chrzęst ludzi zbrojnych, wnet się dorozomiaj^ 
iż Gbrekowie Troją ubieźeli, szedł z garstką ludzi i do- 
siad swych tak w porywczą zebranych, których w pier- 
wospy zaledwie się w domach ich dokołatał, chcąc stęf 
dowiedzieć, coby to za rozniatka i za rozruch był w mie- 
ście. A gdy przyszedł do onej trwogi, ujrzał iż już (ti^ 
jako tam mówi poeta): 

Deiphobi dedit alta ndnam 
Yulcano mperante domua; jam proximu8 ardet 
Ucalegon, Sigea igni freta lata rducent. 
Sztactnie to napisz herst wszystkich poetów Wer- 



filias, Deifobns był syn PriąmnsóWr a ten po imieraE 
arysa brata, Helenkę do siebie wzi^ która w onej tam 
trwodze będąo, wpuściła Greki do łożnice, i tamte Dei- 
fobus we śpiączki zamordowan jest, a Helenka objęta. 
Z7caZ6jron na polskie się wykłada: niedbalec; łożone jest 
to. imię ze dwu słówek Greckich: huc halegony.id e$i 
fwn curans. Jam proodmus a/rdet ufiaiegon: }uż gore są- 
siad niedbała, o którym pisze Homems: qyod abętinue- 
rit beUo Trojana. Nie chciał walczyć i ojczyzny bronić 
z drugimi. To przezwisko i przygoda tego Trojańczyka, 
3B^oię się akkomodować do wielu narodów chrześciaA- 
i^Qh- Takowi. UcalegorUes byli w Earopie Thrące$y Wfisc 
^rc^owie, więc Methonenses, więc Cyprjgczykowie, więc 
Itacedończykowie, więc Dliryi, więc Serbi &^ T«*azi jiż 
l^pawie proximu8 ardet v>caleg(mj Węgrzyn. li(y tedy.o 
panice mieszkający, bądźmy przez Fana Boga %a2)e$K>ti^ 
4e$y nie ticalegofUes. Nie bądźmy niedbałymi, ale dbafyr 
JBu: Nam tua res agitur^ paries cwn jpramnma ardet. Kie 
^wiąc «ię Heleną, jako Deifobus, ani próżnowaniem i 
{pausnością, jako Ucalegon; lecz nadladi^my Eneass^ 
litóiy bogi ojczyste^ i ono Palladium, i ^chizesa cgea 
starego, i Krenzę małżonkę uczciwą, i Askaniusa syna 
inałolotniego z płomienia i z pożogi trojańskiej wyrwiiJL 
Tak i my miejmy pieczą o Bogu prawym, o religii świę- 
fcjj, sami o sobie i o swoich. Nie pfajmy tym czauszom 
iiposelstwam ich, bo ci nic inszego nie są, jedno @imo^ 
iies, wypatrujący i szpiegujący co się w Troi dziąje. (S 
i^am podają przymierze swe, jakoby on^o drewnianego 
l;^ą rycerstwem zbrojnym nadzianego, a jako pospo- 
licie piówią^ w. jednej ręce chleb trzymają, -a .w dm- 
jg^ąj: kamień; usty pokój poprzy sięgają, a rękoma wal- 
i^^ Pamiętą|my na oi^o, jako Trojańczykom radził on 
Ccypis i Laocoon, którzy onej machiny zdradą grecką 
i^pełnionej prowadzić i przyjąć do ojczyzny nie cheidi^ 
X owszem odradzali. 

At Capys fit guorum mdior sentewtia menti, 
AuŁ Pdago Danamn insidias suspectaque dona 
J^raedpitare juberU, stiAiectis^p/is urere flammis 
Aut ierebrare eava8 fU$ri et tentare lat0br(t$. 
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łiaokiM)ii izagię dmgi pan radiiy tak mdM: 

€lKAlAi9 av»ii^ hoHeśt emt ulla paMśi 

J^ona 0atin^e doUe Danmiml Sic notw Ulymeś) 

Aut %06 inchm ligno ^ccfidtaiMwr AchUyiy 

Aut liaee in nośtros fdbricata eet maćJnna miM^, 

Inifp^ctUTa d&m6$j venitwraque deswper Ufid; 

Am łtMęms hftet error, equo ne eredite TeńaHł 

Ouddęuidid est, tmeo Banaos^ et donafeperVG09. 

Oo 4a mdwi Laokoon o tym konin in^sAskim^ to 
dtMznie moie być roznmiano o gposobaoh pokora tttre^ 
kle^o. Sub praet€Xtu reli^iomsy konia wprowadzono dó 
^oi; mjib pra^teactu Teligionis et jurami»niti d€C€pMii4» 
«ia8 Wojótc prowadzą ; nocy czekają^ jakoby na on iosafe 
iJłttBefl; ezt^ają atby Indzie posnęli ^ ozekąfą seeurikh 
fem nostram^ którą upatrzy WBzy, itwadwfit wbem vkA 
wmnogne sepultaniy tak, Js^o się po ie czasy wielą Mp- 
rodom stało, o czem iżem był przedtem łacińskie wietfszb 
lifapis€ił, jeszcze było o tern zadoin terażniejsiKen -eMM- 
ts^a chrzeAciobskiego z Turkiem nie słychać ; teraz itjtiik 
fttysiio do nici, przyszło do żelaza i ognia, jick nam 
k«nsą pod !ftos, już znój sąsiadom naszym, miecz i^ tH>gatf- 
Ai Uyszeży, krew na nas szczyrica, tle ściana , pyrayny 
na 4ach lecą, we dzwon biją, na trwogę trąbią, S%ai^ 
dzi na gwałt wołają^ a Indzie o ścianę mieszkający na 
to dobi^ śpią, przetożem przełożył ten Pożar na .polskie 
't książeczek ktdrem nazwał Yictoriam Deotwny Mbf 
pnBysąjmniej ludzie nasi a zwłaszcza rycerscy 1 pMełe^ 
żeni miast i grodów, teraz o sobie czuli, póki jesfeert 
woosimi uoalegontes na sobie |ten pożar trzyms^i^ pAitt 
jcmzcBe na nas (czego Panie Boże racz eaware^ia^) p^- 
ętc^ timoTj to jest nagły i zapamiętały strach nie^ptży^ 
^^ilnie. Bo już nie w czas o sobie ludzie poeańwąfą^ 
kiedy już owo trwoga i zaciąg, rozerwana mydl, tf^a- 
rzy pobladłe, narzekanie biafychgłów, płacz dziecinny, 
porywcze zaprząganie albo siodłanie koni, toczenia E^rzyń, 
nadziewanie tłomoków, noszenie worków pod pachą, 
ryk bydlęcy; gdy się więc biedne pospólstl^^ó miesza 



i brzemiona więtsze imfi iratmr. 'tik isóbte ^idłiszk j^my 
ffiKHiftiai^ adm <^ fa j«^ "(Aifze, "& ^WbiafC 
ale pobudzajl);e;^fó9 ch^fli^ ptz^tfog^}^1iiatźi ^^i^ 
swego y a nie straszydło jakie, ogniem tak barzo po- 
trząsdjjlt^ 1 '^j ^9^ Wbytii był jeden z poczta onych^ 
o którycb ctfii^u^uio: 

Vanaqii^ iiśHfjtbi ^iecinerunt omnia vates. 

Lecz ii zawsze ladzie są skłonni ad otiumj secwri- 
totem et voluptatem^ przetoż zdawna pospolicie mówią: 
dic nobis płacentia et audiemua te. Jednakże trzeba im 
to z głowy wybijać, i szkoda mówić: jpaa?, paxy kiedy 
się nie na pokój zanosi ^ i owszem kiedy się zatrząsł 
mało nie wszystek świat. Beatus enim ąni semper est 
pafndus. Et beata cimtas quae tempore pacis timet helia, 
hno beatus agricola gui cum mdet colligi nuhes, metuit 
grandinem. Tego każdy baczny ojczyźnie swej życzy, 
śeby była eoctra periculumj extra jactum tdi, extra aleam 
Martisy extra contagium serpentis incendii; lecz jednak 
trzeba o sobie cznć, żeby na nas nie przychodziły te i 
insze takowe rzeczy, które zwykły przychodzić na ła- 
dzi dłagim pokojem rozpieszczone. 

Tę malaczką pracę moje, ważyłem się osobie w. k. m^ 
przypisać. Nie przeto, żebym tę fraszkę za jaką godną 
rzecz ndawał, ale iż mam tę otachę o łasce i wrodzo- 
nej ladzkości w. k. m. , iż wasza k. m. tą oniżoną chę- 
eią słagi nieznajomego owszem gardzić nie będziesz 
raczył, — a zwłaszcza, iż wasza k. m. mając też tam 
dotcdem possessionem w słowieńskiej ziemi po księżnie 
jej m. a małżonce w. k. m., zacnością rodzaju, wynio- 
fi^ością cnót i ozdobą uczciwych przymiotów i obycza- 
jów białogłowskich znamienicie uszlachconej, jesteś też 
w, k. m. poniekąd vel eo nominej in parte periculi tego 
pożaru. Który Panie Jezu Chryste racz oddalić od gra- 
nic naszych, a tego nieprzyjaciela' twego i naszego, który 
ten pożar nieci, racz sam potłumić, i nam dodać seroa^ 



sihr i zgody do gaszenia tego płomienia zawzietegOi i 
dp pokonania potwory tak straszUwej. Zai;em się łaseę 
w. Su m. i^ilnie i pokornie zalecam. 

Z liUblina 'XjJl dnia Angasta. Boku pięćsetn^ep 
dziewięćdziesiątnego szóstego nad tysiączny. 

w. k. m. służebnik najniższy . . 

SEBESTYAJff ACEKNU8. 
C« Łd* A. PIS* 
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POŻAR 

WOJNY TURECKIEJ, 

UPOMINANIE DO GASZENIA, 

I WRÓŻKA O UPADKU MOCY TURECKIEJ. 



Tyrrońska trąba^ zagrzmi pod niebiosj. 
Jako żorawiem gardłem rozpuść głosy. 
Jak Izmenowym puzanem złocistym^ 
Jako w Baistrze łabędź przeźroczystym. 
Jnź polna trąbo rzeź wie krzyknie wojną 
Niech bohaterze bawią się przystojną. 
Już chrześciańskich obudź serca panów. 
Przeciw srogości niecnych bisurmanów, 
Przeciwko krzyża krwią nakrapianego 
Nieprzyjaciołom/ i Pana samego. 
Mam wróżkę pewiią, bo nową radością 
Cieszy mię serce i zapalczywością. 
Niesłychana mi otucha przychodzi , 
Jeźli mię wieżdżba, a nie ehuć uwodzi, 
Jeźli mię tej tu nie unosi strony 
Życzliwość, albo nienawiśó ku onej, 
Czyni mi niebo gwałt, językiem włada 
I piórem mojem, zkąd mię myśl napada 
Pisać te rzeczy, które noc pokrywa, 
I które sam Bóg w niebie zawiadywa^ 
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I w skrzyni je swej zamknął. Więc jak ona 

Dziewoja czyni Febusem natchniona: 

Nie może pozbyć boga, lecz straszliwe 

Baśni mieszając, powieści prawdziwe 

Pieje. Tak mnie też Muza prze do tego^ 

Bym pisał klęskę tyrana trackiego. 

Trąbcie na trwogę wierni bojownicy: 

Upaść już upaść tureckiej stolicy! 

Już obrzezańca niewi^mifge ^wbl 

Wypadnie z zawias i z podwojów brona^ 

Wysoka^ pjf^sfena^ oo prze nasze spanie 

Urosła rf^sAy' i pree próżnowanie. 

Sam Chryste cict\y. będziesz praw ustawc%^ 

Sam ty niebreskttn ^cznikiem i isprdT^cl^ 

Jedna owczarnia i pasze bezpieczne 

Na śWfcfete będ^, i prtymierie wieczne. 

Białe wożniki z złotego pokoju 

Poprowadzą wóz, zaniechają boju. 

Sam pokój siędzie z ugłaskaną głową, 

W oliwnym wieńcu, a wonnością nową 

Perfamowane włosy <)diędoży 

I oczosawszy po sobie położy; 

Tłustą oliwą nakropi mu skroni 

Okrótła cichość, a do niej się skłoni 

Bezpieczna wiara, hojność i dostatek, 

Urodzaj, tanie lata ^a ostatek. 

W wozie pobieżą lekkonóśne konie, 

A z gniewu swego srogi Mars opłońie. 

Upaść już upaść tureckiej stolicy. 

Zachodnich królestw wierni bojownicy! 

Każdy kto się zna do piątna PańsfciegO; 

Na hołdownika zbrój się szatański^ó. 

Oto chorągiew fenrycha zacnego. 

Oto brzmi trąba Chrysta lwa mocta^o. 

Ubiegajcie się rycerze cnotliwi 

Pod ten proporzec do potkania didwi, 

Którzy się do chrztu znacie i do łiasla 

Nauki świętej, jeśH w was me zgasła 

Ewangielia, jeśli jej słucliacie. 

Potraw niebieskich jeftli ntywiade ' 
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Ciała^ Erwie Pańskug: Atgtm fat^ńamowym 

Bozrachom (pokój i gniewom surowym. 

Nie traćcie Knrae mims "powdim^j; moo inr^ 

Na Arabczyki chowajcie i zbnoglę. 

Upadć już upaść tsreeklej stełioy: 

Sam Pan Bóg p<^ tias^ wierni bojownicy J 

Nie będzie dalej cierpiał aełżywoiei 

Miłego syna i tareokiąj zloiet. 

Jeślić jest Bogiem^ tedyć wszystidem władira^ 

Jedlic jest ojcem, nprosim go snadnie. 

Jest chęć ku synom iw djcu miłesieKnym^ . 

Jest możność w Bogn mocaarzn nieendernym! . 

Jeślić jest ojcem, ujmie igo ojeotki 

Żal kn synaczkom, uśmierzy gniew baski^ 

Uleczy razy dzieci skaranych ^ 

Złamie tę róflgę kaitów^ rosgniewsinydii 

Obróci swój gniew i chłostę na krwawy 

Lud ugaryński jako ojciec prawy. 

Odejmie siłę mesiibęd&ym Tmnozynom; 

I każe je bić swym lidhym dziecinom. 

Bo po te- czasy niewolnik dziedsice, 

Przeciwny bękart karał królewiee. 

Ale już teraz crjciee ubłagany 

Obróci wszysłkę srogość na pogśny. 

By jedno karne dziecię, jednanego 

Kie obruszało lYięeąj ojca swego. 

Upaść już upaść Reckiej trtoHoy! 

Bo o tem wiedzcie wierni Irojow^iiey, 

Iż z łucznych łotrów to się carstwo wszczęło, 

I z robójników początek swój wzięło. 

Gdy nasi drzymią, bawią się rozkoszą 

Greccy Cesarze: Turcy się panoszą. 

Urośli naszą domową niezgodą^, 

Przetoż się i my karzmy dawną szkodą^ 

Już się ockn^de serca dinBeśdańgkie, 

Zbrójcie się, zbrójcie na hniy pogańskie. 

Już jednym duchem tchnijcie monarchowie, 

Wszystkie książęta i wszyscy stanowię, t^ 

Płaszajcie Turka, który na przemiany^ 

Jęty i glasscze iMsere ^lobiaeśckuiy. . 
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Baz bije, dragi n» prmi pnymierza, 

. •) 

A iż się wwystkim zdołać nie spodziwa^ 

Więc nas potrosze poganin urywa. 

Przetoż jednego odpoczynek państwa^ 

Niech nie zawodzi wszego chrześeiaństwa. 

Wątpliwe pacto, obietnice płone^ / 

Krzywe przysięgi ąieraz przełomione. 

jako często szwanknjem w tej mierze. 
Gdy się na tamtej zasadzamy wierze! ' 
Sobieć dogadza^ nieprzyjaciel chciwy; 
A nie nam bracia: bo mir jego łżywy 
Nic nie jest^ jedno czasu i pogody 
Upatrywanie ; i naszej niezgody. 
Potem pohaniec gdy się z nami zbraci^ 
Krwią; danią, pętem ^ przymierze nam płaci. 
Biednai to folga i ten kęs pokoju ; 

1 to omylne wytchnienie po boju. 
Takieć przymierze ma ynęc godzin kilka 
Sąsiednia owca od srogiego wilka. 
Gdy się zabawi nad sąsiedzkiem stadem; 
Lecz będzie i ta wnet jego obiadem, 

Wskoro onę rzeź pierwszą wilk odprawi. /. 

Tak ci się naszym władnie Turczyn stawi: ' <• 

Z tymi się jedna, aż pokona owych; 

Tak się napsował wiernych Chrystusowych, ^ 

Tak nas podchodząc swe rzeczy waruje. 

Gdy nas ozinie i tak oczaruje, 

Scyllurowej się nauki trzymając^ 

Co podał wiązań liopij umierając ^ \ 

Synom swym, którą przełomió im kazał, 

Czego swą siłą żaden nie dokazał. 

Aż ojciec chor}' wywłócząc po jednej. 

Sztuką, nie siłą, połami do jędne|. 

Snop rozwiązawszy. Dawając synom znać, 

£y się nikomu nie dali rozwiązać, 

A w zgodzie jako w jednym snopie żyli. 

By pojedynkiem zniszczeni nie byli. 
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Sertoryns też gdy chwosta . końiskiego 
Całkiem wytargnąć nie może, więe.tegfo >: 
Fortelem ^zedł: gdy z rząpk wyrywa: : V/ 

Po jednym włosie, kań ogona zbywa.. - :ill 

Snadnie ma przyszło, bo nietgoda psuje ' - ' < . ■'>' 
Siłę nawietszą i klęskę gotnje. ;'^ ' 

Więc i my, których opasała złotym; . ' 

Łaska przepasMem, przemyślajmy o- tein, . . < 

Byśmy się w jeden związek ąjednoctyli,-^ w . <{ 

A tąj pogańsłuej zdradzie zaskoczyli I 

Snop to rozwiązać chcą, gdy pokój rają. .. 

Już to tam we krwi bratniej opływają, . 

Jnż to tam mordom nie mogą dać rady, : 

Więc pod przymierzem zażywają zdrady. 

Każą nam czekaó, aż dóchłoszczą dmgim, ! 

A do nas zaś chcą po czasie niedługim. 

A takby nam czas pomyślić o sobie, -• 

słodki Jezu, przestawać przy tobie; . • 

Twojać to krzywda, gdy twoich mordują. ^ * ! 

A przetoż jeśli już wyspy wojują, 

1 ty na lądzie Francuzie nie śpiewaj; - 
Ody Greki wiążą, Włochu się spodziewaj; 

Już biorą Węgry, nie śpij Niemcze i ty; 
Wołosza w trwodze; byś też nie był zmyty, 
Strzeż się Polaku. Hiszpan choć na stronie. 
Gdy biorą Afry, niechaj siodła konie. 
Nie ufaj morzu, Angielczyku bracie, 
Turek ma wrota morskie, zła to na dę. 
Posiadł Bosfory i port wszego świata, 
Którym sam władnie po te wszystkie lata. 
Uderzyli wiatr wschodni w turskie żagle, 
By i Duńczyka nie zdybano nagle; 
I wy SzwedoYne chociaście odlegli, 
I wy którzyście w tył świata zabiegli. 
By was nie zdradził szeroki ocean, 
Pójdźcie sam, gdzie jest chorągiew i hetman. 
I Moskwicinie, który z swą stolicą 
Tam pod niebieską siedzisz niedźwiedzicą, 
Nie ufaj błotom i lasom bagnistym, 
Mrozom, zamieciom, śrzonom wiekuistym,*-*- 
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Temi czarami będąc zapalone 
Miesza się wojsko, idzie jak szalone. 
Idzie na ogień^ na strzelbę, na miecze, 
Gdy się trucizną opojone wściecze. 
Nie tam gdzie rozum każe idą one 
Zastępy, ale jak bydło wezgżone, 
Gdzie je ftirya niesie. Wjęc się boim 
Ludzi potrutych takowym przepój em? 
Idźcie mołojcy, a jak błędne owce 
Sieczcie, mordujcie niezbędne mózgowce. 
Idż szlachetna krwi Bogiem nasycona, 
Idż śmiele, wszak wiesz iż azyjska BtrouB, 
Nie rodzi jedno wyrodki ciekawe, 
Haftarze, prządki, tkacze, tchórze prawe, 
Go przed Grekami pierzchali jak muchy; 
Tam był Krezus i Midas osłouchy. 
Co tam za ludzie? Tak ci powiem proście: 
GWy kijem weźmie Fryx, lepszy po chłońcie; 
Mysowie, podły naród i wzgardzony; 
Kar, po przygodzie późno wyćwiczony; 
Cylix, rozbójnik wodny. Tam Syrowie, 
Lud niewolniczy, zdawna oszustowie; 
Lydus niewieściuch, i przedajni shidzy 
Kappadoces; są i Teonices drudzy 
Kramarze chytrzy; Arabczyk przedawa 
Nabożne dymy; Ormianin dostawa 
Ze wschodnich krajów korzenia drogiego; 
Indyjczyk kupca chce nieubogiego. 
Gdy perły kopa; Seres lud spokojny, 

domu żyje, bez łupu, bez wojny^ 
Jedwabną przędzę z drzew leśnych zdejmige, 
Nigdziej nie jeżdżąc w ziemi swej handluje; 
Assyryjczycy zdawna lud pieszczony. 
Krom tych narodów, on powiat przestrony 
Nic nie ma, jedno potwory przeciwne, 
Ludzie nieludzkie i zwierzęta dziwne. 

Tam zawsze mężmi niewiasty rządziły. 
Tam te rozkoszy króle pomamiły, 

1 bogi same. Pytałbyś mię tedy: 
Przecz Amazonki broiły niekiedy ' 
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Tak dłngo w tamtyeh krajach? Bo mężome 
Byli tam gnnśni i głnpi błaznowie, 
Niegodni swej płci męzkiej ; więc też żony 
Jęły się bawić wojną, nie wrzeciony. 
Miasto igiełek, miasto krosien, łnki 
Poczęły ciągnąć. Tejże zażył sztuki 
Bachus, z biały chgłów poczynił hetmany. 
Cechowe siostry nbral Bóg pijany 
We zbroję, i tak Indyą przestroną 
Obiegł z niewieścią ordą przywieńczoną 
Bluszczem zielonym; tamże tryumfował. 
Kuflem a bębnem Orient zhołdował. 
Z takiem rycerstwem wziął Nysę dziedziczną, 
I też Merusa górę fantastyczną, 
I otrzymał tam zwycięztwo szalone. 
W Azyi były i ry cerki one; 
Tam Semiramis mężowładna była, 
Ninusa zbiwszy, królestwo rządziła. 
Po męzku wdowa mężna się ubrała, 
Synowi państwa w cale dochowała. 
Tam też Tomirys krwią ludzką poiła 
Pyra martwego. Tam też Troja była, 
Ojczyzna ijiegdy Parysa, co żonę 
Od cnego męża uniósł w swoje stronę, 
Oładysz, pieszczoszek, Wenerzyn kochanek, . 
Zawiózł Helenę do swoich Trojanek. 
Europa zasię i męże cnotliwe 
Rodziła zawsze, i rycerstwo żywe. 
Tu się rodzili bogowie i ono 
Państwo, co wiozło morzem złote runo. 
Darscy Grekowie co Troję burzyli, 
Alexandrowie co świat podmanili* 
Wszystko to mężna Europa spłodziła, 
Azya to zaś gnuśna rozpieściła. 
Zależeli tam pola cni królowie. 
Zapomnieli swej zacności bogowie. 
Bi^ym , głowa świata, w Europie osiadł. 
Co wszystkie państwa, bogi, króle posiadŁ 
Więc nam tak będą kłaść jarzma na szyje 
Te azyańskie nieszczęsne pomyje? 

Bibl. Polska. Pknia ftjezmą S. F. Kloaowiema. 21 
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Einyńskie fanegi mft TwtAj i moree 
Jemu hc^dojei jemu GreesEyn one. 
Szerzy się tyniiy granice posiada, 
Tracyą, Greki ma, do nas się wkrada. 
Przypiera Węgrom, Moltani wzd>diają. 
Bo to sąsiada niepewnego mają. 
Do nas przychodzi straszliwa pożoga; 
Oaśde ją^ gaście, jnici £le, dla Boga! 
Pierwej mż ogień znchne^ na dachu, 
Niź się zaweżmie w nieostrożnym gnuudut 
Kie zatarliśmy iskierki, więc ściany 
Brada s%Ededzkiej brotoiy na piz^niany, 
Z hakami, z wod^, zawzdy zalejemy, 
Albo więc ten żar ścianą przywalemy. 
Lecz rzeczesz: któż tę chimerę prz^omi? 
Kto ją zwycięży, jeśli Persy gromi? 
Persowie z dawna jako wiemy sami, 
Bawią się radzi zbytkiem i żonkami. 
Wiemy co za szwank wzi^ Xerxe6 strwożony, 
U Salaminn i n ciepłej brony. 
Rzeczesz zaś: Jeśli we krwi greckiej brodził, 
Posiać Tracyą, gdzie się Mars urodził, 
Posiadł Bodopę i sytońskie śniegi, 
I też obadwa Dunajowe brzegi, 
Przetoż się trudno kusić chrześcianom 
O tę potworę, i cnym Europianom! — 
Trax 1 Greczyn się pozdno i żle bronił. 
Więc prze swą gnuśność Garzygrod uronił, 
Właśme jakoby Amykle milczeniem 
Zniknęły kiedyś i niedowierzaniem. 
Lecz my przestrogę bierzmy z cudzej szkody, 
A obaczmy się, co ma za narody 
Matka Europa. Nie jedno tu państwo, — 
Wiernych tu stolec, i wsze chrześciaństwo; 
Nie sam tu Oreczyn, nie sam Serbin, ale 
Kościół powszechny zasadzon na skale. 
Juźci tu nie żart, nie są wieści idonne; 
Już wiążą, biją koło nas postronne. 
Słyszymy trwogę, widzimy na oko 
Pożar i dymy wynioide wysoko. 
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Perzynę pod no» wiatry nam zanoszą ; 
Sąsiady palą^ icinają, pustoszą. 
Oblała się krwią wszystka okolica^ 
Węgrzy, Pokucie, wołoska granica. 
Biorą nam wolność, pokój nam przedąją, 
Kondycye nam żałosne podają. 
Wstawajcież bracia na tę wojnę świętą, 
Wypądżcie z granic tę Hydrę przeklętą, 
Kata swych, bracia; już swe wojsko sprawde, ' 
A wierne pańskie z niewoli wybawcie! 
Szani\|cie Pana, szanujcie swej głowy. 
Oto w swych członkach Pan cierpi okowy. 
Jego to krzywda, on też walczyć będzie. 
Niechaj tam Agar z swym synem usiędzie, 
Gkizie go pieściła; tam w chaldejskiej stronie; 
Niech go tam wodą napawa na łonie. 
Niech tu nie burzy w Europie , gdzie swoje 
Kościół Chrystusów ma wdzięczne pokoje. 
Wy tedy, których od Azyi łączy 
Maeotis i Pont, i Don barzo rączy. 
Od Afryki zaś których oddzieliło 
I śrzodoziemne morze odstrzeliło, 

królewska krwi, Europianie pram, 
Niech się tu więcei Izmael nie bawi. 
Ukażcie mu tam na stare pustynie, 
Niechaj tam imię jego i sam zginie. 
Niech się napija trześcią z rzek ojczystych, 
Lub z matczynego bukłaka wód czystych. 

jako droga, o jako jest święta 
Imierć dla imienia t>ożego podjęta! 
Lecz i Draużowie, choć Boga nie znali, 
Jednak się najmniej śmierci nie strachali. 
Wdzięczna żeglarzom ziemia po przeciwnych 
Przejażdżkach morskich i po trwogach dziwnych; 
Wdzięczny port bliski, i pochodnia nocna 
'Długo błądzącym na morzu pomocna. 
Słodki w południe podróżnikowi cień, 
Gdy się upali w drodze w gorący dzień , 

1 kiedy zimną krynicę nadbieży, 

Albo się w chłodzie na trawie przeleży. 



Lecz dla imienia i praw bożych poledz, s { 

Jest to rzecz cnego rycerza, to już wiedz* . - t^ 

Upaść już upaóó tureckiej Btolicy! ;i(? » 

Nie wątpcie o tern wierni bojownicy; 
Bo już 1 niebo nie służy tym panom, T 

Już insze szczęście niesie CN;tomanom. 
Insze królestwo możniejsze nastanie, '^ 

I Bogu nulsze. Już wara tyranie! ' 

Już kołowroty na dół się zniżyły, I 

Co Machometom po ten czas służyły. 
By jedno na nas samych nie schodziło, 
T^eba się pomAcić (^irześciańska siło. 
Dla ciebie stoi śynat, i Pan dla ciebie 
Swych nieprzyjaciół cierpi s^otoi w niebie. 
Upaść już upańó tureckiej stolicy! 
T^bcie siódmy raz wierni bojownicy, 
Niech na trąbienie upadnie tjrrańska 
Władza a sceptrum^ i moc ottomańska, 
Jako Hierycho upadło od krzyku 
I od głośnych trąb , nie bywając w szyku. 
Niech się ulęknie Chrysta lwa mocnego, 
Grubość pogańska i ryku strasznego. 
Teraz już serca, teraz ^ mocy trzeba, 
Nie szanować się, a posiłku z nieba 
Wołać. Choć sto kroć już odważyć sobie 
Umrzeć dla Pana, wztąść miecz w ręce obie. 
Ręczne pioruny już krzosem zapidaj , 
Mężny rycerzu, a wojsko powalaj 
Podzmrawione; nie strzelaj daremnie. 
Nie psuj ołowiu i prochu nikczenmie. 
Brzytwą golone zdejmuj łby pogańskie, 
liecz ostrzkiem i kol sztychem w imię pańskie; 
tcinaj, przeszywaj, obcinaj, brodź w jusze, 

Saw jako muchy, a posyłaj dusze 
aę do Plutona; z sajdaków dobywaj 
Strzał hartowanych, kąp się we krwi, pływaj 
W mordziech pogańskich; wspomnij najwyższego 
Krzywdę Jechowy i też najmUszego 
Chrystusa jego. Wspomnij pomieszane 
Światłości z prochem, nogami deptane. 
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Panny gwałcone, kapłany^śeinane. 

Dziatki pobite, matki ^poimane,* 

Wsi popalone, splondrowane domy, 

W pogańską stronę zaniesione plony, 

I łzy daremne więźniów spraeowanydb, \ ' >; * 

Chorych i letnich, srodze mordowanych; v^ 

Sprośną wszeteozooić, biidogłowskię głosy i ' - ^ 

Przebijające pod samy niebiosy, ^ • f " -1 

Proszenie o śmierd>. trapieme cisi wolnjik^, 

Harde naśmiewców 'bluinienie swawolnych, 

Częste nszczypki wiary naszej> gdzie «am *: -^ >i 

Od niewiemików. zelion: jest CŚiiystas ¥axL ■'■ i ^ i 

To przed się biorąc, rycerzn cnotliwy^- > • 

Weź się za ojcem jako syn prawdziwy. 

Jnż się nie żałnj, już ta sercem całem "^ 

Czyń o Ojczyznę .i(^ umysłem śmiid^m. 

Ojcze prześwietny, ojcze świątobliwy ■■ * 

łfiłego syna, jednowieczny, żywy^ ; ■ « 1" 

Cesarstwa tego rozżałnj się Panie, ^ 

Kędy twoja młódź i twoje kochanie 

Wznika i roście; gdzie się zdobi w cnoty 

Oblubienica twoja, jak w klejnoty; 

Kędy weselne pochodnie zażega, . 

I tobie chcąc się podobać zabiega. •• - 

Już się dość we krwi swojej nąbrodziła, ; ^ . 

I synów swoich, któreć porodzifai 

Cnotliwa Sara; niech jat pasierbowie 

Nie stoją więcej o twych dzieci zdrowie. 

Toć jest cesarstwo, co wilczyce onej .: /! 

Nad Tybrem było chowane wymiony. 

Teraz je chowa ojcowski kochanek 

Krwią swoją drogą niewinny baranek. . 

Toć jest cesarstwo, pod którem przeczysta .; 

Panna powiła syna, to rzecz ista; 

W metrykę tego cesarstwa rzymskiego 

Dał się też w pisać Syn Boga żywego. 

Sądzon i umarł pod Tyberyaszem , i . 

I pod namiastkiem jego Poncyuszem. 

Temu cesarstwu dań i hołd przysądził 

Chrystus dekretem swoim, sam to zrządzS, :■" - 

Sam oględował grosz i napis iia>aim, 
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I twarz cesarską, i za jego zdaniem 

Płacił mostowe za Pana Piotr ikwięty^ 

I za się did grosz lybia z garia wzięty. 

Oddał powinnodć do duirba rzymriciegOy f 

Kładąc po Boga cesarza pierwszego. 

Onoć to państwo rzymskie^ gdzie wianica 

Boncie niebieska i biijna madca. 

Do której sam Pan robotnik! zmawia. 

Gdzie się Ind wjemj cnotami zabawia. - 

Ta ono zboże łiojnie rozkizewione, 

Pospohi z chwastem roście meplewione. 

Tn rybna tonią , ta są bez pochyby 

Od lybołowców brakowane ryłiy. 

Ta dziewosłębi, ta królewskie gody. 

Ta godownicy, ta świetny paa młody. 

Ta na winnicy grona zawieństOi 

Ta płowa Ceres i zboże kłosiste. < ^/■ 

Ta sieci tobie zaciągają Panie , 

Ta brzmi wesołe i słodkie śpiewanie, 

Tn nawet ono królestwo niebieskie, 

Jasna stolica i sc^łrum królewskie. 

Niechże polega ci, którzy się koszą 

O kościół boży; jakoż zginąć maszą, >. I 

Co prawa pańskie i majestat święty . -i 

Barzą, umysłom ladzkim niepqję1y. 

Jako pijany niech się potaczają> 

A przed swym cieniem niechaj ociekają. 

Niechaj się krążą sępowie nad głową 

Sprawnych pocztów, niech tą Wróżką no.wą ^ 

Trwożą pogaństwo^ które teraz kłoszę, 

Lecz wnet na płaco zostanie bez dosze. 

Niechaj karmi zwierz i ptastwo łakome, ^ 

Od chrześcianów wojsko, porażone, 

Niech się czerwienią doły i potoki, 

Od krwie tureckiej, od zsiadłej posold; 

Niechaj się bielą pograniczne włości 

Na potomny czas od scytyjskich kości, < 

Jak rozbójnicze kości Ścyronowe 

Bielą się w morzo, obrócone w nowe :;> 

Kamienie, gdzie tam stoją «wo okaiy - - 
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Scyrońskie; które iam pokamieftiałjr. 
Uderz sam Panie w te sastęp^ sbrojiie 
Gromem wojennym; dusee niespokojne 
Do Prozerpiny niecnąj idą ciemnej. 
Do Plutonowej dzierżawy podziemnej. 
Jni niechaj z tego dzikiego plemienia 
Nic nie zostanie^ krom czczego imienia. 
A gdy te pola późny duedzic ph^em 
Będude przewra^, a po czasie długiem 
Zawadzi w rolą: niechaj wyorywa 
Podkowy, niechaj szyszaków dobywa, 
Strzał i też grotów, które rdza rudawa 
Strawi, i ziemna butwiałość plugawa. 
Niechaj ostrogi najdzie w miejscu onem 
Co ich zbył rycerz zmieszany z zagonem* 
Wędzidła, zbroje, janczarskie rusznice, 
Pismem arabskiem znaczone szablice. 
Coby rzekł abo pomyśIU; potomny 
Naród, że na tem miejscu on ogronmy 
Turczyn porażon; tu zastęp szalony 
Go z Bogiem walczył, sprośnie położony; 
To pole grobem saraceńskim wiecznie 
Będzie sfynęło. Tu Chrystus koniecznie 
Nieprzjjacioły poniżył i skrócił, 
A swoim wiernym włości ich przywrócił. 
Niechaj się wali królestwo szatańskie, 
Niech się ftmdują regimenty pańskie. 
Agienorowa śliczna córa ona, 
Tiech tobie Panie będzie przywrócona, 
lwięta Europa, — i niechaj Bzym nowy, 
Zofii świętej kościół marmurowy, 
Do twej dzierżawy przyjdzie o nasz Panie, 
A twoja chwalą niech w swej klobie stanie! 

• ') 

Stolec, Augustów Monarchią dawnych. 



O Tutaj brak znów jednego wierssa, którego nie mogliśmy maleśd 
w Ittdnem s wydań które mieliśmy pod ręką. P. W, 
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Niech tobie pieśni zYi^ciężne śpiewamy^ 
Wicaiice bobkowe na głowę wdziewamy. 

In pace, provide heJlwriy 
In odh, specta pacem. 
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L 
LECH. 650 

■ , ii 






I swym indem piist^me Sarmackie 
Naprzód Gnieeno zafoiył, wrói&ę wziąwszy dd gtś0X ^ 
Orliofi; zt%d imię pobkie nrosfo aż do gwiieuE^ 

IL 

Patrzaj jaką tam oiem&oM^ kędy imoją^ cwf 
Między tiiedbałym Aninem m« mają Eameiiy. 

Iż D&t pisaA ińe jamzlj więc Łęgowe planie ''^ 

Wyszło z pamięci hidzkjej, zagrzebione w niinf^ ' 

m. 

^ Dwanaścub WOJBWO06W Pierwszych. 

Wojewodom dwanaście ojczyznę flecilł^ ' • 

Pola<7, żeby jako Zodyak świę^li; 
Lecz wzięli miasto polnych wodzów i beffman^Wi ^ 

Miasto jednego pana^ dwanalcie fyranów. 

rv. 

KRAK. 



Wzi^ Kroka Polanie^ książę ze krwi iszesklig \ 
Ten FrancHzy wypędził, a zwieżdirbyjdebteirtLk|| 

Stołeczne miasto Kraków założył pod górą^ 
Wawekm: smoka siarką struł i owóżą i^ótą. 
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V. 
LECH Wtóry. 

Lech wtóry, a ostatni syn Kraka onego. 
Polując zamordował brata rodzonego, 

Państwo sobie przywłaszczył : ale potem z niego 
Złożon jest bratobójca od senatu cnego. 



ih 



VI. 
WANDA Dziewoja. 730 



Wanda la^iia. T^^bai/ai, Polaki cnotliwe, . ,..^j 

Poraziła Kięmce, niam' i^dawna niecbętliwe, 



I ftdd^ ^ig bogom swym dziewoją ązystą,^ 
Gdy ż mostu w rzekę mężnie skoczyła (q 



q) czystą. 






VIL 
DwANA8Go> Wojewodów ,znowd; 

Prędko Polak )Z$pomniał niedawnej przygody,; . . < h>M 
Na pierwsze 4tolce znowu wsadził ; wojewody. ;' 

Więc każdy I w swą. Zatem też Węgrzy, MoraY^ianie, .j 
Wffw^ąG się^ czynili częste {dwdroWanie. ' 

vra. 

. LBSąELO Pi»BWS25Y. 760 



( I 



Przeważny Leszek zgromił harde Morawezyki^ - )7/^ 

Ubrawszy las we *brój^ pomylił im dzyki. — 

Oni huosą, , godąlą, lecz z bożieg pomocy, •.! 

Leszko je w trołu zabrał najechawszy w nocy* 

EŁ 
LESZKO Wtóry. 800 

W zawód ^Mtdzczająe^ przez swą wartkość i też joięztW^iT 
Ghóó z fod^ąju Cbłopowioz, zyskał polskie księsf^ 

Leszek wtóry^ Więe potem, by się. nie podnosił ima 
W pycbSi :l)iep!FSBego stanu pfo^ ^9i$at9^ nosił 
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l< : LESZEK Ttefid. 801 

Łeszko trzeci iż w domu nie cierpiał pokojn^ .i\- >A 

Więc Węgrom na Bzymiany i na^Greki bijn > 
Pomagał; ale ii się rad nierządem bawS^ > 1 

hDwadziefieia z różnych matek przybyszów zostawił. 

XI. 
POPIEL Pierwszy. 816 

Popiel tylko Leszków syn z małżeństwa spłodzony ^ ^ 
Do pokładzin^ a nie do wojny urodzony; > 

Polski Sardanapalns i chwoszyszcze pra^e^ ' ^ 

Wszystka w nim godność byfy włosy kędzierzawa.^ 

xn. 

POPIEL Wtóry Myszotaawny. 830 

Dwanaście stryjów oraz otruł wtóry Popiel, "^ 

I w Gople ich jeziorze przy ległem potopó. 

Wyszły myszy z onych ciał, Popiela opa^, ' 

Z dziećmi, z żoną l>ezbożną do szczera go zjadły. 

XIIL 
PIAST MisszGZANiN. 842 

Prostego mieszczanina na księstwo wsadzono, ' ^ 

I na państwo sarmackie Piasta wprowadzono. 

Nie uległa w chałupce podłej świetna cnota. 
Prostaczkowi do szczęścia otworzyła wrota. 

XIV. 
SIEMOWIT. 896 

Siemowit cztery tylko lata rządził księstwo. 
Zagnał Węgry za Bieszczad, otrzymał zwycięstwo, 

Zhołdowal Pomorczyki, rozprzestrzenił państwo. 
Podbił brzegi baltejskie pod swe posłuszeństwo. 
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ST. 
LBSZKO GzAANT. 902 

Leszko więoiy luieli bez potrzeby boju 

Szanomd mAfjttgo od cgca pokoju. 
Nie dał mu nikt przyczyn^; a on też nikomiL 

FnM- to bez kmie^ bez wici państwo rzącbał w doiiiL 

XVI. 
SHJMOWIT. 921 

Siemowit »a ostatku zasiadł one pany^ 
Go miasto Boga, nieme chwaliU bijany. 

Którego syn gdy prz^rzał lUepo narodzony, 
Dał znaćy. ^ lua pogański miał przejrzeć zmamiooy. 

xvn. 

MIESZKO PiEswszT. 962 

Za Mieszka tn do Polski zawitał Syn boiy. 

Od onej cne} Dąłnrowki wiara się ta mnoży 
Powszeclma^ i biskupstwo tamże dziewięcioro 

Nadano, i kośdoły budowano sporo. — 

xvm. 

BOLESŁAW EiBBWBzr Chrabey. 999 

Czechy, Morawce, Sasy, Kaszuby, i Praską 
Ziemię, Chrabry Bolesław posiadł, i też Buską. 

Żelaznemi słupami graniczył; korona ^ 

Dana mu królewska od cesarza Otona. 

XEŁ 

MIESZKO Wtóry. 1025 

Mieszko wtóry nie był tak jako mężny przodek, 
Lecz godownik, niewieściuch, i gnuśny wyrodek; 

Niemkini słuchał, naszym nieprzyjaznej żony, 
Która po śmierci jego wygnana z korony. 
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KAZWTFiRg VmKmm. 1041 

Ksami^D^ aiewmny syn, x matką był wygDany, 
WBzakie sai na królestwo od La^w weaswfloj. 

Z kkaitoca Eliisdidim jaka się powródł. 
Uspokoił korciię i Masława du*ócił. 

XXŁ 

BOLESŁAW Wtc^y ŚMAŁY. 1068 

Czechy, Morawce, Węgry, Bolei^w zuchwały 
Groiipił; ni^irzyjaciekikie wojska przed mm iiiB^f. 

Ten biskopa rozsiekał, a js^o go męztwo 
ZdoMło/ tak go niewsfyd lżył i obmcie&stwOr 

XXTT. 
^^ADY^AW PiBBWSZT Hbbhak^ 1082 

Władydaw; srogie prawa bratnie podniósł, i stan 
Swój krókfwski prowadził jako cnotliwy pan. 

Lecz BsA walczy niezbędny syn bękart, którego ' 

Ojciec zgromd, poimi^ n Oopła szmnn^^. 

XXIIL 
BOLESŁAW Trzeci Krzywousty. 1103 

Bolesław Krzywousty waleczny i mściwy, 
PięćdziesiQt bitew wygrał, zwycięzca szczęśliwy. 

Iż go raz nieprzyjaciel; a zdradą, położył, 
O to się król serdecznie aż do Imierci trwożyŁ 

XXIV. 
WŁADYSŁAW Wtóry. 1140 

Rozdzielił ojciec synom państwo za żywota, 
Ładysławowi E^raków dał, chcąc bez Uopota 

Każdego z nich zostawić. A ten gdy posiadał 
Ozętei bratnie, nakoniec i swego postradał. 
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XXV. 
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BOLESŁAW Czwarty Kędziebzawy. 1146 

Gdy chce Prusy do wiary przywieść ohrzeńciaAskiejy /^ 
Pot$ifm jest zdradliwie od ręki pogańsidej. > *' 

Gdy zbieg nieszczęsny pngrwiódł \m na trzęsawiska^ 
Stała się w naszym wojskn żałośliwa klęska. : < 

XXVI. 
^ MIESZKO Trzeci Stary. 1174 

Z jpoczątkn sprawiedliwy zdał się Mieszko stilry, : ^ ? 

Lecz się potem zepsowal i spyszniał bez miaiy. ^ 
Gdy miał synów i zięciów i bogactw dostat^ 

Stal się tyranem srogim; wygnan naostatek. 

xxvn. 

KAZIMIERZ Wtóry Sprawiedliwy. 1194 

Ledwo z płaczem upros^on by królestwo przyj- 
Które potem z niewoli i z nierządu wyjąjL — 

Prawa wszystkim zachowała i wniósł do ojczyzny 
Floryana świętego; sam zmarł od trucizny. 

xxvin. 

LESZKO Piąty Biały. 1204 

Leszko biały wiódł z stryjem wojnę u Mozgawy - 
O ojczyznę, jako syn Kazimierzów prawy. 

Potem od Świętopełka zdradą zabit w łaźni; 
Trzeba tedy królom być zawsze przy bojażni. 

XXIX. 

BOLESŁAW Piąty Wstydliwy. 1242 

Za Wstydliwego Polskę Tatarzy psowali, 
Aż po Odrę mieczem i ogniem plondrowali. 

Sól się w Bochni zjawiła. Jest kanonizowan 
Stanisław święty. Z żoną król wió(U w czystońd atan. 
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XXX. 

£i;a 1 A-: LESZKO SaósTt (HiiiKTi 1279 

Leszek Czarny py«ńi% find^ choć ją Lew «sykow^ 
Poraził girśoią hidźi; Eoilrata zwcgował : { -r) 
Litwę grcńmiły Jaćwisze h Nirauiu • wygładzfl^ >' ^ ^ • •' 
.t iil^Iko> &bie iiiespodziaBybh Talardw ^iiid lidźiŁ - 



07( . I HENRYK ftERWfiŻY 'Dóbet. 1290 

Ahuj^ knąfeęwfoeławski puszczon do'Erakowii '■ 
OdMoBzesaii ptytajenmid, gdzie wm^rstkieh nt^asl głoWa, 

Wzi^ pa&stwo md dziedzicesL . nie iftigo był na iriem, 
Bo go stndi ŚUizacyf szfil bota fciutt za nim. 

TSHL 
^i^iW .(.". -PBZEMYfittiAWi-- v-^-.i ^ Au 1295 

Przaffjrsław nam przjrwródł królewską koronę/ ' 

Starał^ę wPolszoe o rzą^. i też o olnronę. 
W ziq)nstne dni w Bogóżnie mamie zamordowali i^ ' 
. 'OdNmargrabiów/ w Pożniatiin -z jN^zodkamł pochowan. 
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^^A- 1 . .WACJŁ^AW- Ctoca.*' 1300 

Wacław królem jest obran, zKlfiego ustała •' 
Skórzana mińoa w Folszce^ a srebrna nastała. • >' 

Dostojeństwa: ta a naś posi^H Czechowie, ' - ' 
W niewoli n nich byfi wzgardzeni Lechowie. ^ 

XXXIV. 
Tl r WŁADYSŁAW Tbzeci Łokietek. 1036 

Łokietek w Uchem dałkn^ ide był w dzidnoAd 
Olbrzymem: chwalne Czechy wjrgnał z polddej włoAcu 

SNd 6ię ten znać Krzyżakom/ bo jedli nie ^9^ięc€^; 
Położył ich tt^Ełowki' czterdzieści tyslę€y.<>i-^!^' i' ' 

Biblioteka Pol»k«. PUma poctycsnc 8. F. Klonowicma. 13 
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yAZTMTRRZ TrzSGI WiEŁKL 1S88 



He praw, murów widzisz, to 

RnĘ^isz mało nie wszyzfto, wietuemn uoiowi. 
Dał za Eaiła czwartego wnuczkę, miał n siebie 

Trzech królów, czworo k«ążąt, na królewdim śhłebie. 

XXXVL 
LUD¥nK Wi|6bz7n; 1370 

Ludwik się w Węgrzech bawi, a tn w Pdszee nieiząia, 
.. Bo kiedy pan oąledzi^ rad w domn^bywa Miąd* - 
Wdowa była ojczyzna potnczona wdowie, . ■^ : 
Lecz ją memniąj szarpali: gabemal(m)wiei' I 

XXXVIL 
JAGIEŁŁO abó WŁADYSŁAW Czwarty. 1384 

Z Jagiełłom nam Litwinem przyszło wielkie księstwo '^ 

Litewskie, Żmadż, Podlasia i częste zwycięstwo ^ 
Nad Prasy i Tatary. Dał nam i kościoły, 

podufzdl^ łoiJEOwskiej me wspoińinąm azkoly. 



xxzynL 

WŁADYSŁAW Piasty. 1434 

Władpława Polacy i W^gr^ za pana : 

Wzięli; oba narodów korona' mn dana; - 

Za namową papieską gdy {Mrzymiwrze zrzucS 

Tarkom, poległ a Wan^. Lad wszystek zasmac3.' 

/^ iV A I /Vt 

KAZIMTRRZi C^^WABirr. 1447 

Na jego potem miejsce nastąpił .'Kazimierz, >: .- 

. Który )Się dał znaó księiKtl i I^rosom, jsi mi m&z. 
Wziął im Malborg i Cihojnica z kosztem, i tei z stkod% 
Jednak to. Mlqfm było nozeiwą JMgrodą» ~ 



JAM OLBRACHT. 1492 

Jan Olbraidity i;dy johod łmkam wetowki 9trji(mAi^r 
Wypnwił się s wciskiem iwem do siMae.wpteMmej. 

Ale grodse ponżon jeit na fiakowłniei 
Etdni trwogi pamiątka nie ladąjak . 
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XLL 
ALEXANDEB. 1601 

Alexander prawami królestwo ozdobił, 
Jaówisze bił i Moskwie niesłownej dorobiŁ 

Pracowity i czujny, sprawiedliwa^ kutemu, 
Jakowym przystoi być królowi każdema. 

XLn. 
ZYGMUNT Pierwszy Wbblkl 1607 

Wzięt na polskie królestwo z księstwa głogowskiego, 
Bo nie miał m cnocie, nie miał w godności równ^. 

Zygmnnt Wielki był mętny, byl i sprawiedliwy, 
En swym łaskawy. Tarkom i Niemcom straszliwy. 

xi:m, 

ZYGMUNT AUGUST. 1648 

Zygmnnt August spokojny^ nieskwapny, cierpliwy. 
Do jutra rad odkładała jednak sprawiedliwy. 

Inflanty i Eurlandy zhołdowal; jednoczył 
Litwę z polską koroną, i unią stoczyŁ 

XLIV. 
HENRYE Wtóry Francuz. 1574 

Żaden tak do Erakowa ogromnie i strojnie 
Eról sarmacki nie wjech^ żaden się tak hojnie 

Nie stawił, jako Henryk wtóry. Lecz zaś potem 
Żaden dszej nie zjechi^ i z więtszym kłopotem. 

18* 
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XLV. 
> STEFAN Batobt WĄSBzm. 

Stefan Węgnyn Iwana moddewskiego skrdei^ 
/ Kiedy go. szokid w Starzy, Inflan^ pnywróoiŁ 
Mętny, mądry, pobołny, sprawiedliwie, sgodnie; 
Bządził i iądsił Polskę, mnaił potem w Grodme. 



1576 
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OBJASNIENir ; 

wynuMlw dlii nleiijwaijck^ trai^ącydi de if f di^ael^ ; ^ 

HJLOHrOUnCSA. 

. • * • 

Jbchoeź ±: od flch: Inada!! mestet^l ' 



» -^.i 



Bański = z Banata pochodzący, węgierski 

Basteb = iMiBtat^^ bękart; dziedę z nłepntwagd^idlii 

BEŁCHy BEŁGH== b^otaiłie. BBZJgx»ŁiWTrs bełkófliwy^ 

błocący. 
Bosman = flis. • Jf 

BoTucH; BOTŁOCH; BOBLOCH =i: chtista/ przejłcietaifitf 

do otarcia się po kąpieli. ; • "'^ 

BBODmA = g4lmiek sieci na ryby. '-^ 

Bukm c± brzeg okręta lub statku, po któiym się dbodiłi 

OaAó == ebata, budą kaczka. : ~ -»^ 

Chrztpt, jpZur. OHBZTP€n& =1' gn^iet 
Ci&niirfr; czi^tEwo r= brzneh, 4»ało. ' '*^* 

Czoboty, choboty z=: obuwie skrzydlate, - w jakieiii 
Merknregaittiah^ą; takto ziele caaoBOT. ^^ 

-.■..■. . ■ • . ' . - ■ . ■ . . ; .. . ■ 1 . 1 ■ yi 

Do WORA = dostęp, przystęp otwariy do esIM. 
Dbgubica, DBtfGCBKJiA^ dbtgubioa f^ f odtly tied tik 

ryby. 
Drygant =: koń, ogier. 
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DuBAS = Statek miemy, biorący do 20 łasstów. 
Dubiel = ryba; — takie: ghpi człowiek, prostak. 
DziENiA = robota pszczelna w ula. 

Fboght ^= fracht, ładimek, albo zapłata za przewie- 
zienie towam z jednego miejsca na drugie. 
Fbtob = czas wiosenny spuszczania do (Mi^ka. 

CUiiABDA = skoczny taniec włoski. 

Gier, giersz, gib. gibz =z ziele herba scti GerhardL 

Głaza, głaz = luuiiei wosty. - 

GoMONić = hałasować Gomokić są = kłócić się , 

Ingbtchtowt = przymiotnik od ingbycht = prze- 
gródki w zamkn przez które przechodzą zęby od 
JElncza. 

IśazNA = prawda- ntee^ywiitfoM; — wlasnoM; Ttt^Amll 
główna. 

JliiyMiĄng ^ bez mała, prawie, ledwie me. :: ir 3 
SjjffnsWi WEA 35 bratowa. ^ ff 

Kamionka = knpa kamieni. /. . . i\ 

KoczoT zz rajfhr, knpler. 

KoME^GA = statek do 30 łasztów bi<»ąe5^. i r ń 

KQS9i09Q2nry od Koócić = pokostem powm^y, pokoi 

stowany. 
Ebciga z=: czarna kapnsta, jarmst, broiBdoiew: (im^ 

znaczenia nie mt^ u Lindego). ,(.::) 

Kbtspowaty = kędzierzawy; moie z laoMiiag^ 

Ksibnieg ?::: , jtołądek, księgi u zwierząt 
EuŁFAK = starach, niedołęga; — takie: dnkat obe- 
ng^Ę^4 ■■ . ,:.,-,. • ■ . • .CE 

KuiA, Kotk :sz skóra zwierzęca, koi«eh. 
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Lesz, uesz = zamS; skóra bardzo miękko wyprawii a. 

Lice s fseez któta nkaaai^a obwiaionema, jest dewo- 
<btti jągo^st^kn: -^ takie prawa atrena eier^ 
gośy np. mateiTi jakiej. 

LoNABy LUNikBy lOKipoEK 2s budowiiiozy, unędaik nd^^ 
ski przełożony nad bodynkatni { — « także tonę-* 
dnik miejski; do którego nałożw> nypnsMBaiii^* 
w posiadanie amfitentyeiaie realBaśoi> i pohieraDie( 
z nich czynszów, jako też nadzto nad domami/ 
drogami; mostami etc. mii^skieilH. 

ŁoTUKEK = procent; Kehwa; tsd^że: tet^ latanie. ! 



i: « 



ZiEż od ŁGAĆ = kłamstwO; chytrość. 

Maghłbbz = mekler, stręczyciel, faktor 

Magłoch r=:^^iura; rozpadlina; franraga. - \ 

Makowiga = kapitel; — gajfca na wisży. 

Man = z niemieckiego Mann: człowiek, jioMowiiik^ 
łemiik. • 

IfATTAsasK ±r: zdrobniałe od Maciej; Matyasz; -^ Ma- 
MTTAUZsj' znaezą te2; czerwone dote, zwane takżel 
EbuczkI; bsurdzo rzadkie dwi^Ó; bite przez Ma^ 
cieja Korwina kr. węg. ze znakiem kraka. 

Moi>ffiii as: wrzód; brodawka, nagnictek; odcisk twaidyt 
na r^Laoh lub nogach od ciężkiej pncy Inb cho- 
dzenia, i 

Iftnumi x= worek; torba; pnzdro. 

l|4Bńi9f^TW X3 poebłebea; pasożyt 
Naski = nasZ; swojski. 
NiEOKBÓTŁY == nienkrócony, ni^głaskany. 
NiEPEwcA z= niepewny; szacber; złodziej. ' 

NoKiEĆ^ NOGiEĆ = nicdobregO; nikcaemink; niepojk; •— ' 
IfdEże: paskudnik; olioimMi bydlęcą. ' L 

Obli = okrągławy; jajowa^. 

OcoKAŁY = nieochoczy; ociężały. < 

OgłowiA; ogłów = rodzig uzdy na caią ^owę zwie^ 
rzęda/ ozdaicĘu^ea. 
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Okłeśnig= wyczyścić^ wjpcMBui; q[rik»dfol¥a6; -f^f /iqd[ 
., -"traebić. ■ .'*:.; [/\ 

Obtti., OBTEŁizz dekrely wyrok^ z ftieib. IMieit. ; ul 
OsoGZMiK rzz, ten co zwierza 08a6a(a^^ okrąią^^ ost^aje. 



P4TOWA1S, :pjyrNiKairAó:c= ptelgrzymawąik .1 ..I 

PęsT^ piteT == pi^ik kwiatowy. ,V 

PnfNBL^zą ids^dsię^ że: tezncb. .i^ 

FscmwłB' = piulu»kiy krzewie, chróBt, ohróśeiną.^; 
PóJJkZD ciT: wioi^. .: i ; V 

POEŁADNIGA = 8kaiiMa€»L :-^*\h 

PoKAiniV'jPOluJANiB ś Żal; jricmcha. , ::. .; ; ^ loJ 
PoRZĄD = porządkiem, jedno po drągiem, po rzędzie, 

po kolei. .'::.. - ,;.,;. \:\Ś 

PosMTCZNY =: popychający ; — także : śliski ; — przeno- 

lóie: przebiegły. »ii . . .: . ; ^ ? ^« »;JB 

PosujbY = podanmek na (MdLupienie sędziego. . /I^ 
PoszEWo =. pochyło^' krż^o, w hoŁ = * / 1/ 

POWA iH CÓjdŻwai ! . » : -a _: //.n 

FowAiiEA = każda rzecz w kupę zgnieciona, iliby Ir wa- 
' lek; — TOwkiJUL cM.BBNArz maiy bochenek loUebA^ 
PówoŁOwszczTZNA 3= oj^ata, podatek od sogaeizny. 
Pe^pobhik == chorąży. « ;^i : i. \.n 

Pry = prawi,. mówL ■ A 

FfiZEBiNBA ĆS3 pitepaskay przewiązkA ; ^r- : na 
- ' flsdaje aię; żnaezyć: :na wybór, pododtatkienou 
Pbzelighmanić '=: przemamować. . ^ % ' 

Przyśgigniont od PBZTŚGieif ąó ^ti: png^dybai^, ^ekw;^ 

tany na uczynku. 
Pyskag = gmerać, ryć (jak świnia^ to j^eat pysktea))! 

• ■ ••' ■ . \- - • . ; . -.'.:'•. 
SzEGZĄDZE s: wratóądie. ^ ^ . • -.-. ^ !<>:;/'•.• ti/ 
BozNiATA = spór^ kłótnia.: ^ .:. iiK 

BuFiiH Si rajnur, knfiler. » . ...!./ 

Busz = smyknię^ue, z^mknifcie czego aiyhkie^ toadziei. 
Byghtabz = z niemieckiego Richter sędzia. 

- » . ■ • . */ 

8kot = bydło. 



% . ' ■ » 



Skbowiszcsb 2r skarb. 
Słemic, szlemie = belka, 



drzewor p<qlneca^. 






m 

• <v.. ..nia«Q](il, oskdy^.tak^::]Rfylew. M.lW^.issaiewski 
.// /ZikA.w.t.yitiHiąiilit, w joi^ypiHka^do^K^ 

na stron. OO.piOiwiAda: Sogz^ioa zmęczy, miejsce; 

pole, kraj; wystawiony na wylewy rzeki. 
8o&^ BOŁ£&.:;=: ^iżamia, komora cUc^ska. 
Sosz/ szos = podatek' po miastaoh płacony z domów. 
S^tm ss rddząi wioał^^ 4rąg <przęwożniazy.». :. , /v/ 
Stamieoki = kamieniarski; z niemieckiego Stęinfnete. 
Smiia^fsmnA =: krótka szata do jazdy kwmą^. lab dor 

polowania. 
8g?fJiq£ę'.cR-/(>|Hrawoa.-.i-'>.A -t,. -.:•. . ^..,., ■.-:>..<..■ V.- 
SzAUĆ — szalonym czynić, rozumu pozbawić* .. 
SzAszoB = szetos^ mŚL^ szelcfjkpht, . , * . . •; 

SzATBZTG się'= strzedz się, dawać baczność; z cze- 
in.<irr;akiege:««a/i?2ei»ia ^i-bac^enie^ : .: ^'-.^'S 

Se4WK4ć ?t:^ atamot«ć. :. ;/ . 

Smi4isztuK c=:.frantostwo, oszustwo; żywoem z nie- 
mieckiego. , . 
SzczEBRzuGH = graty, sprzęty domowe. 
8zczm>£Ex = szczutki. 
Szczury =i szczupły, snbtelny. 
SzKORT = nałożnica; z łacińskiego scordwn. 
SzKiTTA = statek do 54 łasztów biorący. 

Tajstra = torba. 

Tas, tasz = buda kramarska okryta płótnem, kram 
pod namiotem. 

Tąźyc = tęschnić, smucić się, giyżć się. 

Trel = ścieżka flisowska; 1^ równy, po którym mo- 
żna holować. 

Tret zh chodnik, trotoar. 

TuwAŁŁA^ ŁNiA, UA = ręczuik szeroki; z włoskiego 
łovaglia. 

TuzKM jeździć = w pojedynkę, je^ym koniem. 

CzDAĆ Się = od uzda: sznurować się, podwięstywać się. 

Wacek =: worek, torebka, Hómok. 

Wańczos = drzewo dębowe na meble .i t p. sprzęty, 



ftimr kną, da pnmtirii świeioid dneirm; % 

CBOgu M rie ■ M ia do Mttfr L 

^** flMSOEi^ki sa oaci^aHL w^y- 
WiEmnr = de wiana aakiącj; — takie: aiająiy paaipa 

do mauj % wiasa podiodsąeg. 
WoGHŁOHrz lafAufa tygodoiawa; s nifJ i Mwiriry Ub il i 

iloła. 
Woła ^ aricgMO, osada aa eao p ew i g n od podaioM 

wdna. 
WwifZTWAĆ (kogo) = wprowadzić w pnia>dwiff> w p»- 

leojrą. 
WTTBTKD8 = doBOioa hotódajA notmj. '"■ 



hofmeezBjy aieodliit^ Boa 

y, na Hóryui poswana itnnH» munnu —m w^ 

nsL Zawksb = nieodiowaioy nioodwolabllC? 

łotOy bagnisko. 
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o żYonr I Fim^eH 



SEBA3TYANA FABIANA 

KLONOWICŻA. 



' ; Wj^ająe obeonie polskie piama poetyeme jednego 
I BJE^raakomitszych poetów doiiej epołu literatury naBzcjji 
aądaimy, te nie moiemy lepiej tiEiipełiiió tego wyda- 
fiki dsid jegO; jak dodająo w koAca to, co o Bim jeden 
% fugmakomitszych pisany naszych dzisiejszych pewie-| 
dzii^. 

Oto własne słowa J. I. Sraasewaldaco o IB. 
p. Stonowlocii *). 



Na zejńcin Xyi z XVn wiekiem, w Lnblinie^ tym 
starym grodzie atyamzmn, rokoszów i sławnych jarmar- 
ków, tjł sławny KlottO^oa^ zasługujący na nwagę 
jako poeta satyryk niepospolitego talentu, jako wybor- 
cy pisarz łaciński, jako człowiek. nareszcie, któiy całe 
źyde przetrwid w walce z losami i seatem, a nmaił 
w sz^taln, jak Kamoens, jak wielu łudzi z jego &milił, 
zapoznanych^ lab poznanych za póino, i ocenionych pa 
snsie. 

O życiu jego ledwie mywkowe dochodzą nas wie- 
Aei, resz^ odbitg w licznych pismach włashych, szukaA 
i' z nich odgrzebywać ją potrzetna. Radny miasta Lubli- 
na i sędzia spraw żydowskich, wielki nieprzyjaciel Izra- 
^ ditów, jak widać z jego Roa^ohmiij nieszczęśliwy w mał- 

*) BasecB wyj^ 2 Nitwych studio literachieh, wyd. w Wansft- 
wie M 8. Orgelbrand*. 1S48. T. I. str. 116 i dalsze. 
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ieAstwie z kobietą najgorszych obyczajów^ jej rozpustą 
wcześnie na spokojnoAci i mąjąika zniszczony, skonał po 
tycia pracy ielazni)), kłopotów nienstannych, nie mając 
dachu własMIii^^ nŁt^ki^pn^aiiteUki^ dłoń jąjo 

w godzinie śmierci śiusn^a; — laor jego g^sto się prie- 
plótf cierniami. Prześladowaąy za upatrzony w dzieladii 
podobno nawet niesłusznie, wolniejszy sposób widzenia 




Btwo Boców (Yictoria Deorum) 
z zimniigszą rozwmgą późniejsze wieki, sąd ten z same- 
go może tytołn zapalczywie ogłoszony, na zawsze od- 
w<^ały. Zamiast płomienistego stosu zimne zapomnienie. 

Niewiadomo jaką kcdc^ą dostał mę z Salmienyc 
zkąd był rodem, do ^Uina, ani kto byli jego rodiiffek 
W diiraMdi odkiYwamy tjylko, ie dwalcioć^ (nie wiadih 
mo w jakim cdm podióiowid, raz do Gdańslui (liii) 
drugi raz do W^ggier w r: 1565. (W<»^ Jnrtannftw> 
Zdaje się, wedle wszelkiego podobieństwa, ie nie Igi 
BzłaełmiMnL 

Mając na celu dać poznać charakter pia«i i^ĘBUs. >V 
czniemy od pomnicyszych , od którydi pnąjdzicmy do 
najsławniejszego poematu łaeińsluego, wspomnion^go j«i 
wyłąj. 

Kąjpoe^eniąjsąym moie z jeigo ^iiewóiw jest IKf^ 
lo j«fi jfwiffctgma MiaAaw WUŁf i tutif i rsAmmi 4h 

W nim amor jak pnjyal^ na poolę, liardaiig jeat 
malariiwn^ ^^jewakiem, ttómaczem acsK i wnMi sipar 
lok, nift morałistą powidąnn łab sa^y^ykieai poe ąy c Mąfm ^ 
jaĆm aię w więksi^ łicdHe inajek pism swoidi okmr 
^e^ Wiammo ie wyraz FtU airwaąy był za pdąimiii 
1 aanieiił eilawidLa dMigi^/ wiftnggt, criaeia, bo 
nąibiwłai^ai ładne chwytali si{ lago ^oaohi ifcAf 
mąl «ei Elo^owica tiAinaj as zaraz w da4^[kacji SiąB. 
GiiJrt'jiMiHfjmm i Leteur. wcfmodiie lawzkiaHB, z ■»- 
duaa cytata i obraaia pnedmialay wTiraiziąe na swą #- 
braft^ i« dawne poemata jako: OdysecsL EM9d% (Mb- 
iHMwe o Aipnaatark ^yiewai^ lakte jKaMr^ A ^ glaiij. 
wicnsa we nUe iłna i 
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powiada, ie mo^a go było Apiewaó — chociaż se wzglę- 
du na obBzernoM ciężka by to rzecz była ')• 

Flis dosyć am&tycznie zaczyna się od rozdzielenia 
diaosO; potem opiewa miieszkańcdw rożliczDycli Awiata 
iróżnyoli krain dostatki. Znajome są i wielokroć cyto- 
wane strofy o Polsce. Nim dojdzie dó rzeczy- . długo się 
ttbawia w mnyAInie nagromadzonych ustępach. Jest ta 
Bffwet powieść o Leandrze i Ero, dońć śmiesznie^ jakby 
aa złoić Mnzeoszowi opisana: 

Do WenuBOwej ksieni niegdj pływał 
Drogi Łeander, i morse przebywał , 
/' Ku świecy, kt(5rą trzymała na łonie 

m drogiej stronie 
Ero nadobna. On aam był jej darem, 
^^^ .On był i łod>i% on był i towarem, 

'] i On sam był szyprem i panem i po«łem, 

X*lisem i wiosłem. 



■ t 



Następują potem wywody łodzi , promu ; dość pro- 
ifaiczny ustęp o zbytku^ nareszcie złe skutki i naduży- 
cia żeglugi, różne podróże morskiej drogi. Wszystko to 
nadyma poemat, ale go nie bogaci. Pom^am mniąj ude- 
rzające a dosyć z wyjątków znajome opisy i gawędy. 
Zastanawia gminna bajka a nurku, nietoperzu i krzaku 
jeżynowym, jest w niej cokolwiek poezyi, którą Klono- 
wieź winien prostemu i niewymuszonemu] obrobieniu 
ri^zanego z ust prostych ludzi podania. Podanie to je- 
dnak nie jest wcale, jakby sądzić można, narodowe i 
miejscowe, ale jedno z tych, które powtarzają wszędzie 
i M6re już przed Elonowiczem nawet weszło w pisaną 
literaturę. Może być jednak, że je znalazł u ludu. Nu- 
rek, nietoperz i krzak jeżynowy — trzej osobliwsi han- 
dlarze^ płynęli z towarem i rozbili się — a po stracie 
eidtego mienia, nietoperz w dzień się chowa od dłużni- 
ka prześladujących go, nurek na dnie wody szuka 

nieustannie utraconych skarbów, a krzak kolcami wszy- 

i " 

•^) Gostomscj, ktdrym przypisany poemat, byU dyssydentami, rtf* 
wnie jak wszyscy prawie, aórym Klonowicz swoje ksi^źiki przypisał. 
Nkn€cki T. II. 289. To poka^ąje, te moie i ąam skłaniał si9da8z% 
ku reformie , a zatem , że Jezuici nie dla tytułu tylko poemat jego 
na stos wskazali. 
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Z rzeczy jednej w drdgą wpadając, prawi dłngo o 
Oyganachy nie mijając nawet ich wywodn, o czarael^ 
o chiromanoyi. — Dzieli wreszcie złodziei na: 6więio- 
kradzcóWy pszczołołnpców , simomaków, urzędokapców 
(ambitiom,) skarbokradzców (eo rjphl, bona ^dną) ty- 
ranów poddanych swdćh, abiaeos i plagiatorów. 

W ćzc6ci III o Awiętokradztwie, jak wszędzie pi^- 
tiadami starotytnemi rzecz jest poparta. W częAci IST 
o pożądania dostojeństw i nrzędów ; tn bardzo ciekawy 
opis nędznego stanu naszych miasteczek i tycia bie- 
dnego pp. burmistrzów. — 

Ts^ to właśnie był urząd, los i iycie naszego au- 
tora, który przeburmistrzował w Lublinie swoje arogie 
lata, jedną ręką skandując swe wiersze, drugą wartując 
sason, a co chwila od obojga odrywany wołaniedi: 
Burmistrzu! daj koni! Burmistrzu, ruszaj ńa gośdniec! 
Szćzęiihcie jeszcze jedli głos żony pijanej i wesołych gar 
chów, nie przymięszd: się do tej wrzawy. , 

Część y traktuje de peculatu, osadzona przykłada- 
mi starożytnemi, ulubionemi poecie. €zęść YI o. złodzie- 
jach bydlęcych. Śliczny tu opis opuszczonego konia, wło- 
żony w usta złodzieja, który się Uómaczy, ^e go przy- 
właszczył. 

— Przetom lekce rozamiał o wzgardzonym koniii, 
Co go pasą dziewanną i piaskiem na błonia, 
Co koło boinj męki, na pnstjm przyłogn 
Blisko domu łbem kiwa, a ledwo nie .w progu; 
Bielunem i piołunem leczył się za gumnem. 

W yU części, liistorya Cacusa. 

W Vin o ludokupstwie, a mianowicie o zaprzeda- 
waniu ludzi w niewolą turecką przez podstęp. Tu cytu- 
je karę jednego takiego ludokupcy: 

Przed czterdziesta lat w Węgrzech, w miasteczka Pesinka 
Byłem, kiedy jednego na takim nczynkn 
Zachwycono. 

Hiarkigąc z domyślnej daty pisania Judaszow^io 
worka, przez dedykacyą, wypada^ źe Klonowicz odle- 
wał tę podróż do Węgier, dla niewiadomych nam przy- 
czyn około roku 1565 zapewne. 

Następuje o przyczynach wszego złefeo, to jest ó 
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prdżnowaniU; zamiłowania rozkoszy i ztąd pochodzącem 
ubóstwie. 

Wszędzie mnóstwo pięknych maleńkich obrazków, 
połyskujących jak kamyczki w pierścieniu. Z nich to ca- 
ły się poemat skiada. Oto naprzykład obraz n^y: 

Zdybie go tak ubóstwo pod dadiem odartym, 
I w ubraniu dziurawem 1 w płaszczu wytartym ; 
Na piersiach niezapiętych żupan kliowaty, 
■ Na łokciach, na kolanach różnej maści łaty, 

Ab csobotów dziurawych wyglądają wiechcie, -« 
•Tak cię nędza ubierze 

.., Pełno powiastek, opisów. 

Sztuka druga worka, o skórze i naturze lisiej^ a 
naprzód o tych, którzy oszukiwają pod płaszczykiem 
nabożeństwa. Tu wystawia ubogich, żebraków, głoszą- 
cych nowe cuda i żebrzących w imię boże. 

— Widziałem, pry, pod lasem miłą matkę Bożą, — 
(A baby &ię słuchając owych baśni trwożą). 
Wielka światłość wynikła w choinowym borku, 
Na pieńku nowo ściętym, na cudnym pagórku. 
Więc on niezbędny oszust twierdzi w rzeczywistą, 
Jż widział własnem okiem Dziewicę przeczystą. 

To nam nastręcza uwagę o żebractwie w Polsce, o 
k;tórem już gdzieindziej kilkakroć wspominaliśmy. W 
XVII wieku było ono prawie rzemiosłem i niezłem; 
ogromne hordy dziadów wloUy się z odpustu na odpust, 
wróżąc, śpiewając, czasem kradnąc, czasem strasząc, a 
zawsze obławiając się nieźle po drodze. Następca jaki 
polski Walterscotta wielce by mógł korzystać z tych 
postaci tak dziwacznych, tak oryginalnych, dziadów i 
bab, przynajmniej tyle zajmujących co szkoccy u sła- 
wnego baroneta, a irlandscy u Banima; nic nie zmyśla- 
jąc, znalazłby je gotowe w broszurach XVn wieku. 

Czytać o nich, ich prachtykach, obyczajach, pod- 
stępach w Nowej komedyi Rybałłowskiej 1615, nade- 
wszystko w Peregrynacyi dziadowskiej j zwłaszcza onych 
jarmarczników trzęsigłowów , w który sposób zwykli by- 
wać na miejscach świętych, nie tykając tych, którzy spra-- 
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vń9dtiw0m hceraniem hoiem nawiedzeni, przy koś^ioimA 
albo w szpitaldch siedzą '). 

Tu wystawiany jest wsselki rodzaj żebractwa^ od 
pątnikóW; pielgrzymów, co niby do Rzymu id% domu* 
ostatniejszyeh włóczęgów pomagających Cyganom di 
złodziejstwa, do tych co małemi niby handlami i prze- 
dążą domniemanych leków, to wotów na odptLStachy 
ntrzymnją się. Gafy ten obraz nie fantazjjny ale z ży- 
wej nataiy, ma tei wielką prawdę, choć czasem zł^ 
aż odrażającą i nagą. A co to za imiona tych fi^rosnydi 
dziadów i bab wymyślone, czy raczej pochwytane. Są 
tn: Ghelpa, Lagos, Wyrwant, Tobola, Dygubej, Kałwi- 
ca baba, Marek, Barabasz, Kubrak, Choroba, Chrapek, 
Kula, Klimek, Labaj, Ghmielarz, Drabant, KużmiL Łech^ 
Sfypuła , Kropiński , Sztyła, Wilkołek, Lepiarz, Eomittiy 
Ślepy, Chroma baba, Guza baba, Labąjka, ŁatKWic^ 
(rodzaj wiedźmy) Stępa, Zając dziad i t. d. Kończy tnie 
rozprawa ona poetyczna tym dystychem, poświadczają- 
cym prawdziwość jej obrazów: 

Tę ksiąź^kę ofiaruję za kolendę dziaidotti — - 

Com pteał, to prawdziwie, bom sam teg;o d^wiadódi. 

Cowr des miracłes paryska, tak ogtiiście odnoalowana 
w NStre Damę Wiktora Hugo, znalazłaby się i u nas; 
wszakże po miastach były Bractwa i Cechy żebraków, 
maj^e ustawy swoje, starszych, pisarzy, bicźółWdt- 
ków i t. d. 

Ale wróćmy do Klonowicza, który wspomhia!Wftiiy 
o mniemanych cudach, rozgłaszanych dla wyłudsetii^ 
jałmużny przez dziadów^ lękając się częstego podejtzeidś 
o niedowiarstwo i mędrkowanie, odzywa się zaraz (nH^ 
niąc od zarzutów: 

Kto im gani te brednie, heretykiem zowi^. 

Wolę tu nie obrażać animuszów chorych, 
I>o pomówienia dawneg wiary bardzo skorych. 
Blade to na bisknpy i na starsze głowy. 

Kwest^^ jałmużna i z nich wypływające nadużycia^ 
szeroko opisane — ciekawa znowu kartka do histoiyi 

') JmmunrmB SowizraUiu Anmu Domums 8319 54730 w istocie 1614 
4« typ* golh. 
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in^eli poeta mógł powiedzieć: fnorum pars ma^na fuL 

Przechodząc do obyczajów dworskich i woj^dcowyeii, 
meszczęśKwy inałtonek iywo saakije gadiów^ których 
MiiUHEył fńę zoaćr we własnym podc^o domu. 

Za nie widzisz niecnoty pacholarzów oiiych, i t ,d. 

OzęAć ni worka, o skórze i natarze rysiej, a na* 
przód o lyefa, którzy pod pokrywką prawa, szezęAeia, 
kenirakta, słowa obojętnego, wykłada wyszpooonego, 
praee, dobrodziejstwa, przyczynki jakiej, niewiadomolei, 
niepamięcią czasu, głupstwa ^Emyńlonego i i p. szkodę 
eiynią i zdradzają. 

Tu autor z oburzeniem szlachetnem dowodzie że nie- 
ma sprawiedliwej sprawy, tylko ta, która jest słnszną 
i prawą; że ta którą zowią prawną acz niesprawiedliwą, 
nie jest przez to samo jn^wną, gdy nie jest prawą. Tu 
wszystkie oszukaństwa rodzaje na scenę wychodzą, aż 
do małż^^tw po pijanu zawieranych. Powiastka o księ- 
dzu i umierającym, na swój czas charttkteiystyczna i 
dowcipna. Lichwiarze pieniacze i t. d. 

Ozwarta i ostatnia sztuka tylko osiem wierszy za- 
myka o Iwi^ skórze, bo, dodaje autor: 

Str»ch o tej ak<5ne pisać. 

Kończy poemat Akddema, krwawa rola; mydl 
tego wiersza jest o użyciu żle nabytego dobra, i wiąże 
się z ogólną, a raczej z tytqj|^pt J^szta rodzaj modli- 
ty^ i wyknsyku zawiera — pifiboe są wiersze : 

Sameś leżał m<5j Panie w grobie pożjczanym, 

Sobąś pognMib zi^adł pielgf$nMMn zbłąkanym. 

Pfsez śmierć, pnrez farwawi ^o^ wtfm tu obcTm kraju, 

Ciiiuemj się 4o ciebie aa łotrem do raja. 

Tak się Fkoemz przez ogień, przez popi<$ł odmładza. 

Tak aię człowiek przez ziemię, przez prdcbno odradza. 

Jeśli przez chrzest starego AJdama ntopi .... 

Olo ci^ on worek Judaszów, zszyty z wilczej, li- 
siej, rysiej i lwiej skóry; osobUwsza satyra, w której 
rozumowania y oytaoye, oaobiate uemicia, moralne sen- 
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tencyC; obrazki^ modlitwy, pomięgzaoe razem leżą i M 
pierwszy rzut oka trudno pojmującą się całodć porządiią 
gUadają. 

Żale nagrobne na szlcichetnie urodzonego i smaaauB 
uczonego m^, nieboszczyka pana Jana Kochanowskiego 
wojsk, sadomierskiego etc, Polaka zacnego, szlachcica 
dzielnego i poety wdzięcznego etc. Sam autor przyznaje 
że te żale napisał na kszti^ i podobieństwo Idyllon Teo- 
kiytowegOy które ma napis: Epitaphos Bumos. Thcebą 
albowiem wiedzieć, że jak się z licznych miejsc Yictoria 
pokazuje, Elónowicz znał dobrze język grecki. Żalów 
tych jest trzynaście, przypisanych Pawłowi i Piotrowi 
Czernym z Witowie. Wiele tu poetyczności, a wiergs 
nie wszędzie tak łatwy i gładki jak w Worku. 

Gały żal YIII dość piękny. Następny także w któ^ 
rym grób Jana opisige, od innych myślą się odznacza. 
W XI[ żalu o nagrobku i mistrzach coby się go pod- 
jęli robić, kilka myśli pięknych, ale smakp i artygfy« 
cznego pojęcia brakuje w nagrobku domniemanym. Go 
powiecie o posągu malowanym, jaki chciał Kochanow- 
skiemu wystawić ? Taki przecie postawiono w Stratfordzie 
nad Awonem, nieśmiertehdego Shakspeara popiołonu 
GMzie mówi o nieudolności swojej, wielka prostota : 

Sam się też tu prawie wyrwał z motyką na słońce, 
^Iko rymem sawięzając u wierszyków końce. 

A dalej: 

Przetoż, o szezcjSUwa duszo, te wiersze na grobie 
Przyjmij z wdzięcmolcią odemnie, aXbo wstań., pisz sobie. 

Wybornie ! 

Żale te są widocznie prostem naśladowaniem prze- 
ślicznych żalów Kochanowskiego po śmierci Urszulki^ 
ale wielka różnica! Tamte wypłynęły t ojcowskiego ^ 
ialem przepełnionego, bolejącego serca; te po prostu, 
na zimno, nieznający mistrza, nie przyjaciel, nie bliski, 
jako poezyą tylko napisał Klonowicz. To też Klono- 
wicza ioZe nie dotkną nikogo, nie wywołają westdmie- 
nią nawet, bo westchnienie ich nie zrodziło, łza nie po* 
lał^y powiedział sobie : . napiszę — siadł i napisał, . Ssih 



wagą^ z zimną krwią, z rozmysłem; inaczej podołmo^ 
ei^em swoje ntworzył Kochanowski. 

Na Łaladi końezymy przegląd znaczniejszych pism^ 
pobkicb' Silono wiozą, zamierząjąe zdać spiawę z wiel- 
kiego poematn jego łaci^kiego, pod tytnłem ZwyeifM< 
two Bogów (Yictoria Deorum). 

Na exemplarzn Czackiego znaleziony napis Awiad- 
esy, że to główne dzid:o swoje Acemus lat dziesiji* 
wypracowywał'). Pocz^ je był ktoń tłómaczyć, . jak> 
świadczy tenże Czacki, lecz pracę te podolmo potępię^ 
nie jezmekie, wyrażone w dwóch wierszach niby łaciń- 
skich > zabiło. 

Quid praemu ver8ibu8 tam dlignisf 

Nut cam^ex et ignis. 
Godna tych wierssy sf^ata s 

• 6(dB ognia i rfka kata. 

Zginęło gdzieś w pyle porzucone tlómaczenie, bo ł' 
oiyginał zakazany został i na Indexie naznaczony. 

Wielkie to póema zasługuje na uwagę, j&ko dzieło 
W' swoim czasie bardzo głośne, dziś już niezmiernie; 
do widzenia tnidne, dla rzadkości swej. której przyczyną' 
i potępienie wspomniane i tytuł i miejsce druku w Ba-' 
ko wie, nareszcie jako pomnik na zejścm się dwóch wie- 
ków XVI i XVn wzmesiony, pełen znaczenia i chara- 
kteru. Nie można go bez wyraźnej szkody pominąć pi- 
sząc o literaturze naszej , o dziejach opinii n nas, o histo- 
lyi obyczajów, do której mnogie rysy zawiera ta stu- 
i^amienna satyra, głową w starożytnych niebiosach Gre- 
cyi i Rzymu, nogami na naszej ziemi stojąca, odbijająca 
na przemian to obrazki poetycznego świata zmarłego, 
to żywe życie swojego wieku. 

Nslzwać musimy Yictoria Deorum poematem, dla 
formy jego materyalnej, dla wiersza, w któren się ubrał;, 
co do planu autora, budowy, niema tu nic poematowi wła- 
ściwego, raczej wielki traktat moralny, podzielony na 
rozdziały, cały w argumentach i dowodzeniach. Sztuka 
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i poafiya tyle ta wpłys^; tle było potrzełMi do iikifis*f 
oenia materyi suchąiy do apMl^zowaitia i połąozMua noamr 
gohdiw i przykłada, w nieBimeniej licsbie sebraDYclL ')• 

W pnypiaie książki doM obszernym, wykłaAi idefifc 
główną poematu i pian mąjako jego, osnowf^ ntralMi^ 
w ten sposób: „potrzeba sie dolnrze iurodzió| iyi dobiMt 
i dobne nnineó (beM fUMci, bene ińv€re, et bme nuni); 
tea jest debrze wodzony, kto żyje dotase; dobme tąŁ 
^jje; kto dobite umiera; do olLazania tego, eała nmmm 
zmierza huąika. 

EU heM mUHB mt, qm bene vivitf bene anUm ••^ 
vit, cujus ^xitu8 esł honestus et salutaris; łoUte ille UMbm' 
noster ad eoe fineSy ad iUumque aureum scopum tendU 
et eoUinuU, %U bene mvere et mori poseumue. . . . 

Z samego tego założenia widnmy, że to me jest 
właśdwie poemat, coby mówił do serca, do Maneia, 
do imaginacyi, coby był pomnikiem sztoki, wynikłości^ 
zapała, natcłmienia; jest to racz^ traktat do rocitmn ł, 
przekonania, z namy«em, rozwagą zimną i misteni^ 
planem dokonany. Zepsade obyczajów ówczesne , jak 
sam aattH* pisze, sldoniło go tq potęinq przeciw niemm 
filipild wierszowanej. 

MiwU no$ igiimr et imekamt ad hoe opus aggredifiĄ'. 
dmm, morumnoetri eaeculi superba, inmdiaea et umgmś 
dqpravaiiOf qua propter haec earipta noetra mmUie im 
locU accedunt ad eatyricam petmlafUiawL 
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Mie wynte nigdzie Klooowieft w gmg ded^kacyi, 
nraeimme, aby go ta ogromm ssfyra diif^ęć lat praoy 
kosztować miaia^ wmomiBa tylko: e(mijlvfrium amnorwn 
2fliom ^ mgUioB. JeśU w istocie tak długo nad sireai^ 
arcydziełem paeował, nie dziw potc^^ to nut brak je* 
dnolei^ z^Mła, poezyi/ bo dzieedęó Iirt pasaó dzieło 
uczone; traktat fikizoficzny; badania , historirą, nielylko 
można, lecz niewątpliwie wpływa czas i^a doskonałość; 
ide dziesięć lat tworzyć poemat , obracać s^ i żyć tak 
długo w stworzonym przez siebie idealnym dwic<^ie„ dzie* 
sieć lat rodzić jedno, choćby to jedno wisio być Iliadą 
Homera^ tragedyą Shekspear% poematem €k)ethego^ zdaje 
się niepodobna. W poezji więksisy ndział ma natehnie- 
nie od rozmyśla, więcej znaczy oęół od szczeąółów, a 
jedność poetycznego prawdziwie dzieła , w dziesięcin la- 
tach budowy rozprysnąć by się musiała. To też Victoria 
nie jest poematem^ ale traktat^n bogatym w poetyczne 
szeiególy i epizody^ niema dziabjąeych osób , akcyi, za- 
wfapkS; jednośei czynu , jest to w sferze abstrakcyjna 
mjnUi; ^higa patetyczna parafraza idei jednej , i wieła 
z nią stykiyącyeh się, o życiu^ o ńwiecie, rozlicznych 
wypadkach y stanach, charakterach, osnuta na głównej 
myśli matce, o jak najdoskonalszan wychowaniu edo-- 
wieka* 

Niepodobna dać wyobrażenia o tem dziele Eloao* 
WiCza krótką j^o treścią; potrzeba je, jako całe w e- 
pizodach, rozebrać szczegółowie, po kawałeczku, każ-^ 
dego rozdzisdu spisując treść (argumentum), tak jak je 
sam autor, przy ostatecznem dzida wykończeniu, poło- 
żył. Tak drobnostkową analizę poematu tego, poąjętą 
przez nas, usprawiedliwiać powinny, naprzód, całkowity 
brak y^obrażeń o tem dziele w naszych histoiyach li- 
teratury, w których tylko tytuł dzieła i wielką rzadkośd 
wzmiankują; powtóre, wielka jego niegdyś sława, a dziś 
rzadkość i zapomnienie. 

Bozdział I, w którym , po wstępie , podział ludzi na 
dwie klassy: synów Jowiszowych , mądrych ,' sprawiedii-* 
wy oh, odważnych, i synów Neptunowych, dzikich, liier- 
ludzkich i i^ch- 
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In hoc primo capite cantinetur^ inprimis totius iibri 
proemium. Ż)einde rerum łran^ctandarwm ordo ordtm$quB 
nxHo, Filiós Jovi8 a postis fingi sapienłes, jjsłoa^ forteSj 
de generegue homintmi bene meritos. JPilioa vero N&ptwU 
feroces et inkuTnaitos^ feregue naturae pestis^ 

Samo poczęcie poematu, dawnym obyczajem bardzo 
szninne^ podział zaś swój ludzi tak tiómaczy: 

Nam Jwe progeniti, mitea Jinguntur et acrts 

PropugncUores hominum legumgue patroni . . 

£t portentorum domitores, ut fuił oUm 

Herculeum genua. Alcmenae divina propago etc. ' ' 

Sed quo8 terrarutn genuit cuaesałor et ingens 

Nympharum domitor Neptunus ad aeguoń undam, 

ER plerumgue maliy nulla Jlectuntur ab arte. 

LegUms obsistunt, humanactte foedera sohunt. 

Ut mała tempeatas et %nxorahUe murmtir ' 

Oceania rapto dum venti carcere penfiant. 

^Jowisza dzieci rodzą się łagodnie obrońcę ludzko- 
lici, praw stróże i poczwar zwycięzcy, jakim był dawiuej 
Herkules, syn boskiej Alkmeny. A ci których rodzi.' 
Neptun niszczyciel, a pan Nimf wodnych^ ci są najczę- 
ściej źli, niczem niepokonani, żadnemu prawu nieiidegU,' 
ludzką rwą spokojność jak burza i nieubłagana nawal- 
ność oceanu, gdy nad nim powioną wypuszczone z ja- 
skini wiatry i t. d." 

Że się na walkę ze wszystkiem złem ziemi porwał, 
tak się autor w końcu tiómaczy : 

Sed rides forsan, quod panms homundo pugnem 
. Cum vi terrigenum, tania cum nube Gigantom, 
Cum nemo possit minimum suffere tcditrum 
Ungue Giganteo impactum, ąuaUs mifdo sera 
Tempestate hommes et summo naseimur aevo ; 
At me Damdis movit mctoria parvij 
Qui Ogclopaferum bello prostramt aperto 
Ardua deijciens Balcari corpora funda, 

^Łecz śmiech ci zapewne, że mały człowiek walczy 
z siłą dzieci ziemi, z taką ćmą olbrzymów, gdy nikt 
nie może znieść ich ręką zadanego najlżejszego trące- 
nia (co do słowa pstry czka), takiemi się dziś w ostati- 
nich czasach słabemi ludźmi rodzimy; — lecz mnie po- 
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iMidut nudegó' Dawida zwyoięztwo, któiy w otwartej 
wojnie Cyklopa położył, twarde jego eiało pożywszy 
l)ałearsk4 procą*"" 

RozdziiA drugi zawiera rozróżnienie prawdziwego 
od fi^zywego sziacliectwa, pokaznje jako zasadę praw- 
dziwego, cnotę i pracę, fałszywemu zad wszystko przeci- 
dwne przyznaje, zabierając się następnie, pojedyiiczo, 
wszystkie jego sprosności ukarać i obrzydzić. 

Differenidam continet verae et fcdaae nobUUatia. Fe- 
rae quidem nohilitatis fuikdammJbujm esse virttUem et Ich 
borem, Falsam fero nobilitatem vel poUus Thrasonissmam, 
niti vulgaribu8 opinionihus quae hicveUiti catisaę procatar- 
cticae seu impul8ivae ad scHben^fum receneentur, in se- 
qtteniibv>8que capitibus sno confutantur ordine. 

Wylicza wszystkie rodzaje mniemanego szlachectwa, 
a raczej państwa, potem wywodząc prawdziwe szlache- 
ctwo, które na cnocie zasadza ^ dodaje: 

Nobilitatis opus, tanto felicius ibit 
Ouanto regificum te hlandius aspicit astrum. 
Et si te coelum radio percussit amico 
Nataligue tuo, non stella, malignior arsit, 

„Tern szczęśliwsze będzie szlachectwo, im łagodniej 
spojrzą na cię gwiaździste niebiosa, im przyjaźnią szym 
nderzą^ na cię promieniem, a dniowi twego urodzenia 
sdiowroga nie zaówieci gwiazda.^ Jako poecie wybaczyć 
można Klonowiczowi przesąd gwiazdarski, chociaż już 
w tym czasie pisano i w Polsce przeciw niemu, a Szczę- 
sny Żebrowski w Zwierciadle rocznem (1603) część jedne 
zbijaniu przesądu tego poświęcił. Źe zaś autor od Boga, 
któiy duszę daje, wywodzi szlachectwa i cnoly początek, 
nic dziwnego, a raczej nic nad to naturalniej szego. 

Rozdział trzeci , o początkach i przyczynach szlache- 
ctwa, wziętych z charakteru ludzi, jednych do posłuszeń- 
stwa, drugich do rozkazywania stworzonych, słabych i 
odważnych, ograniczonych i rozumnych. Z pierwszych 
składa się tihim ludu, z drugich wybór jego, starszyzna^ 
szlachta; dowodzi autor tej prawdy argumentalnie z na- 
tury i z prawa, przytaczając, że czasu niepokoju, wojny, 
lud zawsze głowy sobie szuka. Dowody wzięte z przy- 
kładów na zwierzętach, zdaje się nawet zbyteczne. 
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Cfmtinet ortom sen^camoM efficUniesnobiiiiatitL Ottm^ 
dii Jumdfwm aUoa ease ignaoosy ciiot wl/teiwM^ Eao ignamM 
conftare plebem, strenuos vero propter VvHxUem mtapUi 
ei hanoraru Qttod probataar tum aso jtare^ tum $» imtura 
ipio. Item diseriminibus et beUis ooactum este fndgui nC 
canfuffidt ad mdicresj eUque deferat 

Przewodzi ta poeta i iórawie^ które do podrdftf 
wybierają sobie wodzów (duces) okazując, te ei są nifAr*^ 
riy szlacłietniejsi inawyższycn stworzeni, którzy posia- 
dł^ odwagę, to jestaczneie stt własnych. 

Piękny tu wiersz: 

Dum trepidant stulti, gumit pntdenHa mres. 
-Kiedy drt^ Słupcy? m^dry Bił nftbiem.** 

Ale nigdzie ta poezyi , natchnienia, zapała, wszędzie 
sache, prawidłowe, wymierzone rozamowanie , wielkiemi 
tylko słowy i gładkim wierszem ubrane. 

O sławie tak się tu odzywa. 

Non spemat vivax homirmm pmeconia VirtU8y 
Non cupematur guffiragia sera nepotum* 
Sed velut in speculo se conłempkUa liguenti, 
Ad f omam poptdi torpentia eorrigit acta, 
JEzaiat ing€mmny dukes fack ette laborea eCc. 

y^Ttinsi życia cnota, nie gardzi jednak poldaidcami 
ludzi, ani uwielbieniem późnych potomków, lecz prze* 
glądając się w nich jak w przeżroczystem zwiereiedle^ 
na głos ludu, słabnąca się rozgrzewa, pobudza umyst 
i osładza pracę i t d.^ 

Rozdział IV. Opis i pochwała cnoty i sztuk wyzw(H 
lonych, cnoty jako zasady szlachectwa, sztuk jako po- 
mocnic do niego (?), nareszcie o cnotach rycend^ieh i 
pogardzie śmierci. 

CofUinet virtut%8, etartium liberalium deacriptUmem 
et Encomium, Ula enim est fundamerUum , haec vero tunt 
adjumentum verae nobilitałia, MuUahic etiam dicuntur 
d€ eontemptu mortia et aliis virtutibu8 miUtaribus 

Znaczenie szlachectwa NóbiUtas y^wodzi autor z jego 
przypuszczon€|j etymologij od ii/oacoy ergo^ dodaje na umu*- 
g^nesie^ nobilis, polomce znaczny. Oto jest obraz szlach- 
cica, pana, czyli jak Klonowicz zowie, znacznego ezlo^ 
wieka: 



Nob^. ut vere^ qu«m taiia Htmmaia pinęuni 
Ojui ttmertB c^arus^ pairiam tiutałur et omai, 
Jotfefnf li^etMtu tóćhs viffuftufn omes^ 
Mente guod irutiiuit, rńanibus felieiier tgit. 
Hic due9 naiuru, V4hii igm$ feitm it^ mUimy 
JjrdiM mtfUiur, mmguam tm^foria traciat^ 
Artis praesidto^ muUo tapientwr ezU 
Zongacue pmdentem facit etperieniia remrn. 
DmUtiUUe m»a ntUUNmi viitćk et tutm 
Indeguefama comes, iotum dimanat in oetnim, 
PiroĄ>era sttccedunt tnuitis omnia feUis, 
Nam coeli decretti, mgil saptentia pinćU^ 
Jnmtamgue tenei fortunom^ contda steUk, 
Si Deus ii vvrtu$ ingetUia cepta gwbenuuil; 
Nobilis est vere quem benąfcicta coranant etc, 

„Prawdziwego azlaebeicay takie godła (herby) zdobią: 
Bogom miły, ojczjrznę ssdobi i broni; cnoty towarzyskie 
łączy z nauką; co głową pomyśli; to rękoma szczęśli- 
me wykonywa. Za natniy swej popędem, jak płomieA 
wzbija^ się ciągle do góry, rozbija zawady; gardzi hr 
twem i nowszedniem; nauką pdmnata wrodzone dair, 
a dtarzejąC; mędrszy coraz doświadczeniem; przebiegle 
walczy z naturą i losem. Wreszcie z sławą u boku na 
wieki pozostaje, przeciwności mienią się mu w pomyśl- 
ność; i same niebios wyroki czuwającą mądrością zwy- 
cięża^ niechętną fortunę i gwiazdy pokonywając, byleby 
z Bogiem i cnotą dzieło rozpoczął. Prawdziwy to szla- 
chcic, którego piękne z4obią czyny i i d." 

Maluje potem szeroko cnoty bohaterskie; między 
które kładzie wysoko pogardę śmierci, ćlngo jej po- 
trzeby i słuszności dowodząc przykładami, świętych pań- 
skich i Chrystusa Pana za wzór stawiać. Wyraz viTtu8, 
w łacińskim języku tak obszerne znaczenie mająca, a 
wyłącznie prawie męzką cnotę i odwagę oznaczający, 
często autorowi w ciągu tego wykładu pod pióro pod- 
chodzi ^^ a ilekroć się to trafia^ wielkiemi go pisze gło- 
skami Ten rozdział jest już bogaty w przyUady i cy- 
tacye, okazigące wielką erudycyą autora i zasoby jego 
naukowe. Kończy się temi słowy: 

Sed me deitituunt vire8 et ApoUinis ardor 
Dęferoi^ in terras, gui rapłue in astra tridebar. 
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yyLecz oto słabnę jut, opnszesąją mnie tiŚy i 
pał wieszczy, com się zdawiu być w niebie, npadam 
na ziemię^. 

Rozdział Y dowodzi, że wieln łM>gów i bohatoów 
było, co nisko się urodzili, a wysoko o własnych sSadi 
doszli, stawiać na to święte i historyczne przykład, 
że nie urodzenie, leez cnota szlachectwo stanowi pmw' 
dziwę. 

O Adamie tak śpiewa: 

Die ubi tum generia ducrimma tantajuerunł 
Dum primaemu Adam, comUabu cor^uge toia 
Sub jave, detertis pemox ecisget m agris 
Cframocue toro dulei reguietnt in umbraf 
Jste coUmorum paUr egt, Begitmęue, Detamguśj 
Hk gemdt Uctitm tpreta cum pUbe tenatum. 

„Powiedz gdzie wówczas byiy tak wielkie między 
Indimi różnice^ gdy pierwszych ziemi wieków dziecię. 
Adam, z jedną tylko żoną, pod golem niebem> lodził, 
po nocy wśród pustych pól. lub na łożu z murawy spo- 
czywał w mifym cieniu? Ten jest ojcem królów i do- 
^ow ziemi, z niego pochodzą równo i wzgardzony lud 
1 senat wybrany". 

Podobno sędziowie co potępili poemat ten na pozór 
dla pogańskich przypomnień poUteizmu, jakich wszę- 
dzie naó wczas i po jezuickich dziełach pebio było, dla 
oka tylko ten zarzut zrobili , gdyż tu stawi autor często 
bardzo pismo święte i przykłady z pisma, w które mieć 
się zdaję głęboką wiarę. Raczej mu mogli zadawać zby- 
teczne pomięszanie wyobrażeń pogańskich z cłirześciań- 
skiemi. 

Non miaceanłwr sacra frofamą. 

Ale stos i kat kara byli nie za bogów starożytno-' 
ści często wspominanych, więcej za ducha poematu, za 
powstanie przeciw szlachcie, za wywrócenie przyjętych 
zasad. 

^ Rozdział YI. Jeszcze przykład z pisma świętego, 
na ojcu patryarchy Abraama, który był Chaldejczykiem, 
nie bardzo znakomitego rodu, nawet, jak autor wspomi- 
na, podobno bałwochwalcą. 
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In qtio praponitwr exemphim 8aneH Paźriarchae Abra- 
ami CUJU8 pater Thare m Chaldaea, non vsquequaque nobilis 
et insignis fuit, non desunt qui affirment fuiase idólor 
U^m, sed plures sunt qui rectament. Quod autem Thare 
genuit Ahrojamym et Naehor JUioa mde Genesis 11 ei 
Josue 24 Capt, 

Na dowód jak sądził Elonowicz bałwochwalstwo, 
jeszcze wierszy kilka: 

JEreptus de gerUefera, de gente maligna 
Otuae vettti8 Idola colens pallenHa fanis 
Yulcano dęfota fttit, pta nulnina spemens, 

„ W3rrwany z pośród dzikiego i złego narodu, który 
w potępionych bożnicach^ czcząc blade bóstwa, Uaniał 
się ogniowi, gardził najwyższą istotą^. 

W rozdziale siódmym, przyUad Mojżesza: 

In quo proponitur exemplum Mojsis mri Dei, Ducis 
et legislatoris Judaeoram, non tantum obscuris^ vermn etiam 
captims et calamitosis parentibus nati, — Exodi Cap, II. 

W następnym ostatnie przykłady z pisma świętego, 
Samuela i Dawida. 

In quo propontmtur exempla Sanmdis et DamćUs 
ex libro regum et hic finientur exempla ex sacris literis 
petita. 

Bozdział dziewiąty poczyna szereg przykładów mi- 
tologicznych na poparcie założenia, że nie ród> leez 
(moty szLeichectwo stanowią, gdy wielu z liczby bogów 
i półbożków, nisko się lub nieprawnie urodziło. 

In quo incipiunt proponi exempla profana^ quihu8 
pTÓbaiwr: Nobilitatem non pertinere ad familiam, sed 
ad solam Yirtutem, quando quidem mtdti Deorum Hsr 
roumque ex obscuris vel certę infamibus progenitoribus 
plerumgm nascuntur. 

Oburzać mogło w XVn wieku i musiało, takie zbli- 
żanie i stawianie^ obok przykładów z pisma świętego, 
dowodów z bajecznej starożytności, a choć przy wilej poety 
dozwalał tego Klonowie/owi, duchownym się to surow- 
szym podobać nie mogło. Są tu: historya Jowisza^ uror 
dzenie Oryona, Gaecula syna Wulkanowego, Wenery itd., 
kończy się wierszem: 



mTMc wi^ jedno było pochodieiue bogdw i In W. 

Zdaje się, ie Klonowicz w bogaeh i bohatenM^ 
«larożytii(>śoi wystawia, i pod niemi rozumie, ynkłm, 
szlachtę, możnych. 

Rosdsiał dziesiąty ciągnie dalej pngrkłady laitolo- 
g^iczne. 

Hic ponuutur tria exempla Oraecay Oygis pcuikmSj 
postea tandem Lydiae Regis. Item Cyri Mtsarum Se- 
gis medioeri pa/rente procreati educatiątie inter pecora. 
Agatodis Syhiliae tyranni progeniti patre figtdo. 

Toi zawiera jeszcze jedenasty : 

Propawuntur hic Romana exempia, 7UU HoMU 
pastaris, TuUi Seroilii vemae Targtdnii Prisei ex mer^ 
eatore Carinthio geniti; TerenUi Varroni$ ex paire obso- 
norio; Portii CaUmis Ruetid tusculam, et M. T. Oieeronis 
Arpinatis. 

Nareszcie wkracza autor w przykłady wzięte z ba^ 
jecznyeh dziejów domowyeh o Piaście i Leszku. 

In quo proponuntwr etiam domestica exempia, AfO- 
nim Ducum Pćlonorwn, Piag*i Oruepkiciemis et Le§cwni» 
Seeundiy rusHd adolescentis, qui cmbo in Dueaium /V 
loniae communi procerum acdamatione promoti eufd. 

W tnĘfmast^ rozdziale powraca antor do przykła- 
da bohaterów, którzy się nrodzili z nieprawego łoAa, 
^tnjąc Herkulesa, Achillesa, Eneasza, Alezmdra W. 
Komnlnsa i Bemnsa i t d. 

Cjpt Xni. Oetendit praestantisrimoa Herown etiam 
relatorum inter Deos, fmsse epurtos et furtime mtplie 
ortos. Ubi recensentur exempla HerculiSy AehSUie, Amme^ 
Alexandri Ma., RomnU et Remi, qid tamen ita eei fee 
eerunł vt maculam ortuSy detersit pirtmtum s f iem im r et 
rAm gestu parta autoritae. 

l&eszcie następąje dowodzenie odwrotne, ii eięslo 
% znakomitydi rodziców nikcz^nne wyradzi^^ ^9 dzied, 
naprzód tsA za przyUad rinią dzisicgsi Żydzi, potom- 
kowie patnrarelMj^, Żydzi, Ini Ictóiym nieprzea wy rięioną 
odrazą oddydia we wszystkidi swych dzidaeh antor. 



(kfL Aży. P^r^baiur uiteriMS nobilitmtem non easB 
saingmnie śed gtremdtatU^ ductis a etmtrario argumBniiB. 
Hackaiui emm €xempli8 oomprobaitum tst, mepiua tx 
libua progenitoribua Deos hero'48qae nałoe SBse vd 
^m e^ iUegiiimis mtptiis, nunc autem frchabitur corUra- 
rnm, ^qu&modo mddicei ex magms et stremde parentAu8 
^naseuniur mhs ac degeneres filn. In praeMfiti ergo eah 
fite pmmum exenipltmi eet imbeUium et metieoloswrum 
Judueorwm longieeime degenerantium a Sanetis patrutr- 
^ki8. AUeram exemphim momodo Jaipetus aenuH Epir 
mełhea naud flitJ, qm ^m»o eJ^to taJcLn «e^ 
-eanmtmjerat. 

Żydowską chdwotó i npędzanie się za zyskiem tek 
maluje autor. 

IrUerea eeiebres uauns aggratfot urbes, 

Miris aucupUs capłans ignobUe htcrum. 

Et guamms mercatur ctguae, mercatur et auraą^ 

Mlercatur pacan, et precio vendlia juro. 

'&nds tamen iHśreetur habet placetgw mofiarcha$, 

Undegue consueti jactett aua semina btcri, 

Quo8 dum pratfecti aliant, spoliantur (A Ulu, 

Non etiam fiscus tali securus ab arte est, 

Omnes usgue adeo violentmn fascinat aurum 

Hm€c egt Abrami (si DHs j^lacet) unioa proUs, 

Justitumn, et pruiU mores wdtata parentia, 

^Tymczasem Żyd lichwą dęiy wielkim miastom , 
^riwDemi sic^ (lobija się podłego zyskuj przedaje w8qFat- 
ko, hatidligb wodą^ handluje powietrzem, handląjepo- 
koj«n^ firymarezy przedajnCTi prawem. A wszędzie gdiie 
0v$ z handlem weiśnie, przymili się panającym, afaj la- 
Tznd^ sieci zwyliiego sobie obłown; szarpią fo i zdaie- 
n^ą tirzędnicy; lecz on idh nawzajem ; bo mkt, eefarik 
nawet nie nstrzeie się jc^ fortd6w, tak wsasystkioh na- 
gle oślepić może złoto. Otóż to Alńraama, codobno, je- 
dyne potomstwo, naśladujące święte i sprawiedliwe oby- 
eM^ przodków i t d.^ 

Wiadomo że Elonowicz był w Lublinie sędzią.gpnw 
^dowskjch , pisał więc ten nstęp i wiele iniiydi o Ż^ 
dach, z dotkliwego przekonania o rzeczywistośdu Zoba- 
4asf6 jeszeze w Rozolaaii jego. 
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Jeszcze jeden przykład w Rozdziale XV Wnlkana^ 
dziecięcia największego z Bogów Jowisza, a jednak ku- 
lawego, brzydkiego, odrzuconego z Olimpii; męża za- 
lotnicy Wcnery. 

In qtu) proponitwr exemplum Ytdcani^ qui est Jams 
Opt, Max. Jtmone sorore simul et uxore legiiinms flius, 
deformis łamen et dauduSy a<xvbituque Deorum immor^ 
tcdium prohibiius, a Minewa in conjugium petiła repuir- 
Bom pcL88U8, Yenerem tandem adidteram duxiL Unde 
constat etiam Jovem ipsum gignere degeneres JUias, gui- 
hu8 parum confert ex Jove natos esse. 

Następują znowu nieskończone przykłady: Sarda- 
napała^ Xerxesa, syna Gyceronowego, Fabiusza, Cor- 
biona, i t. d. Sardanapala mieni Elonowicz wynalazcą 
zwierciadeł i bielideł. 

Hic etiam (Capt, XVI) quinque exempla recensen- 
tur, primum Sardanapali ultimi et ignamssimi Assirio- 
rum RegiSf secundum est Xerxi8 Persom ex Dario rege 
progeniti, tertium est Ciceronis fliL Quartv/m Fabii 
Allobrogis etiam JUii, Ouinium vero et tdtimum est Cor- 
bionis qui fuit indignissimiis. Hortensii nepos, cuiinae 
ceUariigue buratrum. 

Nareszcie przeszedłszy szereg tych nieskończonych 
przykładów, które suną się jak fantazyjnie zmieszane 
marzenia nocne, nasz poeta zawsze zaprzątniony regn- 
lamem dowodzeniem według wszelkich prawideł dya- 
lektyki, argumentuje znowu: że jeśli pautetwa wielkie 
giną, familie ciągle w jednostajnej świetności trwać nie 
mogą, i przeradzać się muszą, maleć, drobnieć, upadać. 
Na dowody (choć tu by się może bez historycznych do- 
wodów obeszło) wywodzi niezmordowany autor histoiyą 
upadku monarchii assyryjskiej i wieży Babel, Troi i 
Persy i, Macedonii i Aten, Sparty i Eartageny, a nako- 
nieć Rzymu. Zaiste piękne tu było pole dla śpiewaka ! 

Cpt XVII, In quo ducitur argmnentum a Majori ad 
Minus, Si Imperia et Regna dispereunty quamms eorum di- 
gnitatem etpotentiam multae nobiles familias tuentur, ergo 
una aligua familia peipetiw dwrare et splendere non potest. 
Uli occasua et periodus aliguot Monarchiarum tractatur 
et per occasiouem de aetermtate Imperii Romom nonnMa 
adUduntu/r, 
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Ta jeszcze męczy poetę zarznt zamknięty w na- 
st^nycfa wierszach Horacynsza: ' 

Fortes ^eantur^/ortibus et boni^, 
Est in fuvencisj esł in equi&t patrum 
VirtU8. Nec inibeUem feroces 
Progenerant aguilaecolumbam, 

(Mężni się rodzą z mężi^ch, 
Patrzcie na zwierząt przykłady: 
Kie zrodzi słaby potulnych, 
. Orłami orł<5w są dziady.) 

Potrzebując uprzątnąć sobie drogę ze wszystkiego^ 
coby mu zawadzać mogło, Klonowicz odpowiada na to^ 
że przykłady zwierząt służyć i stosować się do ludzi nie 
mogą, bo naprzód zwierzęta żyją tylko ciałem, ludzie 
duszą. A istoty nawet inne, jak drzewa naprzyUad^ 
nie zawsze jednaki owoc dają: raz cierpki, to znów słodki. 
Nareszcie zwierzęta rodzą się w pewien regularny spo- 
sób, w pewnych porach łącząc się, które im instynkt 
wskazuje, człowiek nadużywa siebie w sprawie odrodze- 
nia, szukając ^Iko rozkoszy, dopuszczając się cudzo- 
łóstw nieznanych zwierzętom, od których familie prze- 
radzają się i niszczeją. 

Capt XVIII. In quo respondetur ad wlgarem obie- 
ctionem stirpistarum occinentium iUud ex HoraMo: 

Fortes etc, (ut swpro). 

Re^ondetur ergo, similiłtidinem istam brutis ani-;' 
malibus swmptam claudicare. Brutorum enim virtu8, łętą 
in corpore est, Yirtus autem Jiominis, maadme consistit 
in animo. Item bruta etiam degenerare solere ajpatrir 
bu8 , et ex eadem arbore poma decerpi, alia sambria^ 
alia morbosa. Item bruta tantum semel indtdgere Y&aeri 
in anno, hominum vero libidinem esse infinitam. Ad Jiaecr 
inter homines committi aduiteria, quibu8 confimduntur 
familiaey guod in brutis rarum est. 

Wsze^szy na to zbijanie pospolitych przysłów: nie- 
dalełco pada jabłko od jabłoni, nie urodzi sowa sokoła 
i t. d.^ szeroko się rozwodzi, a na dowód przerodzenia 
w zwierzętach, muły naprzód wprowadza; potem rozwiązła- 
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śd ludzki€jji4otiuiąwazyy szeroko o jej Bkutkach i wfdywie 
na zniweczenie szlacheckich linij rodowych, rozpisuje się. 
Tu znowu gwiazdy i wpływy ich na ród ludzki wpro- 
wadza. Człowiek; powiada, (może żonę swoją przypo- 
minając Elonowicz) przeszedł w rozwięzłości wszelkie 
zwierzę ziemi. Łatwe dowodzenie, materya podała mnó- 
stwo przykładów, jakoż bogowie dawni, Omfale, spór 
Agamemnona z Achillesem, Elitemnestra, Alkmena, Ohm- 
pias, występują tu na scenę. Kończy się olMrazem ojca, 
któremu niewierna żona cudze dzieci za własne podaje: 

Sic pater assenłit muliebri mctus ab arte. 
Supposkani prolem vero complexu8 antore. 
Uł curruca salai alienis incubat ouisj 
Obtrtisosgue suis nidis, excludere pullo8 
Cogitur, immundosgue nothos tolerare sub alis 
Caiłida quo$ peperit volucrum meretńeula Coccyx: 

„A ojciec sztuką niewieścią zwyciężony, płód fał- 
szywy prawdziwą kocha miłością, jak i^koktiwa pliszka, 
co cudze wysiada jaja, a potem widzi zawalonei gnia- 
zdo nieczystym płodem, którego matką zalotnica ptasia, 
kukułka.^ 

Za powody zepsucia podaje autor próżniactwo na- 
przód, potem ludzką słabość, która ciągnie ku rzeczom 
zakazanym. 

Dalej jeszcze zbijając HKozd. XIX.) porównanie wzię- 
te z Horacyusza, pokazuje Elonowicz, iż zwierzęta wszy- 
stkie jednako i od własnych rodziców są karmione, gay 
ludzi zwykle własna nie kaisai matka i rozliczne napo- 
je i jadła naturę w nich zmieniają. Tu wpływ pokarmów 
na organizacją, a przeto i życie i postępowanie i cha- 
rakter człowieka wyjaśnia. 

Opt XIX, Quod commonstrat uberius non ątmdrare 
homini similiłudinem sumptam a brutis, non solum rałio- 
ne procreationis j verwni ełiam roHone et ińtuitu ipsiui 
educałionis, brutorum enim unum guodąue lactał proprus 
vberibu8, ave8 et pecora iisdem ve8cuntur pabulis, matres 
vero hominum, conductaa foveńt nutriculas, et aduttior 
fretus 'odHis non simplicibtis nec uniformibus eputis as- 
mfesdt, cum niarimentum aA iminutationem ncOtiraś d 



Ś27 

rnorum^ nm parum momenti hahęat, utex 6t« guae aa- 

2dowu autor rozwodzi się nad rozwiózłoicią ludz- 
ka daleko zwierzęta przechodzącą, kobietom przyzńąjąo 
większe nad mężczyzn zepsacie. 

Ast homo turpis, iners^ homo solicitator amoris 

Vicimque łori, bnito Ukscwior omni, 
f[tratw Yenerem decerpens oscula matnmL, 
.Obgnatum infamat gśnus: intera^ninat audax 
CerHt pignoribus, thalami ludibria jutti . 
Byhridas atgite nothos mcUemi crimen honoris 
Saeredes, olim sub nomine yentris tniguos 
JSt Mmotauros Labtjfrinthis miłle rechsos, 

. Sed faanina quam vir 

ZjuTurioea magis supemtgue libidine tigres. 

„A człek brzydki, bezwstydny, człek cliciwy, poż%- 
dnik miłości i łoża sąsiadów, rozwiążlejszy jest od wszy- 
stkicłi zwierząt, kradnie miłość w pocałunkach matek, 
własny swój ród plami i do prawych dzieci miesza na 
pośmiewisko i mieszańce, dziedziców matczynego bez- 
wstydu i występku — których dawniej jak obrzydłego 
Minotaura zamykano w niedościgłym labiryncie — Ko- 
bieta zaś jeszcze przewyższa rozwiązłością męża i ty- 
grysy same. " 

Znać ztąd bardzo, jaką misd żonę nasz nieszczęśli- 
wy poeta, ł)o zacytowawszy tu MessaUnę Eladyuszową^ 
o jakże długo i z jakim zapałem nad zepsuciem kobiet 
mę rozwodzi. Tu żal go bierze nad nieszczęsnemi, opn- 
szczonemi, uwiedziónemi dziewicami, które do złego, cu^ 
dzc^ożne niegdyś stare niewiasty przyprofradzają. 

Porro matrona est vitiata virgine pąfor, 
Yirgine quam procus improbior łraducił amando 
SoUicitatgue Jidem donis, animumgue pudicum 
Vi^ pretio, predbusy promissisj fraude, jocisgue, 
Interdum ruens luctantes carpU amores. 
Luget enm semper, pascit jąfunia fletu 
A moli deoepta viro virgunculay simplei 
Infaeliz uterum surgentem celat et abdit, 
Atgue tegens ignominiam spectacula vitat, 

j,Lecz gorsza jest zamężna niewiasta od uwiedzie- 
nei dziewczyny, którą miłując zdradził zwodzicie!, któ- 
rej się naprzykrza darami, i umysł bojażliwy, siłą, zło- 
tem, prośbami obietnicami, zdradą igraszkami pokonywa 

15* 



a nieraz walcząc gwaitem się miłości dobija. Ta bie- 
dna płacze, schnie i łzy leje prostoduszna dziewczyna, 
zwiedziona od przebiegłego mężczyzny, nieszczęsne łono 
wznoszące się pokrywa i tając swą hańbę nnika Indz- 
kich oczn." 

Tak się zapalił autor w obwinieniu całej płci nie- 
wieściej, iż nawet cnotę Penelopy i Jnnony, niemożno- 
ści tylko zgrzeszenia przypisuje, a za to zaraz Helenę, 
Pazyfaę, Fedrę, Sterobeę, Alkmenę, Ledę przywodzi* 
Przeczuwsd on a raczej zrozumiał, jak nienaturalne i 
szkodliwe jest oddawanie dzieci na obce mamki, i ubo- 
lewa nad tem wymownie opisując, że dziecię z piersi 
macierzyńskiej nietylko mleko i pokarm ciału, lecz na- 
turę, charakter i duszę prawie wy«ysa. Tu ón wyprze- 
dził wiek swój o wiele: 

Non jecur et guos dat Mesaraica V€na liguores 

SorłńUat aolum puer ttdducitąue labelltSj ' - 

Sed fhras ipsas hibit et penetralia vitae 

Ingenium sensumgue, ligurit ab ubere matris, 

^Nie wątrobę, nie soki, które pierś daje wysysa 
dziecię, ściskając ją wargami, lecz samo życie i żywo* 
wotne duchy, umysł, ucsucie, ciągnie z łona matki." 

Oddawanie na mamki cudzym kobietom, liczy poe^ 
ta za przyczynę najważniejszą przeradzania się ludzi, 
zmian ich charakterów i bezwątpienia słusznie. Prze^ 
ezuł on i uprzedził dobrze późniejsze nauki Russa w E» 
milu, które za taką nowość okrzyczane były. Ale jest 
li to poetyczne? to li poezya?? 

W rozdziale dwudziestym niebezpieczeństwo dla dzie* 
ci z obcowania z mamkami i niańkami wynikające oka- 
zuje, których zepsute obyczaje łatwo się przyjmują i 
wyciskają na miękkim umyśle. 

In quo numerantur mtia puerorum quae non tantum 
cum lacte mitriciim suguntu/r, verum etiam ex earum la- 
8civi8 moribuSf lusibus, cantibus et fahellis, praesertim si 
praeceptor accesserit parum diligens, non tnolescunt mo- 
doy sed adolescunt etiam nobiscum, in omnemque dwranł 
aetatem, Obitergue, recensentur exempla aimilitudineS' 
gue, a natura ptantarum, regionum, et gentium sumptae, 
yaśbm pałam ait, plus valere genuinąe mątria alimentum 
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guam . lac vel 7wvercae naiuris bonis magno detrimenio 
inatillatum. 

Trudno jednakże od naszych mamek to posłyszeć^ 
. co im w usta przesycony starożytnością autor kładzie. 

Canit ffelle^HnUiaoo dignissma truneo 

CamUna, mtcte tifrsos deceant, aut orgia Bacchi 
Festague Romanae Morae, vel Adonidis hortos. 

In hoc capite aperitur alłera causa praeter lac nu- 
trióis ob quam honae ncUurae soleant immutari, imo veró 
enervari et effeminari, Nempe moUis ac ddicaia edtAca- 
tic* ciborumgm sumptuosa et prodiaiosa copia et varieta8, 
TJm guocue ohiter describitur nóbuium nostri saectdi lu- 
XU8. Describuntur iteni quae ex vohiptate profciscuntur, 
In fine fero laus rustica^ vitae et frugalitatis apponitur. 

Tu są obrazy zbytków, bankietów, rozpusty, żaiio; 
ków, z której autor wywodzi początek wszelkich chorób, 
jako hydropizyi, podagry, chirag^^ suchot, astmów i t d., 
nareszcie przychodzi i morbus ÓaUicaSj Hiapanicus $eu 
Neapolitanus o którym historya: 

Utque volunt alii, genttrix Szanta morbi ««<, 
DUtribuit iamen in totas contagia getUet. 
«Stc a vieino contrtuńt Gallus Ibero 
Turpe malum, Yeneris referens ignóbile pignus 
Atgue vóluptatis Jructum : post terga seguentem 
Attigit aueta lues Komom Ausonmsgue puellas 
Progressugue suo nostras penetravU in oras, 
Serpens per niveas Alpes, per Jłumina, sihas. 

„Inni mówią, że się ta plaga w Hiszpanii zrodziła, 
lecz z niej rozeszła się po wszystkich krajach. Tak od 
sąsiada dostał jej Francuz jako zakładu miłości, idące- 
go w ślad za rozkoszą, potem zabiegła do Szymu i au- 
zońskich dziewcząt, zkąd, wzrósłszy, i do nas się dostała, 
jak wąż sunąc się przez inieżyste Alpy^ przez rzeki i 
lasy." 

Są tu i skutki chorób i kuracya ich nawet opisa- 
na!! Oto jeszcze kilka wierszy o kuchni: 

Diliciasgue gulae meditatur, aromata miscef, 
Stiptica mellitłs, melliiague condit amaris, 
£t stomachos imbecilles irritat aceto. 
Addit odoratis /aetentia et humida siccis, 
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tum conłen^tm deploratfUr. Deplorantur et iofinbituki «a- 
C0rdote8 Ecclesiaaticawmątie dotium abustjui. 
Oto co pisze o nidi: 

Di quoque rixari8 de nobilitate aacerdos, 
OaterUas ałavo8, vivaria mira ferarum 
JSiprimis in cera, łabulas mentiris inanesj 
Scnbts, 'acupirtffis, liguidisgue coloribus omaa 
Płantas atgue feras galeatague signa parentum. 
Et nullum mitra dignum btfidague tiara 
Esse putasy uillis et pontificatibut apłum, 
Quem non exomet longaeve stirpis imago. 
Auratos eguites Domino secernia egerio 
Qui pedes et nudue causas et jura salutis 
Prosecuiim' ignisgue careł proawisgue patemis. 
Cur httmili Petro piscatorigue pwriUo 
Sanguine Titanum inflatos sttccedere mauis 
Ofiam pietate grauesf ... 

Imo non ascribuntur in albwn 

Caelitttmy tenues animae, Manesgue pitsiUi 
Diłfitibus soHs, aperiłur scansile oaelum; 
Diintibus solia magnum metatur Olympum etc. 

Gniew duchowieństwa ną to dzieło ^ po części się 
Jol temi słowy i obszerną przeciw niemu diatiybą n- 
sprawiedliwia. Przycłiodzi kplej na szlachectwo knpne> 
które ostrożnie wyśmiewając, Elonowicz kn końcowi roz- 
daoała śmieje się znowu z ubogie, wynosi bogatych, 
cytując bajkę o koniku polnym i o mrówce. Znaó po- 
ciągniony przekonaniem do pisania przeciw szlachcie i 
panom, ze strachu zaraz kładnie lekarstwo na ranę za- 
daną przez siebie. 

Cpt, XXV. In quo reprehenditw venali8 nobilitaa 
quae numis non mrtute nec meritis coniparatur. Perstrin- 
^t etiam illoa principes, qui stipendia mrtutia decer- 
nunt ignavi8 et mutilihui mrisy modo ąuod dent habeanŁ 
Nwnerał guoąue labores Heroicos qaihu8 vera nobUitas 
conciUatun In jme vero lex Rosdi Oihonis expUcatv/r. 

Potem zbija jeszcze zdanie, jakoby szlachectwo, na 
«amem się zasadzało bogactwie. 

CpU XXVL In qiu) deinceps respondetur ad ter- 
tiam hondnwn opinionem, qui genuinam nobilitatem po- 
nunt in divitiis et rewm opulentia, mriutem intlerim sup- 
primenbes, Quae opinio confutdtur inprimis a contrariis 
4»cqym€ndi Tnodis. Nobilitas enim non potest acqmri nisi 
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Yittute labare et bonis artUma, eunif cUmHae maUsj ut 
plurimwm artibns partae, obvmiant etiam. mMgnisnmis. 
Denique vero nótnlitatis irUentia est Jinisąue propritta Hth- 
nestcis. Dimtiae vero constant emolumenfis et tMAiatihus, 
cpjuis plertmgue contemnunt generoai et f>ere nobiles ani- 
mi, sola contenti gloria, vel eerte sola conscientioh Itch 
que nobilitatem constat esse mrtidia, Divitiąs vero fo/r" 
tunae> t 

Oto naprzykład udnek. 

Vis cito ditarif Nulli tua ćede rogarUi, 

Inmtis aliena rape in tua jura trafiendo : 

Cum dandum est aliguid, 8id>itam tibijingę chiragram. 

„Ghceszli prędko zbogacieć? nikomu nic me dawaj, 
a gwintem bierz wszystko wszystkim; gdy ci dawać wy- 
padnie, nmyśl nagłą chorobę w rękn.^ 

Obraz Żyda znowa: ' 

JEn Judaeus iners^ et muńdi tiOtus exid, 
JExemplum saecli jugisgue rapina potentum 
Urbibus in mediis ingentem oondit opum vim, 
QtM>9 numerare neguit, numos metttur acewis: 
Attamen infamis trepidat, fugat aura paventem 
Quamvis divitias Judaica atrangulet arca: 
Non animos addit famosa peeunia genti. 
Nam seruile caput semper conguerit et ima 
Figitur in terra dubitans ałtollere vultum 



Non mułat fortuna genus, nec pectora census 
Prominet in terram ex humoris ignobile collum. 

„Oto Żyd bezwładny, z świata całego wygnany, łu- 
pieztwem nabywa skarby, które po miastacłi w wielkiej 
liczbie gromadzi, liczyć icb niecnce, mierzy je knpami 
a jednak podły drży, oddychać nie śmie, choć jego 
skrzynie duszą złoto niezliczone, nie doda odwagi pie- 
niądz, zgina spodloną głowę, nieśmiejąc podnieść o- 

czów Nie zmieni bogactwo rodu, majątek uczucia, 

nie podniesie głowy spuszczonej tchórzliwie ku ziemi.^ 

Tu się znów autor rozpisuje o nierządzie, wspomi- 
na o powieści znajomej wybudowania piramidy Rodo- 
py, o Lais koryntskiej, o Pazyfai i t. d. Godne uwagi 
dwa ku końcowi wiersze: 

Ergo Romani m Divos meretrice relata 
Lenonem fecere Jbvem^ eaelunigue lupanar. 



\ 
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Porzuciwszy szłftehectnro^ autor zwraca się do bo^ 
gadWy o którydi rzeoz po «wojemii metodycznie dzieli 
na trzy części: o sposobach nabywania , o osobach na* 
bywających i o użyciu nabytego. ^Tu naprzód opisana 
sposoby nabycia bogactw. Nadzwyczajnie rozdrabia swó} 
przedmiot autor^ niespracowanie poszukując szczegółów, 
śledząc ustępów i epizodów. Rozprawia tu o żegludze, 
jako o jednym z sposobów nabycia mienia. 

Cpt XXVIL Continet EpU&gwn proximi {hjdtis, 
Posłea dimdit praesentem de dwitiis tractatum, trifariam: 
In modum acquirendi, In personas acgnirentes^ et in u- 
svm eorum grwae acąuisiła sunt. Principis itaque modus 
quaeare>ndarvm facyJUatum explicatur. Licet auteM supe- 
riori capite de malie etc turpihus fnodis ditescendi praor 
libatwm sit, tamen^ in seguerUibm capitibus diciiur de me* 
liorihus modis. Sed inprimis invitantur homines, praeser- 
tim Uli quihu8 liberi stmt^ uł rem familiarem justis ra- 
tionihus consectentyr: guia pa/rtae turpiter, turpius etiam 
intercidant, perditura potius quam prcymotura illos gui- 
hus relinquuntur, Prostremo deploratur avaricia parentum 
simid et stulticia. Acarida quidem, quia cum detrimen- 
tis hominum conqmmnt bona JUiis, stulticia V€r0y quia 
cum bona congerunt JUiis non curant interim ut ipsi 
sint boni: cum tales sint opes qualis est animus possi- 
dentis , praesens autem caput od perspnas plebejas cum 
primis pertinet 

Dobry tu obraz wychowanego w mieście młodzień- 
ca, pieszczocha, wytwornisia, który boi się słońca aby 
się nie opalił, zimna aby się nie przeziębił, wiatru, aby 
mu skóra na twarzyczce nie zgrabiła. I tak wyrasta:, 

Denigue crescU inopa, imo puirescit in itrbe ' 

Civica progfifues^ nullosgue paraUtr in usuą, 

Nota voluptati, curando dedita ventn, 

Cąetiis et choreis, as8vetaque turba theałns 

Lurcarigtte popinarigue in fomwe dtscit, 

Atgue nepotari pałrimgue profundert centus, r «■ 

'^ „Tak niezdatny wyrasta, a raczej gnije w mieście 
mieszczańska dziecina, bez celu i użytku^ na rpzpuątę 
gotów, do biesiad, tańców, swawoli, teatrów. Uczy się 
po zamtuzach hulać i pić, a ojco\YizDę roztrwaniać." 
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• Dal^ jeszcze o złem zbierania bogactw z uciskiem 
poddanych, których nędzę dotkliwie śpiewa poeta. 

Cpt. XXVIIL Reprehendit ipsos etiam Dynastas et ma- 
gnątes et eos q^d ex oppressione hominum opes impias 
congerunt. Tlbi etiam poenae tyrannidia obiter enumeran- 
tu/r. Nempe sinistra valetudo, vitae hvevita8j aterilitas, 
orhitas^ mors tragica, haeredis profłisio, interitys fami- 
Uae, vel certę gen^s óbliteratio. Hec addita est rysti- 
corma et agricolarum commendatio et conditionis illorum 
deploratio, quia tam innocens et utile hominum genus 
pessime łractetur. 

Obraz ucisku włościan, długi lecz wyborny: 

Semper in acrumntSj excarnificatur, cuthelat 
Arida rusticitas, horret, sitit, esurit, alget, 
Sudat, portat omts, guentur, suspirat et omnes 
Noctes atgue dies operatur et omniii debet 
Ingrało Zhmino etc. 

„Zawsze w nędzy, dręczony kmieć wzdycha, drży, 
łaknie, pragnie, męczy się, poci, znosi ciężary, dzień i 
noc pracuje, a wszystko dla niewdzięcznego pana i t. d." 

Tak przez wszystkie pory roku przeprowadza wie- 
śniaka autor; wszystkie plagi żywota jego opisuje, mór, 
głody, wojny i t. d. Z tego przechodząc do panów, roz- 
wodzi się nad samemi rodzajami napojów jakich uży- 
wają, a nad których przygotowaniem biedny wieśniak 
pracuje i t. d. W następnym rozdziale spisuje jeszcze 
wiejskie zatrudnienia, chów bydła, owiec, kóz, koni, 
wszystko w obrazkach pełnych przypomnień starożyt- 
nych; są tu nawet kury, gęsi, kaczki, pszczoły, upra- 
wa winnic i ogrodów. Następują Arłes heroibtis prohi- 
hitae do których liczy handel, sztuki teatralne, obżar- 
stwo (?) pijaństwo (?) (wszystko to są artes) wieszcz- 
biarstwo, gusła, zabobony, alchemią, lichwę, — i artes 
concessae et liherales: Encyklopedyą (?) Mathemata, o któ- 
rych dosyć prozaicznie rozprawia. 

Sctre paralellos, spiram, Cochleaegtte figurom, 
Convenit ingenuas mentes hominemgue politum, 
Quid segmentum sit, guid mensa? Ouid angulw cteguusf 
Qutdve sit ohliguus ? Diametrl reguła guae sit etc. 
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Z tego wpada na Archimedesa , idzie dalej do filo- 
zofii, którą zwie tuituralnąy z nią się równie szczegółowie 
popisując, miesza jeszcze anatomią, filozofią moralną, 
jnrisprudencyą, naukę rządzenia, sztukę łowiecką, ry- 
bołóstwo, wszystko to w obrazach epizodycznych mar 
Injąc. O samych łowach pisząc nie zapomina wilćzdj 
jamy, z wilczej jamy wpada na powieść o wpadłyca 
w nią ludziach z wilkami razem, dalej szeroko o ło- 
wach ptaszych. Słowem, czego tylko mógł zaczepić, 
wszystko to po drodze zsuwa i zbiera do kupy. 

Cpt. XXIX. Incipit honestiores modos ąuaeręndae 
rei familiarU et liberaliora Heronm studia recensere, 
nempe Oeconomiam, agricultwram , venationem, artes li- 
berales atque adeo łotam Cyclopaediam , Philosophiam et 
Jwrisprudentiam. Tandem enumeratw artes ignobiles et 
prohibitae coinauinatesgue veram NobUitatem, In fine 
Capitis respondetur iUorum opmioni, qui summam no- 
bilitatis posuerunt in perpetuo venationi8 studio, ubi et 
fabuła Acteonis tractatur, cui annexum est suum Epimy- 
thiwn. 

Pokazuje nareszcie Elonowicz, co za zatrudnienie 
uznaje istotnie właściwem dla szlachcica, a to rycerskiej 
wojenne^ męztwo w boju mając za główną szlachecką 
cnotę. 

Nempe bonus Chiron Centaurus et Ule bmembris 
Crede miki, nihil est quam nobiliłatis imago etc. 

Cpt. XXX, In quo describitur proprium etpeculiareve' 
rac nobilitatis offidum, Nempe labor et studium militare, 
trnn etiam conficiendi bełli celerita^, quae ad aggrediendum 
et antevertendum hostem, moribus et exemplis majorwn 
uiilissima esse comprobatur, Item bellum essedoceturvirtutis 
examen et occasio comparandae novae nobilitatis et re- 
susdtandae veteris. Denigue ponitur in fine guerda gua 
boiribardarum (guas et sclopetas vocanł) deploratur in- 
ventio et aJmsus, 

Następny rozdział zajmuje dowodzenie, że bogactwa 
złych nie zdobią , ani ich poprawują i uszlachcająw Tu 
historye Midasa, Masryasza i długie wykraykniki o złem 
użyciu pieniędzy. 



237 

Cpt, XXXI. Abaoluta prima parte de mado ąua^- 
ręndarum dwitiarum^ nunc deinceps alłera pars seguiiwr^ 
^uae traxitat de personis ipsis ęuibus obtigerunź opes, 
prohałque capuł praesens nihil prodesse divitias, nisi ani- 
mus quoque possidentium dives ac bene insłitutus fueriU 
Uhl quoque refertur et ohiter ^explicatur fabuła Mida^ 
Phrygum regis, ditissimi ąnidem, sed. muUo stolidissimi^ 
cui propter insignem stupiditatem, asinias aures affinxit 
anttąuMis, 

" ' \ Tu znowu autor pogardę bogactw opiewa i uczy 
ptzykładanii; iż jej bogowie ani Bóg nie wymagają. Jest 
tu w epizodzie długi opis Rzymu ubóstwa, późniejszych 
zbytków. 

Wszędzie mnóstwo niezliczone zdań; przypomnień, 
cytacyj. Jest tu i owo dictum Bonifacego papieża o 
księżach. 



• • 



. , . . . . fertur ^ ' 

Aureus ex ligno superis libasse sacerdos 
Ac modo pitissat caelaio ligneus auro. 

,,Dawniej złoty ksiądz z drewnianego naczynia lał bo- 
gom ofiary, dziś ksiądz drewniany i u stołu spija ze zło- 
tej czaszy." 

Opt XXXIL Probat sapientiam sine divitiis multo 
esse praestantiorem, quam dimtias sine sapientia, quod 
conjirmat, exemplis veterum Romanorum. Confertąue lur 
xam dimtis ac delicati heUuonis cum frugalitate honestae 
et non immundae paupertatis. Tandem in fine canitwr 
encomium paupertatis cujus rei argumenta summuntur, 
jam ab effectibus, jam ab exemplis antigui Latii et na- 
scentis atgue etiamnum infantis Romae, nec non templo- 
rum et fanorum Diis antiguis sine ulla ambitione aedi- 
Jkatorum. Item a natura ipsa et autoritate Christi Do- 
mini et sanctorum virorum. 

Przychodzi do pokazania jakie być powinno praw- 
dziwe użycie bogactw, na wsparcie kraju, religii, praw, 
ubóstwa, wykrzykuje na skąpych i skąpstwo. 

Opt. XXXUL Tractatu^ de divitiis Capite vigesimo 
septimo trifariam divisus erat. Im modum acguirendi, In 
personas a^uirenteSj et in usum eorum quae a^uisita 
sunt. Absoluiis ergo du/ibas partibus nunc de usu dicen- 
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dum est. Usu8 deincepa dwiiimmm dwidiłur inpMicum et 
prioatum, Praesens igitur Caput principio de vsu publicó 
dhserit Ahsoluta prius ocćapatione eorum quae nóbis ab 
adver8ario tanquamvitupercUoribits dwitiarvfm obuci po-^ 
terant Usus ergo pyhlicus est: promovere religionem, 
vittułe8, legeSj ordinem politicum et bonas artes domi, pa- 
tridm vero omare et propugnare foris. 

Rozdział który następuje, znowu o szlachcie na dwo- 
rach królów, o zbytku szlachty prawi; godne tu awa- 
^ filozoficzne zdanie, nad wiek w którjnii Klonowicz 
pisał wyższe, iż praca ręczna nawet szlachcica nie kazL 
Z tego powodu przypomnijmy sobie, że kilka już tego 
rodzaju śmiałych i nowych myśli w tym poemacie wska- 
zaliśmy, nie licząc głównej o szlachectwie. 

Cpt XXXIV, In quo Satellitii usus , et quibu8 Ułud 
qux>tiesve conveniat planissimo stylo describitur, Regiam 
dignitatem et salutem constare fida et frequenti corporis 
custodia. Reprehenditur etiam quorundam Nobilium Ca- 
coselia, qui regiam magnijicentiam aemulantur, cum in . 
alio luxu, tum etiam in magno inutilis famulitii fiomi- 
tatu, praesertim si ejusm^di locusta nutritur sub bonis 
legibus et pacis tempore. Item aulicorum otium et m- 
frugifera studia od oados ponuntur. Confutatur item 
novd muLtitudinis opinio , quae putat, mechanids atque 
sedentariis artibus jus ńobilitatis amitti. Recensenźwt 
iłeih artes et studia y vel potius 'oitia, guae demum dero^ 
gant verae nobilitatL Deniguegui et quales farmdi et quO' 
modo sint alendi. 

Do tego rozdziału podały myśl Klonowiczowi zbyt 
tłumne dwory panów polskich, ogromne orszaki dwo^ 
rzan, dworskich, pajuków, raj tary i, kozaków i t. A Caie- 
reda ta próżniaków, którą, mianowicie czasu pokoju,- 
Klonowicz szarańczą nazywa, oburzyła go swojeln zu- 
chwalstwem i zupełną bezużytecznością (infrugifera stur 
dia). Wszystko jednak co tu pisze, starożytną tak się 
pokrywa barwą, ii, wcale nie znać, że się to sprawa do- 
mowa toczy. Doskonały tu obraz próżnującej gawiedzi, 
chciwej jadła, napoju, niszczącej kmiecie, wysysającej 
pańskie dostatki, a przy tern hultajskiej i lubiącej wię- 
cej zapiecek ciepły, niż pole bitwy, obóz i trud wojenny. 
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Gdy przychodzi do dowodzenia potrzeby praey choda&by 
ręcznej dla Alachcica^ ostrożnie się wielce do tego* bierae 
i przywodzi przykłady Dionisyusza w Koryncie; Pawła ś; 
aktora tamże; wyjmując wszelako kilka raemiosł z tych, 
które dozwala szlachcie. 

Damnatas artes noster yitaperit heros .^ 
Sed justas operas Jido sudore maventes, 
Quiś rogo culparitf 

-Niech nasz bohater sztok pot^ionych i zakaza- 
nych anika, lecz pytam, kto mn za złe mieć może^ 
jeśli się uczciwem zajmie rzemiosłem?^. 

Jeszcze dalej rzecz o użyciu bogactw się ciągnie^ 
ale czegóż ta już niema W tym opisie! Cztery żywioły, 
różne tyczące się jadła przyprawy, opis złotego wieku, 
opis poświęconych gajów, opis ^ młynów, sposób robienia 
chleba i t. d. Potem luama nostri saeculi, obiady, wie- 
czerze podkurki (e'pidi'pnide8) pijaństwo, przykłady pija- 
ków i t. d. 

Cpł, XXXV, In qvjo dbsoluto jam tandem mihlico 
divitiarum usu proponitur ystis prwatus, qui dwiditar in 
tres parłeś poŁissimtim, Erogantwr enim dwitiae vel in 
ve8timentum vel in domicUium. Sine nutrimento, nvUo 
modo viviłur, sine reliqui8 vero cammode vivi non pofięe. 
In praesenti ergo cćtpite agitur de nutrimento ^ an et 
qu(ymodo et guałenus adhibendum sit Additur etiam do- 
cłrina de veteri frugalitate et aurei saeculi brevis de- 
scriptio, Denigue enumerantur incommoda ^ulae et ebrie- 
taiis variis ^emcidata similitudinibtbs ęł argumentis. 

Jako o użycia bogactwa, mówi następnie, bardzo 
lo^cznie rzecz zawsze dzieląc na zimno i z uwagą, o 
ubiorach i strojach. Ten rozdział można przedstawić 
jako próbkę eruducyi autora i jego sztuki łączenia w je- 
dność tysiąca odłamków. Wszystko co się do odzienia 
stosuje, wspomniano tutaj; zaczyna się od nagości ludz- 
kiej, od ubioru przyrodzonego zwierząt, naślaaowania go 
przez ludzi, o materyach wełnianych, ozdobach do stroju, 
należących, złocie, azbeście, amiancie, xylinon, purpurze. 
J^oAczy się użalaniem na zbytek w strojach tamtych 
czasów. 
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Ubi fomitmr netentm opinio de iHor— orhi, 
morAm, eorpędemtia et emormiiaU. Bem kieioria de CW- 
iitmne, de pugna PśyUorwn cwm Ameiro et gwomodo m 
sodem beOo aa intemecionem m»que inierierimŁ, 

Beitdńai nast^my zawierający niby dakzy ciąg po- 
pneednląeego y opisnje jeszcze teł wojny Crigantów; nar 
pad jaDŚ na miasto i per oeeasionem podiwala miasta, 
narande zwraca się znown do przedmiotn waUd l^fts- 
bAw* Zrotńm tn tylko przelotną owagę, ie ŁnUin w eiar 
ale nokoszów za Zygmmita m kilka kioć hyk mg^ulnięty 
pnEsa rokoszan. 

OpL XL. Eacponit euperioree fabulas de PtylUe, de 
CeiUamie, de CydopUnu et GigantSnu. Bwekitwr m d- 
vUatem inva,are, et m publica graua^,Mbi per occa^ 
MOmem enconuum eanttur cimtatie. In progreseu et^pitim 
attingiiur Catalogus guonmdam Tyrofuionim etguis am- 
for, ęitaefee paene eint turanmdis. Denigue argumetUa et 
mgna maeaam ftdsse Grigantee. 

luisiał być świadkiem sławnych onych m^Midów 
na I^ibUn i jego bogate jarmarki nasz poeta, g^ tak 
opisąje najeźdźców: 

o guam PśyUontm gauLes mea saeada eemtmt 
Oppugnatores Ausłri, gtdfiilmme tttrbeni 
hmoeumn caeJum: Zephynuąue Javemque Bergm a n , 
Aeihereascue plagoi aecetuo sujphtre łerraiL 
Machuiaf qua beOo Jkterat serwmda cmeąta 
UrMbm m medłu vamo oonswmtatr vtm 
Dum j aadata globos lewis et mtktsa jmjentug 
Heu gnwides matres, aegrotaąue corpora guassat, 
Eneeat vtfafUes, odiota semlibus anms, 
In tempUs etiam conturhat voła praecantiiifn^ 
Ex ttediU obstat museague doda moUtto 
Ezoffiiat $omtu, sacris infaesta Ootmenis elc, 

y,Ojak podobni Psyllom dzisiejszych wieków najeźdźcy 
burzliwi, którzy piorunami spokojne niebo Uócą, zen- 
rów pogodę i spokój siarczystemi wystrzały odstraaza- 
JąCy machinami na srogie przeznaczonemi wojny ł)ezn- 
źytecznie wśród miast postrach rozsiewają , pociski miotą 
na niewumą młodzież, na ciężarne matki, schorzałych 
starców i słabe dzieci, obrzydli rodzicielskim sercom, 
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w kościołach nawet nie dają modlić się ludziom, ze 
szkół wyganiają muzy hukiem nieprzyjaznym wieszczym 
rymom etc." 

Zdaje się, że autor daleko byłby stósoiAniiej mógł 
nazwać swój traktat-poemat dając mu tytuł: De v€ra 
nobilibaUy bo zaraz tu rzucając walkę Tytanów, prze-^ 
diodzi do szlachectwa, zbijając mniemanie, jakoby on^o 
podstawą miała być siła zwierzęca, przemoc. Tu znowu 
per occasionem proroctwo przeciw Turkom i zachęcę^ 
nie do boju przeciw nim. Wiersz, który Elonowiez 
wydał osobno po polsku pod tytułem: Pożar ^ tipth 
ndnanie do gaszenia i wró&ka o upcŁĆUcu rnJocy tur^ 
ckiej , jest tłómaczeniem tego miejsca z poematu. Sam 
o tem wzmiankuje poeta w dedykacyi Pożaru. „Prze- 
łożyłem ten pożar na polskie z książeczek, którem na- 
zwał Yicło^Ham Deo^^my żeby przynajmniej ludzie nasi 
a zwłaszcza rycerscy i przełożeni miast i grodów teraz 
o sobie czuli." Następują epizody o rozpuście żołnie- 
rzy, ucisku ludu, na któren tak wymownie uskarżano 
się w początkach XVn wieku, w mnóstwie drobnych pi- 
semek. W wierszu przeciw Turkom zachęca do wojny 
opisem kraju, nadzieją zwycięztwa, myślą, że Turcy 
kraj ten na chrześcianach niegdyś podbili etc. 

Cpt XLL Respondet iUorum opinioniy qui veram 
nobilitatem corporis magnitudine egregiuąue forma et 
inorum immaniłałe metiuntwr, Htzec a/ntem opinio eon- 
futałwr muLłis multorum exempli8 et araumentis. Ubi ad 
mrtutem solam, tanąuam omnium wixie omamentortBm 
parentem^ referuntur omnia. Tandem ubi de crudelitate 
tractantur^ inseritur vaticimum de interiłu tijg jiticdcx^ęc 
Turcarum, contra quo8 canitur eUam carmen dassicum. 
Jn fine capitis deploratur nosirorum guogue Christiano- 
Tum in aubditum mdgum crudditas, quae ąuidem d&pbh 
rdtio conduditwr eiusdem vtdgi seu plebis encomio. 

Zbiwszy opinią, że szlachectwo daie piękność cie- 
lesną, daję siłę, że one wyłącznie są jego lylko udziałem, 
udziałem pewnej rasy ludzi uprzywilejowanej, opisuje po^ 
ta nieokrzesanych, prostych (rustici), gburów, dzieląc ich* 
swoim metodycznym zwyczajem na klassy, wiejskich, 
miejskich i półmędrków; tu znowu per occasionem w ko6- 
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ea rozdziała śpiewa pochwały sztak pięknych i urzędów 
1^ BrzędnULÓw uczonych (sam właśnie nideżał do tej 
kategoryi.) 

Cpt XLII. hwehitwr in RusticitcUem , astutam, in- 

Saiam et rnaUgnam, cujus tres gradu^fadt, nempe Vi^ 
ticam, Urhcmam et senddoetam. YiUanos esse plerum- 
que morosea tetricosąue, Urbtmos ver8ipeUe8 et lucrun 
mefiy (waros et ambitioaos. Literatores vero et semidoetos 
esse a/rogantes et Sycophantus, doctis viri8 mtdto consin 
ĄisraHores. Tandem per occasionem circa finem capitU 
eascwrritw in laudes honorwm, artium et magistrcUutmi ae 
reirum pvblicarvm, gmbus praefidebcmtw eruditi soUde- 
^p^ docti. 

Oto obraz półmędrków: 

.......... vema'mu8 ad iUo§ 

Ofii sdlźem procul a feribua videre Camaenas 
Yestibulo in primo stantes tempUgue fiwios, 
Extra Romanas arces porłamgue Capenam! 
Forsan dormivere tua Pamasse sub umbra 
Ex tua fecerunt iUos insomnia dodos. 
Semiferum vulgu8 guod non perfecit Apollo, 
ArtUms armtUum oppugnat ftiriaHter artes 
Telague Musarum castis deprompta pharetris 
Dirigił in Musas, iMtU sacraria Phaebi etc. 

PrzyBtępiye wreszcie do Epilogu autor ^ reasumując 
cały poemat, z czego się znowu pokazuje, że założeniem 
jego było pokazać, co jest i na czem się opiera praw- 
dziwe szlachectwo. 

Opl, XLIIL Habet ^pUogum et Anacephcdeosin totiu9 
operiSj in qao summcUim recoliguntur ea, ^e sparsim 
toto isto libro tractata sunt etc. 

Śpiewa jeszcze sobie J^nicionf to jest wiersz zwy- 
ciężki na swój poemat, potem Yictoriom viriułi8 t j. 
tiYumf cnoty, prosi o nieśmiertebiość dla swego poematu, 
odzywa się o łaskawe jego przyjęcie do młodego Wła- 
dysława i do Jana Zamojskiego. 

C^t. XLIV. In quo continetur Epinidon, seu Gar^ 
men tfiymphale in totam istam Yictoriam Deorum. In 
fine ponitwr Yictoria mrtutis, quae inter Deas Deorum 
praestantissima cmsetur. Denigue votum pro po'łmatis 
immorioLitate. 
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. Zgadł gdy śpiewid, że dopiero może nad jego po- 
piołami zabrzmi pocłiwała i późna sprawiedliwość my- 
ńlom jego oddana 

, . . . ■ 

FDrsitan ad Manes duJcśdo posłhuma laudia 
Perveniet nosłros et seri sensus honoris, 

ale życzeniom użyteczności poemata^ stanęło na, prae- 
szkodzie potępienie jego dawniejsze, a dzisiejsze zapo- 
mnienie. 

Jako o poemacie i dziele sztaki^ tmdno dać zdania 
o tej pracy Klonowieza, bo choć tn tysiąc jest obrazów 
poetycznych , których starożytność dostarczyła , lub nczu- 
cie samego autora, uMad wszakże, budowa wcale nie 
poetyczna, sucha, zimna, wymyśhńa, chłodną morali- 
:^acyą oblana, przypomina traktaty moralno-satyryczne 
XVI wieku; ale niepodobny do niczego co się dotąd 
poematem zwało. Zdaje się^ że autor mając przez ży- 
cie swe uzbieranych wiele bardzo wierszy łacińskich 
w najrozmaitszych przedmiotach, zszył je tylko potem 
jedną myślą, aby całość z nich zlepić. 

Ogromna eruducya autora swym wylewem niceem 
niepowstrzymanym, pomogła do rozdęcia przedmiotu , 
przyszywając coraz nowe per occasionem epizody do 
epizodów. Jako dzieło sztuki zastanawia tylko Yictoria 
łatwą i piękną budową wiersza, który płynie rzadko 
zeszpecony baibaryzmem , lub wyrażeniem nowszej pol- 
sko-złej łaciny, często przypomnieniem poetów staroży-- 
tnych ukraszony. Jest to dzieło charakterysfycznem i 
zajmującem w wielu miejscach, gdzie przez starożytny 
krój jego, przebiły się obyczaje współczesne, obrazy 
pożycia, rysy czasowi właściwe, zdania i XVI i XVII 
wieku, jest zajmującem najbardziej, pod względem 
idei głównej anti - szlacheckiej , anti - arystokratycznej. 
Przychodziło właśnie w porę, gdy w Polsce arystokra- 
cya w siły się zbijała tworząc się ciałem osobnem i nie- 
^ależnem w narodzie. Uważmy jak Klonowicz ta swą 
ideę , mimo utopienia jej w tylolicznych niepotrzcibnyeh 
nawet szczegółach, rozwinął. 
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Nie dochodząc do ostatecznego; fałszywego pojęcia 
równości, uznaje on naprzód arystokracją , czy szladie- 
ctwO; jako konieczność wypływającą z rozmaitych uspo- 
sobień Indzi; z których jedni rodzą się z mniejszemi, 
^dzy większemi zdokiodciami , na wyższych i podwła- 
dnych. Uznawszy lym sposobem szlachectwo, od razu 
(Gpt. n) powiada na czem się prawdziwie zasadza. Na 
cnocie i pracy. Tu wymienia, że- fałszywe pojęcia o szla- 
dbectwie do pisania przeciw nim go skłonify. Oalej je^ 
szcze (Cpt. m) wywodzi z różnych usposobień , rozmai- 
tych su ludzi, konieczność klassy wyższej, ale wyższej 
umysłem, cnotą^ zdolnościami, męztwem. Męztwo nasz 
poeta, nie bez przyczyny, jako jedne z cnót zasadni- 
czych szlacheckich okazuje. W istocie pierwsi szlachta, 
byli to najodważniejsi żołnierze, i męztwem jeszcze wcza- 
sach, w których pisał autor ^ w czasach nawet naszych, 
nigłacniej człowiek się uszlachca. 

Przesąd rodowy, przywileje urodzenia i Fzlachectiyo 
ifodu, wprawdzie pospolitemi ogólnikami, ale niemniej 
silnie zbija poeta. (C. V.) Przywodzi przyczyny przera- 
dzania sięrodów^ degenerowania ich, spodlenia^ z nik- 
oz^nnienia; przyUady łych co się wznieśli wysoko, z ni- 
ska wyszedłszy. Tern ustala założenie swoje, że szla- 
chectwo jest rzecz nabyta^ a zatem osobista, że przy- 
mioty ojców nie spadają na synów i t. d. Szeroko tu 
rozwiedzione dowody, że rasy nikczemnieją i szlachcą 
się, nigdy nie utrzymując ciągle w jednym stanie. — 
Godna wspomnienia myśl , między innemi zastanawia- 
jąca, o piersi mamek najemnych, co z pokarmem, cłia- 
rofcter, skłonności swe wychowańcom dają^ o wychowa- 
niu gnuśnem, rozwięzłpści i t. d. 

Tu zastanowiwszy się, zabezpiecza się autor od za- 
nmtów zupełnej wzgardy rodowego szlachectwa (XXII), 
bo je uznaje, ale nie ał>8olutnie, tylko względnie, zar 
wsze wracając do zasady swej, że cnota jest podstawą 
szlachectwa, ad pirttUem referantur omnia, quae est pa- 
fen« novae nobilUatiB et re8U8citatrix inłermissae. do- 
biwszy szlachectwo nabjrtem, tero samem zaparł jednak 
poeta zupełnie rodowe, lub nic nieznaczącem uczynił, 
przypominając dalej jeszcze, że rzeczą szlachty (Hero- 
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fum) jest walczyć, pracować, odznaczać się, aby na ty- 
trf swój zasłużyć (Cpt XXIID 

Wzgardzą teżKlonowicz szlachectwem, a raczej w zna- 
czenia dzisiejsz^n arystokracyą pieniężną (G. XaV) za-^ 
pierąjąc, aby zapłacić można i knpić pieniędzmi. (No- 
bUitatem constat esse mrtutisy dimtias fortunae.) Cnota 
powtarza znown^ cnota (w najobszemiejszem znaczenia 
tego wyraża) jedna szlachectwo daje. 

Ta powstał na ncisk wieśniaków wymownie narze- 
kąjąc, prorokując tyranom wyjaśnienie ich rodu, oho- 
roby, męczarnie snmienia i t. d. a malując obraz wło- 
ścian, podniósł ich na równią prawie z szlachtą, przynaj- 
mniej w oczach Boga, w oczach prawa i sprawiedliwości. 
Szlachcicowi Klonowicza nie wzbronne są rzemiosła, na- 
wet ręcznej takie, które wedle wyobrażeń wieku kaziły 
już szlachectwa; małą tylko liczbę podłych zatrudnień 
wyjmuje. Oddajmy mu sprawiedliwość, że nad swój 
czas umiał się wyżej wznieść i myśli swoje snuć sam 
z siebie. Jednakże rycerskie rzemiosło jako najwłaści- 
wsze szlachcie ukazuje, a inaczej żyjąc w Polsce i w XVII 
wieku uczynić nie mógł. (C. XXX.) 

Tu wpadając na porównanie szlachty burzliwej, bom- 
bardującej tron i dobijającej się władzy z Tytanami, po- 
równanie nastręczone wypadkami współczesnemi, bo ^o- 
nowicz żył w czasie rokoszów Radziwiłła, Zebrzydow- 
skiego, definijuje swobodę i odróżnia ją od swawoli i 
anarchii, tytułem poematu, niestety fałszywie, prorokując 
Jowiszowi wygraną! 

Znowu powracając do cech szlachectwa, oburza^się 
przeciw tym, co je na sile materyalnej , na burzliwości 
i okrucieństwach gruntują; tu zaraz wskazywać się zdaje 
na Turcyą, jakby na teatr, na którym radzU burzliwej 
szlachcie dowieść odwagi i użyć siły. 

Widać, że w czasach Klonowicza przy więzy wano 
już do szlachectwa rodowego ideę piękności fizycznej , 
postawy wspaniałej i t d.> bo poeta dowodzi, jako nie 
zawsze brzydkie, potworne, nieudatne istoty, w dnszy 
także są takiemi, jako nie zawsze wielkiego rodu ludzie 
odznaczają się twarzą i postacią. 
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Tu znowu jeszcze powtarza aż do zbytku i bije 
w uszy do końca, założeniem. Cnota i praca szlachcicem 
czymą, nie ród, nie siła, nie bogactwo, nie rysy twa- 
rzy, me zuchwalstwo i t. d. 

Nareszcie czemuż się autor obrócił z poleceniem swe- 
go poematu do Zygmunta m, do Władysława lY, do 
Zmnojskiego? Zdaje mi się łatwo to zgadniecie, dla 
czego cieniom Batorego, poemat poświęcił, tego Stefanka, 
za którego strach był na panka. — I to nie tajemnica. 
' Otóż myśl poematu zasadna cała, myśl o naduży- 
ciu szlacheckiego tytułu i praw szlachty, myśl reformy 
SGoyalnej! Biedny mieszczanin, co chciał Polskę refor- 
mować poematem łacińskim wXLiy rozdziałach. 

Wskazaliśmy w krótkim naszym przeglądzie miej- 
sca zajmujące obrazami obyczajów polskich; te są mia- 
nowicie o Żydach, o rozpuście, o dworach wielkich pa- 
nów, o duchowieństwie i t. d. W nich historyk, mo- 
ralista, znajdzie ciekawy materyał do dziejów epoki, 
którą Elonowicz widzi^d smutnemi oczyma przyszłości. 
D2i?ima i ledwie pochwycona fizyognomia poematu, nie 
dozwala nam go ściślej rozebrać i osądzić, jest to bowiem 
z tych czasów utwór najdziwniejszy, mimo swej pozor- 
nie regularnej budowy, najnieregulamiejszy, zszyty cały 
z ei^izodów niezmiernie długich, niepołączonych żadnym 
wę^em żywszym, żadną żyjącą powieścią ciągłą, wy- 
myka się z pamięci zacierając rozdział rozdziałem. Je- 
dnem słowem Yictoria, jest to traktat satyryczno-filozo- 
ficzno-moralny, którego ideą matką, że szlachectwo jest 
tylko przesądem, a cnota i praca naj ważniej szemi czło- 
wieka przymiotami^ najszlachetniejszem szlachectwem. — 
Nieszczęściem głos naszego biednego rajcy lubelskiego 
do szlachty, był głosem wołającego na puszczy; i za 
to go pewnie osądzono na stos i kata, że śmiał, on, 
mieszczanin jeden, nie herbowny, powiedzieć, iż cnota 
prawdziwe szlachectwo! 

Nie wiemy o ile cnotliwy był nasz poeta, ale że 
nie był szlachcic, to pewna. 
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Przytoczywszy w c^ości powyższy artykuł J. J. Era- 
szewskiego o Elonowiczu, którego celem przede- 
wszystkiem jest skreślenie charakteru i ocenienie naj- 
główniejszych dzieł naszego poety, — przydajemy jeszcze 
niektóre szczegóły z jego życia, oraz wiadomość biblio- 
graficzną o jego dziełach, które w artykule tym pomie- 
szczenia nie znalazły. 

Urodził się Eionowicz w miasteczku Sulimierzy- 
cach w Wielkiej -Polsce, w powiecie odolanowskim^ ńa 
granicy Szlązka, gdzie ojciec jego miał być wójtem, 
czyli burmistrzem. Boku urodzenia jego dochodzimy tylko 
z tego, co Juszyński powiada, że umarł r. 1608, w 67 
roku swego życia. Wedle tej wiadomości, której zrzódła 
autor Dykcyonarza poetów polskich nie przytacza, uro- 
dziłby się Klonowi cz r. 155L Nauki pobierał on w aka- 
demii krakowskiej, a V r. 158*4 przeniósł się do Lublina, 
gdzie już zamieszkał stale, większą część dzieł swoich na- 
pisał, był po rok 1600 rajcą i pisarzem, a zarazem wój- 
tem (hci capiłaneus) w Psarach u Benedyktynów Siecie- 
chowskich, w roku 1600 został lubelskim burmistrzem, 
a w r. 1603, znów do radziectwa i pisarstwa powrócił 
i miał sobie poruczone sądzenie spraw żydowskich. Tam 
też zdaje się pojął żonę, która mu strwoniła majątek i 
zatruła życie, tam nareszcie w ostatniej nędzy, w szpi- 
talu, dokonał nieszczęsnego żywota. Był to człowiek 
wielkiej nauki i wielkich zdolności, a przytem, jak się 
z całego biegu jego życia pokazuje, uczciwy, zacny, a 
prześladowany przez los, który mu dał niegodną żonę, 
i przez ludzi , którzy mu nie mogli darować, że im pra- 
wdę jawnie, ostro, bez ogródki wypowiadał. Jedną z głó- 
wnych przyczyn jego nieszczęść i udręczeń, była, jak 
się zdaje, niechęć ku niemu Jezuitów, których on był 
nieprzyjacielem. Mamy na to świadectwo współczesne 
samychże Jezuitów, które twierdzi: „że gdy Kio no- 
wi cz, wy Chowaniec niegdyś krakowskiej akademii, a 
od r. 1584 lubelski mieszczanin, człowiek dosyć majętny, 
przyszedł z czasem do takiej nędzy, iż w szpitalu ś. Ła- 
zarza w Lublinie (będącym pod nadzorem Jezuitów) 
umierać musiał, to wreszcie otworzyło mu oczy do uzna- 
nia winy swej, którą nieraz popełnił za życia, występu- 
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jąc przeciwko Zgromadzeniu Jezosowemn w Polsce, a 
mianowicie też w bezimiennie r. 1600 wydanem swem 
dziełkn : Eguitis poloni tn JesmUu atctio prima (wyszło 
później i po polsKU pod tytułem : Konterfekt Jezuitów)^ 
dowodząc tego, że Jezuici ogołocili z uczniów Krakow- 
ską akademią, że polscy^ nie są to ludzie naukowi, jak 
w inszycli krajach, lecz intryganci, którzy błędnemi 
księgami swemi i złym uczenia sposobem, szkodę ko- 
ściołowi katolickiemu i Polsce przynosząc. ^) — Na toż 
samo wychodzą słowa ks. Wielewickiego S. J. który 
powiada : „Dawniej słyszałem od moich kolegów, a dziś 
niemasz żadnej wątpliwości, że autorem owego osławia- 
jącego nas pozwu (acUo prima) jest Seb. Elonowicz, 
radny miasta Lublina, niegdyś uczeń akademii krakow- 
skiej, który przywiedziony do ostatniej nędzy, wyznał 
niesłuszność owych potwarzy przeciw nam miotanych i 
umarł w szpitalu lubelskim^. 

Zdaje się więc^ że nie skłonność ku nowej wierze 
była mu pobudką do przypisywania większej części dzieł 
dyssydentom. Skłonności owej nigdzie w dziełach tych 
dopatrzyć się nie można, a trudno przypuścić, aby czło- 
wiek, który pod innemi względami, nie oglądając się na 
skutki, tak jawnie przekonania swoje wygłaszał, z wy- 
obrażeniami religijnemi tak ostrożnie i chytrze taić się 
potrafił. Zresztą stosunki jego z Benedyktynami, a mia- 
nowicie z bisk. Wereszczyńskim, podejrzenie to zupełnie 
obalają. Prędzej podobno ku dyssydentom zwracało go 
to, że w nich znajdował naturalnych sprzymierzeńców i 
wspólników zdań swoich o Jezuitach. 

Sebastyan Kujek krewny ELlonowicza, także lubel- 
ski mieszczanin, taki położył mu nagrobek: 

Epitaphiom 

Sebastiani Acemi ^) Poetae praestaitittimi. 

Corpore dum vivo^ meditabor mente iepulehrum, 
Carpore dum mortiar, mente superstes ero; 

^) Obacz: Rąkopisma Marcina Hac^pnińskieffo, wjd. p. Jdzefa 
Mnczkowskiego. Erakdw 1840. 

•) Klonowicz wedle ówczesnego uczonych ludzi zwyczajn nazy- 
wał się i podpisywał z łacińska Acernns. Acer po łacinie znaczy Mon, 
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Et licet e^ptmguar, htmen miki reddet Jents, 
Sic mihi mors hierum, sic miki mta mori est, 

Oura SA, Kąfek c. hib, eomanguinei defuncti pas, 

Mitu^i znów Żeromski taki na cześć jego zo* 
stawił globowy napis : 

Nasoni patria est SulmOy Suhniria Acemi, 
lUe poSta Jidt, Naso poita Juit, 
MxtU m Euonnis est Nasó mortuus oris, 
Vix Kunc non eadem fata secuta virum. 

Wiersz ten pokazuje, do jakiego punktu dochodziły 
prześladowania El o no w i cza, kiedy aż o mało zkriga 
wygnanym nie zostaŁ 

W naszych już czasach ks. Siwicki proboszcz 
w Sulmierzycach, postarał się o postawienie pomnika 
Klonowiczowi, którego sprawiedliwie wielkim swo- 
jego czasu pogromcą zepsutych obyczajów nazywa ^). 

Prześladowania jakich doznawał autor, rozciągały 
się i do dzieł jego. Palono je i niszczono na różny 
sposób, i dla tego pierwsze ich wydania są dzisiaj po 
większej części bardzo rzadkie. 

Z polskich dzieł Elonowicza Flis wyszedł naprzód 
z drukarni Seb. Stemackiego, bez roku i bez miejsca. 
(Stemacki miął drukarnie w Krakowie i w Rakowie). 
Z dekykacyi jednak datowanej 1595 r. w dzień nowegor 
lata, wnosić można, że tegoż roku dzieło drukowane 
było. Tytuł tego wydania zachowaliśmy w naszem; 
format jego jest in 4to, druk gocki, kart liczb. 24. 

Drugie wydanie tego poematu ukazało się w War- 
szawie u Jana Trelpińskiego w r. 1643. Tytid jego: 
Flis alho spuszczanie statków do Gdańska, y nauka Łe- 
glarska, w którey się pokaźnie sposób nietylko żeglowania 
wodnego, lecz y ohyczaiom ludzkiw, w sprawa^łt ich po- 
tocznych uważnego, Dawnością<S niż owszeki zaniechana, 
lecz teraz znowu popraunona, y dla dobra pospolitego do 
druku podana, p*zez Sebastyana Klonowicza. 4to — 
druk gocki — kart nieliczb. 36. 



*) Zob. artykuł tegoż ks. Siwickiego w Przyjaciela Indu XTT. 7. 
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Trzecie wydanie Flisa nastąpiło w r. 1829, w Gdań- 
sku, kosztem księgarni Wedelskiej. 8®. Do tego wydania 
dołączony jest opis życia Elonowicza po łacinie przez 
Mrongowiusza — W tymże roku wyszedł Flis po raz 
czwarty w zbiorze wydanym w Krakowie, nakładem i 
drukiem J. Czecha, noszącym napis: Dzieła Fabiana 
Sebastyana Klonowicza. Nareszcie po raz piąty w r. 1837. 
w XXIL tomiku Biblioteki kieszonkowej klassyków pol- 
skich wydanej p. J. N. Bobrowicza w Lipsku. — W o- 
statnich dwu publikacyach, tak Flis jak i inne pisma 
Elonowicza, licznemi skażone są błędami. 

Worek Juda^zów po raz pierwszy ukazał się w Kra- 
kowie w r. 1600. Wydanie to należy do wielkicli rzad- 
kości bibliograficznych ; ponieważ więc mamy je przed 
8obą w wybornie dochowanym exemplarzu '), przeto 
opisujemy je tutaj szczegółowo. Tytii jego całkowity 
jest: Worek Judaszow: To iesty złe ndbyćie Mdi^łności. — 
Joan KIL Judas fur erat, et loculos habens ea ąuae 
mittebantur portabat, (winietka) w Krdkowie^ Roku od 
ndrodzenia synd Bożego, 1600, (4to) Tytuł ten oblinijo- 
wany od góry i od zewnętrznego brzegu podwójnie, od 
dołu i od. brzegu wewnętrznego pojedynczo; — podo- 
bnież wszystkie karty dzieła.— Na odwrotnej stronie ty- 
tułu: Do przyiaifield fdrbowdnego wierszy dziewięć. Na 
następnej kolumnie wiersz: Avior do Czytelnika^ zajmu- 
jący cztery kolumny, czyli stronnice, kursywą łacińską. 
Od zewnętrznego brzegu, między dwoma linijkami, ła- 
cińską antykwą dopiski zawierające krótkie oznaczenia 
główni ej szych punktów textu. Tak samo i w całej książce^ 
fylko dalej, obok gockiego textu idą dopiski po większej 
części łacin, kursywą. Potem idzie przypisanie dzieła 
prozą: Szlachetnemu y slawietnemu Pdnu Stanisławowi 
Lichańskiemu Bdycy Lubelskiemu, przyiacielowi y Kólle- 
dze łaskawemu, i t. d. Przypisanie to zajmuje 4*/a ko- 
lumny, a datowane jest następnie : Dan w Lublinie w dzień 
urodtysty świąteczny, który przypadł na Źi. diień Mdid 



') £xemplarz ten łaskawie nam udzielony, jest własnością JW. 
Jmci ks. Jana hr. Scjpio del Campo kan. kat. Krak. Senat. b. 
rftpltoj Krak. 
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w roku Pdńskim Miłośóiwoletnim 1600. Sebestyan Acer- 
nuSf Rdyca Lubelski, Woyt Psdrski, — Potem na nowe^ 
kolumnie jest dwanaście wierszy łacińskiclf z tytułem: 
Proditoris Apostoli Notae. Wszysfto to zajmuje kart 
saeić^ czyli stronnic 12 u góry nieliczbowanych^ u dołu 
znaczonych kustoszami, wyrażonemi gwiazdkami * i licz^ 
bą rzymską. Następuje samo dzieło, zajmujące 83 stroi^^ 
nic u góry znaczonych arabskiemi liczbami, u dołu opa* 
trzonych kustoszami, wyrażonemi duią literą i liczbą 
arabską. — Text tego wydania, niezaprzeczenie pierw- 
szego, obejmuje zupełnie to samo, ni mniej ni więcej^ 
co i późniejsze wydania, a mianowicie nie brak mu 
lYtęj części Worka o lwiej skórze^ która tutaj jak i gdzie- 
indziej, z ośmiu składa się wierszy. '— Mylnie zatem 
twierdzi Juszyński, że edycya z r. 1600 podzielona 
jest tylko na trzy części, i że wzmiankę o lwiej skórze 
aulor dopiero w późniejszych wydaniach przyds^. Znać 
j€)j nie widzie, albo widzisz nawet bez końca trzeciej 
części; gdyż czwarta jest umieszczona na tej samej stron- 
nicy, na której się trzecia kończy. — Zamyka cały poe- 
mat wiersz Akeldeinay krwawa rola, po którym do- 
piero napis: Worka Judaszowego koniec. 

Drugiem z kolei, zdaje się być wydanie Sterna- 
ckiego bez miejsca i roku, — 4to,— beż liczb, tytuli- 
ków i kustoszów, przywiedzione p. M. Wiszniewskiego 
na str. 93 T. VII. 

Następnie idzie wydanie tegoż Stemackiego Sebe- 
sfyana uczynione w Krakowie r. 1603, bardzo mało ró- 
żniące się od opisanego powyżej wydania z r. 1600, — 
oraz wydanie z r. 1607, także u Stemackiego, pra¥^ 
zupnie takie samo. 

Za piąte uważsić należy wydanie przywiedzione przez 
Bentkowskiego w T. I. str. 338, którego tytuł: Worek 
Judaszów z czterech skór zszyty, to iest z wilczey, lisiey^ 
luriey y rysiey, czyli o niegodziwych sposobach zbierania 
pieniędzy, — w Krakowie 1683, 4to str. 82. 

Szósta i siódma edycya Wo7'ka nastąpiły w zbiorzo 
J. Czecha krakowskim z r. 1829, i w zbiorze Bobro wi- 
eża, w Lipsku 1837. 
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Żcdów nagrobnych jedno tylko znane jest wydanie 
dawniejsze, uczynione w Sjrakowie w r. 1585; 4to. któ- 
rego tytuł w wydania naszem w caloAci zachowali- 
śmy. W wydania tern po skończenia Źaiów zamkniętych 
napisem: Koniec tych żalów, na nowej stronnicy czytamy 
jeszcze : Threnodia in funere nobiliaaimi viri D. Johan- 
nis Kochanovii, Tribuni Sandómirienf po^tae polani eX' 
edUntisaimi — Andrea^ Tricesiua, poa czem następuje 
9 zwrotek łacińskich ośn^iowierszdwych; a pod spodcmi 
data: Lublini Anno 1584 die 20 Augusti, Następuje: 
Musdem atitoris sześć wierszy łacińskich; także na śmierć 
Kochanowskiego; pod niemi: Luhlini die 24 AugustL An- 
no eodem ut supra. — Potem idzie wiersz polski: Kclio* — 
JRozmowcy, Bałirach poeta niedoszły, którego zmiankę 
czyni tv tym&e Idyllio^i Theocritus, któremu odpowiada 
JEełw, to iest diwięk leśny, ów, co się wołaiącemu w lesie, 
a zwłaszcza wieczór albo po rosie ożywa, Batraoh ów opo- 
wiada tutaj Echu o śmierci Kochanowskiego; i utrzy- 
muje, że on miejsce jego zastąpi; Echo mu przedrze- 
źnia. Wierzsz lichy; dowcip płaski; karczemny czasaiiii. 
Wreszcie następuje wiersz łaciński z napisem : In funta 
eiusdem, Math. Puchaczovius RachowickL 

Żale nagrobne wchodzą także w skład zbiorów kra- 
kowskiego i lipskiego. 

Wydanie Pożaru, upominania do gaszenia i wróiki 
o upadku rmcy tureckiej z r. 1597. 4to (bez miejsca) 
do najrzadszych należy. Późniejszych niemasz oprócz 
krakowskiego i lipskiego. Jest to tłómaczenle jednego 
ustępu z wielkiego łacińskiego poematu Vict(ma Deo- 
rum, jak o tem sam poeta w dedykacyi dziełka Janu- 
szowi ks. Ostrogskiemu powiada: ;,przetożem prze- 
żył ten pożar z książeczek; którem nazwał Yictoriam 
Deorum"'. 

Pamiętnik książąt i Icrólów polskich ukazał się na- 
przód bez wyrażenia miejsca i roku, niewiadomo przez 
kogo wydany; przypisany Janowi Firlejowi z Dąbrowicy; 
podskar. kor. lubelsk. staroście. Całe dziełko z tytułem 
sUada się z 6ciu ćwiartek. — Jako wtóre, W. A. Macie- 
jowski; który i pierwsze opisał dokładnie; uważa wi- 
dziane przezeń w Toruniu wydanie^ także bez miejsca 
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i roku, które uczynił Thomas Benedtctidea Ownowski a 
Ciechanowy i przypisid Janowi Zborowskiemn ze Zboro- 
wa kasztelanowi gnieżn., staroAcie wendeńskiemu, odo- 
lanowskiemUy dabnickiema, wolpnickiemn. Trzecie wy- 
danie z r. 1639 przywodzi Juszyński T. I. str. 177, 
z przypisaniem takiem jak pierwsze. Czwarte wydanie 
uskutecznił Piotr Jan z Biidocina Biidecki, pisarz grodzki 
siewierski. Na końcu stoi tutaj r. 1666, cliociaż nowy 
wydawca, poczet królów, na Stefanie Batorym w po- 
przednich wydaniacłi zakończony, do r. 1674, do Jana m. 
doprowadził; — dedykował go zaś Wojciecliowi Szczer- 
skiemu zakonu Premonstrateńskiego ś. Norberta, probo- 
szczowi Reckiemu. Zresztą to samo tutaj co i w po- 
przednich wydaniach. Na końci]L łacińskie Monosłica in 
vtła8 regum poUmorum, W. A. Maciejowski przytacza 
jeszcze wydanie z r. 1673, będące w bibliotece piotro- 
wickiej, p. And. Eożmiana. 

Catonis Disticha morcdia castigatissiincu Crac. ap. 
Górecki. 1674 8., przytacza Juszyński jako przeUad 
Elonowicza, nazywając dziełko to dziwnie rządkiem. 
(Dykcyonarz Poetów -polskich T. L str. 175). Tamże 
przywodzi : Erazma BoUerodama Dworstwo obyczajów 
dobrych, — w Krakowie u Wojciecha Góreckiego 1674 — 
8% również jako tłómaczenie naszego poety. Bentko- 
«irski znów (w T. I. str. 339) wedle Załuskiego nader 
rzadkie cytuje dzieło: Catonis disticha morcdia Erasmo 
Roterdam. castigatore. Latine, palenice et germjanice 
Inierprete 8eb, Fdb. Clonomcio. Cracoo, 169by — 8®. — Po- 
kazywałoby się więc, że Elonowicz umiał dobrze i 
po niemiecku, gdyby tytułowi temu w zupełności wie- 
rzyć można było. Atoli co do przypisywania tłómaczeń 
tych Elonowiezowi^ zachodzi wątpliwość. Juszyński 
czyni to nie wiedzieć na jakiej zasadzie, tern bardziej, 
że w przytoczonych przezeń tytułach niemasz nigdzie 
wymienionego nazwiska naszego poety. W dziele zaś 
eytowanem przez Bentkowskiego, już w 1695 r. wyda- 
nem, bardzo łatwo dla okrasy nazwisko Elonowicza 
mógł wydawca położyć. — Wiedzieć bowiem należy, 
że mniemane dwuwiersze Eatonowe, napisane zostały 
w średnich wiekach niewiąijiomo przez kogo, a znalazł- 
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8zy inelkie przyjęcie, tłómaczone były na niemieckie , 
na czeskie i na polskie przez rozmaitych pisarzów, a a 
nas najwięcej przez Jana Żabczyca upowszechnione. 
W. A. Maciejowski odszukał w bibl. okr. nauk. warsz. 
broszurkę z wydartym tytułem, na które- piórem napi- 
sano : Katonowe wiersze parzyste nowo z łaciny na pol- 
skie wiernie m^zełoźone w Krakowie 1610, z tą uwagą , 
że Adam Włocławczyk jest autorem tego dziełka. — 
Podobnież liczne tłómaczenia miało przerobienie później* 
sze tych wierszy p. Erazma Roterodamczyka znane 
u nas pod nazwą Dworstwo obyczajów dobrych; czyli 
jednak Klonowi cza można liczyć w zastęp tych ttó- 
maczów, z pewnością powiedzieć nie można. 

Juszyński za Starowolskim cytuje między dzie- 
łami Elonowicza Zuzannę, tak atoli wedle niego 
rzadką, iż wątpić należy czyli była w druku. 

Reguła błogosławionego i Bogu upodobanego Oyca Be- 
nedicta o. na polski ifzyk pilnie przełożona. Którą się 

?yrawuią nayprzód Bracia zaromadzenia świętey Justyny 
^adewskiey, a od klasztora który sande Benedykt Ś. za- 
łożył roku Bożego 528 zouną się de Monte Cassino, Po- 
tym iey też poniekąd używaią zakonnicy ordinis Cisterden- 
sis^- w Krakowie, w Drukami Andrzeia Piotrkowczy-* 
ka r. 1597, 4to. Wyjątek z przedmowy Elonowicza 
do tego dzieła, daliśmy w notach do naszego wydania 
Pism ks. Józefa Wereszczyńskiego, biskupa ki- 
jowskiego, opata benedyktyńskiego w Sieciechowie. (Zo- 
bacz zesz. 124, 125, 126 [4, 6, 6] BibKoteki Polskiej). 
Przytoczone przez JuszyAskiego (T. I, str. 188) dzięki 
pod tytułem : Wykład Reguły Ś. Benedykta i życie tego & 
Oyca, w Krak. w druk, Anar, Piotrkowczyka, 1597 4to, 
zaaje się być innem, nieznanem nam wydaniem tegoż 
samego dzieła; dziwna, że z tegoż samego roku i u te- 
goż samego drukarza. Że jednak tak jest, potwierdza 
i to, że t)rzytoczony w Juszyńskim wyjątek z przed- 
mowy, niezupełnie się zgadza z brzmieniem textu znanego 
nam wydania. 

Jo eh er w T. II. str. 345 cytuje dzieło z tytułem: 
Vita honesta sive virtutis : O cnocie abo Żywocie Ćzłowie- 
konmi przystoynym, OuomocU^ guisąue mvere debeaicfnni 
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tem^pore ci ęudibet łikco, 9raa Deiwa et hpmiinesj — bea 
noi^ca i roku, — i sądzi, ie prseUad ten wyborną 
pcdhumysD^ mote być pióra Klanowicza. 

Najznakomitsze z łacińskich dzieł naszego poety, 
f.od napisem: SebiMiumi Sttlmirceims Acend Yidoria 
IhiMttim. In qtM cowUneitwr veri benroia educoMo, prawdo- 
podobnie rąz się tylko na świat p(\jawiło i to bez m}€^- 
sca i roku. Drukarz bał się położyć swoje nazwisko, 
nawet miejsce swego pobytu na tej groźnej satyrze, nie 
chcąc stać się uczestnikiem prześladowań, jakie za nią 
spadW na autora. 

Juszyński powiada, że wraz z Czackim znaleźli 
byli w rękopisie tłómaczenie tego dzieła, z uczonemi 
przypiskiuni^ ale bardzo defektowe, tak, że ledwie po- 
łowę dzieła obejmowało. Była to praca akademika krak., 
bo w przedmowie tak pisze: ,, Jezuici dali sentencyą o 
tem dziele napisawszy: Quid praemii ver8ibti8 tam di- 
gnis, nisi camifex et ignisf — a przecież i sami Pogań- 
skich Poetów są editorami; ale gdyby im pozwolono, 
i idkademickich dzieł połowęby spalili. Czegóż oni nie 
dokazywali z nami? Turba gravis poci plcccidaecue ini- 
mica ąuieti. etc,^ 

Drugi łaciński poemat Klonowicza ukazał się pod 
tytułem: Roxolania Sebaatiani Sulmyrcensia Ac&i^niy ci- 
ms Lublinensis. Gracomae 1584, ap, Andr. PetHcomum. 
4to. Jest to poetyczny opis ziem ruskich przypisany 
Senatowi miasta Lwowa. Innego wydania tego dziełka 
nie znamy. 

W. A. Maciejowski w swojem Piśmienmcłwie 
poUkiem T. I stron. 522. wymienia jeszcze widziany 
przez siebie w Toruniu Philtron Sebastiani Suhnircerma 
Acemi, quo inaeatimabUia m charitatis Christiaruie eX' 
primitur. Cracomae 1582, 4to — z dedykacyą: JDiorrute 
wieczorek, Adamo Przytido, Sebastiano Konopnica, Sta- 
nislao Kielczewaki Coaa. Leonardo Mrzyglodowic Advo- 
cato, tanguam aeniorilma contubemii Literatorwm in ci- 
mtate Begia Lublin.^ 

Wreszcie zakończamy szereg dzieł Klonowicza 
odezwą łacińską do Jana Dymitra Solikowskiego arcy- 
biskupa IwowsUego, miana w imieniu klasztoru Siecie- 

•iil. Pstoka. PlMia pMtjresn* S V. iOoBOwIcsa. VI 
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chowskiego, którą posiadał Juszyński, a która wyszła 
z draka pod napisem: Honos patemus lUmo Prindpi 
Regni Polon. Senatari ac Rener. Antiatiti et Dno Joanni 
Demetrio Solikowski, iDei gratia Archiep. Leopoli, no- 
mine MonasteHi 8ieciechov. reverenter habitus a Sebest. 
Acemo Stdmircen. Conmle Lublinensi. Or'ttov. in Off. 
Jaeóbi Syheneycher 1602. — 4to. 
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